
Str. S. NOWY DZIENNIK ł.óDZKI - 3 grudnia !1)32 r. 

Do ski Nr. E 1048 193~ r. Oo • kt Nr 260 1932 r 
Ogłosxenle. Ogłoszenie. 

Komornik S~du urod•kiego 91 Ło· Komornik Sądu Grojzkie~o w l:.odzi 
dzi. rewiru 15, zamieszkały w Łodzi rswiru 4, zamieszkały w ł..odzi przy 
przv ul. Puste1 nr. 15 na zawadzle Trauiutta 10, na zasadzie artykułu 

art. 1030 U P. C o~łasza, że w dniu IOJO U. P. C. o~lasza te w rlniu 14-~o 
16-iro grudni IL 193, r. od g. 10 ranQ w ~rudnia 195~ r. od ~. IO rano w Ło­
łJodzi, przy ul. Al. 1.go JV\aia. Nr. 21, Lozl przy ul.~ i otrko\vskiei IOł odbędzie 

odbędzie efę sl.)r.ł:edat z przetar {Upu- się sprzedaż z przetargu put. IHU:f'etto 

bhcsnego ruchomości, naletących do r~1cho~ości . naleiącyct1 do Wolfa 
Mo tesza-Jakuba Gnnberga 1 akłada- :::.chwe1tzera 1 składaiacych się z ma­
Jących "'1~ z mebh oszaco\.\lanych na i szyny do kr;:liania papieru oszacowa-
1ume zł. 59 ' nych. na sumę zł. !~OO 

· Lódż dnia I grudnia 1932 r. Łódź, dn. 28 listopada 1332 r. 
Komor'nik L. NABOROWSKI Komornik STEFAN ZAi ,OWSKl. 

110 O·kt. Nr. 214.:> i9j:ł r, 

Ogłoszenie. Do akt Nr. _as 1932 r 
Komornik Sądu Gro4ztue~o w 1:.odzi! Ogłoszenie. 

rewiru 13·go zam1esz { a~y w Lod~1 Komornilc: Sądu Urodzi~iego w t..o· 
przy ul. Pustej pod Nr. l:> na zased_z_1e dzi, rewiru 4 ... g0 zamieszkały w Ł.o­
arc. 1030 U. P. C. ogłasza, że w dmu dzl, przy ul. Trau~utta Nr. IO na za­
m ~rudnia 1932 r •. od godz. IO rano sadzie art. 1050 U. P. C. ogłasza, że 
w Łodzi przy ul. P1otrko,vskie.f Nr. 175 w d. 11 ~rudnia 1932 r. od g. IO ra· 
Vdbę:dzie s.tę sprzLctaz z 

1
pnetargu no w Łodzi przy ni. t'iótrkowskiej ijj I 

Publicznego r~chomośc_1, nalezących do odbQdzie się sprzedaż z przetargll pu• 

łz1:1r.ka Perla 1 składaiących się z me blitznesio ruchom..>ści, należą.=ych da 
błl oszacowanyt.:h na sumę zf.56.5.- ttrmy .Juljusz ł{ozner, SpadKobiercy 

Łódt dn. 28 ils1opada 1952 r. i sktada)ących się z mebh bilirowych, 

------·· ~··TRUSKAWIEC-~ZDROJ ,,..,_ 

I SEZON ZIMOWY D 
OKAZYJNIE ort 1 grudnia do I marca. I 

do sprz.,,dania tanio I KĄPIELE MINERALNE: ~0~~.~~:,~~ 1 ~,:~mne I 
POKOJ I 

Okłady borowinowe. 
Wody mineralne z „NAfTUSIĄ• na czele-w pijalni 

stotowy, sy:'ialny, urządzeuie kucl1· Wszelkich info~~~~~jln~~zi~f;z:w~:~~wienia na miesz-
111 1 cząśc1owe urządzenie biura. kl\nta prz\-imuie tylko Zarząd ZdrojOWJl'·'l'rusJ;;aw ee 

Oferty do adrninistraoii„Oziennika" ~- ........,_ 
sub „ W. Cli," 

.. .-· .. -- . _· 
KUCHENKI, 
PIECYKI, 

~~-<firill kall., 11amo\<'We 
poleca 

„llC.O:.!MINEK" 
Główna 111, 

SZEWCY-
Najbniej nabyć su ~'-RY '!' k~tdej 

motna ~U 1lośc1 
w SPOŁCE SZEWCOW 

PIOTRKOWSKA 79. - Al. KOSCIUSZKI 22. 
Telefon 168·38. 

Speclalność: 
detaliczna aprzeflat zelówek tr\vnłyob na wodę. 

l\omornik L. NABOROWSKI. garderoby, ka,;y ogn.otrwale1, maszyny 
do p1sania i maszyny do wyb11anu1 cze 
ków, oszacowany"" na sumę zł. tl45'J l:lc:>~Ił6r 

L o "l;t Nr. 1994 1932 r 
Ogłoszenie. l:.ódź, dnia <8 listopada •95~ 8 E R M A N ifi~ t t 

Komornik Sadu \Jrodzk•ego "' Ło 
dz\ rewiru 1, Żamieszkaly VI/ f.iodzł, 
prz,Y ul Al. KoSciuszki 17 na zasadzie 
arr, 1030 u. P, u, ogłasza, że w dniu 13 
11rudnia 195! r. od god•. IO rano w 
.t.odzi przy ul. Piotrkowskiej Nr, 294 
odbę.d zie sie: sprzedaż i przetargu pu 
bllcznego ruChomoSc1, należąoyoh do 
Hersza Meyera 1 Maszy maiż. Szalda-
1e wsk1ch J sklada.Jących się z uorań 1 
pelt oszaco\\l"anyc& na sumQ zł. 2140 

t..ódż, dnia 26 patdziermlta 193.l r. 
f(ornorn1k Sl. DOBltOWOLSKI. 

LJ~ <. •. t. ·'!· 21l4 1952 r. 
Ogłoszenie. 

-1-\omo-rnik_S_ r_EFA-N Z~A)l<O-VJ:::.-·K1, 1 '"ars z a Reperacyjny 
t>o BIH .\11·. 2155 l9:-2 r· 

Ogłoszenie. 
KomorniK .'.')adu IJ:ro::tz.ue ..:! '.l w Ł·> „ 

dzł, rewiru 4, Zamieszkaly W Łodzi . 
przy u1. fraug:llha IO, na zasu.Jzie arr. 
to30 lJ.. !'. C. ogłasza, żo w dniu l4·go 
grudnia l~;·i r o~ g. IO r, W l:.~­
dzi przY ul. P10trkowsk1e1 l~J odbędzie 
się sprzedaż z przetargu pu1>1tczne,!o ra „ 

cłlomo~c1 nalezących dJ Aorama 
1-'rzygody 1 s1tłada1ącYcl1 :U~~ mebli o­
sza cowanych na sumt zt. 900 •. -

t.ódt, dnia ,1; 11stopada !9Jł r. 
1'ornorn1k :;, ZAJlOll.':SK!. 

Choroby skórne, wencrv-.2ne 
i moczopłciowe. 

CEGIELNIANA 15, tel. !49-07 
przy11nu1e od 8--11 rano i od 4-8 w. 

w niedi. 1 aw1ęta od 9-1 
Dla niezA.mJżnych ceny leci:a.ic. 

F Aftl!YKR LDmR 
I WVTW~BHll ł'IBBLI 
J. Kukllllski 

maszyn do ;>isania, liczenia, 

kas kontroinych „NATIONAL" 

oraz wszelkich maszyn DRU· 

KARSKICH i litogri:lficznych 

P• f. „MECHANIK" 
w ŁODZI, ul. Kilińskiego 12 

'"r. 334. 

Bez odstęon«' 
mieszkanie /o· 

kale handlowe fił 
rv :z1e. slde""1

• 

ookoje z lth·dli 
~chodu we i. pol• c 
r:1uro t>ofruch" 
.\I. J{oś;iU!='Z ! 'Jl 
tel. I li-Ol 

Za21nął kwir. k:SU 
cy1nv wydani 

przez Elektrown:·' 
t.ódzką na imię 
t<azlmierza 1an 
kowskte~o zamlej 
szkałe~o orzY u· 
Wvsokie1 16. 

O ;lr.!egJm pric.k 
n "byct em vJe 

•la na zł 200 -
wystawca H. 1<o· 
morawski na. zl~C. 
Ant. Skrzydła~. •• 

Reklama 
to 

potęga. 

• Komornik :::.ąuu urodZK1•go w t.o­
dzi, rewiru 1-go zamieszkały w t.odz; i 
przy ul. AJ. KoSC'JUszk1 16 17 na zasa·' 
dzl.e art. 1050 U. r'. C. oQlasza że w 
<lniu 13 g1 udnia 19.J2 r. od godz 
IO rano Wl:.odzl przy ul. Napiórkow­
sk10go leu odbędzie Się eprzedat z 
przetargu publicznego rucboinogc1. na„ 
leżącycłt do Abrama Gutmana i skła­
dających się z piecyków, kuchenek" 
zelaznych, kamieni do to cze ma, wagi 
7~l. meDl1, oszacowanych. na sumę zł. 

• .~„ ~:. _: . . :.' - , 

PORADNIA 
WENEROLOGICZ A 

l. ÓD :f;, 

Zachodnia 22 KUCHENNE Doktór 

Lekarzy specjallstów 

telefon 178-11. 
peJeca po c.nacla aafalł· 
asyeb lHłra, trema, hla• 
lety: iuae, ele•n• w 

Hyfinat11yt1a H••o~. un:•n•ia nae­
blowe ••faewnyola 1tyl6w. oru meble 

ZAWADZKA 1 P•iodyócn lali farduoby, krodoul'.• 
czynna od s rauo ~ca !J w17czór od lł•ły, krzuł1 •. otom~•T '!"fhłełaa•, 

meble nowoczesne, KORYTA­
RZE i POKOJE DZIECINNE 
poleca po cenach niskich 

znana firma 

REICH ER 
Choroby skórne, wenery• 

czne i moczopłciowe. 

UL. POLUDNIOWA 28• 
'l'el. 20t-93. 

Łódt, dnia 21 hstopoda 193i r. 
Komornik ST. llOBl<O .VOLSKI 

W niedziele i aw1ęta od 9-2 8prsedał aa HłJ' l aa sot6wk •. 
Lecze11ie chnról' ... 

11-12 i 2-:S przyjmuje kob1eta·lekarz 

1

. Jakłaci tapicersłri aa m1•IH•. 

SZ. DZIĘCIARSKI 
Przyjmnje od 8-11 rauo i od 5-8 
w. w niedziele i święta o. -----· WlltERYCZltYCH I SKORrtYCH 

PORADA 3 zł. 
te Piotrkowska 18 

w podwórzu. 

-------------~-------------------~ 'Dźwiękowy Kino-Teatr I Od czwartku dnia 1 grudnia i dni następnych I I 
,„Przedwiośnie" I Emil Janing~ie~~~woi;ą ~ze_chową Ulubi· en1· ee bogo' w' I 
I A I w 100 proc. mówionym ftlm1e p. t. f 

' 

I 
Nad program= aktualności film owe i wesoła komedja kreskowa I 

Początek seansów w dni powsz. o [.!odz. 4 p. p .• w niedziele i i;wlęta o >{'>dz. 2 p. p. Ostatni seans o f.!Odz. lu \\l'i~c~ Ceny mieisc: 1-l.OJ, li~ gr. 

111-45 !:.!r nl~owe vo 70 ~r. ważne codziennie w nle1zie1e i ~więta do i:. J~. Na 1 seans wszvst. miejsca po 45 2r. I 
I ---· ~ ' ------ Kupom> nl~"~!s~flJ~b g;o~~~~~ ~~ ~!~~.~~~~.s~~~~~~~~~~A~' 11':1~·, ~t~r,,~~~i'.g~jz 6-ej. 

I Zeromskiego 74·7&. I . UWAGA: Passe-parto11t I bilety wolnego wejścia w nledzl•I• 1 łwl.ta nie wai••· I 
róg Kopernika UWAGA! W sobotę dnia 8 grudnia o g. 12 r, i w niedzielę 4 b. m. o godz. 11 ranowyświetlane illł poranki dla dzieci i młodziety. 

-------------- Ceny miejsc dla dzieci po 20 gr. dla dorosłych po 45 gr. --------

•••••••••••••••••• „ •••• „.1 Dfwiękowe kino-teatry 1„„ •• „ •• „ ••• „ 
I Poraz l•szy w Łodzi! Dziś najweselsza komedja wszystkich czasów I ••~ ... „ ...... ~.._ 
i COHN i KELLY w HOLLYWOOD I 
• 
I Najzabawniejsza para aktorów bawi publiczność w najnowszej komedji I 

I I I I I 1 '1 I I 

fMETROt 
\-; ·.~ · · ; ~ ':~r~~;·:;rr 

• Bomby Humoru! Smiech do łez! Arcykomiczne sytuacje! • 

: • IM Wszyscy bez wyjątku do „METRA i ADRJI" I 

PRZEJAZD 2 • f Nad program farsa p. t.: „COBY BYŁO GDYBY ••• " i Cit.O'WrtA 1• 

•• • •••••••••••••••••••••••••• „ ...... „ •.•.. „ •••••• „.„ ••••••••• 
• ' ~ . ... , • •• -,.1.,, • • ' .!. - • ~ •• 

Kino-Teatr Dźwiękowy j Dziś ! MIM O Z A \\Nielkie "Arcy.Jzie!Jo rlźwE'''""'Z'oi'.s1.ają-ezs'?·l 1iCo!!;at11 tryeści11 fih~~::~:::dz;:eb;:;:;;;· 

Front Zachodni 1918 roku. 

ul. Kilińskiego 178 

Wkrótce 
??? 

W rolach głównych: Gustaw Diessl, Fritz Kampers, Jan Moebis 

CEllY OG&OSZER: _____ ml __ _ 

i Jackie Mormier. 
1'11astępny 

Za Wiersz milimetrowy J-łau1. ($trom1 5 tani.) ,1rzed te!<sbm i w teld.;ie 4 l 
•ir. za tekstem i komunikatv 50 gr .. uel.\:rolcati - 23 ~r., i;~v11;L 1111.e z t 

I wiersz milim. (strorrn 10 ł'.JrttC\.Vl 10 '?r, o~t•)s~nni•1. rlro~l.te ł l ·!r ,~ l 

\1Jyraz, nannnieisze 7f J.ffJ. dla poszukujących pracy 5 gr •• nal­
~niejsze ogłoszenie 50. f_r„ - O ·ł.oszen1a z1m1e1s.:o..v~ o 5) ,;. 'r 

0Joże1._ i1rn1 zagramczn).cll o JOO proc. droiej, Za termrnov.y druk ogłosze1t kornumkató\IJ i of1ar ndrninlstracj11 nie odt10~1ada. 

Omylk1, które me zm1enia1s 2esadniczo fre~cJ ~Josz.e11ia. me obowiazu1ą wydawnkt9'a do nowt6rzenia te~o o~tosten1a tub 

'"rotu zapl•IV cxxx-cx:::cta:coo:xocccoc:x:xxica:x:x:occćo::::oxXXXJO::X::OO::X::O:x:o::rXJCOXX::O:x:xxx> ;:no 

WARUl'tKI PREl'tUMERATY. t;eJ' 
Prenumerl1tu wy1rn::11 m1~s1yct.r11.!: 'vŁ1dzi :r.ł. l „r. 1 J (W 

~r- -t l za odno~ze11ie do do·nu) na pro\\Jincjł zL 4 1lr. d t i 
Prenumeratę nal1 ty opłac:\ć ;qórv po·niędzy lil5 J;atdt::~t> m,ee 

Ad1nintstracja. puyjmu1e zgłoszenia o przerwaniu pr~01! ~ 
ratv tyll-;;o od potowy lul> ostatnie.to d.\ia m.es ąca na~t~pu1ące 
po :z~l-:>szeniu. 

Konto P. K. O. rtr. 143039. 

~---B~o~~-oclp~~T-a-da_w_a_z_R_o_z_bo_r_s,k-1--~~.~~~~~~------------------------- Wyda wet 
ąrut. Pra110VfeJ S.o6Qd Pracownica•! SD. z o. o. ul. Piotrkowak& M 86, 

!ras. S·kl Prac,\ - Kar"'' W. Plel„aal•k· 

• Nledzlela, dn. 4 gruanla 1932 r. Cen" 

• N 
o 
w 
y Zl~DDI 

N'!! 335 I :-~ 

:-: 

:-: Redaktor naczelny Jerzy Horzelskl przyimuje codziennie od 12-ej do 1-ej. 

:-: Adres redakcji i administracji: Ł6d2, ul. Piotrkowska M B&. - Tel. 101·99 • - :-: 
I Rok li 

Nowy kanclerz Rzeszy „Rzą dy cesarskiego szła hu generalnego" Wiceprezes N. I. K. 

Nominacje nowego gabinetu Rzeszy 
BERLIN, 3. XII. (PAT). O go- sprawiedliwość - Gaertner, poczta j powyższych obradach u'.<azało się 

dzinie 20 30 ogłoszona została u- I i komunikacja - Elz von Ruebe- oficjalne dementi, stwierdzające, że 
rzędowa lista nowego gabinetu, nach, minister bez teki dr. Popitz. tego rodzaju nola nie była wysy-

skład którego przedstawia się na- Komisarzem Rzeszy do walki łana. 

stępująco: z bezrobociem mianowany został 

Kanclerz i tymczasowy kierow- landrat dr. G,recke. Kwestja obsa­
nik ministerstwa Rekhswehry ge- dzenia ministerstwa gospodarki o­
nerał Schleicher zamianowany zo- raz ministerstwa wyżywienia i rol· 
stał komisarzem Rzeszy dla Prus. nictwa pozostaje narazie otwarła. 
Sprawy wewnętrzne - dr. Bracht, 
dotychczasowy minister bez leki, Pierwsze posiedzenie 
praca - dr. Syrup, prezes ~a.kła­
du pośrednictwa pra.y, minister BERLIN, 3. XI!. (PAT). Na 

'spraw zagranicznych . von Neu- pierwsze) wstępnej naradzie nowe­
rath finanse - Swerm · Krossigk, go rządu przed wyjazdem dzisiej-

! ••'•••••••••••• szym do Genewy min. Neuratha, 
• omawiane były wg. doniesień pra-

Rabunek w 1;1oc1ągu sy spmvy poruszone ~ ni;icie wer-

Głosy francuskie 
PARYZ, 3. XI!. - .La Re­

publique pisze, że byłoby błędem , 
uważać gabinet Schleichera za po- , 
wrót do parlamentaryzmu, o któ-1 
rym Niemcy nie chcą słyszeć . .Jed- i 
nakże nie należy też oczekiwać I 
przywrócenia na tron Hohenzoller-
nów. 1 

p0 d t d . esilen·u 11,000 m . carstw. w nocie tej wysunięta mia-k l
balne1 Nie 11·ec do w1elk1ch mo-

~rez dwutyRgo moweHi:i d p~z rg ~- BERLIN 3 12 (f.>AT). Pod Re- fa być·propo~ycja, !ż wzamian .za 

• Homme Libre" zaznacza, że 
z chwilą powolania Schleichera na• 
kanclerza rozpocznie się nowa era 
Bismarckowska. .Cesarski sztab 
generalny obejmuje oficjalnie wła-
dze•. I 

. Y en zeszy, m e~ u • z . • • . równouprawmeme Niemcy zobow1ą-
ll11anował kanclerzem panstwa do-, gensburg1em w Bawar11 1amasko- . . 'bi" h _ 1 t h 

Socjalistyczny • Populaire• mó I 
11 eh . R . h h · b d . a ad li na , „011 zuJą się w na1 izszvc n a ac 

czasowego mm. e1c swe ry wam an yci 1! P ; ".. nie zwiększać swego budżetu woj-
wi o dyktatorskim rządzie generała IP. Stanisław Okonirwski, dotych­
Schleichera, który jest człowiekiem czasowy naczelnik wydziału perso­
telaznej pięści w aksamitnych rę- nalnego N. I. K., mianowany został g. n. Schleichera pocztowy, rabu1ąc 11,00P m"re~ 1 •Jwego „illrll!l:l!l!l:::ZR!"l'l!mmm•-• Złodzieje dostali się do wag0nu · •· · . k . d < „ kawlczkach. wiceprezesem N. I. K. 

Pod zwałami węgla 
k LILLE, 3.12 (Pat.l Na skutek 
aJastrofy kopalnianej w Somain, 
~cd gruzami zawalonego chcdnika 
nalazl śmierć robotnik pols«i, 
~. Olinary Lipka. Tragicznie zmarły 
SJerocił rodzin~ w Polsce. 

w czasie biegu pociągu przez okno W zw1ąz u z w1a omo.cią o 

i steroryzowali obsługę przy po- ••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••.: 
mocy rewolwerów Po zabraniu 
łupu bandyci wyskoczyli. Wszczęte 
śledztwo i pościg tandarmerji i sira­
ty kolejowej nie dały żadnych wy­
ników. 

Ponowne demonstracje akademickie 
w Warszawie 

KDNA P-RZEO U aresz owa • we Lwowie OZE IEM WARSZAWA, 3. XII. - Dziś mu, którzy w czwarfek wieczorem I policja udała sic do Ich mieu• 

Spodziewane fiasko konferencji 
5 mocarstw I 

rano po nabożeństwie za duszę w~ bili laskami szyby wyslawowe w kań. 

zabitego we Lwowie studenta, ś. p pewnym sklepie. Część aresztowano w domu, 

Jana Grotkowskiego, doszło do Na podstawie artykułu 28 pra- cześć na ulicy, reszty jednak nie 

ponownych demonstracyj akade- wa o wykroczeniach, ~kazano ich zdołano odnaleźć. 

GENEWA, 3.XII (PAT). Pol kańską powoduje nowe kompli- mickich, aczkolwiek nie przybrały na 2 miesiące bezwzględnego a- Na uniwersytecie rozpoczęły 

Południu Herriot odbył konfe- kacje. one takich rozmiarów, jak przed I reszfu. się dziś wykłady. 

k~ncję z wiceministrem Szembe- Odnośn_ie Niemiec, po ~ządzie paru dniami W . kóJ Rano doszło przed gmachem 

~elll a następnie konferował z !!en. Schle1chera trudno się spo- Miodzie> akademicka, po wyj- e Lwowie spo do kilku incydentów miętlzy stu· 

1 atsou
ką ; sprawozdawca kon- dziewać skłonności do ustępstw, ściu z kościoła skierowała się uli· LWOW, 3, Xll. - W związku dentam~ z Legjonu Młodych i stu• 

erencji rozbrojeniowej Bene- tak, że wszystk.o ~kłada się. n~ cami Krakowskiem Przedmieściem, z ostatniemi zajściami we Lwowie dentam1 narodowo • demokratycz-

k~elll. Delel!at włoski Aloisy. to, ż<; narada p1ęcm, po .ktore1 Nowym Swiatem i Al. Jerozolim-. przeprowadzono ubiegłej nocy sze. nymi . . 

to óry prtybyl dziś rano, konfe- spodziewano się n?we~o . 1mpul· skiemi, wznosząc po drodze okrzy- reg rewizyj i aresztowań wśród lncvdenty te szybko zhkw1do· 

'-\ lva! z delegatami anglosaskimi su dla„przygotowu1ąc~1 się kon- ki i rozrzucając ulotki. W kilku· przywódców młodzieży narodowo- wano. Przy wejściu służba u~iwer• 

v· ac Donaldem i Normanem Da- ferenc11 rozpoczyna się w atmo- miejscach doszło do drobnych bó-1 demokratycznej. sytecka sprawdzała leg1tymaqe. 
1sem. sferze niepewności i scepty- jek, przyczem wybito szyby w J Rano wystosowano do przy- Wykłady odbywały sie w spe> 

gtó Os!atnie rozmowy dotyczyły cyzmu, • Wagons-Lits", w hotelu .Bristol", wódców wezwanie, aby stawili się koju, przy dość licznym udziale 

u] Wnte zagadnień morskich. Nie .l. K. C." oraz w kilku sklepach. w urzędzie śledczym I ylko kilku młodzieży żydowskiej. 

lll e~a wątpliwości, że kwestje StraJ•ki W GrecJ·i. Policja natychmiast przystąpiła do z nich przybyło na to wezwanie i Na politechnice wykłady roz· 

d orskie odgrywać będą w nara- rozpraszania demonstrantów oraz tych po przesłuchaniu zatrzymano poczną się w poniedziałek. . 

,~eh dużą rolę, gdyż delel!acja ATENY, ::J.12 (Pat l Stra1k auto- aresztowania uczestników poważ- w aresztach policyjnych. Na mieście panował spokóJ . 

\\la ':tYkańska pral!nie skompleto- busów w Atenach został zlikoNido- niejszych zajść Odpowiadać oni Ponieważ inni nie zgłosili się, 

~iec układ londy1iski przys!ąpie- wany. Strajk tramw"jóoN trwa na- będą już w poniedziałek przed są· 

lll Francji i Wioch. dal. Zachodzi obawa wybuchu dem starościńskim z art. 28 prawa Niespodziewany zwrot w śledztwie 
10i:ro!ek~ Ameryki w zakresie strajku funkcionarjuszy roczty, te- o wykroczeniach. Ogółem areszto- • • • • lwowski"ch 
iett ro1ema na morzu, uważany legrafu i kolei. Stra1k ten po· wana 34 osoby W sprawie za,JSC 
"'ie za nierealny, a presja wy- siadałby charakter ściśle ekono W czasi~ demonstracyj rozrz~- LWOW, 3. Xll. (PAT.) Komi- Zamorski zeznał. że istotnie miał 

rana przez delegację amery- miczny. cono . ulotk1, nawołu1ące do bo!- sja sądowo-lekarska po oględzi- wówczas w ręce puszkę z mater· 

"""lllllll•m•••••••- kotu zydów oraz druki koi:num· 1 nach obrażeń na ciele 5tudenta jałem wybuchowym, który eks· 

- stvcz~e, wydane przez orgamzacię Zygmunta Zamorskiego ustaliła, plodował . 
.życie". że rany na ręce i szyi Zamorskie- Wobec 1ak1ego ustalenia komisji 

Francusko-sowiecki pakt o nieagresji 110 rochodzą nie od kul lecz no- sądowo lekarskiej tok dochodzenia 

Dorafne kary j < ·n hitne ślad v działania maler- w lei sprawie zwrócony będzie 
WARSZAWA, 3 Xll. - W st . · wybuchowych. Przesłuchany przemvko Zamorskiemu. 

roslwie grodzkiem Warszawa -Po- '~ • dl" , , 
i iud111e to~zyla się doraźna _rozpra Słepa sprawie IWOSC niemiecka 

I
' wa admin1sfracyJ1ia przeciwko 2 
studentom: Czeslaw?wi Starz~ń Uniewinniający wyrok po 7 latach 
sk1emu 1 Stanisławowi Boczynsk1e- • • • „ w1ęz1en1a 

j __.__ LIPSK, 3.12 (Pat.) W toczącv111 slowych Bulleqahna, os<arz?nego 

I 
D.źwiękowy Kino• Teatr się tu od trzech tygodni wielkim o współdziałanie w zdrartz1e ta-

ZACHĘTA „ • procesie o szpiegoslwo trybunał jemnic wojskowych i przemys10-

+"Z"' • Rzeszy w Lipsku wydał dm; wy- wych, a skazanego na 15 lat c1ęz I• Iwan Mozżuchin • rok uwalniający b. kierownika kiego więzienia, z ktorej to karv 

• • nadreńskich magazynów przemy- odsiedział 1uż 7 lal. 

: jako : ----------•• 
: „Sierżant X" : W dążeniu do stałego rozwoju naszego pisma, 

: z su"y Vern1o~ : po~ię~s.zamjydnumer niedzielny do 16 stron, nie 

I
• ' • zm1en1aJąc e nocześnie ceny. 

: Wkn)tre : W ten sposób numer dzisiejszy „Nowego 

moment podpisywania francusko - sowieckiego paktu o nie- + N • ", .'. " • Dzie.nnika Ł.~dzkiego" pomimo p~dw6Jnej obję· 

"iasadorn Z. S R. R. Dowgalewskiego. Obok stołu ~ n a1ez C?f' : tośc1, kosztuje tylko 15 groszy, •tając się doat~p· 

stoi oremier H~rriot . "$ • ~••••• ••• • , ) > > • • n ym nawet d\ a najuboższego czytelnika. 



Itr. 2. NOWY DZIEN', !{ ł,QDtKI - 4 !lrudnia 1932 r. Nr. 335 

p oceso z komąz rad IMILJARD JEDNORAZOWO­
ę .REZYGNACJA Z RESZTY 

Rozbrojenie warunkiem ulg w spłacie 
długów przed 17 laty 

Cesarska spuścizna w republikańskich Niemczech 
LIPSK, 3. 12 (PAT). Pr ed wojennej w· związku z rzekomemi 

Trvbu ałem Rzeszy rowoczał się zeznaniami jego co do paczy. 

w Lipsku s0 n•acyjny proces karny nionych przez Niemców przygoio· 

o zdradę woienną, dokonaną przed wat'> do pierw>'ei ofenzywy ga 

17 Jaty na froncie za~hodnim zowej. 
rrze · n'eiakie ·o Auo usta Jaet"ern, 
b. szeregowca 2»4 pu;k u piechoiy 
r1iemieckiei. 

Proces budzi olbrzymie zain­
teresowanie w całych Niemczech 
i •est żywo krimentowany na ła­

mach całe j prasy bez względu na 
kierunek polityczny. 

zgo 
Akt oskarżenia z rzuca Jaege· 

row„ te w nocy na 14 kwietnia 
I 9 15 r„ 1.rzebywając w pierwsze• 
lin'i okopów około Langemarhu 
zbie. ł do Franculów kiórym zdra­
d?i<' mia' planv m•jacego się na­
za ,11trz roz pocz~ ć pierwszego nie­
n:i?rkie<:ro afaku gazowego 

P z :?dz!eck1ego 

.Jae<rer stanowczo zaorzecz" 
rnd11·osionym zarzutrim, utrzymu 
jąc, że wpadł,zv krytycznego rlni 
w ręce patrolu fran cuskiego, wzię 

I zestal do niewoli. Oo domu 
rowrńcił doriero oo zakończeniu 

\>/.Jmy swhtowej 

WAR ZA W A, 3, 12. DZ1siai w 
nocy zmarł w \Varszaw'e ś. p. Ste­
fan P1 e?d1 iccki. <>rnilo<ador !<ze· 
czvposnolitej w I· „, m·e. hn\Vic!C. · 

chwi lowo w krdju w spra\\a:h sluz­
bmwch 

Ś p. Stcf.1n Przeździecki, lic13cy 
około 55 lat, należał do racown1-
ków n gruncie politycznym i r1ą 

d0wym od ' k~esu two rzeni;1 się 

ETE' 

pańs!wa Polskiego. Przez szer g 
lat był szefem pr to kułu dyploma­
tycznego. Prr.ez pewien czas kl 
równiez dyrektorem de artamentu 
po!1tycznego w M S. Z. i nieraz 
zastepow ł ministra. Od rieciu lat 
był po•lem a następni e ambasado­
rem Rzeczypospolitej " RLymie. 
W c1ą ·u d!u.Qoletoiej swei pracy za­
skarbił sob e szczere uznanie. 

SIC AZA NY 

NOWY JORK, 3. I! Hoover gielską a francuską, która nie an· 

liczy na złagodzenie nastroju kan- gażuje się na przyszłość i nie okre· 

gresu pod wptywem opinji publicz- śla, czy Francja zapłaci, czy też nie 

nej i wówczas zamierza wystąpić z w razie nacisku ze strony Ameryki. 

nowym olanem uregulowania pro- Decyzja w tej sprawie - pisze .Le 

blemu długów. Journal" - należy do członkólV 

Orracowanv jest plan, który parlamentu amerykańskiego, którZ)' 

przewiiuje jednorazową spłatę w są wrażliwi na trudności, związane 

wy:;okości miliarda dolarów, przez ze skłonieniem podatników do wy­

co wszystkie długi wojenne byłyby rażenia zgody na utratę wpływów. 

zlikwidowane. Wzamian za to Arne- spłacanych dotychczas z wielką 

ryka domaga się koncesyj w dzie- punktualnością. 

dzinie celnej i rozbrojenia Europy. Najbardziej paradoksalny jest 

W obecne' chwili nastrnje kan- fakt, t.e ta właśnie punktualność 

gresu wobec Hoover• S<ł bardzo w spłacaniu, której dowód złotyh 

wro{{ic, a to pod wpływem treści dłużnicy w stosunku do AmeryKi -

noty ang'clskiej. W kotach kan- zwraca się przeciwko nim, pod· 

gre•u przypuszczają, że opór państw czas gdy Niemcy i Sowiety, od: 

dlużniczych ma swe źródło w przy mawiając spłacania, otrzyma!• 

•7eC7eniach, poczynionych przez wszelkie ulgi. Czy stosowanie 

Hoovrra hez wiedzy kongresu. ostrych rygorów w stosunku de 

PARYŻ, 3. 1?. ( AT) Praia uczciwych dłużników jest tym naj· 

podaie trc~ć noty francuskiej, zło- le szym sposobem podni~sien10 

żon°j w Waszyngtonie, prawie bez moralności powszechnej ? - za· 
żadnych komentarzy ,Le Journal" pytu1e .Le Jo.Jurna!•. 

podkreśla różnicę między notą an-

Bandyci z Gródka W r. 19 '0 władze wojs owe 
wytaczają mu pierwsze po- tępo­

wanie karne, umorzone nast~ oniP 

dl 1 braku d. srntecznych dowodów 
w nv. Od tego czasu przez lat 10 

A ROK ł/VIF.ZIENIA przed sądem doraźnym 
. , J LWÓW. 3. 12. Prokurator sądu /czwarty zaś o organizowanie i U· 

prowadzi żywot i;poko1ny, n ie prze· \VAlbZ.'\\\A, J. 12. Sad okre· 

:zu vaiąc grożacego mu niebezpie- gowy oJ!losil o godr. 12 HO wyrok 

czeństwa , w pcoces1e j 1efa Łok iet <a i jego 

kary z art. . 507 dJwnego ko~e~su o ręgowego we Lwow•e kończy już możliwienie terorystom dokonan11 

karnego, _ h1orąc pod . uwagę 1z 1est akt oskarżenia przeciwko 4 uczest- napadu. 

on czlowiek•em inteligerit~ym oraz nikom napadu na pocztę w Gród- Kilku ruskich adwokatów ze 

W grurlniu uu. r. zupełnie ml'· towarz\51 
soo.1zi1>wanie zostaic ponownio Sąd uniewinnił Łokietka z za­

are ztowany w 'l urvnc:ii, przV<2'em rzutu zadania Szlamkiewiczowi cięż­

b•zp0śrerlnlą orzyc1yną wznowie· kiego uszkod?enia cielesnego, uz· 

1:1a sprawy miał być r.elrnmo ar- nał go natomiast winnym tecoru 

tyku! gen. fr .rncuskiego Ferrv w s rajkowego i skazał na rok aresz­

czasopiśm1e R•vue des V1vants•, tu z darowaniem połowy kary na 

zatytu'owany „Ce q 11s est passe zasadzie amnestji. Ponadto sąd ska· 

sur L' Yser• i po~" 1ęcony wy- zał braci Grosrna DÓW po roku wię­

łącznie dz1alaniom wojennym ood zienia za poszwankowanie Szlam­

Langemark. W artykule tym autor, kowicza 

ze względu na c•łokszt.alt Jego oso- ku jagiellońskim. Lwowa zgłosiło się o dopuszczenie 

h~. Po10,taly,h osk~rzonych unie- Rozprawa odbędzie się w trybie ich do śledztwa. 

wmmono, doraźnym. Trz•j ar~sztowani oskar- Wszystkim oskarżonym groi 

żeni są o bezp, sredni udział w na· kara śmierci. 

padzie i działanie z bronią w ręku, 

mw!:;m:;1S1111:mri;-.a ... a::imi:11tm11„„a„„im::1„„„„„„ ... .,.„„„ ... -

z 
, 

AZD LECiJONISTOW 
w Warszawie or.isując poszczególne fragmenty Przewodniczący w ustnych mo­

of~nzywy, podać miał również ob- tywach zaznaczył, że sąd wymie­

ciążaj ące JaPgera szczegóły zdrady rzył Łokietkowi najwyższy wymiar 

m!Z!mm„ ____ „„__ w;p :.- w hołdzie Nieznanemu Zołnierzowi 

POTROJNE MORDERST\VO I WARSZAWA, 3. 12. (PAT). Salę 
Klubu Urzędników Państwowych 

wypełniło kilkuset delegatów Zwią­
zlcu Legj nis!ów, przyhyłych na 

Straszliwa zemsta parobka 
. 1 walny zjazd do Warszawy z całego 

popełnić samobó1stwo, ale 1ac1a, kraju, jak również de egaci dwóch 

mu ~lę rewolwer. Czyź11iewski uda ośrodków z zagranicy . z Francji 

się na posterunek policji, J!dzie za- i Rumunji. 
BYDGOSZCZ. 3 12. 20-letni 

robotnik Feliks Czyźniewskl zamor­
dował SS-letniego swego chlebo­
dawcę Lewandowskiego w Sokolej 
Górze i jego 44-lełnią żonę Joannę 
oraz ciężko zranił ich córkę - Jó­
zefę. Morderca usiłował następnie 

meldował o swej zbr.:: dni. jako p0· 1 Obrady za!!aił o godzinie 13-ej 

wód straszliwego czynu po fał zem- przemówieniem prezes zerz~du głów· 

stę za odmowę oddania mu córl'1 nego Związku Legionistów generał 

Lewandowskich za żonę. 'Galica, witając zjazd. Kończąc swe 

Letnie materjaly damskie-
zamiast pieniędzy 

Jak wypłaca się zarobki wf. „Jakób Kestenberg"I 
Przy ulicy Nowo-Taqrowe1 " 

mieści się fabryka Tow. Akcyjrel'u 
Jakób Kestenberg. Firma ta pro­
iukuje artykuły bawełniane, za 
trudniając około 5CO robotników. 

Od półtora roku mnotą się 

skargi, że firma stosuje przymus 
przyjmowania w połowie zarobku 
towarów, wyprodukowanych w fa­
bryce. 

?oniewat firma ta wyrabia wy· 
iącznie letnie materjały damskie, 
przeto już z tego wzgl~du robot­
nicy ban.Izo niechętnie godzą się 

na ten sposób wypłacenia należ­

ności. Drugą z przyczyn nieza­
d wolenia robotników jest fakt, iż 

f rma liczy wydawane im zamiast 
tygodniówek towary po takich ce· 
nach, iż każdy poszczególny ro· 
botnik mógłby ten sam towar ku­
pić w sklepie taniej (mimo, iż 

wtedy zarobić musi fabrykant, 
hurtownik, a niejednokrotnie je>Z· 
cze pośrednik). Aby uzyskać ja­
kieś pieniądze ze sprzedaży otrzy· 
manych w zamian tygodniówki to· 
warów robotnicy muszą sprzeda· 
Nać je najwyżej za pól ceny, jakq 
1m policzono w fabryce. 

1'.a uwagę zasługuje również 
fakt, iż gdy niezadowoleni robot­
nicy domagają się kategorycznie 
wydania im choćby innego towaru 
zamiast. damskich materjaMw let­
nich, więc n. p. towarów pościeio­
"Ych" firma umvślnie nabywa da-

Y. towar w innej fabr,Yce i sprze-I się od wypłaty zarobków ro· 

dat~ g? swoim robotnikom ~ "!Y· botniczych w gotówce. 
~a~hc zamiast należności piemęż· Ola ostatecznego zlikwidowania 

y · . tego niezwykłego - sysiemu wypła-
. Ponieważ . cania robotników - zwrócili się 
1est wykluczone, aby fmna oni do związków zawodowych o 

nie płaciła za kupowany w interwencję na terenie inspektoratu 

inne/ łabtvce towar, jak rów- pracy i u wiedz wojewódzkich. 

nież należy wątpić, aby sprze· Obecnie nastroie wśtód ro· 

dawała go robotnikom ze stra· botnzków firmy Jakób Kesten· 

tą, przeto postępowanie admź· berg są tak podniecone, iż 

nistrac;ź fabryki traktować na-
1 

każde; chwili liczyć się można 

leży 1ako umyślne uchylanie z wybuchem stra;ku. 

Sp a d e k li cz by z at r u d n i o ny eh 
w fabrykach kraj. Zw. Przemysłu 

Włókienniczego 

Ostatnio spadło bardzo zna· 1 w 98 fabrykach (przy 17 nie­

cznie zatrudnienie robotników czynnych, ogółem 115) 9348 re­

w zakładach wielkiego przemy· botników, gdy w poprzednim 

siu włókienniczego. Jednakie I okresie sprawozdawczym (paź· 
nietylko w wielkim, bo również dziernik) uruchomionych byio 

w średnim przemyśle włókienni· 105 fabryk, zatrudniających 10,553 

czym zatrudnienie spada. robotników. 
Listopadowe sprawozdanie Spadek llczby zatrudnlO• 

Krajowego Związku Przemysłu nych wynosi zatem 1205 ro­

Włókienniczego, dotyczące stanu botników. 

zatrudnienia w fabrykach, zrze• W ostatnim okresie sprawo· 

szonych w tym przemvlile, wska- zdawczym fo',ry~i. uzeszone w 

zuje, że w o~tatnim okresie spra· Krajowym '/ ,, „, u Przemysłu 

wozdawczym zatrudnionych było Włókiennicze<'<' . [).-cowałv: na 

k·rótkie przemówienie, gen Galica 
wzniósł okrzyk na cześć Marszałka 
Piłsudskiego, który sala powtórzyła 
trzykrotnie. Następnie przystąpio­

no do wyboru przewodniczącego, 

którym został poseł Gwiżdż. 
Poseł Gwiżdż odczytał zkolei 

następujące depesze: 
• Walny zjazd Legjonistów Pol­

skich przesyła Najdostojniejszemu 
Panu Prezydentowi Rzeczypospoli­
tej wyrazy hołdu i najgłębszej czci" 
oraz drugą depeszę treści następu­

jącej: 
.Obywatelu Komendancie I Ze-

Przyjęcie w 

brani na walnym zjeździe delegat6111 

Związku Legjonistów meldują,. te 
legjoniści, tak, jak w czasie wo1nY• 
tak i w obecnych zmaganiach . 0 

świetną przyszłość naszego kraJ0• 

zawsze zdecydowanie wykonają TWO' 

je rozkazy". 
Po przemówieniach min. soer· 

nera oraz posła Sławka i wystaniu 
depeszy do premjera Prystora, prz'ł' 
slłpiono do obrad po zakończ.en1.: 
których uczestnicy zjazdu udah SI 
na Plac Marszałka Piłsudski•gf; 
gdzie złożono wieniec na grab 
Nieznanego Zołnierza. 

Belwederze 
Legjoniści w gościnie u Marsz. 

Piłsudskiego 

WA.~SZAWA, 3. 12. (P.A.T.) I uczestnicy zjazdu z pułkownikielll 
Z okaz11 ziazdu del gatów Zw. le- Sławkiem. . 

gjonistów odbyło się dzis przyjęcie 1 Wieczorem w teatrze Narod~. 
": Be!weder~e, w które.m pola Mar- ! wym odbyło się uroczyste. p~ze 0 

sznłk1em. P.1łsudsk1m 1 p. marsza!-, stawienie "Wesela" Wyspiansktegil 

kową wzięli udział członkowie rzą- które zaszczycił swą obecnośC 
du z premjerem Prystprem na cze- Pan Prezydent Rzp!itej. 

le, marszałek Sejmu Switalski oraz 

----------- „ 
6 dni w tygodniu - 71 fabryk 
z 7509 robotnikami, na 5 dni -
9 fabryk (696 robotników), na 
4 dni - 10 fabryk (776 robotni­
ków), na 3 dni - 8 fabryk (367 
robotników). 

Jak z omawianego zestawie· 
nia wynika - na jedni\ zmianę 
pracowało 60 fabryk (robotników 
3890), na dwie zmiany - 34 fa· 
bryki (4308 robotników), na trzy 
zmiany - 4 fabryki (1149 robot­
ników). 

Przy pierwszej zmianie pra· 
cowało 6991 robotników, przy 
drugiej - 2115, przy trzeciej -
242 robotników. 

W porównaniu z zestawie· 
niem za przedostatni okres spra· 
wozdawczy, patdziernikowy, lltZ• 
ba tabryk, pracujących na 6 dni 
w tygodniu, spadła o 9, nato· 
miast wzrosła przejściowo liczba 
zatrudniortych na 111-ej "mianie 
o 55 robotników. 

Ofenzywa 
wśród mrozóW· 

.CIOIKAR, 3.12 (Pat.) Po111i 11;, 
bardzo silnego mrozu awn111t3'\1 

japońskie, odepchnąwszy uddt11 

powstańców znaj dujące się ,, !1
1 

~· 
dowództwem gen. Su-Ping·''.< 
posuwają się naprzód ku .'vz ,r 
rzom Khin-Gan. Aero1!011v 1aP 
skie bombardowały obozy po""'' 
ców. 

$miert bandytY 
i'' 

LUBLIN, 3. 12 (PAT). W, 1a· 
sle, w pobliżu wsi Wy~oka, P(l\,t 
tu l<rasnostawsklego, patrol ~'; 
cyjny napotkał poszulli 1 u11c••O 1 11 

dytę Poprania, ktńry 11nt5"'18 i1nC 
okolicznych powiatach. Gdy "I ,it 
wez~ani~ Popra~ nie 7Jt'.r.Y 111 f~ '" 
pohqanc1 zaczęli ,;tp ·Joe , 
z kul ugodziła , u1 rJ111u, pv'· 
iąc śmierr 

Nr. 335. NOWY DZIENNIK LODZKI -- 4 grudRia 1932 r. i::tr, ~ 

Czego Łódź domaga się od rządu 

Nieudolność, wyzysk, lekkomyślność 
Polityka przemysłu włókienniczego w opinji Z. Z. Z. 

. Łódzka Rada Okręgowa Z. Z. Z. I kompetencji Inspekcji pracy, I mą postępowania przemysłow· 

Skierowała do Prezydjum Rady Mi llczebne jej powiększenie, przez I ców, kilkakrotnego nieraz w cią 

r1strów, minister;twa opieki spo. powołanie Instytucji asysten- gu roku zwałni nia i angażowa­

ecznej, prezyd1um grupy parlamen- tów Inspekcyjnych, wreszcie . nia na nowo robotników, zwał· 

larnej B. B. W. R. i Wydziału Cen- zaostrzenie rygorów karnych, 1 niania robotników starszych czę 

lralnego z. z. z. obszerny mem or· stosowanyrh dotychczas zbyt 1 słych zmian warunków p~acy, 

Ja!, stwierdzający m. in. co nastę- łagodnie. bądź też stosowania wbrew prze 

Pnie: Drugiem zja~iskii;m ilustrując~m pisom ustawowym wypłat za-

.Ciężka wyjątkowo sytuacja bezplanowość 1 krotkowzroczność robków w bonach. 

rze~z robotniczych w Łodzi, pogar- polityki przemysłu ł~dzkiego, . jest Z innych znów posunięć wy­

sz.a1ąca się nie zawsze zresztą z siosowana przez nie110 pohtyka mienić należy il!norowanie i ce· 

Winy wahań się konjunktury, lecz ołar robotniczych. !owe pomniejszanie roli związ· 

Pogłębiana często sztucznie przez Pewnym hamulcem w ków zawodowych, z czego wno­

~dezorjentowanych kierowmków na- tej dziedzinie, była obowiązują- I sić należy, że sfe1om przemysło· 

ł_2~go życia gospodarczego, skłania cą do czerwca b. r. umowa wym zależy na podtrzymaniu 

. Odzką Radę Okręgową Związku zbiorowa w przemyśle wló- chaos·1. jaki obecnie panuje. 

lwiązków Zawodowych w Polsce kienniczym. Zerwanie tej urno· W tej sytuacji Rada Okrę!lo· 

do naświetlenia tej sytuacji, jej wy przez przemysł zapoczątko- wa Związków Zawodywych 

Przyczyn i skutków ze stanowiska wała chaotyczne bez wszelkie~o stwierdza, że dla opanowania sy 

reprezentowanych przez Radę rzesz planu i miary przeprowadzanie luacji, dla zrewidowania robot­

robotniczych akcj obniżania plac Zastoso- niczej poll'tyl<i nrzemvsłu wló-

. Załagodzeme sytuaqi, jaka w wana tu taktykę swoistą, iłustru- kienniczelio konieczna jest 

dniach os ta tu ich na r) nku pracy w ja cą mentalność naszego. prze-, szybka i eru?rgiczna inter 

Łodzi wytworzyła się, jest zdaniem mysłu. Obniżki przeprowadza no wencja rządu, co zdaniem 

ra~y możliwe tylko przy energicz- w pewnych odstępach czasu, w podpisanej Rady w dalszej per­

n~J interwencji wyposażonego w różnych przedsiębiorstwach, czę· spektywie doprowadz;ć musi do 

~teograniczone środki działania rzą· sto w poszczególnych działach wprowadzenia ustawowej kan 

EMUlSJA Tranowa 
SCOVI & Bownc 

to odzywka Witaminowa dla naszych dzieci 

od dziś znacznie tańsza i ~ostępna ~la wszvslkic~ !!! 
We wszystkich krajach świata daje każda dobra 

matka swym dzieciom prawdziwą Emul&Jł'Tranowa 

wyrobu fir~y fieott & Bowne, tembardziej, że jest 
ona tak tama ' 

daw nie 
Mala flaszka (połówka) Zł 2>!it! 

Normalna flaszka 

Wielka flaszka podwójna „ 5'.S(; 

obecnie 
tylko Zł 

Prawdziwa Emul&Ja Tranowa wyrobu Seott & 

Bowne jest iuż do nabycia po zniżonych cenach 

U w Il fi 11 ! Wyst1 •cyajcie się naśladownictw -
zwracajcie uwagę na nasz znak ochronny I~ 

SBZDDDWCY nie trzymaią 
u. zakładów pracy. aby w !en !roli nad produkcją, który to po-

Wbrew wszelkim oczekiwaniom sposób zapobiec akcji O• stulat był niejednokrotni<' przez • 

P.rzemysł łódzki nie potrafił zdobyć bronnej ze strony robotnik~w. or!lanizacie robotnicze wysuwa- Sensacyjne I 

zapomóg? 
niepokojące doniesienie 

się na poważniejsze i głębsze re- Akcję tą przeprowadzono nie- ny i uzasadniany. 

rormy czy posunięcia, które ułatwi I tylko w formie ryczałtowych Wracając jednak do omawianei 

łyby mu przetrw.1nie ciężkich cza- obniżek, lecz takie przez zmia· wv7.ej sytu•cii. iaka istnieje osta­

Sów. Przeciwnie, chwytając się, nę nazwy produkowanvch Iowa· toin na łódzkim rynku n racy, 

~TOdków najbardziej prymitywnych, I rów, wprowadzenie nowych sta- Rad" Okręgow 1 z. z. z„ ~twier 

Idących po linji najmniejszego o· ,wek i tp. W ten sposób do[)ro- dza, 7.e bodaj jedynym istnie · 

Poru, wytworzył chaos, wiodący wadzono do zniżki faktycznych jącym dziś sposobem o• 

'

nieuchronnie do katastro• płac, w porównaniu do płac oba panowania chaosu jest 

li· wiązujących na mocy umowy zawarcie nowej umowy 

I<lasycznym tego przykładem zbiorowej z 1928 roku od 40- zbiorowej w l!rzemy'1e 

Jest gospodarka .takladów Scheible· 500/o, a 8-12 złotowe zarobki włókienniczym łódzkim. 

ra i Grohmana w Łodzi, która do· tyiiodniowe robotników, są zja- Umowa taka ujednostainitaby 

Prowadziła do trudności, w jakich wiskiem niemal powszechnem. poziom prac, utrzymałaby je przez 

zakłady te ostatnio znalazły się. Ostatnie tygodnie, przyniosły I pewien czas na stałym poziomie, 

1 
Poprostu można stwierdzić, :!e znów dalsze zaostrzenie sytuacji , 1 zapewniłaby pewną ciągłość prac1·, 

budności finansowe zakładów Schei a to wobec nowych prób po· , us„okoiła umysły i dała moż­

. I era i Grohmana spowodowane gorszenia warunków pracy i J n ość spokojnej pr;1cy, 

~ostały w lwiej części nieudol• płacy. W konsekwencji Łódzka Rnda 

łloicią kierownictwa tych Hasło do tych posunięć dały 1 Okręgowa Z. Z. Z. zwróciła się do 

~•kładów, spoczywającego w tvm razem Zakłady Scheiblera i rządu o: 

rękach ludzi, nieposiadających żad· Grohmana, które-nie ujawniając tł możliwie na1szybsze zre­

nego przygotowania technicznego początkowo swych. rzeczywistych organizowanie inspekc;i pra­

a~1 też fachowego. Płaci; dyrek~o- za~iarów wy~ów1ły prac.ę ':"szv cy i wprowadzenze insiytucii 

row dochodzą tu of1claln1e stk1m zatrudntonym u s1eb1e w . k . h 
do 22.000 miesięcznie. Jed liczbie 6.500 osób robotników. asystentow i.n~pe cy1n~c • 

nocześnie utrzymuje się sztab nie- .Jednocześnie niemal, nasku• 2) o mozliw1e na1szybsze 

r~bów dobrze płatnych, zatrudo1e· tek lokautu, utraciło pracę wydanie ustawy o umowach 

nie których nie znajdu je żadnego 3.000 robotników. w .zakładach zbiorowych i rozjemstwie, 

~Zasadnienia. Utrzymuje się kosz- Zawiercie, zapowiedziano bądt 3) wys/anze delegacji dla 

e1t1 znacznych nakładów pienię:!· też już przeprowadzono nowe k. { 'd 

We wczorajszym numerze I Niezwłocznie. po otrzymaniu 

Dziennika" donosiliśmy, iż min. tej wiadomości, Związki zwróciły 

~p. spał. przyznało sezonowcom się do prezydenta m. Lodzi inż. 

:r.apomo~i ustawowe z F. B. Nie-. Ziemięckiego, który telefoaiczn;e 

stety, wczoraj ministerstwo opie·' porozumiał siP, z ministerstwem 

ki społecznej telefonicznie po· ; opieki społecznej, gdzie wyzna· 

wiadomiło magistrat łódzki, żel czono audiencję u ministra na 

minister nie może, wbrew przy· · wtorek, dnia 6 bm. 

rzeczeniu, skorzystać z przysłu· ! W związku z Iem prez. Zie• 

p:ujących mu praw i uznać 1rzy-: mięcki w towarzystwie wicepre• 

dniowy tydzień pracy za pełny~ zydenta Rapalskiego, tudziet 

i przyznać zapomogi ustawowe.: przedstawic1eu związków za wo• 

Ministerstwo przyznaje zasiłki I dowych oraz posłów sejmowych, 

ustawowe tylko tym robotnikom, udaje się na onferencję, której 

którzy przepracowali przynaj- przedmiotem będzie sprawa za• 

mniej 104 dni. W ten sposób siłków dla sezonowców ł6dz• 

ministerstwo opieki spot. zredu- kich. 
kowala ustawową minimalną licz·. Wyniku tej konferencji ocze­

bę dni z 156 do 104. Ponieważ j kują ze drżeniem sezonowcy 

sezonowc.Y łódzcy przepraco_walil ł~dzcy, któr>;Y, narazie pozbawie· 

przeważme tylko 26 tygodm po 01 są wszelk1e1 pomocy na okres 

3 dni, mając w sumie 78 dni zimowy. 
pracy, a jedynie niektórzy osią· Dążeniem priedstawicieli Lo· 

gnęli nieco wyższą ilość tygodni,dzi będzie przekonanie czynni­

po 3 dni, niemal wszyscy robot· ków rządowych o konieczności 

nicy sezonowi, mimo, iż opłacali zmniejszenia kwalifikowanej licz­

składki, nie uzyskają prawa do by dni do 78, to jest uznania 

zasiłków z funduszu bezrobocia, 3-dniowego tygodnia za pełny. 

albowiem dla osiągnięcia 104 dni 
potrzeba ponad 34 tygodbie pra-
cy po 3 dni. nych kluby sportowe wów- obniżki zarobków w Zakładach zbadama sto_sim o~ . W o Z· 

Czas, gdy brak iest podobno na Horaka, K. Buhle, Mokrski i sze- kim przemysle wlokiennzczym 

Prowadzenie żłobków fabrycznych. regu innych. . . . . i zgromadzema matenalu dla 

I( Jednocześnie brak tu jest wsze! Wyczuwa się w te1 chwili powzięcia przez rząd odnoś- Na cztery do p1·ęc1·u tygodni· 
k1e1 kontroli produkcji, panuje tendencja przemysłu do d~lszych I nych decyzYT 

s ompletny chaos w organizacji, obniżek za.robków i:obotmc;zych, 41 zlecenie władzom Io- un1"eruchom1"ono fabrykę f. ,,Gentleman" 
?rzedaży, oraz niewykorzystane są liczyć su: ~alezy zno~ z ' , 

rożne możliwości eksportowe. I tu zastosowaniem taktyki ~o k~lny~ W Ł_odu uzycza wsze!- . . . . . . . . • 

lak i w szeregu innych zakładów lejnego przeprowadzania kich srodkow dla poparcia . Z~odn1e z ostatmem1 .do111esJE•. medz1ałk~, z dn1e.m 5 bm., całko 

Przemysło\\'ycn . nie chce się czy obniżek W poszczególnych za· wyszłków organizacyi zaWO· ma;nt - W dnJU WCZOTa!SZym za~ r WICte 1:1merucho.m1one. . 

leż me uime skierować walki kan kładach przemysłowych d h d J konczono oracę w fabryce wyro I Un1eruchon11eme fabryki nastą-

~ . · . . · . owyc i oprowadzeme uo 1 · owych firmy Gentleman• pilo wobec br k ó · · 

Urencyjnei na właściwe tory, to Jeżeli zestawi stę powyzszą , l k l . b. Jo.w gum . . • • . a u z~m .w1en, prze-

znaczv podnoszeniem jakości prn· taktykę, z obserwowanem tu zja zawarcza o a ne1 umowy z !O· 
1
1 L1manowsk1ego 156)._ . I ładowania 111agazynow 1 braku zby-

dukCJi, przez co wyroby tych za- wiskiem, będącem niejako nor- rowe/. Zakłady firmy zosta1ą od po-
1 
tu - w skutek dlugotrwaleg<> 

~ladów nie wytrzymują konkurencii -....,,.= ;:::;w 'AFR w M"""'W ciepła. . . . 

z towarami szwajcarsk e11'i rzy • d , I Jak 1.nformu1e ok~ęg.ow~ mspek-

czes~1,,mi, stosuje się nato• u h e e k 1' a o w tor oracy, int. Wo1tk1ew1cz, 1est 

llafast oszczędności, prowa r u c o m I n I e z a „ prawdop.odobne, IŻ. zukłady .Gcn-

".fa:ące w konsekwencji do 
1lema.na . ~ruchon11one będą. me 

111Yzysku pracy. s h e bi e Ci h wczesn1ei. 1ak za cztery do 01ęciu 

. . Najcha.rakterystyczntejszym obja c e1 era I ro mana tygodni, a więc po Nowym 

~e 111 lódzkiego przemvsłu jest dziś 
Roku. 

~!~:~:~~~=~::~!;:;:;E';': może nastąpić dopiero po Nowym Roku 
, ądi teź wynajdywanie 

Firma Seidenwurm 
Posobow do „legalnego" Na dzień wc7.orajszy zapowie· 1 tor Lachert jest w dalszym ciągu I środy, 26 lub 27 grudnia zaczyna płat"lf. 

110ntijania tych przepisów. dziano wydanie decyzji w spra- zarządcą zakładów trudno r. b. . 

0 
llstawa o czasie pracy wie uruchomienia warsztatów w Zie- przypu!cić, aby decyzję w tak Tak więc przypuszczenie, iż ro- Zatarg, 1; k1 wynikł w fabryce 

w llrlopach i t. p. jest mimo dnoczonych Zakładach Włókienni- ważnej kwestii, 1ak wznowienie pra- bolnicy szajblerowscy otrzymać mo- pończoch firmy Bracia Se1denwurm 

I"~ I o' 111 c"Ji ::>rac} martwą I czyrh K. Sche1blera i L. Orohmana cy na nowych warunkach, powziął gą ewentualnie pierwsze zapomoJ!i (Pomorska 163• będzie na1orawdo· 

11
1. erą prawa. Przyczyną utrnu jak informują z dyrekcji zakla- dyrektor Lacherl przed ustaleniem już w mom~~cie podjęcia pracy, podobniej wkrótce zlikwidowany, 

i~"Jącą ' anuwame te1 sytuacp, dów żadne , ecyzje w kwestii tej przez walne zgromadzenie akcto- wydaje się metstotne. Już w ubiegły ooniedzialek 

nyst z JeJne1 ;trony teror, stosowa dot\'chczas nie zostały powzięte narjuszy planu gospodarki zakła- wypłacono stra1kującym część za. 

Tez Wzglę.Jem robotników, którzy z i br "k jest jakichkolwiek dów. 
legających zarobków, wczora1 zaś 

z YgnacJą podtia]ą Się sprzecznym dao•ych po temu, aby móc przy- Rozumując \V ten sposób, dojść Inna delegac1· a fabrvka wypłaciła drugą ratę. 

dz~bowiątującemi ust:w.ami zarzą. puszczać , iż decyzje takie zapadną należałoby do wniosku, iż zakłady Mimo, it w dniu wczorajszym 

!(i/tu~~ l<:li pratod2wco.w, z dru- w cqgu najhliźszy~h dnL. . . nie hędą uruchomione przed No- . Wbrew poprzednim doniesie- okuf'acja falJryki. trwała w dalszym 

insi zas s1rony. slabAc. organow jak "ymka z fa„ tu, 1z na d11c11 wi m l?o•dem gd~ nad.zwyc~ajne nt~m! i~ poseł ~aszkiewicz po- ciągu, przewiduje się, iż zatarg 

Wz?ekc1 pr~cy 1 to ;:aro.w.no. pall .O (!rudnia .woh;no nadzwyczu1ne walne .'gromadzenie akqonaquszy de1m1e 1~terwencię w Warszawie będzie w ciągu na1bhższych dni 

„ ględem ich hczebno~c1, J•K 1 walne zgromadzenie akcioncquszy odhęd>1e się -..e wtorek, 20 b. m, w sprawie przyznania zasiłków I zlikwidowany 

Ypo,aż,111a \V :<rudki ddałan1a. firmy, orzvczcm na '•'lrzadb dzien· 1a~ 1uż 1\' so•·rnc 24 h. m. przy. bezrobotnym włókniarzom do- •••••••••••••• 

kici· ta~ ten 11odrvwa wśró.:! szer0- nym nhrad jest m in. rów11ież ,;pra: pada Wigilja Boże;:o N rodzeni~, ~iadujell!Y się, iż w kwestii tei I 
Pr · rzesz robotn1czvd1 po~zuc1e wa ustalenia planu id!ak.;ce1 w po111edz1a)ek, 25 h. m., drugie mterwen1ować będzie delegacja p . . . 

ll~Worząun _·sc, a w 1conse.~wencp gospod„rki zakładów , !1"jpraw-,ś-..1ęt? Bo.żego Narodzenia, con~j- w innym składzie osobowym, am1ęłaJCle 

Ol1Jradz1 do anarchJ•• I podobniei żadne decyz1e przed wy~eł moznaby się przeto spodzte-1 która w dniu jutrzejszym zgłosi b b t h 

tllfJJedynym bodaj śro~kiem za dwudziestym gru?ma powzięte me w~c ewentualnego wznowie· się do ministerstwa opieki spo- I O ezro O nyc 

:i:en1a złu, jest rozszerzenie I zostaną, iakkolw1ek bowiem dyrek- nta 111racy od wtorku lub łeczaej, l;:c••• i.w;m 
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p oceso z komąz rad IMILJARD JEDNORAZOWO­
ę .REZYGNACJA Z RESZTY 

Rozbrojenie warunkiem ulg w spłacie 
długów przed 17 laty 

Cesarska spuścizna w republikańskich Niemczech 
LIPSK, 3. 12 (PAT). Pr ed wojennej w· związku z rzekomemi 

Trvbu ałem Rzeszy rowoczał się zeznaniami jego co do paczy. 

w Lipsku s0 n•acyjny proces karny nionych przez Niemców przygoio· 

o zdradę woienną, dokonaną przed wat'> do pierw>'ei ofenzywy ga 

17 Jaty na froncie za~hodnim zowej. 
rrze · n'eiakie ·o Auo usta Jaet"ern, 
b. szeregowca 2»4 pu;k u piechoiy 
r1iemieckiei. 

Proces budzi olbrzymie zain­
teresowanie w całych Niemczech 
i •est żywo krimentowany na ła­

mach całe j prasy bez względu na 
kierunek polityczny. 

zgo 
Akt oskarżenia z rzuca Jaege· 

row„ te w nocy na 14 kwietnia 
I 9 15 r„ 1.rzebywając w pierwsze• 
lin'i okopów około Langemarhu 
zbie. ł do Franculów kiórym zdra­
d?i<' mia' planv m•jacego się na­
za ,11trz roz pocz~ ć pierwszego nie­
n:i?rkie<:ro afaku gazowego 

P z :?dz!eck1ego 

.Jae<rer stanowczo zaorzecz" 
rnd11·osionym zarzutrim, utrzymu 
jąc, że wpadł,zv krytycznego rlni 
w ręce patrolu fran cuskiego, wzię 

I zestal do niewoli. Oo domu 
rowrńcił doriero oo zakończeniu 

\>/.Jmy swhtowej 

WAR ZA W A, 3, 12. DZ1siai w 
nocy zmarł w \Varszaw'e ś. p. Ste­
fan P1 e?d1 iccki. <>rnilo<ador !<ze· 
czvposnolitej w I· „, m·e. hn\Vic!C. · 

chwi lowo w krdju w spra\\a:h sluz­
bmwch 

Ś p. Stcf.1n Przeździecki, lic13cy 
około 55 lat, należał do racown1-
ków n gruncie politycznym i r1ą 

d0wym od ' k~esu two rzeni;1 się 

ETE' 

pańs!wa Polskiego. Przez szer g 
lat był szefem pr to kułu dyploma­
tycznego. Prr.ez pewien czas kl 
równiez dyrektorem de artamentu 
po!1tycznego w M S. Z. i nieraz 
zastepow ł ministra. Od rieciu lat 
był po•lem a następni e ambasado­
rem Rzeczypospolitej " RLymie. 
W c1ą ·u d!u.Qoletoiej swei pracy za­
skarbił sob e szczere uznanie. 

SIC AZA NY 

NOWY JORK, 3. I! Hoover gielską a francuską, która nie an· 

liczy na złagodzenie nastroju kan- gażuje się na przyszłość i nie okre· 

gresu pod wptywem opinji publicz- śla, czy Francja zapłaci, czy też nie 

nej i wówczas zamierza wystąpić z w razie nacisku ze strony Ameryki. 

nowym olanem uregulowania pro- Decyzja w tej sprawie - pisze .Le 

blemu długów. Journal" - należy do członkólV 

Orracowanv jest plan, który parlamentu amerykańskiego, którZ)' 

przewiiuje jednorazową spłatę w są wrażliwi na trudności, związane 

wy:;okości miliarda dolarów, przez ze skłonieniem podatników do wy­

co wszystkie długi wojenne byłyby rażenia zgody na utratę wpływów. 

zlikwidowane. Wzamian za to Arne- spłacanych dotychczas z wielką 

ryka domaga się koncesyj w dzie- punktualnością. 

dzinie celnej i rozbrojenia Europy. Najbardziej paradoksalny jest 

W obecne' chwili nastrnje kan- fakt, t.e ta właśnie punktualność 

gresu wobec Hoover• S<ł bardzo w spłacaniu, której dowód złotyh 

wro{{ic, a to pod wpływem treści dłużnicy w stosunku do AmeryKi -

noty ang'clskiej. W kotach kan- zwraca się przeciwko nim, pod· 

gre•u przypuszczają, że opór państw czas gdy Niemcy i Sowiety, od: 

dlużniczych ma swe źródło w przy mawiając spłacania, otrzyma!• 

•7eC7eniach, poczynionych przez wszelkie ulgi. Czy stosowanie 

Hoovrra hez wiedzy kongresu. ostrych rygorów w stosunku de 

PARYŻ, 3. 1?. ( AT) Praia uczciwych dłużników jest tym naj· 

podaie trc~ć noty francuskiej, zło- le szym sposobem podni~sien10 

żon°j w Waszyngtonie, prawie bez moralności powszechnej ? - za· 
żadnych komentarzy ,Le Journal" pytu1e .Le Jo.Jurna!•. 

podkreśla różnicę między notą an-

Bandyci z Gródka W r. 19 '0 władze wojs owe 
wytaczają mu pierwsze po- tępo­

wanie karne, umorzone nast~ oniP 

dl 1 braku d. srntecznych dowodów 
w nv. Od tego czasu przez lat 10 

A ROK ł/VIF.ZIENIA przed sądem doraźnym 
. , J LWÓW. 3. 12. Prokurator sądu /czwarty zaś o organizowanie i U· 

prowadzi żywot i;poko1ny, n ie prze· \VAlbZ.'\\\A, J. 12. Sad okre· 

:zu vaiąc grożacego mu niebezpie- gowy oJ!losil o godr. 12 HO wyrok 

czeństwa , w pcoces1e j 1efa Łok iet <a i jego 

kary z art. . 507 dJwnego ko~e~su o ręgowego we Lwow•e kończy już możliwienie terorystom dokonan11 

karnego, _ h1orąc pod . uwagę 1z 1est akt oskarżenia przeciwko 4 uczest- napadu. 

on czlowiek•em inteligerit~ym oraz nikom napadu na pocztę w Gród- Kilku ruskich adwokatów ze 

W grurlniu uu. r. zupełnie ml'· towarz\51 
soo.1zi1>wanie zostaic ponownio Sąd uniewinnił Łokietka z za­

are ztowany w 'l urvnc:ii, przV<2'em rzutu zadania Szlamkiewiczowi cięż­

b•zp0śrerlnlą orzyc1yną wznowie· kiego uszkod?enia cielesnego, uz· 

1:1a sprawy miał być r.elrnmo ar- nał go natomiast winnym tecoru 

tyku! gen. fr .rncuskiego Ferrv w s rajkowego i skazał na rok aresz­

czasopiśm1e R•vue des V1vants•, tu z darowaniem połowy kary na 

zatytu'owany „Ce q 11s est passe zasadzie amnestji. Ponadto sąd ska· 

sur L' Yser• i po~" 1ęcony wy- zał braci Grosrna DÓW po roku wię­

łącznie dz1alaniom wojennym ood zienia za poszwankowanie Szlam­

Langemark. W artykule tym autor, kowicza 

ze względu na c•łokszt.alt Jego oso- ku jagiellońskim. Lwowa zgłosiło się o dopuszczenie 

h~. Po10,taly,h osk~rzonych unie- Rozprawa odbędzie się w trybie ich do śledztwa. 

wmmono, doraźnym. Trz•j ar~sztowani oskar- Wszystkim oskarżonym groi 

żeni są o bezp, sredni udział w na· kara śmierci. 

padzie i działanie z bronią w ręku, 

mw!:;m:;1S1111:mri;-.a ... a::imi:11tm11„„a„„im::1„„„„„„ ... .,.„„„ ... -

z 
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AZD LECiJONISTOW 
w Warszawie or.isując poszczególne fragmenty Przewodniczący w ustnych mo­

of~nzywy, podać miał również ob- tywach zaznaczył, że sąd wymie­

ciążaj ące JaPgera szczegóły zdrady rzył Łokietkowi najwyższy wymiar 

m!Z!mm„ ____ „„__ w;p :.- w hołdzie Nieznanemu Zołnierzowi 

POTROJNE MORDERST\VO I WARSZAWA, 3. 12. (PAT). Salę 
Klubu Urzędników Państwowych 

wypełniło kilkuset delegatów Zwią­
zlcu Legj nis!ów, przyhyłych na 

Straszliwa zemsta parobka 
. 1 walny zjazd do Warszawy z całego 

popełnić samobó1stwo, ale 1ac1a, kraju, jak również de egaci dwóch 

mu ~lę rewolwer. Czyź11iewski uda ośrodków z zagranicy . z Francji 

się na posterunek policji, J!dzie za- i Rumunji. 
BYDGOSZCZ. 3 12. 20-letni 

robotnik Feliks Czyźniewskl zamor­
dował SS-letniego swego chlebo­
dawcę Lewandowskiego w Sokolej 
Górze i jego 44-lełnią żonę Joannę 
oraz ciężko zranił ich córkę - Jó­
zefę. Morderca usiłował następnie 

meldował o swej zbr.:: dni. jako p0· 1 Obrady za!!aił o godzinie 13-ej 

wód straszliwego czynu po fał zem- przemówieniem prezes zerz~du głów· 

stę za odmowę oddania mu córl'1 nego Związku Legionistów generał 

Lewandowskich za żonę. 'Galica, witając zjazd. Kończąc swe 

Letnie materjaly damskie-
zamiast pieniędzy 

Jak wypłaca się zarobki wf. „Jakób Kestenberg"I 
Przy ulicy Nowo-Taqrowe1 " 

mieści się fabryka Tow. Akcyjrel'u 
Jakób Kestenberg. Firma ta pro­
iukuje artykuły bawełniane, za 
trudniając około 5CO robotników. 

Od półtora roku mnotą się 

skargi, że firma stosuje przymus 
przyjmowania w połowie zarobku 
towarów, wyprodukowanych w fa­
bryce. 

?oniewat firma ta wyrabia wy· 
iącznie letnie materjały damskie, 
przeto już z tego wzgl~du robot­
nicy ban.Izo niechętnie godzą się 

na ten sposób wypłacenia należ­

ności. Drugą z przyczyn nieza­
d wolenia robotników jest fakt, iż 

f rma liczy wydawane im zamiast 
tygodniówek towary po takich ce· 
nach, iż każdy poszczególny ro· 
botnik mógłby ten sam towar ku­
pić w sklepie taniej (mimo, iż 

wtedy zarobić musi fabrykant, 
hurtownik, a niejednokrotnie je>Z· 
cze pośrednik). Aby uzyskać ja­
kieś pieniądze ze sprzedaży otrzy· 
manych w zamian tygodniówki to· 
warów robotnicy muszą sprzeda· 
Nać je najwyżej za pól ceny, jakq 
1m policzono w fabryce. 

1'.a uwagę zasługuje również 
fakt, iż gdy niezadowoleni robot­
nicy domagają się kategorycznie 
wydania im choćby innego towaru 
zamiast. damskich materjaMw let­
nich, więc n. p. towarów pościeio­
"Ych" firma umvślnie nabywa da-

Y. towar w innej fabr,Yce i sprze-I się od wypłaty zarobków ro· 

dat~ g? swoim robotnikom ~ "!Y· botniczych w gotówce. 
~a~hc zamiast należności piemęż· Ola ostatecznego zlikwidowania 

y · . tego niezwykłego - sysiemu wypła-
. Ponieważ . cania robotników - zwrócili się 
1est wykluczone, aby fmna oni do związków zawodowych o 

nie płaciła za kupowany w interwencję na terenie inspektoratu 

inne/ łabtvce towar, jak rów- pracy i u wiedz wojewódzkich. 

nież należy wątpić, aby sprze· Obecnie nastroie wśtód ro· 

dawała go robotnikom ze stra· botnzków firmy Jakób Kesten· 

tą, przeto postępowanie admź· berg są tak podniecone, iż 

nistrac;ź fabryki traktować na-
1 

każde; chwili liczyć się można 

leży 1ako umyślne uchylanie z wybuchem stra;ku. 

Sp a d e k li cz by z at r u d n i o ny eh 
w fabrykach kraj. Zw. Przemysłu 

Włókienniczego 

Ostatnio spadło bardzo zna· 1 w 98 fabrykach (przy 17 nie­

cznie zatrudnienie robotników czynnych, ogółem 115) 9348 re­

w zakładach wielkiego przemy· botników, gdy w poprzednim 

siu włókienniczego. Jednakie I okresie sprawozdawczym (paź· 
nietylko w wielkim, bo również dziernik) uruchomionych byio 

w średnim przemyśle włókienni· 105 fabryk, zatrudniających 10,553 

czym zatrudnienie spada. robotników. 
Listopadowe sprawozdanie Spadek llczby zatrudnlO• 

Krajowego Związku Przemysłu nych wynosi zatem 1205 ro­

Włókienniczego, dotyczące stanu botników. 

zatrudnienia w fabrykach, zrze• W ostatnim okresie sprawo· 

szonych w tym przemvlile, wska- zdawczym fo',ry~i. uzeszone w 

zuje, że w o~tatnim okresie spra· Krajowym '/ ,, „, u Przemysłu 

wozdawczym zatrudnionych było Włókiennicze<'<' . [).-cowałv: na 

k·rótkie przemówienie, gen Galica 
wzniósł okrzyk na cześć Marszałka 
Piłsudskiego, który sala powtórzyła 
trzykrotnie. Następnie przystąpio­

no do wyboru przewodniczącego, 

którym został poseł Gwiżdż. 
Poseł Gwiżdż odczytał zkolei 

następujące depesze: 
• Walny zjazd Legjonistów Pol­

skich przesyła Najdostojniejszemu 
Panu Prezydentowi Rzeczypospoli­
tej wyrazy hołdu i najgłębszej czci" 
oraz drugą depeszę treści następu­

jącej: 
.Obywatelu Komendancie I Ze-

Przyjęcie w 

brani na walnym zjeździe delegat6111 

Związku Legjonistów meldują,. te 
legjoniści, tak, jak w czasie wo1nY• 
tak i w obecnych zmaganiach . 0 

świetną przyszłość naszego kraJ0• 

zawsze zdecydowanie wykonają TWO' 

je rozkazy". 
Po przemówieniach min. soer· 

nera oraz posła Sławka i wystaniu 
depeszy do premjera Prystora, prz'ł' 
slłpiono do obrad po zakończ.en1.: 
których uczestnicy zjazdu udah SI 
na Plac Marszałka Piłsudski•gf; 
gdzie złożono wieniec na grab 
Nieznanego Zołnierza. 

Belwederze 
Legjoniści w gościnie u Marsz. 

Piłsudskiego 

WA.~SZAWA, 3. 12. (P.A.T.) I uczestnicy zjazdu z pułkownikielll 
Z okaz11 ziazdu del gatów Zw. le- Sławkiem. . 

gjonistów odbyło się dzis przyjęcie 1 Wieczorem w teatrze Narod~. 
": Be!weder~e, w które.m pola Mar- ! wym odbyło się uroczyste. p~ze 0 

sznłk1em. P.1łsudsk1m 1 p. marsza!-, stawienie "Wesela" Wyspiansktegil 

kową wzięli udział członkowie rzą- które zaszczycił swą obecnośC 
du z premjerem Prystprem na cze- Pan Prezydent Rzp!itej. 

le, marszałek Sejmu Switalski oraz 

----------- „ 
6 dni w tygodniu - 71 fabryk 
z 7509 robotnikami, na 5 dni -
9 fabryk (696 robotników), na 
4 dni - 10 fabryk (776 robotni­
ków), na 3 dni - 8 fabryk (367 
robotników). 

Jak z omawianego zestawie· 
nia wynika - na jedni\ zmianę 
pracowało 60 fabryk (robotników 
3890), na dwie zmiany - 34 fa· 
bryki (4308 robotników), na trzy 
zmiany - 4 fabryki (1149 robot­
ników). 

Przy pierwszej zmianie pra· 
cowało 6991 robotników, przy 
drugiej - 2115, przy trzeciej -
242 robotników. 

W porównaniu z zestawie· 
niem za przedostatni okres spra· 
wozdawczy, patdziernikowy, lltZ• 
ba tabryk, pracujących na 6 dni 
w tygodniu, spadła o 9, nato· 
miast wzrosła przejściowo liczba 
zatrudniortych na 111-ej "mianie 
o 55 robotników. 

Ofenzywa 
wśród mrozóW· 

.CIOIKAR, 3.12 (Pat.) Po111i 11;, 
bardzo silnego mrozu awn111t3'\1 

japońskie, odepchnąwszy uddt11 

powstańców znaj dujące się ,, !1
1 

~· 
dowództwem gen. Su-Ping·''.< 
posuwają się naprzód ku .'vz ,r 
rzom Khin-Gan. Aero1!011v 1aP 
skie bombardowały obozy po""'' 
ców. 

$miert bandytY 
i'' 

LUBLIN, 3. 12 (PAT). W, 1a· 
sle, w pobliżu wsi Wy~oka, P(l\,t 
tu l<rasnostawsklego, patrol ~'; 
cyjny napotkał poszulli 1 u11c••O 1 11 

dytę Poprania, ktńry 11nt5"'18 i1nC 
okolicznych powiatach. Gdy "I ,it 
wez~ani~ Popra~ nie 7Jt'.r.Y 111 f~ '" 
pohqanc1 zaczęli ,;tp ·Joe , 
z kul ugodziła , u1 rJ111u, pv'· 
iąc śmierr 

Nr. 335. NOWY DZIENNIK LODZKI -- 4 grudRia 1932 r. i::tr, ~ 

Czego Łódź domaga się od rządu 

Nieudolność, wyzysk, lekkomyślność 
Polityka przemysłu włókienniczego w opinji Z. Z. Z. 

. Łódzka Rada Okręgowa Z. Z. Z. I kompetencji Inspekcji pracy, I mą postępowania przemysłow· 

Skierowała do Prezydjum Rady Mi llczebne jej powiększenie, przez I ców, kilkakrotnego nieraz w cią 

r1strów, minister;twa opieki spo. powołanie Instytucji asysten- gu roku zwałni nia i angażowa­

ecznej, prezyd1um grupy parlamen- tów Inspekcyjnych, wreszcie . nia na nowo robotników, zwał· 

larnej B. B. W. R. i Wydziału Cen- zaostrzenie rygorów karnych, 1 niania robotników starszych czę 

lralnego z. z. z. obszerny mem or· stosowanyrh dotychczas zbyt 1 słych zmian warunków p~acy, 

Ja!, stwierdzający m. in. co nastę- łagodnie. bądź też stosowania wbrew prze 

Pnie: Drugiem zja~iskii;m ilustrując~m pisom ustawowym wypłat za-

.Ciężka wyjątkowo sytuacja bezplanowość 1 krotkowzroczność robków w bonach. 

rze~z robotniczych w Łodzi, pogar- polityki przemysłu ł~dzkiego, . jest Z innych znów posunięć wy­

sz.a1ąca się nie zawsze zresztą z siosowana przez nie110 pohtyka mienić należy il!norowanie i ce· 

Winy wahań się konjunktury, lecz ołar robotniczych. !owe pomniejszanie roli związ· 

Pogłębiana często sztucznie przez Pewnym hamulcem w ków zawodowych, z czego wno­

~dezorjentowanych kierowmków na- tej dziedzinie, była obowiązują- I sić należy, że sfe1om przemysło· 

ł_2~go życia gospodarczego, skłania cą do czerwca b. r. umowa wym zależy na podtrzymaniu 

. Odzką Radę Okręgową Związku zbiorowa w przemyśle wló- chaos·1. jaki obecnie panuje. 

lwiązków Zawodowych w Polsce kienniczym. Zerwanie tej urno· W tej sytuacji Rada Okrę!lo· 

do naświetlenia tej sytuacji, jej wy przez przemysł zapoczątko- wa Związków Zawodywych 

Przyczyn i skutków ze stanowiska wała chaotyczne bez wszelkie~o stwierdza, że dla opanowania sy 

reprezentowanych przez Radę rzesz planu i miary przeprowadzanie luacji, dla zrewidowania robot­

robotniczych akcj obniżania plac Zastoso- niczej poll'tyl<i nrzemvsłu wló-

. Załagodzeme sytuaqi, jaka w wana tu taktykę swoistą, iłustru- kienniczelio konieczna jest 

dniach os ta tu ich na r) nku pracy w ja cą mentalność naszego. prze-, szybka i eru?rgiczna inter 

Łodzi wytworzyła się, jest zdaniem mysłu. Obniżki przeprowadza no wencja rządu, co zdaniem 

ra~y możliwe tylko przy energicz- w pewnych odstępach czasu, w podpisanej Rady w dalszej per­

n~J interwencji wyposażonego w różnych przedsiębiorstwach, czę· spektywie doprowadz;ć musi do 

~teograniczone środki działania rzą· sto w poszczególnych działach wprowadzenia ustawowej kan 

EMUlSJA Tranowa 
SCOVI & Bownc 

to odzywka Witaminowa dla naszych dzieci 

od dziś znacznie tańsza i ~ostępna ~la wszvslkic~ !!! 
We wszystkich krajach świata daje każda dobra 

matka swym dzieciom prawdziwą Emul&Jł'Tranowa 

wyrobu fir~y fieott & Bowne, tembardziej, że jest 
ona tak tama ' 

daw nie 
Mala flaszka (połówka) Zł 2>!it! 

Normalna flaszka 

Wielka flaszka podwójna „ 5'.S(; 

obecnie 
tylko Zł 

Prawdziwa Emul&Ja Tranowa wyrobu Seott & 

Bowne jest iuż do nabycia po zniżonych cenach 

U w Il fi 11 ! Wyst1 •cyajcie się naśladownictw -
zwracajcie uwagę na nasz znak ochronny I~ 

SBZDDDWCY nie trzymaią 
u. zakładów pracy. aby w !en !roli nad produkcją, który to po-

Wbrew wszelkim oczekiwaniom sposób zapobiec akcji O• stulat był niejednokrotni<' przez • 

P.rzemysł łódzki nie potrafił zdobyć bronnej ze strony robotnik~w. or!lanizacie robotnicze wysuwa- Sensacyjne I 

zapomóg? 
niepokojące doniesienie 

się na poważniejsze i głębsze re- Akcję tą przeprowadzono nie- ny i uzasadniany. 

rormy czy posunięcia, które ułatwi I tylko w formie ryczałtowych Wracając jednak do omawianei 

łyby mu przetrw.1nie ciężkich cza- obniżek, lecz takie przez zmia· wv7.ej sytu•cii. iaka istnieje osta­

Sów. Przeciwnie, chwytając się, nę nazwy produkowanvch Iowa· toin na łódzkim rynku n racy, 

~TOdków najbardziej prymitywnych, I rów, wprowadzenie nowych sta- Rad" Okręgow 1 z. z. z„ ~twier 

Idących po linji najmniejszego o· ,wek i tp. W ten sposób do[)ro- dza, 7.e bodaj jedynym istnie · 

Poru, wytworzył chaos, wiodący wadzono do zniżki faktycznych jącym dziś sposobem o• 

'

nieuchronnie do katastro• płac, w porównaniu do płac oba panowania chaosu jest 

li· wiązujących na mocy umowy zawarcie nowej umowy 

I<lasycznym tego przykładem zbiorowej z 1928 roku od 40- zbiorowej w l!rzemy'1e 

Jest gospodarka .takladów Scheible· 500/o, a 8-12 złotowe zarobki włókienniczym łódzkim. 

ra i Grohmana w Łodzi, która do· tyiiodniowe robotników, są zja- Umowa taka ujednostainitaby 

Prowadziła do trudności, w jakich wiskiem niemal powszechnem. poziom prac, utrzymałaby je przez 

zakłady te ostatnio znalazły się. Ostatnie tygodnie, przyniosły I pewien czas na stałym poziomie, 

1 
Poprostu można stwierdzić, :!e znów dalsze zaostrzenie sytuacji , 1 zapewniłaby pewną ciągłość prac1·, 

budności finansowe zakładów Schei a to wobec nowych prób po· , us„okoiła umysły i dała moż­

. I era i Grohmana spowodowane gorszenia warunków pracy i J n ość spokojnej pr;1cy, 

~ostały w lwiej części nieudol• płacy. W konsekwencji Łódzka Rnda 

łloicią kierownictwa tych Hasło do tych posunięć dały 1 Okręgowa Z. Z. Z. zwróciła się do 

~•kładów, spoczywającego w tvm razem Zakłady Scheiblera i rządu o: 

rękach ludzi, nieposiadających żad· Grohmana, które-nie ujawniając tł możliwie na1szybsze zre­

nego przygotowania technicznego początkowo swych. rzeczywistych organizowanie inspekc;i pra­

a~1 też fachowego. Płaci; dyrek~o- za~iarów wy~ów1ły prac.ę ':"szv cy i wprowadzenze insiytucii 

row dochodzą tu of1claln1e stk1m zatrudntonym u s1eb1e w . k . h 
do 22.000 miesięcznie. Jed liczbie 6.500 osób robotników. asystentow i.n~pe cy1n~c • 

nocześnie utrzymuje się sztab nie- .Jednocześnie niemal, nasku• 2) o mozliw1e na1szybsze 

r~bów dobrze płatnych, zatrudo1e· tek lokautu, utraciło pracę wydanie ustawy o umowach 

nie których nie znajdu je żadnego 3.000 robotników. w .zakładach zbiorowych i rozjemstwie, 

~Zasadnienia. Utrzymuje się kosz- Zawiercie, zapowiedziano bądt 3) wys/anze delegacji dla 

e1t1 znacznych nakładów pienię:!· też już przeprowadzono nowe k. { 'd 

We wczorajszym numerze I Niezwłocznie. po otrzymaniu 

Dziennika" donosiliśmy, iż min. tej wiadomości, Związki zwróciły 

~p. spał. przyznało sezonowcom się do prezydenta m. Lodzi inż. 

:r.apomo~i ustawowe z F. B. Nie-. Ziemięckiego, który telefoaiczn;e 

stety, wczoraj ministerstwo opie·' porozumiał siP, z ministerstwem 

ki społecznej telefonicznie po· ; opieki społecznej, gdzie wyzna· 

wiadomiło magistrat łódzki, żel czono audiencję u ministra na 

minister nie może, wbrew przy· · wtorek, dnia 6 bm. 

rzeczeniu, skorzystać z przysłu· ! W związku z Iem prez. Zie• 

p:ujących mu praw i uznać 1rzy-: mięcki w towarzystwie wicepre• 

dniowy tydzień pracy za pełny~ zydenta Rapalskiego, tudziet 

i przyznać zapomogi ustawowe.: przedstawic1eu związków za wo• 

Ministerstwo przyznaje zasiłki I dowych oraz posłów sejmowych, 

ustawowe tylko tym robotnikom, udaje się na onferencję, której 

którzy przepracowali przynaj- przedmiotem będzie sprawa za• 

mniej 104 dni. W ten sposób siłków dla sezonowców ł6dz• 

ministerstwo opieki spot. zredu- kich. 
kowala ustawową minimalną licz·. Wyniku tej konferencji ocze­

bę dni z 156 do 104. Ponieważ j kują ze drżeniem sezonowcy 

sezonowc.Y łódzcy przepraco_walil ł~dzcy, któr>;Y, narazie pozbawie· 

przeważme tylko 26 tygodm po 01 są wszelk1e1 pomocy na okres 

3 dni, mając w sumie 78 dni zimowy. 
pracy, a jedynie niektórzy osią· Dążeniem priedstawicieli Lo· 

gnęli nieco wyższą ilość tygodni,dzi będzie przekonanie czynni­

po 3 dni, niemal wszyscy robot· ków rządowych o konieczności 

nicy sezonowi, mimo, iż opłacali zmniejszenia kwalifikowanej licz­

składki, nie uzyskają prawa do by dni do 78, to jest uznania 

zasiłków z funduszu bezrobocia, 3-dniowego tygodnia za pełny. 

albowiem dla osiągnięcia 104 dni 
potrzeba ponad 34 tygodbie pra-
cy po 3 dni. nych kluby sportowe wów- obniżki zarobków w Zakładach zbadama sto_sim o~ . W o Z· 

Czas, gdy brak iest podobno na Horaka, K. Buhle, Mokrski i sze- kim przemysle wlokiennzczym 

Prowadzenie żłobków fabrycznych. regu innych. . . . . i zgromadzema matenalu dla 

I( Jednocześnie brak tu jest wsze! Wyczuwa się w te1 chwili powzięcia przez rząd odnoś- Na cztery do p1·ęc1·u tygodni· 
k1e1 kontroli produkcji, panuje tendencja przemysłu do d~lszych I nych decyzYT 

s ompletny chaos w organizacji, obniżek za.robków i:obotmc;zych, 41 zlecenie władzom Io- un1"eruchom1"ono fabrykę f. ,,Gentleman" 
?rzedaży, oraz niewykorzystane są liczyć su: ~alezy zno~ z ' , 

rożne możliwości eksportowe. I tu zastosowaniem taktyki ~o k~lny~ W Ł_odu uzycza wsze!- . . . . . . . . • 

lak i w szeregu innych zakładów lejnego przeprowadzania kich srodkow dla poparcia . Z~odn1e z ostatmem1 .do111esJE•. medz1ałk~, z dn1e.m 5 bm., całko 

Przemysło\\'ycn . nie chce się czy obniżek W poszczególnych za· wyszłków organizacyi zaWO· ma;nt - W dnJU WCZOTa!SZym za~ r WICte 1:1merucho.m1one. . 

leż me uime skierować walki kan kładach przemysłowych d h d J konczono oracę w fabryce wyro I Un1eruchon11eme fabryki nastą-

~ . · . . · . owyc i oprowadzeme uo 1 · owych firmy Gentleman• pilo wobec br k ó · · 

Urencyjnei na właściwe tory, to Jeżeli zestawi stę powyzszą , l k l . b. Jo.w gum . . • • . a u z~m .w1en, prze-

znaczv podnoszeniem jakości prn· taktykę, z obserwowanem tu zja zawarcza o a ne1 umowy z !O· 
1
1 L1manowsk1ego 156)._ . I ładowania 111agazynow 1 braku zby-

dukCJi, przez co wyroby tych za- wiskiem, będącem niejako nor- rowe/. Zakłady firmy zosta1ą od po-
1 
tu - w skutek dlugotrwaleg<> 

~ladów nie wytrzymują konkurencii -....,,.= ;:::;w 'AFR w M"""'W ciepła. . . . 

z towarami szwajcarsk e11'i rzy • d , I Jak 1.nformu1e ok~ęg.ow~ mspek-

czes~1,,mi, stosuje się nato• u h e e k 1' a o w tor oracy, int. Wo1tk1ew1cz, 1est 

llafast oszczędności, prowa r u c o m I n I e z a „ prawdop.odobne, IŻ. zukłady .Gcn-

".fa:ące w konsekwencji do 
1lema.na . ~ruchon11one będą. me 

111Yzysku pracy. s h e bi e Ci h wczesn1ei. 1ak za cztery do 01ęciu 

. . Najcha.rakterystyczntejszym obja c e1 era I ro mana tygodni, a więc po Nowym 

~e 111 lódzkiego przemvsłu jest dziś 
Roku. 

~!~:~:~~~=~::~!;:;:;E';': może nastąpić dopiero po Nowym Roku 
, ądi teź wynajdywanie 

Firma Seidenwurm 
Posobow do „legalnego" Na dzień wc7.orajszy zapowie· 1 tor Lachert jest w dalszym ciągu I środy, 26 lub 27 grudnia zaczyna płat"lf. 

110ntijania tych przepisów. dziano wydanie decyzji w spra- zarządcą zakładów trudno r. b. . 

0 
llstawa o czasie pracy wie uruchomienia warsztatów w Zie- przypu!cić, aby decyzję w tak Tak więc przypuszczenie, iż ro- Zatarg, 1; k1 wynikł w fabryce 

w llrlopach i t. p. jest mimo dnoczonych Zakładach Włókienni- ważnej kwestii, 1ak wznowienie pra- bolnicy szajblerowscy otrzymać mo- pończoch firmy Bracia Se1denwurm 

I"~ I o' 111 c"Ji ::>rac} martwą I czyrh K. Sche1blera i L. Orohmana cy na nowych warunkach, powziął gą ewentualnie pierwsze zapomoJ!i (Pomorska 163• będzie na1orawdo· 

11
1. erą prawa. Przyczyną utrnu jak informują z dyrekcji zakla- dyrektor Lacherl przed ustaleniem już w mom~~cie podjęcia pracy, podobniej wkrótce zlikwidowany, 

i~"Jącą ' anuwame te1 sytuacp, dów żadne , ecyzje w kwestii tej przez walne zgromadzenie akcto- wydaje się metstotne. Już w ubiegły ooniedzialek 

nyst z JeJne1 ;trony teror, stosowa dot\'chczas nie zostały powzięte narjuszy planu gospodarki zakła- wypłacono stra1kującym część za. 

Tez Wzglę.Jem robotników, którzy z i br "k jest jakichkolwiek dów. 
legających zarobków, wczora1 zaś 

z YgnacJą podtia]ą Się sprzecznym dao•ych po temu, aby móc przy- Rozumując \V ten sposób, dojść Inna delegac1· a fabrvka wypłaciła drugą ratę. 

dz~bowiątującemi ust:w.ami zarzą. puszczać , iż decyzje takie zapadną należałoby do wniosku, iż zakłady Mimo, it w dniu wczorajszym 

!(i/tu~~ l<:li pratod2wco.w, z dru- w cqgu najhliźszy~h dnL. . . nie hędą uruchomione przed No- . Wbrew poprzednim doniesie- okuf'acja falJryki. trwała w dalszym 

insi zas s1rony. slabAc. organow jak "ymka z fa„ tu, 1z na d11c11 wi m l?o•dem gd~ nad.zwyc~ajne nt~m! i~ poseł ~aszkiewicz po- ciągu, przewiduje się, iż zatarg 

Wz?ekc1 pr~cy 1 to ;:aro.w.no. pall .O (!rudnia .woh;no nadzwyczu1ne walne .'gromadzenie akqonaquszy de1m1e 1~terwencię w Warszawie będzie w ciągu na1bhższych dni 

„ ględem ich hczebno~c1, J•K 1 walne zgromadzenie akcioncquszy odhęd>1e się -..e wtorek, 20 b. m, w sprawie przyznania zasiłków I zlikwidowany 

Ypo,aż,111a \V :<rudki ddałan1a. firmy, orzvczcm na '•'lrzadb dzien· 1a~ 1uż 1\' so•·rnc 24 h. m. przy. bezrobotnym włókniarzom do- •••••••••••••• 

kici· ta~ ten 11odrvwa wśró.:! szer0- nym nhrad jest m in. rów11ież ,;pra: pada Wigilja Boże;:o N rodzeni~, ~iadujell!Y się, iż w kwestii tei I 
Pr · rzesz robotn1czvd1 po~zuc1e wa ustalenia planu id!ak.;ce1 w po111edz1a)ek, 25 h. m., drugie mterwen1ować będzie delegacja p . . . 

ll~Worząun _·sc, a w 1conse.~wencp gospod„rki zakładów , !1"jpraw-,ś-..1ęt? Bo.żego Narodzenia, con~j- w innym składzie osobowym, am1ęłaJCle 

Ol1Jradz1 do anarchJ•• I podobniei żadne decyz1e przed wy~eł moznaby się przeto spodzte-1 która w dniu jutrzejszym zgłosi b b t h 

tllfJJedynym bodaj śro~kiem za dwudziestym gru?ma powzięte me w~c ewentualnego wznowie· się do ministerstwa opieki spo- I O ezro O nyc 

:i:en1a złu, jest rozszerzenie I zostaną, iakkolw1ek bowiem dyrek- nta 111racy od wtorku lub łeczaej, l;:c••• i.w;m 
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Przym s adwo ac. i w sporach c wilnych zen NAJSTARSZEJ PR Z tf i I ~\' 

Nowy kodeks postępowania cywilnego 
Przez całe życie nie jeździła 

samochodem 
Z dniem 1 stycznia 1933 roku 1 w~nie źądań i brak znajomosci pry-1 zastępstwie stro~y priez adwokata . W tych dn'ach zmarła w Pradze 

we1dzie w życie n" 1er~nie cołego m1tywn ych podstaw prawnych, przy- dla powoda (o 1ie pretens1e 1ego są na1starsza obywatelka tego miasta 
pańs 1 wa nowv Kodeks Posti:po· . czynlają się c1ęsto dn przegrania s!usrne) nie wplynie na podniesie- , Teresa Zeiazna, urodzona 10 paź­
wania Cywilnego. / . I sporu. . . . nie kosztów sprawy, gdyż nowy dziernika J 830 r. Była rodem Nie-

Kiedy w setną rocznicę jej uro· 
dzin pewien dziennikarz zapropo· 
nawał jej przejażdżkę samochodem 
po Pradze, zaklinała się na \\szos­
tkie świętości, że do , czegoś podo­
bnego" nigdy nie wsiądzie. Ty ko 
jedna zdobycz doby wspó!czesne1 
znalazła u niej uznanie. Był t-· 
aparat radjowy. Ale kiedy słyszała 
muzykę a nie widziała muzykóW, 
miała wrazenie, że jest to coś de· 
monicznego i dostawała atak6W 
serca. Musiano przeto radjo usun<il 
z jej mieszkania. 

J. d ną z na1ważnie1szych ino- Nie od rzeczy będzie rówmez K. P. C. przewiduje, że w każdym mką z Moraw, która w 22 ro.ku 
wacv• w rowadzon·.rch przez KPC wspomnieć o bezsensowości nie- wypadku, '" którym stronie należy życia wyszła zamąż za Czecha, Ze· 
będz ie przymus ad" okack1 " są-1 którvch soorów. Powierzenie spra- się od przeciwnika zwrot kosztów 

1
1eznego, który zmarł przed 25 laty 

dach okręgowvch, anelacy'nyd1 wy adwokatowi nielednokrotnie nie procesu do tych kosztów zalicza . Od śmierci swego męża naj­
or , rzed sąj•m najwyższym. doprowadziłnb v woj!óle do spr-• wy się również opłaty adwokackie. starsza ta obywatelka praska nie 

, 'a tnenie b. zaboru rosyjskie gdv ż nastąniłaby dobrowolna ugo- Przep sy pro eduraln · przewidują opuszczała swego mieszkania; nigdy 
gc- nie mano do tej pory przv- da •Iron. Ta ie załatwienk wielu odpowiednie ulgi dla ubo11ich, któ nie była w kinie, nie potrafiła zro~ 
musn adwnkarkieszo, orawodawca I drobnych <praw, odcrążyłoby r ałą rym Rada Adwokacka bę ·•zie wy- zumieć co kino oznacza i nie po­
ro; y;sk1 stał baw em na stanowisku machinę sądowniczą, a w szczegół- znaczała adwokata z urzędu, podo· 1traf1ł. a sobie przedst~wić jak kino 
?e umot.l:wienie naisz rszvm mo- ności sędzi nv, rrzeciążonych osia· bnie jak się to <: zieje obecnie przy wi•gląda. Nie widz ała wiełkom 'ej-
som J „ stępu do organów wymiaru I Inio wielk~ ilością spraw. sprawach karnych. sl'1ego ruchu na ulicach praskich i 
s prawiedliwości bez u_ciekan ·a si~ Nowy przep s o obowiązkowem Tadeusz Rozb rski. mgdy nie jeździła samochodem. 

Żelezna pomimo swego wieku 
wykazywała nadzwyczajną inteligen­
cję i b ła dobrą malarką. Malowa· 
ła do 80 roku życia. Dawniej da­
ma ta widziana była w praskict 
kołach artystycznych. Chętnie wspo· 
minała o rewolucji w r. 1848, '!' 
której wzięła udział jako 18-letnia 
dziewczyna. 

do kosztownych często porad a-

t~~~~f ~~~:~sp~~~~~ ~~a!~.~o~~~~~ w ZEGAROWEJ SALI 
Praktyka wykazała co~ wręcz 

przeciwnego i po półwiekowym 
oKresie obowiązywania procedury 
rosy1skiej, wejdzie w życie nowy • 

K. ~a~~t laik, obeznany ni~co JAK SIĘ ODBYŁO PODPISANIE PAKTU 
t treścią niektórych sporów cywil-

Wieczór 
eksperymentalny 

nych przyzna, it większość wnie FRANCUSKO SOWIECKIEGO 
sianych skarg jest często bezpod- • Do Łodzi przybył światowe, 

sławy telepata-psycholog p. Wła· stawową, małoważną i w rezultacie 
nie daje stronom żadnego kon­
setCwentnego efektu, przeciążając 
niepotrzebnie sądownictwo. Wak•· 
zanem jest zatem, aby tego rodza­
ju spory prowadzili zastępcy, po· 
siadający znajomość prawa i zdol­
ność krytycznej oceny stanu fak­
tycznego. Praktyka niewątpliwie 
wykaże, te taka rzeczowa ocena 
przyczyni się znacznie do zmniej­
szenia llości sporów, gdyż adwo· 
kat fachowo oceni, czy dana spra­
wa nadaje się do rozpoczęcia po· 
stępowania. 

Przymus adwokacki usunie na­
stępnie również drugie zło, a mia­
nowicie pokątnych doradców i 
nielachowe biura próśb i porad 
prawnych, ponieważ tego rodzaju 
porady nie mają często żadnej 
wart~ści, a podania są przeważnie 
skonslruowane wadliwie 

Kancelarje sądowe są przeciążo­
ne pracą; gdyż duta liczba tych po­
dań jest zwracana. Zdarza się rów­
nież bardzo często, że sprawy, ma­
jące nawet wszelki widok powodze­
nia, zostają przez sąd odrzucone, 
gdyż są źle uzasadnione, mylnie 
1iormułowane i nie oparte na wła· 
:łciwych podstawach prawnych. Z 
tych to powodów, niejedna jut 
sprawa została umorzona albo też 
wręcz przegrana. 

Brak adwokata przy rozprawie, 
ma często decydujący wpływ na 
cały wynik sprawy. Nieumiejętno~ć 
wysłowienia się, fałszywe formuło-

W tych dniach, jak doniosły mentu podpisania paktu, Wresz· powiada dziennikarzom, oczeku· dyslaw Messing, który w środ!l· 
już o tern depesze, podoisany cie wszystko było skończone, jącym jakiegoś interesującego dnia 7 grudnia r. b., 0 godzinie 
został w Paryżu pomiędzy Fran· akt wielkiei doniosłości został wyznania: ,1Moi panowie, gdy· 8,30 wiecz., wykona wieczór eks· 
cją a Sowietami pakt o niea· dokonany, Francuzi zostaią sami byście wiedzieli, jak strasznie perymentalny. . 
gresji. w sali Zegarowej. Do Herriota bolą mnie zęby ... " Na całość wieczoru zło:i:ą się 

Doniosłość polityczna tego zbliża się grupa dziennikarzy Kto wie, czy to intymne wy- eksperymenty z zakresu telepatji, 
aktu jest bardzo obszernie roz- francuskich i prosi o kilka słów, znanie nie miało swojej wielkiej maiinetyzmu i sugestji. 
ważana przez prasę całego świa- Zawsze miły i uprzejmy pre- wymowy w tej historycznej Pozatem p. Messing przepro· 
ta, a dzienniki paryskie obok mjer tym razem iest chmurny. chwili. wadzi hypnozę zwierząt, cl~U 
powa:i:nych artykułów wstępnych Pytają go o powód. Herriot od· zaś wieczoru stanowić będzie 
na ten temat, przynoszą szereg eksperyment doświadczalny % 

zabawnych szczegółów, dotyczą- Kro' lewska • g dziedziny katalepsji, który prze· 
cych samego ceremonjału podpi- przys1ę a prowadzi p. Messing nad samym 
sania paktu. sobą. 

Ceremonjał podpisania paktu przy świetle księżyca Seans powy:i:szy wywołał du· 
o nieagresji odbył się w gmachu że zainteresowanie. Nieznaczna 
Quai d'Orsay, we francuskiem Król angielski Jerzy V otrzymał I tern owej zmiany w życiu króla ilość biletów wstępu na powyż-
Ministerjum Spraw Zagranicz· list od swego królewskiego kolegi. Ringapata. szy wieczór jest jeszcze do na· 
nych, w tej samej dużej sali Ze- Nie należy jednak przypuszczać Brzmi ten list tak_: . . bycia w kasie Filharmonii oraz 
garowej, gdzie podpisany został że był to któryś z typowych cere- .Do Króla Brytyiskrego 1 pa~a w biurze podróży „Orbis", prz~ 
pakt Briand-Kellog. monjalnych listów, skomponowa- !11órz I Jako dow~d .mego oddania ul. Piotrkowskiej 65, w cenie o 

Część sali zamieniła się na nych wedle protokułu dyplomaty- 1 sz~cunku komumku1ę Cr, Królu, 75 gr, do zł. 3.50. 
atelier filmowe. Na specjalnie cznego. Nie 1 list, który otrzymał że Ja, władca Hebry~ów, wódz • 
zbudowanych rusztowaniach u· król Jerzy różnił się ogromnie od szczepu Nam bas,. prz~51_ągłem_. uro- Do listu doręczone były rozm•· 
mieścili eię operatorzy filmowi, tamtych. czyście przy !10"".ru ks1ęzyca, 1~ me ite dziwaczne przedmioty. 
cztery „jupitery" syczały prze- . . . będę 1adał wręce1 mięsa ludzkiego. Był tam sznur białych I czar· 
ratliwie. Mnóstwo reporterów Pisał go bowrem kr~I Rmgapat, Ani smaczne mięso białych ani nych pereł, zapewne symbol przY: 
wycelowało swe obiektywy n" wł~dca wysp Hebrydzkich na ~c~- też poślednie gatunki mięsa ludzi jaźni czarnych z białymi Dale!! 
niewielki stół, na którym leżały I anie Spokojnym, wódz plemienia kolorowych nie dotkną warg mo- -ztylet, ozdobiony kunsztownem• 
dokumenty, gotowe do podpisa- Nambów. ich. rysunkami I posiadający zatrute 
nła. Ów Ringapat doszedł do wnio- Prócz teg0, ślubowałem, że nie ostrze. 

Dygnitarze sowieccy, ubrani sku, że i on musi ~ię stać !low_~: będę używał przemocy w stosunku Nie wiadomo, jakie wrażenie 
wedłull wszelkich wymagań ety- czesiym monarc~ą 1 on musr ~ó1sc do cudzoziemców, przeciwnie, kat- zrobiło na ludziach szczepu Nam· 
kiety, swoim wyglądem usiłowali z p~ądem c~asu 1 zacząć zasługiwać dy obcy w granicach ziem moich bas oświadczenie Ich władcy i pa· 
stanąć na jednym poziomie z fran- sobie na miano kulturalnego wła- będzie otoczony czułą opieką. na. Czy dzielni mieszkańcy HebrY· 
cuskimi politykami. dcy. Sprawdzone i podpisane przeze- dów nie zbuntują się i nie zdetro; 

Dowgałewski 1am z wielką List, który napisał do króla mnie Ringapata, króla Nowych He-
1 
nizują postępowego Ringapata 1 

niecierpliwośoią oczekiwał mo- angielskiego, jest właśnie rezulta- brydów, wodza szczepu Nambas". Przyszłość to okaże. „ ......... „ ...... „ ... „„„ ... „„ ... „ _____ ............ „ .............................. _. ............ ..... 
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CZCICIELE 
=1DIADl.All 
CllCAlłD ĄELIC•TAUZA) 

Pneklad J. H. 

(Ciąg dalszy), 

Usłyszawszy przeraźliwy krzyk dziewczyny od· 
wrócił się, uśmiechnął i powiedział spokojnie: 

- Chodź ze mną! 
Blade czoło Salfo pokryło się potem. Była 

cała, jakby wcieleniem strachu, ale pomimo to nie 
zawahała się ani chwili. Usłyszawszy rozkaz Bu­
szujewa skoczyła wdół, przybiegła i mocno chwy· 
ciła za rękę uczonego. 

- Pójdziemy na tamtą stronę - powiedział, 
wybierając powoli drogę pomiędzy stosami kości. 

Salfo .pokornie szła przy jego boku, a serce jej 
waliło jak miotem. Ten człowiek czynił cuda. Szedł 
bez szkody przez zatrutą rzekę, której od wielu, 
wielu łat najbardziej Ś\\'i_ętobliwi szeikowie nie od­
ważyli się przebyć. W rzece tej musiała ginąć 
każda żywa istota, Więcej, ten człowiek nietylko 
sam przechodził przez te straszne miejsce, ale na· 
wet przeprowadzał ją, prostą i zwykłą kobietę! 
Czyż to nie sam Melk-Tauz, przyjąwszy na się po­
atać człowieka, idzie wraz z nią? 

Ze strachem spojrzała na Buszujewa. Nie, prze­
~ież w nim niema nic boskie!!o. Idzie tak, jak 
wszyscy ludzie i uśmiecha się. 

- Bardzo sie boisz? - zapytał Bi:szujew, po­
,na)!ając dziewczynie wyjść z 1aru na przeciwległy 
dość stromy brzeg,. 

Dziewczyna nie mogła nawet odpowiedzieć i 
tylko kiwnęła głową twierdząco. 

Wyszedłszy z jaru, Buszujew. szybko poszedł 
dalej. Salfo odrazu spostrzegła, że uczony zna tę 
okolicę i idzie ku jakiemuś określonemu celowi. 
Zobaczyła nagłe ślady ogniska. Któż go tu palii? ••• 
Odciski końskich kopyt wywołały nowe zdumienie. 
Dziewczyna nie widziała nigdy istoty, pozostawia­
jącej takie ślady. 

Buszujew szybkim krokiem wchodził na prze­
łęcz. Sałfo nie mogła nadążyć patrzeć. Każdy krok 
otwierał przed nią nowe nieznane widoki. Była 
tam, gdzie nie dotarł jeszcze nikt z ludu Melk­
Tauza. Jeszcze parę kroków i Sałfo ujrzała nowy 
kraj, o którego istnieniu nawet nie marzyła. Buszu­
jew zatrzymał się nad przepaścią. 

Pod ich stopami, daleko rozpościerała się ob· 
szerna dolina, a hen, daleko za nią wznosiły się 
znów góry. Czuła, że uczony wyprowadził ją z zam­
kniętego koła i pokazał inny świat, ogromny i wspa­
niały. Salfo odczuła strach wobec tego niepojętego 
świata. Sama sobie wydała się tylko drobnem 
ziarenkiem piasku wobec jego ogromu. 

Buszujew tymczasem przeszedł przełęcz i skrę­
cił na Drogę Próby. Tu serce jego ścisnął strach. 
O kilka kroków przed nim, na kamiennym ganku le­
żał koń. Przed nim nie było nic. Straszna droga 
poprostu przestała istnieć. Odpadła od skały, jak 
od fasady domu odpada gipsowy gzyms. Razem 
z tym kamiennym gankiem prawdopodobnie spadł 
przewodnik Buszujewa. Ocalał tylko koń, który 
szedł za nim, ale i on nie mógł zawrócić. 

Na samą myśl o tej strasznej katastrofie, jaka 
się tu zdarzyła uczony odczuł zawrót głowy. Od­
wrócił się i chciał już odejść, kiedy koń naJ!le za· 
rżał. Koń spostrzegł obecność człowieka. Odwró­
cił ku niemu głowę i cicho rżał, jakby błagał o po· 
moc. Buszujew Jubiał konie. Zrozumiawszy roz­
paczliwą prośbę zwierzęcia zdecydował się na naj­
heroiczniejsze próby ratunku. Przedewszystkiem 
oodszedł do 1'onia, rozsiodłał go i rozsiodłał. Zwie-

rzę było wyczerpane z głodu i pragnienia. Poru• 
szanie się na wąskim kamiennym ganku koło leżą· 
cego konia nie było wcale łatwe. Pomimo to uczonY 
zdołał odnieść w bezpieczne miejsce calą uprząZ 
i w skórzanem wiadrze przynieść wody dla naoo· 
jenia zwierzęcia. 

Salfo ze strachem przyglądała się nieznanem~ 
stworzeniu i bała się do niego zbliżyć. Na rozka~ 
Buszujewa narwala trawy i stanęła tuż przy same! 
przepaści. Dziewczyna nie odczuwała zawrotów 
głowy, zatem spokojnie patrzała w niezmierzoną 
przepaść, czającą się u jej stóp, natomiast czuła pa· 
niczny lęk wobec konia. 

Buszujew, oblany zimnym potem strachu ~d 
częstego przeciskania się na wąskiej dróżce mus1al 
biegać od konia do Salfo i odwrotnie. Dopiero po 
długim czasie Salfo zdecydowała się podejść do 
konia. 

Wiele trudu kosztowało zagadnienie postawie· 
nie konia .na nogi", epopeję całą możnaby wypeł· 
nić opisem ciągnięcia konia do tyłu. 

Koń, osłabiony długim postem trwożliwie przY'. 
ciskał się do skały. Wyprowadzenie ~o ze ścieżl<1 

trwało długo i wymagało wielu postojów. 
Buszujew był wreszcie zadowolony ze swe.~~ 

powodzenia, Tylko Salfo nic nie rozumiała. Nie­
zwykle przejście przez straszny wąwóz, widok no· 
wego świata i wreszcie to straszne zwierzę - splotło 
się to wszystko razem. Zaczęło się jej· zdawać, ~e 
wszystko to ma jakiś związek ze zb iżającem si~ 
zaćmieniem. 

Buszujew zatrzymywał się, podkarmiał koniB1 

a potem prowadzi! go dalej. 
Wieczorem, przed samym zachodem słoń.ca 

przebyli wąwóz i dopiero w nocy doszli do śWI!\' 
tyni. Koń zwalił się na ziemię przed samem we!' 
ściem i natychmiast zasnął. 

Uczony siedział przy płonącem ognisku. Cisi~ 
nocną przerywało tylko trzaskanie polana. Dalełl 
poza obrębem, zdawało się, światła rozpościera 3 

1ię nienaruszona cisza. Uczonv rozmvślał. Gazo'"~ 

t(r. 335. l'IOWY DZIENNIK ŁODZKI 4 !!rudl'lia 1932 r. i:.ir. !5 

OAZA RZETELNOSCI 
W . d i·t · rocen dzą, że wysokie pensje, tantjemy i pół do 5 razy pomnożonego za- ~mina Niemiec, zawdzięcza swt 

alka, którą podi"ął świat pra.- 1 podst_awie ie n.o 1 e1 _normy P ko-· robku ty"odniowe"o. Uniwersytet istnienie fundacji Zeissa. Pozatem cy 1 e do wyso udział w zyskach są dla dyrekto- „ „ 
z koncernami kaprtalistycznem1, towe1, proporciona m rów bodźcem do nadawania kiera- jenajski otrzymał od koncernu Zeis- 1 zakładv Zeissa podarowały miastu 

"".J'Sysającemi siły żywotne pracow- ści zarobków. . . ·w · b d · b' sa nastApu1·ące zakłady: fizyczny, wspaniałą oływalnię, kąpielisko, 
n1k6•" 1 konsumentów dai·e rezulta- jedyną kale"OrJą pracowmk_o , wanym przez mc prze się 10r- ~ dl d . 

~ " l t · k · · 0 chemiczny, minerologiczny, higje- szpital a z1eci i wiele innych 
ty. Dziś społeczen'stwo zdai·e sobie która 1'est wykluczvną od_ ud_zra. u s wom w1ę szeg<' rozwo1u I pow - d ł h 
sp h d ktorowie 1 kie dzenia. Przykład koncernu Zeissa niczno-anatomiczny, anatomopato- urzą zeń spo ecznyc . 
.rawę z tego, czem są koncerny w zy~kac • są . y~e k·1. ś · d ż śl ść kł d logiczny, botaniczny, zoologiczny i Kryzys, który zr 111·nował warsz· 

11>1elkoprzemvsłowe 1· op·ini·a pow- rowmcy przedsrębrorstwa. z.a ro_b w1a czy, e parny no za a u 
szechna doma"a si· A nad nimi kon- ich, w myśl statutu przed, s1ęb1or- przemysłowego iest niezależna od farmakologiczny. Pozatem zakłady tat.y pracy, wyrzucając w Niemczech 
Iron społeczne<::!. ~ stwa, nie mogą orzekracz_ac 10-kro- tego czy dyrektorowie pobierają Zeissa zaopatrują bezpłatnie uni- 6 miljonów bezrobotnych na bruk, 

bk ec1ętnego 24 wysokie pensie. W ciąiiu 30 lat wersvtet w przyrządy optyczne i odbił się również na zakładacli 
Dlatego będzie interesującą rze- tnej sumy zaro .u prz · istnienia, koncern Zeissa rozwinął nautiowe, zasilają finansowo cały Zeissa. Ale liczba ro!Jotników 

czą dla polskiego czytelnika zapo· letniel!O robotmkaci · ifrac~J~cego się tak, że nie ma na świecie rów· szereg katedr. wybudowały nowy spadła 0 15 procent, podczas, gd} 
inanie się z jedynym· swego rodza· przez 3 lata w prze się rors wie. nego sobie co do rozmiarów, bo- główny gmach uniwersytetu i no- w przedsiębiorstwach kapitalisty~z· 
Jbu koncernem przemysłowym, nie R wo'i' ga twa i i·akości wyrobów wą bibljotekę, urządziły place do nych stan zatrud11ienia przeciętnt~ 
l.ędącym i·ednak koncernem kap1"ta- OZ c · 1 · · b N · · k ·ei·s a . b" 

1 

Ale zato od roku 1904 przed- spor ow 1 za aw. a1pię ni z wynosi 60 procent. 
ls~ycznym. Mówimy o zakładach przeds1ę iorstwa . siębiorstw~ wypłaca roczne . t'.'ntje: instytucja Jeny - dom ludowy -
eissa w Jenie. Ekonomiści kapitalistyczni twrer- my robotnikom w wysokoscr 2 1 iakiej niema rownej sobie żadna 

1 • .::;~~~~~~„„.;..„„„„„~m!!l,.„„„„„„„„mi:i„„. , lJbezpieczeniasocjalne 
Właściciel fabryki 
pobiera... pensję 

W roku 1846 Karol Zeiss, me­
~hanik uniwersytetu jenajskiego, za­
atył warsztacik, w którym z dwo­
~a Pomocnikami sporządzał przy­
!lądy optyczne. Po pewnym czasie 

Zeissem stowarzyszył się profe­
~or Ernest Abbe który oparł pro­
. Ukcję na podsiawach naukowych 
f Rdy Zeiss umarł w roku 1888, 
abryka zatrudniała już 300 robot­
~/~ów. Abbe zostaje jedynym właś-

crelem przedsiębiorstwa. Przede­
IVszystkiem zamienia je na funda­
cję_ . Sam nie ciągnie zysków, !~cz 
~~•era pensję urzędnika odpow1e­
niego stopnia, ustaloną według 
~ryty płac obowiązującej w Zakła­
!ie. W roku 1900-na 18 lat przed 

OficJalnem wprowadzeniem w Niem­
~~ch 8-godzinnego dnia pracy, 
kl be zaprowadza go w swych za-

adach. 

1 
W roku 1919 do koncernu przy­

i:ęPują huty szklane Ottona Schot-

SO Dzit zakłady Zeissa zatrudniają 
SrJ robotników i produkują słyn­

~e na świat cały przyrządy opty­
tne, 

' źródłem dobrobytu. 

V(OJNA Vt YWOŁANA PRZEZ KAPl_TALISTOW 
Ukrytym, zakulisowym spirv· Asuncion, ja zaś - udałem się I miała chrapkę _na Gran Ch~co. 

tus movens wielu k. onflikt?w na północ ku granicy brazylij- Teraz, gdy Hiszpan przy01ósł 
h ó skiej wiadomość o odkryciu bogatych 

międzynarodowyc • me m wiąc · . . , źródeł naftowych, apetyty boli-
już 0 zatar!!ach lokalnych, było Po uply~1e paru m1es~ęcy, ~u wijskie wzrosły dziesięciokrotnie. 
i jest „plyn1,1e _zło~o" - ?aftl!-. swemu w1elk1emu zdz1w1emu, Rząd boliwijski, za którego ple 
Fakt ten zda1e ~1ę m~ ~l':ga~ na1- znowu spotka~.em. de 'f orres w cami stał wszechmocny Patino 
mniejszej wątpliwości, 1ezeh cho- małem, brazyh1s.kiel!' m~astec~ku podjął z Paragwajem układy 0 
dzi 0 zatar~ boliwijska -:- pa'.a: Cuyaba. Okazafo ~1ę,_ ze H1sz- Gran Chaco. 
gwajski. Ofici:iłnie - J'.'k , l~ p:in ~rzyb~ł szczęśh~1e do . Asun W mi dzyczasie jednak rząd 
mieliśmy okaz1ę o te_m p1sac cion ~ pod1ął sta~a01a w k_ier~n- a·~ki uznał wsz stkie bo-

Punkt m centralnym systemu 
Zeissa są ubezpieczenia społeczne. 
Każdy robotrnk pracu·ący przyoaj· 
mnieJ 6 mie.;ięcy, nie moi~ być 
zwolniony bez odszkodowania, i<ló 
rego wysokość zależy oj c!ług-o~ci 
pracy w zakładzie. Już po trzech 
latach robotnik ma prawo do eme­
rytury, a podstawa iej obliczenia 
nie może ulec obniżeniu. 

Statuty fundacji Zeissa stwier­
dzone przei rząd i mają moc pra­
wną. Minister oświaty Turyngii 
jest odoowiedzialny za przestrzegr 
nie statutu przez radę zarządzającą 
i kierownictwo zakładów. Ale nii 
wolno mu wywierać jakiegokoJ. 
wiek wpływu na kierownict1Vo, po­
za przestrzeganiem statutu. 

przedmiotem sporu 1est olbrzy: ku zam.teresowama naftą w1elk1e_- Pg=~~!'; !kopalne w 2'haco pół! 
mia polać dziewiczej. dżungli go kapitał~. Żaden z Par~gwa1k· nocnem za własność państwową. 
Gran Chaco. Faktycznie - cho- czykó~ me rozporządzał ie.dna W związku z tern, propozycje 
dzi o ukryte w głębi niedostęp- tak "'.'elką sumą, b_y móc sfman- konsorcjum Patina zostały od­
nych terenów naftodajne źródła. sowac eksploatac1ę odkrytychh rzucone, zwłaszcza, że w propo­
Ciekawe szczegóły w tym wzglę· przez Torresa źró~el. naftowyc · zycji połączenia linii kolejowej z 
dzie przynosi ostatnio „Beri. Ta- Do rządu par'.'gwa1~k1e~o Torres kolei' ami boliwii"skiemi do patrze· 
geblatt'', zamiesz~zaią':' ~rty~uł zwracać się me chciał, 1ako obco . . . k d p Doświadczeni , aokonane przes 
znanego podróźmka memieckie• krajowiec. Z koniecznoćci na- no .się mtry!!i na sz 0 ę arag- prof. Abbe na Zakładach Zeissa, 
go Jana Gramssa. wiązał przeto kontakt z pewnem wa1u. . . . I wytrzymawszy ~rzes_zło ćwierćw!&-

W grudniu r. ub. - pisze. Jan biurem boliwijskim, będącei;n P:i~mo posta1!ow1ł Jedn:ak po- 1 ~ową p_róbę życia, 1e_st znakom11, 
Gramss - bawiłem z wv_cie_cz- właściwie tajną ekspozyturą na1- stawie na swo1e~, . Za Jego to ilustraqą do t1ory1 głoszonych 
ką botaniczną w paraJ!wa1skiem bogatszeJ!o obywatela Boliwii, spra_wą - a wlaś71~ie za spra- l przez Swiat Pracy o konieczności 
Chaco. Pewnego dnia, w głu- właściciela licznych kopalń sre- "'.ą 1.eszcz~ bar~z1i:1 ukrytych w 1 uspołecznienia produkcji. O~az.uje 
cbem pustkowiu o 150 kl~. 1,1a bra, cyny i miedzi, niejakiego ciemu kuhs kap1ta.hstów północ- się, że tam gdzie znikł kap1taltsta 
północny wschód o.d rzeki ~11: Patine. Ten ostatni zaintereso: no - ame~ykańsk1ch - stworzo i dyrektor, zal!'arnlając}'. głńwn• 
comayo natknąłe_m .się ~e ~wo1m1 wał się odkryciem Torresa i no warunki, w. k\prych !,armaty pozycię zysków, a natom1as~ paja• 
ludźmi na plei;nie m.dy1skie ~u- podjął z nim układy. same _przemówiły . Pati.no roz- wił si~ robotni~<, który me 1est to· 

tr arni. W obozie Indian zna1do- . . rzucac zaczął na prawo 1 na le- warem ale częścią składową kon• 
1\.to nie bierze udziału wał się Hiszpan, nazwiskiem Luiz Wd szyst~o było na ~a1liłsz~J wo pieniądze. Ofiarował wyso- cernu ' mający uczucie pewności 

k h de Torres, zajęty pilne.m studio- d'.0 ze, ,g Y _wtem W1D1esz • si~ kim. dostoini~o~ wojskowym i pracy' l sp@koiu - tam pr:r.edsię< 
W zys ac waniem różnych map ! dokony· meoczekiwanie rz~d P.aragha1ski: cywtl!1ym Bohw11 ~zereg cennych biorstwo osiąga olbrzymi rozkwit 

, l<oncern Zeissa pracuje dla zy- waniem jakichś tajemmc;i:ych po który_!''J2d': sw~c !a:f~\ a~en upommków. Pe.w1en gene~al ?" a równocześnie odgrywa rolę pro· 
0 ku. Ale zysków tych nie pobi~ra miarów Powitał on mme z du· tów . n _1an .owi\ ZIT się 0 trzymał wspamałe, now1utk1e paaatora j opiekuna działalności 
~łaściciel czy akci·onarjusz_e -. Jak żą dozą nieufności. Dopiero po opdk1;J'."clll 1 Aamia~ac . orre:a. auto luksusowej marki „Lincoln". sp~łecznej. 
~ pewnym czasie zwierzył mi się o ICJ~ "! . suncion ?Pieczę 0• Żona inne!!o dygnitarza dostała 
n Przedsiębiorstwach kap1tahstycz.: ze swej tajemnicy. Odkrył on I wała 1 zl.1kw1d?wała bmro, będą w prezencie prześliczną kolię z ~konomiści sfer gospodarczycil 

Ych, ani państwo - jak w Ros]l mianowicie w paragwajskiej pół- ce agencJą Patma! zaś Torre~ ~ brylantów. którzy usiłują wmówić w społe· 
~0~ieckiej. Podział zysków jest zgo- nocnej części Gran Chaco po trud~'? zdołał . się w ostatme1 Pieniądze Patina zrobiły swo czeństwo, że jedynym sposobem 
a rnny. uciążliwych i długich pos~uki- ch~1h uratowac prz.~d are ~ztem je. Kosztem mniejwięcej miljo- rozwiązania gordyjskiego węzła kry 
d ~zieli się ie na trzy_ czę~ci: je- waniach obfite źródła naftowe. uc1ec~ką do Brazyh1, gdzie go na złotych peset doprowadził zysu iest .zwiększenie rentowności"' 
k na Idzie na rozszerzenie 1 udos- Ob . 'ustalał ich położenie na I właś01e w Cuayaba spotkałem. boliwijski potentat do zbrojne go orzedsiębiorstw, a przeszkodą do 
d onalenie przedsiębiorstwa, dru~ą ma~~~h~ z Cuyaba ruszył Torres nie- zat~rgu między Boliwją a Parag- tego są .jeszcze zbyt wysokie pia 
i•~~tają robotnicy, trzecia wreszcie Wkrótce rozstal1·śmy s1·ę. Luiz I zwlocznie do Bołiwi·i, zawiązał wa1em. . ce i ubezpieczenia społeczne• -
.;:1e na cele społeczne, a przed_e· T k 1 d k l' · si · ob ż w go r1ykładu 
szystkiem na uniwersytet w Jen e. de Torres ruszył na południe ku bezpośredni kontakt z Patino, l'a a wy~~ a1j'. u 1s~ ~01ny kt~1r~ ś:ia1~zy ~ c~emś ~bsolutni~ 

d, ~ końcu roku część. zysków rzece Pilcomayo by następnie w rezultacie - z rządem bo i· w sercu .z~ng 1 po u UIOwo- . 
zreh się między robormków na dostać się do stolicy Paragwaju wijskim. Boliwia oddawna już amerykańsk1e1. przec1wnem. 

-------~--------------------~--mm:lł ____ ............................... „ ................ ..... Pt k 1 t M lk T jąc coraz bliżej do ciemnej, ciężko dyszącej istoty. - Salfo znów miała powód do zdumienia. Ten 
111zeszkoda znikła. Wyjście z ró es wa u • auza _ Ale dlacze!!o jego wrogowie leżą przed człowiek dziwił ją albo swą niezwykłą potęgą, ałbr 
!c~t~ione •. Niestety wyjść. nie można daleko,_ bo świątynią? ... Jaki dziwny mają kształt? nieznajomością najprostszych rzeczy. Czyż to możli· 
• tezka kamienna zwaliła, .się w przepaść. Za.miast · b ł · k t k 1 b. M lk T 
'~ k ł dk Pochyla się starzec, uważnie wycią!!a1ąc ręce. we, a Y cz owie a u u iony przez e - auz• 
śc~ anego J!zymsu widme1e te~az .g a a .!!r~mtowa _ Gdzie są ich "łowy, szyi·e? nie wiedział nic o czynnościach szeikó\V. 
t 1ana nad przepaścią. Jezydzi me potrafią JUŻ do· „ 
~eć do królestwa Melk-Tauza. Ucichł oddech - starzec czekał. Buszujew powtórzył pytanie w nieco innem 

Nagle dziwny ksztal poruszył się i ~aczął ~ię sformułowaniu, dostrzeglszy durnienie dziewczyny 
Iz Ale Buszujew nie. ~iał wc~le ~amiaru. na ~aw· podnosić. Przed starcem stało coś wielk1e!!o, me- _ Pytam co robił seik Ajo? 
dz~ P~zostać w tej d?lmte! 0.dcięte1 od świata 1 lu- znanego, strasznego. Dziewczyna roześmiała się. 

'· Nie ma zamiaru i od111dz1e stąd! Dziwna istota nagle parsknęła potężnie, a sta-
&zj U~miechnął się. Wia;a w sw~ siłv_ i '!' przy- remu szeikowi dusza z przerażenia uciekła w pięty. - Aio był leniwym szeikiem. Nic nie rab• 
SI 0śc wróciła mu energię. Podp.1ósł się az chrzą· Osłabione łydki nabrały dawno nieznanej spręży- tylko spał. Bardzo rzadko składał Melk-Tauzowi o· 
q111eł)'. stawy. Zobac~ywszy ~a:z. u~ażnie pr~y- stości, niosąc oszalałe ciało w las. fiary z ludzi. 
8~~da1ącej się mu dziewczyny 1 1e1 ciemne „egip- Ani Buszujew, ani nawet czujna Salfo nie sly- „Obowiązki niezbyt skomylikowane" - pomyś· 
ie'e" oczy, zdecydował bez wahania. Salfo zabiera szeli nic z te~o co nocą zdarzyło się przed świą- lał uczony. 

Sobą. tynią. . . . . . Dalsze pytania przerwała Salfo, Blada i drż<; 
Objąwszy dziewczynę ramieniem spylał: Rano dziewczynę obudziło rżeme koma. Dziw· ca wskazując na niebo mówiła: 

Pr Czy pójdziesz ze mną, gdziekolwiekbym cię ne stworzenie wciąż jeszcze napawało ją srachem, - Tam się coś zaczęło! 
0wadził? choć spokojnie chodziło po polanie skubiąc trawę. Uczony pochwycił zakopcone szkiełko. Rzeczy-

Ą . - Pójdę!... - bez namysłu odpowiedziała. Tylko razem z uczonym ośmielała się podcho· wiście zaczynało się zaćmienie . Salfo dostrzegła 
l.\~lkśli tam nie będzie tw'l'.ch bliskich, . nie będzie dzić do konia. , . drobne zmniejszenie się światła. 

·Tauza, to czy zostamesz przy mme? Buszujew J!łaskal biedne zwierzę i uważme ie 
M ł - Niko!!o nie potrzebuje prócz Ciebie.„ sze- oglądał. Jedna noc spędzona nie ponad st;aszną - Chce~z zobaczyć? - wyciągnął do niej dłoń 
~o~ a namiętnie dziewczyna. W jei. se.rcu .go~zal przepaścią wyraźnie wpłynęła na wygląd koma. z zakopconem szkłem. Wystraszona, zdenerwowana 
"' ,ętny płomień uczucia, wlewał się strum1emem dziewczyna zrobiła przeczący ruch głową. 

'Yły parzył ciało. - Po kilku dniach będzie można ieździć na Al 
Bu · b ł dl · · b · · t ni'm'. - powiedział, ale słowa te pozostały pu.stym_ - . e zobacz! - nalegał uczony - to ies' 

~iellt. szu1ew Y a me1 ogicm, życiem, wszys - d d . bardzo ciekawe. Pomiędzy ziemią a słońcem prze 

XIV. 

Pol>· Ol!nisko zgasło. Złote iskry żaru okrył szary 
Ąj0 '6 !. Z c;emnego lasu iak cie1\ wy,unął się szeik 
hlą~ B~l !!lodny i zły. Przez kilka ostatnich dni 
1 ko al su: zdała od osiedla, żywiąc sic roślinami 
li~ tzen1ami traw. Teraz jak ~rożny cie1\ si1radal 
' so w s!ronę tyoh, którzy pozbawili ~o jedzenia 
1ąllt~ko1u. Chciał być bliżej swych wrogów. Palce 
'lio;e wyciągały sie nakształt szponów. Kto wie, 

· Palcem tym uda się pochwycić c7yjqś krta1\? 
Siy6~fa1y Ajo chwytał każdy, naimniejscy szelest. 

czyjś cicżki oddech i cieszył się, podpełza-

dźwiękiem dla ziewczvny, która nil! Y w zyciu me chodzi księżyc i zasłania sobą słońce . 
widziała konia, ani tembardziej jeźdźca .. 

Kiedy słońce podniosło się wyże1 ponad ho· · Dziewczyna nieśmiało wzięła szkiełko, sroirw· 
ryzont - Bu~zujew rozpoczął codzien?e. s"'.e o?ser· la przez nie na słońce i natychmiast odsunęła rękę 
wacie z zakopconem szkiclkiem. Zacmieme Jakoś jakby ukąszona przez węża. 
nie soieszylo się. Drażniło to uczonego, bo per· - Straszne! - szepnęła. 
sucktywa kilkolygodniowe!!o oczekiwania wcale nie 
byla przyjemna. T l'•nhard1iei, że dzicy wyznawcy 
ni e ndznaczali si.; ani cierpłiwoścw, ani łagodnością, 
jak to już zdoiał slwierdzić na własnej skórze. 

Dzicy nie oponowali przeciwko narzuceniu go 
na szeika, ale przyjęli to najzupełniej obojętnie. 

Odłożywszy zakopcone szkiełko zapytał: 
- A co właściwie powinien robić szeik? 

- Niema niczego strasznego - z mocą powie· 
dział Buszujew - zaćmienie nie zaszkodzi nikomu 
Skończy się niedługo. 

Dziewczyna uważnie slucbala. Wierzyła święcie 
w to co mówił, ale pomimo to nie mogła opanowac 
instYllktownello strachu. 

CD. c:. n.) 
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Nowy kodeks postępowania cywilnego 
Przez całe życie nie jeździła 

samochodem 
Z dniem 1 stycznia 1933 roku 1 w~nie źądań i brak znajomosci pry-1 zastępstwie stro~y priez adwokata . W tych dn'ach zmarła w Pradze 

we1dzie w życie n" 1er~nie cołego m1tywn ych podstaw prawnych, przy- dla powoda (o 1ie pretens1e 1ego są na1starsza obywatelka tego miasta 
pańs 1 wa nowv Kodeks Posti:po· . czynlają się c1ęsto dn przegrania s!usrne) nie wplynie na podniesie- , Teresa Zeiazna, urodzona 10 paź­
wania Cywilnego. / . I sporu. . . . nie kosztów sprawy, gdyż nowy dziernika J 830 r. Była rodem Nie-

Kiedy w setną rocznicę jej uro· 
dzin pewien dziennikarz zapropo· 
nawał jej przejażdżkę samochodem 
po Pradze, zaklinała się na \\szos­
tkie świętości, że do , czegoś podo­
bnego" nigdy nie wsiądzie. Ty ko 
jedna zdobycz doby wspó!czesne1 
znalazła u niej uznanie. Był t-· 
aparat radjowy. Ale kiedy słyszała 
muzykę a nie widziała muzykóW, 
miała wrazenie, że jest to coś de· 
monicznego i dostawała atak6W 
serca. Musiano przeto radjo usun<il 
z jej mieszkania. 

J. d ną z na1ważnie1szych ino- Nie od rzeczy będzie rówmez K. P. C. przewiduje, że w każdym mką z Moraw, która w 22 ro.ku 
wacv• w rowadzon·.rch przez KPC wspomnieć o bezsensowości nie- wypadku, '" którym stronie należy życia wyszła zamąż za Czecha, Ze· 
będz ie przymus ad" okack1 " są-1 którvch soorów. Powierzenie spra- się od przeciwnika zwrot kosztów 

1
1eznego, który zmarł przed 25 laty 

dach okręgowvch, anelacy'nyd1 wy adwokatowi nielednokrotnie nie procesu do tych kosztów zalicza . Od śmierci swego męża naj­
or , rzed sąj•m najwyższym. doprowadziłnb v woj!óle do spr-• wy się również opłaty adwokackie. starsza ta obywatelka praska nie 

, 'a tnenie b. zaboru rosyjskie gdv ż nastąniłaby dobrowolna ugo- Przep sy pro eduraln · przewidują opuszczała swego mieszkania; nigdy 
gc- nie mano do tej pory przv- da •Iron. Ta ie załatwienk wielu odpowiednie ulgi dla ubo11ich, któ nie była w kinie, nie potrafiła zro~ 
musn adwnkarkieszo, orawodawca I drobnych <praw, odcrążyłoby r ałą rym Rada Adwokacka bę ·•zie wy- zumieć co kino oznacza i nie po­
ro; y;sk1 stał baw em na stanowisku machinę sądowniczą, a w szczegół- znaczała adwokata z urzędu, podo· 1traf1ł. a sobie przedst~wić jak kino 
?e umot.l:wienie naisz rszvm mo- ności sędzi nv, rrzeciążonych osia· bnie jak się to <: zieje obecnie przy wi•gląda. Nie widz ała wiełkom 'ej-
som J „ stępu do organów wymiaru I Inio wielk~ ilością spraw. sprawach karnych. sl'1ego ruchu na ulicach praskich i 
s prawiedliwości bez u_ciekan ·a si~ Nowy przep s o obowiązkowem Tadeusz Rozb rski. mgdy nie jeździła samochodem. 

Żelezna pomimo swego wieku 
wykazywała nadzwyczajną inteligen­
cję i b ła dobrą malarką. Malowa· 
ła do 80 roku życia. Dawniej da­
ma ta widziana była w praskict 
kołach artystycznych. Chętnie wspo· 
minała o rewolucji w r. 1848, '!' 
której wzięła udział jako 18-letnia 
dziewczyna. 

do kosztownych często porad a-

t~~~~f ~~~:~sp~~~~~ ~~a!~.~o~~~~~ w ZEGAROWEJ SALI 
Praktyka wykazała co~ wręcz 

przeciwnego i po półwiekowym 
oKresie obowiązywania procedury 
rosy1skiej, wejdzie w życie nowy • 

K. ~a~~t laik, obeznany ni~co JAK SIĘ ODBYŁO PODPISANIE PAKTU 
t treścią niektórych sporów cywil-

Wieczór 
eksperymentalny 

nych przyzna, it większość wnie FRANCUSKO SOWIECKIEGO 
sianych skarg jest często bezpod- • Do Łodzi przybył światowe, 

sławy telepata-psycholog p. Wła· stawową, małoważną i w rezultacie 
nie daje stronom żadnego kon­
setCwentnego efektu, przeciążając 
niepotrzebnie sądownictwo. Wak•· 
zanem jest zatem, aby tego rodza­
ju spory prowadzili zastępcy, po· 
siadający znajomość prawa i zdol­
ność krytycznej oceny stanu fak­
tycznego. Praktyka niewątpliwie 
wykaże, te taka rzeczowa ocena 
przyczyni się znacznie do zmniej­
szenia llości sporów, gdyż adwo· 
kat fachowo oceni, czy dana spra­
wa nadaje się do rozpoczęcia po· 
stępowania. 

Przymus adwokacki usunie na­
stępnie również drugie zło, a mia­
nowicie pokątnych doradców i 
nielachowe biura próśb i porad 
prawnych, ponieważ tego rodzaju 
porady nie mają często żadnej 
wart~ści, a podania są przeważnie 
skonslruowane wadliwie 

Kancelarje sądowe są przeciążo­
ne pracą; gdyż duta liczba tych po­
dań jest zwracana. Zdarza się rów­
nież bardzo często, że sprawy, ma­
jące nawet wszelki widok powodze­
nia, zostają przez sąd odrzucone, 
gdyż są źle uzasadnione, mylnie 
1iormułowane i nie oparte na wła· 
:łciwych podstawach prawnych. Z 
tych to powodów, niejedna jut 
sprawa została umorzona albo też 
wręcz przegrana. 

Brak adwokata przy rozprawie, 
ma często decydujący wpływ na 
cały wynik sprawy. Nieumiejętno~ć 
wysłowienia się, fałszywe formuło-

W tych dniach, jak doniosły mentu podpisania paktu, Wresz· powiada dziennikarzom, oczeku· dyslaw Messing, który w środ!l· 
już o tern depesze, podoisany cie wszystko było skończone, jącym jakiegoś interesującego dnia 7 grudnia r. b., 0 godzinie 
został w Paryżu pomiędzy Fran· akt wielkiei doniosłości został wyznania: ,1Moi panowie, gdy· 8,30 wiecz., wykona wieczór eks· 
cją a Sowietami pakt o niea· dokonany, Francuzi zostaią sami byście wiedzieli, jak strasznie perymentalny. . 
gresji. w sali Zegarowej. Do Herriota bolą mnie zęby ... " Na całość wieczoru zło:i:ą się 

Doniosłość polityczna tego zbliża się grupa dziennikarzy Kto wie, czy to intymne wy- eksperymenty z zakresu telepatji, 
aktu jest bardzo obszernie roz- francuskich i prosi o kilka słów, znanie nie miało swojej wielkiej maiinetyzmu i sugestji. 
ważana przez prasę całego świa- Zawsze miły i uprzejmy pre- wymowy w tej historycznej Pozatem p. Messing przepro· 
ta, a dzienniki paryskie obok mjer tym razem iest chmurny. chwili. wadzi hypnozę zwierząt, cl~U 
powa:i:nych artykułów wstępnych Pytają go o powód. Herriot od· zaś wieczoru stanowić będzie 
na ten temat, przynoszą szereg eksperyment doświadczalny % 

zabawnych szczegółów, dotyczą- Kro' lewska • g dziedziny katalepsji, który prze· 
cych samego ceremonjału podpi- przys1ę a prowadzi p. Messing nad samym 
sania paktu. sobą. 

Ceremonjał podpisania paktu przy świetle księżyca Seans powy:i:szy wywołał du· 
o nieagresji odbył się w gmachu że zainteresowanie. Nieznaczna 
Quai d'Orsay, we francuskiem Król angielski Jerzy V otrzymał I tern owej zmiany w życiu króla ilość biletów wstępu na powyż-
Ministerjum Spraw Zagranicz· list od swego królewskiego kolegi. Ringapata. szy wieczór jest jeszcze do na· 
nych, w tej samej dużej sali Ze- Nie należy jednak przypuszczać Brzmi ten list tak_: . . bycia w kasie Filharmonii oraz 
garowej, gdzie podpisany został że był to któryś z typowych cere- .Do Króla Brytyiskrego 1 pa~a w biurze podróży „Orbis", prz~ 
pakt Briand-Kellog. monjalnych listów, skomponowa- !11órz I Jako dow~d .mego oddania ul. Piotrkowskiej 65, w cenie o 

Część sali zamieniła się na nych wedle protokułu dyplomaty- 1 sz~cunku komumku1ę Cr, Królu, 75 gr, do zł. 3.50. 
atelier filmowe. Na specjalnie cznego. Nie 1 list, który otrzymał że Ja, władca Hebry~ów, wódz • 
zbudowanych rusztowaniach u· król Jerzy różnił się ogromnie od szczepu Nam bas,. prz~51_ągłem_. uro- Do listu doręczone były rozm•· 
mieścili eię operatorzy filmowi, tamtych. czyście przy !10"".ru ks1ęzyca, 1~ me ite dziwaczne przedmioty. 
cztery „jupitery" syczały prze- . . . będę 1adał wręce1 mięsa ludzkiego. Był tam sznur białych I czar· 
ratliwie. Mnóstwo reporterów Pisał go bowrem kr~I Rmgapat, Ani smaczne mięso białych ani nych pereł, zapewne symbol przY: 
wycelowało swe obiektywy n" wł~dca wysp Hebrydzkich na ~c~- też poślednie gatunki mięsa ludzi jaźni czarnych z białymi Dale!! 
niewielki stół, na którym leżały I anie Spokojnym, wódz plemienia kolorowych nie dotkną warg mo- -ztylet, ozdobiony kunsztownem• 
dokumenty, gotowe do podpisa- Nambów. ich. rysunkami I posiadający zatrute 
nła. Ów Ringapat doszedł do wnio- Prócz teg0, ślubowałem, że nie ostrze. 

Dygnitarze sowieccy, ubrani sku, że i on musi ~ię stać !low_~: będę używał przemocy w stosunku Nie wiadomo, jakie wrażenie 
wedłull wszelkich wymagań ety- czesiym monarc~ą 1 on musr ~ó1sc do cudzoziemców, przeciwnie, kat- zrobiło na ludziach szczepu Nam· 
kiety, swoim wyglądem usiłowali z p~ądem c~asu 1 zacząć zasługiwać dy obcy w granicach ziem moich bas oświadczenie Ich władcy i pa· 
stanąć na jednym poziomie z fran- sobie na miano kulturalnego wła- będzie otoczony czułą opieką. na. Czy dzielni mieszkańcy HebrY· 
cuskimi politykami. dcy. Sprawdzone i podpisane przeze- dów nie zbuntują się i nie zdetro; 

Dowgałewski 1am z wielką List, który napisał do króla mnie Ringapata, króla Nowych He-
1 
nizują postępowego Ringapata 1 

niecierpliwośoią oczekiwał mo- angielskiego, jest właśnie rezulta- brydów, wodza szczepu Nambas". Przyszłość to okaże. „ ......... „ ...... „ ... „„„ ... „„ ... „ _____ ............ „ .............................. _. ............ ..... 
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CZCICIELE 
=1DIADl.All 
CllCAlłD ĄELIC•TAUZA) 

Pneklad J. H. 

(Ciąg dalszy), 

Usłyszawszy przeraźliwy krzyk dziewczyny od· 
wrócił się, uśmiechnął i powiedział spokojnie: 

- Chodź ze mną! 
Blade czoło Salfo pokryło się potem. Była 

cała, jakby wcieleniem strachu, ale pomimo to nie 
zawahała się ani chwili. Usłyszawszy rozkaz Bu­
szujewa skoczyła wdół, przybiegła i mocno chwy· 
ciła za rękę uczonego. 

- Pójdziemy na tamtą stronę - powiedział, 
wybierając powoli drogę pomiędzy stosami kości. 

Salfo .pokornie szła przy jego boku, a serce jej 
waliło jak miotem. Ten człowiek czynił cuda. Szedł 
bez szkody przez zatrutą rzekę, której od wielu, 
wielu łat najbardziej Ś\\'i_ętobliwi szeikowie nie od­
ważyli się przebyć. W rzece tej musiała ginąć 
każda żywa istota, Więcej, ten człowiek nietylko 
sam przechodził przez te straszne miejsce, ale na· 
wet przeprowadzał ją, prostą i zwykłą kobietę! 
Czyż to nie sam Melk-Tauz, przyjąwszy na się po­
atać człowieka, idzie wraz z nią? 

Ze strachem spojrzała na Buszujewa. Nie, prze­
~ież w nim niema nic boskie!!o. Idzie tak, jak 
wszyscy ludzie i uśmiecha się. 

- Bardzo sie boisz? - zapytał Bi:szujew, po­
,na)!ając dziewczynie wyjść z 1aru na przeciwległy 
dość stromy brzeg,. 

Dziewczyna nie mogła nawet odpowiedzieć i 
tylko kiwnęła głową twierdząco. 

Wyszedłszy z jaru, Buszujew. szybko poszedł 
dalej. Salfo odrazu spostrzegła, że uczony zna tę 
okolicę i idzie ku jakiemuś określonemu celowi. 
Zobaczyła nagłe ślady ogniska. Któż go tu palii? ••• 
Odciski końskich kopyt wywołały nowe zdumienie. 
Dziewczyna nie widziała nigdy istoty, pozostawia­
jącej takie ślady. 

Buszujew szybkim krokiem wchodził na prze­
łęcz. Sałfo nie mogła nadążyć patrzeć. Każdy krok 
otwierał przed nią nowe nieznane widoki. Była 
tam, gdzie nie dotarł jeszcze nikt z ludu Melk­
Tauza. Jeszcze parę kroków i Sałfo ujrzała nowy 
kraj, o którego istnieniu nawet nie marzyła. Buszu­
jew zatrzymał się nad przepaścią. 

Pod ich stopami, daleko rozpościerała się ob· 
szerna dolina, a hen, daleko za nią wznosiły się 
znów góry. Czuła, że uczony wyprowadził ją z zam­
kniętego koła i pokazał inny świat, ogromny i wspa­
niały. Salfo odczuła strach wobec tego niepojętego 
świata. Sama sobie wydała się tylko drobnem 
ziarenkiem piasku wobec jego ogromu. 

Buszujew tymczasem przeszedł przełęcz i skrę­
cił na Drogę Próby. Tu serce jego ścisnął strach. 
O kilka kroków przed nim, na kamiennym ganku le­
żał koń. Przed nim nie było nic. Straszna droga 
poprostu przestała istnieć. Odpadła od skały, jak 
od fasady domu odpada gipsowy gzyms. Razem 
z tym kamiennym gankiem prawdopodobnie spadł 
przewodnik Buszujewa. Ocalał tylko koń, który 
szedł za nim, ale i on nie mógł zawrócić. 

Na samą myśl o tej strasznej katastrofie, jaka 
się tu zdarzyła uczony odczuł zawrót głowy. Od­
wrócił się i chciał już odejść, kiedy koń naJ!le za· 
rżał. Koń spostrzegł obecność człowieka. Odwró­
cił ku niemu głowę i cicho rżał, jakby błagał o po· 
moc. Buszujew Jubiał konie. Zrozumiawszy roz­
paczliwą prośbę zwierzęcia zdecydował się na naj­
heroiczniejsze próby ratunku. Przedewszystkiem 
oodszedł do 1'onia, rozsiodłał go i rozsiodłał. Zwie-

rzę było wyczerpane z głodu i pragnienia. Poru• 
szanie się na wąskim kamiennym ganku koło leżą· 
cego konia nie było wcale łatwe. Pomimo to uczonY 
zdołał odnieść w bezpieczne miejsce calą uprząZ 
i w skórzanem wiadrze przynieść wody dla naoo· 
jenia zwierzęcia. 

Salfo ze strachem przyglądała się nieznanem~ 
stworzeniu i bała się do niego zbliżyć. Na rozka~ 
Buszujewa narwala trawy i stanęła tuż przy same! 
przepaści. Dziewczyna nie odczuwała zawrotów 
głowy, zatem spokojnie patrzała w niezmierzoną 
przepaść, czającą się u jej stóp, natomiast czuła pa· 
niczny lęk wobec konia. 

Buszujew, oblany zimnym potem strachu ~d 
częstego przeciskania się na wąskiej dróżce mus1al 
biegać od konia do Salfo i odwrotnie. Dopiero po 
długim czasie Salfo zdecydowała się podejść do 
konia. 

Wiele trudu kosztowało zagadnienie postawie· 
nie konia .na nogi", epopeję całą możnaby wypeł· 
nić opisem ciągnięcia konia do tyłu. 

Koń, osłabiony długim postem trwożliwie przY'. 
ciskał się do skały. Wyprowadzenie ~o ze ścieżl<1 

trwało długo i wymagało wielu postojów. 
Buszujew był wreszcie zadowolony ze swe.~~ 

powodzenia, Tylko Salfo nic nie rozumiała. Nie­
zwykle przejście przez straszny wąwóz, widok no· 
wego świata i wreszcie to straszne zwierzę - splotło 
się to wszystko razem. Zaczęło się jej· zdawać, ~e 
wszystko to ma jakiś związek ze zb iżającem si~ 
zaćmieniem. 

Buszujew zatrzymywał się, podkarmiał koniB1 

a potem prowadzi! go dalej. 
Wieczorem, przed samym zachodem słoń.ca 

przebyli wąwóz i dopiero w nocy doszli do śWI!\' 
tyni. Koń zwalił się na ziemię przed samem we!' 
ściem i natychmiast zasnął. 

Uczony siedział przy płonącem ognisku. Cisi~ 
nocną przerywało tylko trzaskanie polana. Dalełl 
poza obrębem, zdawało się, światła rozpościera 3 

1ię nienaruszona cisza. Uczonv rozmvślał. Gazo'"~ 

t(r. 335. l'IOWY DZIENNIK ŁODZKI 4 !!rudl'lia 1932 r. i:.ir. !5 

OAZA RZETELNOSCI 
W . d i·t · rocen dzą, że wysokie pensje, tantjemy i pół do 5 razy pomnożonego za- ~mina Niemiec, zawdzięcza swt 

alka, którą podi"ął świat pra.- 1 podst_awie ie n.o 1 e1 _normy P ko-· robku ty"odniowe"o. Uniwersytet istnienie fundacji Zeissa. Pozatem cy 1 e do wyso udział w zyskach są dla dyrekto- „ „ 
z koncernami kaprtalistycznem1, towe1, proporciona m rów bodźcem do nadawania kiera- jenajski otrzymał od koncernu Zeis- 1 zakładv Zeissa podarowały miastu 

"".J'Sysającemi siły żywotne pracow- ści zarobków. . . ·w · b d · b' sa nastApu1·ące zakłady: fizyczny, wspaniałą oływalnię, kąpielisko, 
n1k6•" 1 konsumentów dai·e rezulta- jedyną kale"OrJą pracowmk_o , wanym przez mc prze się 10r- ~ dl d . 

~ " l t · k · · 0 chemiczny, minerologiczny, higje- szpital a z1eci i wiele innych 
ty. Dziś społeczen'stwo zdai·e sobie która 1'est wykluczvną od_ ud_zra. u s wom w1ę szeg<' rozwo1u I pow - d ł h 
sp h d ktorowie 1 kie dzenia. Przykład koncernu Zeissa niczno-anatomiczny, anatomopato- urzą zeń spo ecznyc . 
.rawę z tego, czem są koncerny w zy~kac • są . y~e k·1. ś · d ż śl ść kł d logiczny, botaniczny, zoologiczny i Kryzys, który zr 111·nował warsz· 

11>1elkoprzemvsłowe 1· op·ini·a pow- rowmcy przedsrębrorstwa. z.a ro_b w1a czy, e parny no za a u 
szechna doma"a si· A nad nimi kon- ich, w myśl statutu przed, s1ęb1or- przemysłowego iest niezależna od farmakologiczny. Pozatem zakłady tat.y pracy, wyrzucając w Niemczech 
Iron społeczne<::!. ~ stwa, nie mogą orzekracz_ac 10-kro- tego czy dyrektorowie pobierają Zeissa zaopatrują bezpłatnie uni- 6 miljonów bezrobotnych na bruk, 

bk ec1ętnego 24 wysokie pensie. W ciąiiu 30 lat wersvtet w przyrządy optyczne i odbił się również na zakładacli 
Dlatego będzie interesującą rze- tnej sumy zaro .u prz · istnienia, koncern Zeissa rozwinął nautiowe, zasilają finansowo cały Zeissa. Ale liczba ro!Jotników 

czą dla polskiego czytelnika zapo· letniel!O robotmkaci · ifrac~J~cego się tak, że nie ma na świecie rów· szereg katedr. wybudowały nowy spadła 0 15 procent, podczas, gd} 
inanie się z jedynym· swego rodza· przez 3 lata w prze się rors wie. nego sobie co do rozmiarów, bo- główny gmach uniwersytetu i no- w przedsiębiorstwach kapitalisty~z· 
Jbu koncernem przemysłowym, nie R wo'i' ga twa i i·akości wyrobów wą bibljotekę, urządziły place do nych stan zatrud11ienia przeciętnt~ 
l.ędącym i·ednak koncernem kap1"ta- OZ c · 1 · · b N · · k ·ei·s a . b" 

1 

Ale zato od roku 1904 przed- spor ow 1 za aw. a1pię ni z wynosi 60 procent. 
ls~ycznym. Mówimy o zakładach przeds1ę iorstwa . siębiorstw~ wypłaca roczne . t'.'ntje: instytucja Jeny - dom ludowy -
eissa w Jenie. Ekonomiści kapitalistyczni twrer- my robotnikom w wysokoscr 2 1 iakiej niema rownej sobie żadna 

1 • .::;~~~~~~„„.;..„„„„„~m!!l,.„„„„„„„„mi:i„„. , lJbezpieczeniasocjalne 
Właściciel fabryki 
pobiera... pensję 

W roku 1846 Karol Zeiss, me­
~hanik uniwersytetu jenajskiego, za­
atył warsztacik, w którym z dwo­
~a Pomocnikami sporządzał przy­
!lądy optyczne. Po pewnym czasie 

Zeissem stowarzyszył się profe­
~or Ernest Abbe który oparł pro­
. Ukcję na podsiawach naukowych 
f Rdy Zeiss umarł w roku 1888, 
abryka zatrudniała już 300 robot­
~/~ów. Abbe zostaje jedynym właś-

crelem przedsiębiorstwa. Przede­
IVszystkiem zamienia je na funda­
cję_ . Sam nie ciągnie zysków, !~cz 
~~•era pensję urzędnika odpow1e­
niego stopnia, ustaloną według 
~ryty płac obowiązującej w Zakła­
!ie. W roku 1900-na 18 lat przed 

OficJalnem wprowadzeniem w Niem­
~~ch 8-godzinnego dnia pracy, 
kl be zaprowadza go w swych za-

adach. 

1 
W roku 1919 do koncernu przy­

i:ęPują huty szklane Ottona Schot-

SO Dzit zakłady Zeissa zatrudniają 
SrJ robotników i produkują słyn­

~e na świat cały przyrządy opty­
tne, 

' źródłem dobrobytu. 

V(OJNA Vt YWOŁANA PRZEZ KAPl_TALISTOW 
Ukrytym, zakulisowym spirv· Asuncion, ja zaś - udałem się I miała chrapkę _na Gran Ch~co. 

tus movens wielu k. onflikt?w na północ ku granicy brazylij- Teraz, gdy Hiszpan przy01ósł 
h ó skiej wiadomość o odkryciu bogatych 

międzynarodowyc • me m wiąc · . . , źródeł naftowych, apetyty boli-
już 0 zatar!!ach lokalnych, było Po uply~1e paru m1es~ęcy, ~u wijskie wzrosły dziesięciokrotnie. 
i jest „plyn1,1e _zło~o" - ?aftl!-. swemu w1elk1emu zdz1w1emu, Rząd boliwijski, za którego ple 
Fakt ten zda1e ~1ę m~ ~l':ga~ na1- znowu spotka~.em. de 'f orres w cami stał wszechmocny Patino 
mniejszej wątpliwości, 1ezeh cho- małem, brazyh1s.kiel!' m~astec~ku podjął z Paragwajem układy 0 
dzi 0 zatar~ boliwijska -:- pa'.a: Cuyaba. Okazafo ~1ę,_ ze H1sz- Gran Chaco. 
gwajski. Ofici:iłnie - J'.'k , l~ p:in ~rzyb~ł szczęśh~1e do . Asun W mi dzyczasie jednak rząd 
mieliśmy okaz1ę o te_m p1sac cion ~ pod1ął sta~a01a w k_ier~n- a·~ki uznał wsz stkie bo-

Punkt m centralnym systemu 
Zeissa są ubezpieczenia społeczne. 
Każdy robotrnk pracu·ący przyoaj· 
mnieJ 6 mie.;ięcy, nie moi~ być 
zwolniony bez odszkodowania, i<ló 
rego wysokość zależy oj c!ług-o~ci 
pracy w zakładzie. Już po trzech 
latach robotnik ma prawo do eme­
rytury, a podstawa iej obliczenia 
nie może ulec obniżeniu. 

Statuty fundacji Zeissa stwier­
dzone przei rząd i mają moc pra­
wną. Minister oświaty Turyngii 
jest odoowiedzialny za przestrzegr 
nie statutu przez radę zarządzającą 
i kierownictwo zakładów. Ale nii 
wolno mu wywierać jakiegokoJ. 
wiek wpływu na kierownict1Vo, po­
za przestrzeganiem statutu. 

przedmiotem sporu 1est olbrzy: ku zam.teresowama naftą w1elk1e_- Pg=~~!'; !kopalne w 2'haco pół! 
mia polać dziewiczej. dżungli go kapitał~. Żaden z Par~gwa1k· nocnem za własność państwową. 
Gran Chaco. Faktycznie - cho- czykó~ me rozporządzał ie.dna W związku z tern, propozycje 
dzi o ukryte w głębi niedostęp- tak "'.'elką sumą, b_y móc sfman- konsorcjum Patina zostały od­
nych terenów naftodajne źródła. sowac eksploatac1ę odkrytychh rzucone, zwłaszcza, że w propo­
Ciekawe szczegóły w tym wzglę· przez Torresa źró~el. naftowyc · zycji połączenia linii kolejowej z 
dzie przynosi ostatnio „Beri. Ta- Do rządu par'.'gwa1~k1e~o Torres kolei' ami boliwii"skiemi do patrze· 
geblatt'', zamiesz~zaią':' ~rty~uł zwracać się me chciał, 1ako obco . . . k d p Doświadczeni , aokonane przes 
znanego podróźmka memieckie• krajowiec. Z koniecznoćci na- no .się mtry!!i na sz 0 ę arag- prof. Abbe na Zakładach Zeissa, 
go Jana Gramssa. wiązał przeto kontakt z pewnem wa1u. . . . I wytrzymawszy ~rzes_zło ćwierćw!&-

W grudniu r. ub. - pisze. Jan biurem boliwijskim, będącei;n P:i~mo posta1!ow1ł Jedn:ak po- 1 ~ową p_róbę życia, 1e_st znakom11, 
Gramss - bawiłem z wv_cie_cz- właściwie tajną ekspozyturą na1- stawie na swo1e~, . Za Jego to ilustraqą do t1ory1 głoszonych 
ką botaniczną w paraJ!wa1skiem bogatszeJ!o obywatela Boliwii, spra_wą - a wlaś71~ie za spra- l przez Swiat Pracy o konieczności 
Chaco. Pewnego dnia, w głu- właściciela licznych kopalń sre- "'.ą 1.eszcz~ bar~z1i:1 ukrytych w 1 uspołecznienia produkcji. O~az.uje 
cbem pustkowiu o 150 kl~. 1,1a bra, cyny i miedzi, niejakiego ciemu kuhs kap1ta.hstów północ- się, że tam gdzie znikł kap1taltsta 
północny wschód o.d rzeki ~11: Patine. Ten ostatni zaintereso: no - ame~ykańsk1ch - stworzo i dyrektor, zal!'arnlając}'. głńwn• 
comayo natknąłe_m .się ~e ~wo1m1 wał się odkryciem Torresa i no warunki, w. k\prych !,armaty pozycię zysków, a natom1as~ paja• 
ludźmi na plei;nie m.dy1skie ~u- podjął z nim układy. same _przemówiły . Pati.no roz- wił si~ robotni~<, który me 1est to· 

tr arni. W obozie Indian zna1do- . . rzucac zaczął na prawo 1 na le- warem ale częścią składową kon• 
1\.to nie bierze udziału wał się Hiszpan, nazwiskiem Luiz Wd szyst~o było na ~a1liłsz~J wo pieniądze. Ofiarował wyso- cernu ' mający uczucie pewności 

k h de Torres, zajęty pilne.m studio- d'.0 ze, ,g Y _wtem W1D1esz • si~ kim. dostoini~o~ wojskowym i pracy' l sp@koiu - tam pr:r.edsię< 
W zys ac waniem różnych map ! dokony· meoczekiwanie rz~d P.aragha1ski: cywtl!1ym Bohw11 ~zereg cennych biorstwo osiąga olbrzymi rozkwit 

, l<oncern Zeissa pracuje dla zy- waniem jakichś tajemmc;i:ych po który_!''J2d': sw~c !a:f~\ a~en upommków. Pe.w1en gene~al ?" a równocześnie odgrywa rolę pro· 
0 ku. Ale zysków tych nie pobi~ra miarów Powitał on mme z du· tów . n _1an .owi\ ZIT się 0 trzymał wspamałe, now1utk1e paaatora j opiekuna działalności 
~łaściciel czy akci·onarjusz_e -. Jak żą dozą nieufności. Dopiero po opdk1;J'."clll 1 Aamia~ac . orre:a. auto luksusowej marki „Lincoln". sp~łecznej. 
~ pewnym czasie zwierzył mi się o ICJ~ "! . suncion ?Pieczę 0• Żona inne!!o dygnitarza dostała 
n Przedsiębiorstwach kap1tahstycz.: ze swej tajemnicy. Odkrył on I wała 1 zl.1kw1d?wała bmro, będą w prezencie prześliczną kolię z ~konomiści sfer gospodarczycil 

Ych, ani państwo - jak w Ros]l mianowicie w paragwajskiej pół- ce agencJą Patma! zaś Torre~ ~ brylantów. którzy usiłują wmówić w społe· 
~0~ieckiej. Podział zysków jest zgo- nocnej części Gran Chaco po trud~'? zdołał . się w ostatme1 Pieniądze Patina zrobiły swo czeństwo, że jedynym sposobem 
a rnny. uciążliwych i długich pos~uki- ch~1h uratowac prz.~d are ~ztem je. Kosztem mniejwięcej miljo- rozwiązania gordyjskiego węzła kry 
d ~zieli się ie na trzy_ czę~ci: je- waniach obfite źródła naftowe. uc1ec~ką do Brazyh1, gdzie go na złotych peset doprowadził zysu iest .zwiększenie rentowności"' 
k na Idzie na rozszerzenie 1 udos- Ob . 'ustalał ich położenie na I właś01e w Cuayaba spotkałem. boliwijski potentat do zbrojne go orzedsiębiorstw, a przeszkodą do 
d onalenie przedsiębiorstwa, dru~ą ma~~~h~ z Cuyaba ruszył Torres nie- zat~rgu między Boliwją a Parag- tego są .jeszcze zbyt wysokie pia 
i•~~tają robotnicy, trzecia wreszcie Wkrótce rozstal1·śmy s1·ę. Luiz I zwlocznie do Bołiwi·i, zawiązał wa1em. . ce i ubezpieczenia społeczne• -
.;:1e na cele społeczne, a przed_e· T k 1 d k l' · si · ob ż w go r1ykładu 
szystkiem na uniwersytet w Jen e. de Torres ruszył na południe ku bezpośredni kontakt z Patino, l'a a wy~~ a1j'. u 1s~ ~01ny kt~1r~ ś:ia1~zy ~ c~emś ~bsolutni~ 

d, ~ końcu roku część. zysków rzece Pilcomayo by następnie w rezultacie - z rządem bo i· w sercu .z~ng 1 po u UIOwo- . 
zreh się między robormków na dostać się do stolicy Paragwaju wijskim. Boliwia oddawna już amerykańsk1e1. przec1wnem. 

-------~--------------------~--mm:lł ____ ............................... „ ................ ..... Pt k 1 t M lk T jąc coraz bliżej do ciemnej, ciężko dyszącej istoty. - Salfo znów miała powód do zdumienia. Ten 
111zeszkoda znikła. Wyjście z ró es wa u • auza _ Ale dlacze!!o jego wrogowie leżą przed człowiek dziwił ją albo swą niezwykłą potęgą, ałbr 
!c~t~ione •. Niestety wyjść. nie można daleko,_ bo świątynią? ... Jaki dziwny mają kształt? nieznajomością najprostszych rzeczy. Czyż to możli· 
• tezka kamienna zwaliła, .się w przepaść. Za.miast · b ł · k t k 1 b. M lk T 
'~ k ł dk Pochyla się starzec, uważnie wycią!!a1ąc ręce. we, a Y cz owie a u u iony przez e - auz• 
śc~ anego J!zymsu widme1e te~az .g a a .!!r~mtowa _ Gdzie są ich "łowy, szyi·e? nie wiedział nic o czynnościach szeikó\V. 
t 1ana nad przepaścią. Jezydzi me potrafią JUŻ do· „ 
~eć do królestwa Melk-Tauza. Ucichł oddech - starzec czekał. Buszujew powtórzył pytanie w nieco innem 

Nagle dziwny ksztal poruszył się i ~aczął ~ię sformułowaniu, dostrzeglszy durnienie dziewczyny 
Iz Ale Buszujew nie. ~iał wc~le ~amiaru. na ~aw· podnosić. Przed starcem stało coś wielk1e!!o, me- _ Pytam co robił seik Ajo? 
dz~ P~zostać w tej d?lmte! 0.dcięte1 od świata 1 lu- znanego, strasznego. Dziewczyna roześmiała się. 

'· Nie ma zamiaru i od111dz1e stąd! Dziwna istota nagle parsknęła potężnie, a sta-
&zj U~miechnął się. Wia;a w sw~ siłv_ i '!' przy- remu szeikowi dusza z przerażenia uciekła w pięty. - Aio był leniwym szeikiem. Nic nie rab• 
SI 0śc wróciła mu energię. Podp.1ósł się az chrzą· Osłabione łydki nabrały dawno nieznanej spręży- tylko spał. Bardzo rzadko składał Melk-Tauzowi o· 
q111eł)'. stawy. Zobac~ywszy ~a:z. u~ażnie pr~y- stości, niosąc oszalałe ciało w las. fiary z ludzi. 
8~~da1ącej się mu dziewczyny 1 1e1 ciemne „egip- Ani Buszujew, ani nawet czujna Salfo nie sly- „Obowiązki niezbyt skomylikowane" - pomyś· 
ie'e" oczy, zdecydował bez wahania. Salfo zabiera szeli nic z te~o co nocą zdarzyło się przed świą- lał uczony. 

Sobą. tynią. . . . . . Dalsze pytania przerwała Salfo, Blada i drż<; 
Objąwszy dziewczynę ramieniem spylał: Rano dziewczynę obudziło rżeme koma. Dziw· ca wskazując na niebo mówiła: 

Pr Czy pójdziesz ze mną, gdziekolwiekbym cię ne stworzenie wciąż jeszcze napawało ją srachem, - Tam się coś zaczęło! 
0wadził? choć spokojnie chodziło po polanie skubiąc trawę. Uczony pochwycił zakopcone szkiełko. Rzeczy-

Ą . - Pójdę!... - bez namysłu odpowiedziała. Tylko razem z uczonym ośmielała się podcho· wiście zaczynało się zaćmienie . Salfo dostrzegła 
l.\~lkśli tam nie będzie tw'l'.ch bliskich, . nie będzie dzić do konia. , . drobne zmniejszenie się światła. 

·Tauza, to czy zostamesz przy mme? Buszujew J!łaskal biedne zwierzę i uważme ie 
M ł - Niko!!o nie potrzebuje prócz Ciebie.„ sze- oglądał. Jedna noc spędzona nie ponad st;aszną - Chce~z zobaczyć? - wyciągnął do niej dłoń 
~o~ a namiętnie dziewczyna. W jei. se.rcu .go~zal przepaścią wyraźnie wpłynęła na wygląd koma. z zakopconem szkłem. Wystraszona, zdenerwowana 
"' ,ętny płomień uczucia, wlewał się strum1emem dziewczyna zrobiła przeczący ruch głową. 

'Yły parzył ciało. - Po kilku dniach będzie można ieździć na Al 
Bu · b ł dl · · b · · t ni'm'. - powiedział, ale słowa te pozostały pu.stym_ - . e zobacz! - nalegał uczony - to ies' 

~iellt. szu1ew Y a me1 ogicm, życiem, wszys - d d . bardzo ciekawe. Pomiędzy ziemią a słońcem prze 

XIV. 

Pol>· Ol!nisko zgasło. Złote iskry żaru okrył szary 
Ąj0 '6 !. Z c;emnego lasu iak cie1\ wy,unął się szeik 
hlą~ B~l !!lodny i zły. Przez kilka ostatnich dni 
1 ko al su: zdała od osiedla, żywiąc sic roślinami 
li~ tzen1ami traw. Teraz jak ~rożny cie1\ si1radal 
' so w s!ronę tyoh, którzy pozbawili ~o jedzenia 
1ąllt~ko1u. Chciał być bliżej swych wrogów. Palce 
'lio;e wyciągały sie nakształt szponów. Kto wie, 

· Palcem tym uda się pochwycić c7yjqś krta1\? 
Siy6~fa1y Ajo chwytał każdy, naimniejscy szelest. 

czyjś cicżki oddech i cieszył się, podpełza-

dźwiękiem dla ziewczvny, która nil! Y w zyciu me chodzi księżyc i zasłania sobą słońce . 
widziała konia, ani tembardziej jeźdźca .. 

Kiedy słońce podniosło się wyże1 ponad ho· · Dziewczyna nieśmiało wzięła szkiełko, sroirw· 
ryzont - Bu~zujew rozpoczął codzien?e. s"'.e o?ser· la przez nie na słońce i natychmiast odsunęła rękę 
wacie z zakopconem szkiclkiem. Zacmieme Jakoś jakby ukąszona przez węża. 
nie soieszylo się. Drażniło to uczonego, bo per· - Straszne! - szepnęła. 
sucktywa kilkolygodniowe!!o oczekiwania wcale nie 
byla przyjemna. T l'•nhard1iei, że dzicy wyznawcy 
ni e ndznaczali si.; ani cierpłiwoścw, ani łagodnością, 
jak to już zdoiał slwierdzić na własnej skórze. 

Dzicy nie oponowali przeciwko narzuceniu go 
na szeika, ale przyjęli to najzupełniej obojętnie. 

Odłożywszy zakopcone szkiełko zapytał: 
- A co właściwie powinien robić szeik? 

- Niema niczego strasznego - z mocą powie· 
dział Buszujew - zaćmienie nie zaszkodzi nikomu 
Skończy się niedługo. 

Dziewczyna uważnie slucbala. Wierzyła święcie 
w to co mówił, ale pomimo to nie mogła opanowac 
instYllktownello strachu. 

CD. c:. n.) 
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KRONIKA 
Polska na niekoronowany król norwegu. arenie świata. 

Ył Argentynie - W XXV branie powitał przybyłego nie­
kongresie Amerykanistów w La dawno do Marsylii konsula pol­

w rocznicę urodzin Bjornstjerne Bjornsona. 
Plata, na który zjechali się u- skiego p. Obrębskiego, zapew· usmego grudnia uoływa 100 gan za najbardziej dodną uwagi, 
czeni niemal z całego j wiata niaiąc go o niezmiennej życzli- lat od urodzenia wielkiego poety propagował nacjonalistyczne idee 
bierze udział, na specjalne za- wości i sympatji, jakie całe spo- norweskiego, którego Ibsen na- skandynawskie, wychwalając jed­
proszenie argentyńskiego Mini- łeczeństwo francuskie żywi dla zwal Niekoronowanym królem Nor- nocześnie .pangermanizm" i . Pan­
sterstwa Spraw Zagranicznych swej sojuszniczki polskiej. wegii - Biiirnsona. B'o rnson nie europę". Wszelkie jednak jego 
i komisji or!!anizacyjnej kongre- Przemówienie to wywołało był nip;dy poetą czystego stylu poczynania były nacechowane głę­
su prof. dr. Kazimierz Stołyhwo. gorącą manifestację zebranych Nawet iego utwory liryczne, któ- baką wiarą w gabro istniejące na 

Dr. Kazimierz Stołyhwo wy- pod adresem Polski. Następnie re są najcenniejszą oo nim s9óś- świe c ie, a przeprowadzane z nie­
gło•ił na obecnym kongresie, przemawiał przezes Towarzy- cizną nie o osiadaią formalnie skry- zwyciężonym optymizmem czło­
poświęconym !!łównie zagadnie- stwa Polsko-F1aocuskiego pul- stalizowanego charakteru. wieka, który wierzy w swoje dzie 
oiom antropologicznym, 4 refe- kowoik Guillot oraz konsul Zdaniem zn a11 ego krytyka i u- Io. 0 '.Jok Ibsena, ktory reprezentu-
raty z zakresu przeprowadza- Obrębski. czo ·,1ego niemieckiego, Bra1idesa ie zimną stateczność ludzi pólno-
nvch adań w dziedzinie antro- 1 lj jeduoc;-;y on w souie dwie główne .;v B ornson iest drugim, może 
nn)o<5_.1'i, 2 w 1'ęz"lm francuskim, w ta i w teatrze ope -' ·· ' s C I N 1 Póstacie slare Norw t gi;; • Wodza" iaśn i e1szem i po:i;odniejszem wcie-
2 zaś w języku hiszpańskim. rowym anA ar 0 w eaoo u i Skalda " leniem norweskiego charakteru na· 

O przyJ· edzie uczone". 0 pol- staraniem kademjl Muzycznej " 1 ' • ·" N •·t · k' · cl I · ie 7ale~n ie od swych przeko- rodnll'ego. 
sl,ie«o do Ar«en!yny, i'ak rów· capo •! ans ·ie1 o by się przy ~ „ I · · 1· 1 I nai't ctę;w ~ r~sztą u l egających Pod ochro ;ą mchu nacjonalis-
nie7 o wy~{os;.onych przezeń wype moneJ są I <Oncert !!na- . . b I b 1 
na posiedn"Oiach kon"resu re- cef!o Paderewskiego. zm1a111e, y 1.awszę try unem u- tycznego wzras tała s!Jwa poetyka 

~ M' t ó ł du, du.:howym 1• rtew ódcą partyj i B 1 łirnsona, którego .Opowiad:i nie 
fe•atach zamieściła cala ptasa ts rz po~vt rzy_ tuta j pro- . lk ó ó I 
kra iowa szere!ł J'lolatek. !!ram rzymski, . złozony z ntwo- rwy1weac1111,·n amsy.wc:;, kt ry umia o- w e .s cie' i chlon•kie sielanki zy-

ó B h M t C'- · sk ałv niewiarygodną wprost po-
i r w ac a, ozar a, e·i ima, " 1 d · t -1 d · t · 

W Urugwaju - odbyła się Debussv i Liszta. rog q Y Jego s irnowt y z1w- czy nosc. 
wy~-awa f!rafiki polskiej w Mon• Publiczność przyjęła owacyj- ny konglomerat s -.rzecz.1oki, ł'(- W licznych dramatach bistory· 
tev1deo. Wystawę zorganizował ne wielkie~o pianistę . Krytyka cząc krańcowe i w zasadz ie wv- czmch przedstawiał poeta w lu­
p. Michał Makowski, działający nie szczedzi ?achwytów nad ie- kluczające rn .:n.1. Awięc apoteozo- do .- em i nieskomrlikowanem uję-
z ramienia Polskiego Instytutu !!o J!rą. - wal z iednei tt / chrvsfen izm, ciem postaci bohaterów norweskich. 

poruszył w całym cyklu dramató.Y• 
z których .Nowożeńcy" , , Rę .rnwt 
czka" a w późnieiszym czasie 
"Labo.-e•nus" i Storhove" zyska• 
ly największy rozgłos. W drainacie 
• Król" porusza poeta probJen1~· 
polityczne, podobnie jak w drama· 
cie .Ponad nasze siły" krystaJizu· 
je poglądy na sprawy religilne .. 

Ibsen, zawzięty w swoim czasie 
wróg B iirnsona, przyzna! mu jed· 
no z nJczelnych miejsc w Jiteratu· 
rze. Kiedy po roku 1882 nastąoił? 
zbliż n e obu poetów, Ibsen w lt· 
ście skierowym do Bjornsona pt· 
sze między innemi: .Jeżeli miał· 
bym umieścić napis na twoim na· 
11robim, wybrałbym te słowa: -
Twoi e życie było najlepszą tw~ 
poezją, -

Tym zdaniem wypowiedzial 
stary zamknięty w sobie Ibsen, 
poecie, który stanowił wręcz prze· 
dwny b1e11un twórczości literac· 
kiej swoje najwyższe uznanie. 

T. R· 
Piopaeandy Sztuki i Towarzy- uważając jedn , Jie religię po- ~westje SOCJalne i społeczne 
stwa szerzenia sztuki polskiej W Jugosławji -w dniu dzi- -~.'· ,-m-•••••••••••••m••••••••••llll••••••lll 
wśród obcych. siejszym nastąpi! w Białogro­

dzie otwarcie wystawy obrazów 
W Belgji - w dniach od znanego malarza polskie!!o Ed-

7 do 10 odbędzie się w Bruk- warda Okunia. 
seli kongres Międzynarodowej Okuń wystawia około 60 płó-
F e !eracji Koncertowej. cieo, poświęconych pejzażowi 

Modne powieści Paryża 
Jesienny deszcz nagród. Prezesem Federacji, mającej jugo,fowiańs1demu, głównie wy­

siedzibę w Rtymie, iest hr. San brzeżu ~drjatyckiemu w okoli- I 
Martina. W kongresie wezmą cy Dubro\<nika W miesiącach jesiennych fran-l toczy się w końcu ub. stulecia j ~Odjazd z Liverpoolu" (Patri dU 
ll~ział ~ele,iaci poszczeitóloych Czaso pismo ~tołeczne • Vreme" l cus_kie. życie literackie konc~n-

1 
w. Haw~ze, w .środowisk?. bo~a- Liverpool, Grasset) zwróciła u· 

l>1ur kra.i.owyc~, n:ileżącyca. do zamieszcza fel ieton iiteracki pióra t~u1e się do~oła czter~ch wie!: te1 rodzmy ~1eszczańsk1e.' Go~ wagę Akademii w trakcie nie• 
F.ederac11, m. in •. biura polskiego !rol. Kalim ca, poświęcony twór kich na~ród. Goocourtow, .Femt ?ourg?w-. Niema w „~tikach dawnej dyskusiinadprzyznaoiell;1 
medawno. zorgamzo':"aoego. czości Kazimierza Przerwy-Tetm a- 1 na, .Te?frasta . Reo";udota 1 Iote- , mtryg1 p1.~r~sz?planowe1, ró.woo· nał!rody powieściowej i chociaZ po biura rolsk1~go należą •era. w tvmże samym ·numerze I ralhe. Zdobycie ktore~oś z tych legie roz11a1ą się sprawyn~1 ~tar- została zdystansowana znaczllą 
m. ID; Stowar~ysze ,., 1e Kompo- znajduje się artykół poświęcony ~as~czytnych odzna~zen iest dą-1 ~zego Go?o~rga, Jl:la~sym1l1ai;ia, ilością głosów przez „Klarę„ 
zytorow P?lsk1~h, Stowar~ysze· Stanisławowi Wyspiański emn z o-1 ze01~m za1~wn? kazd~go młode- 1i;~o matki, z~ny, p1ęs1or.ga dzie; Chardonne'a, nie zaszkodziło to 
me Muzyki Wspólczesne1, Sto- kaiji 25-lecia jego śmierci !!o literata, iak 1 laosu1ące!!o wy-1 c1, wnuków 1 naturalne1 córki. w oiczem jej rozgłosowi. 
warzyszenie Miłośników Dawnej · dawcy, Określono niejednokrotnie koo· Powieściowy wątek „OdjazdO 
Muzyki, Towarzystwo Szerzenia ~ - W prasie cadzienniei Za- \ Polemiki w prasie cadzien- strukc ję „Wilków" iako balza- z Liverpoolu" osnuty jest na tle 
Sztuki Polskiej wśród ohcych, grzebia uka~al się szereg wzm1a· oej i ty~ocniowej, !!orączkowa I kowską, ale nie wydaje się to !!łośnej w swoim czasie katastr0• 
()rki.~stra Symfoniczna Filhar- nęk z okazji obchorlu 25-lecia pr~- , r~ldam'l., żądz~ se~sacii, wresz- ! słuszne; brak ,Wilkom' siły suge: fy „Titanika". W roku 1910 no· 
111on11, Towarzystwo „Harfa' cy naukowe\ Marj1 !:iłodowsk1ei- • cie konkurenc;a w1e!k1ch domów stywne1, która kaźe czytelnikowi wy angielski okręt transatlantvc· 
Tow. „Lutnia" etc. Curie ,Nowo<ci•, zamies1azając 1 wydawniczych (na naszym grun-1uwierzyć w orawdziwość i ko- ki „Gwiazda mórz" (l'Etoile-des· 

W Antwerpji sali foto~ rafję i~bilat K_i, podają. obs,er- cie ziaw!s~w zuoeloie nieznane) I n!ec~ność opisywanych osób i Mers) opuszcza po raz pierws~) 
w ny 1e1 życiorys 1 wyl1cz a1ą prace 1w rodza1u N. R. F. Grasseta, De- z1aw1sk. Są natomiast w Wił- Liwerpool z zamiarem pobicia 

Fill.~rmonji wvkonany został naukowe noela i St~ela czy Riedera ·- 1 kach" fral(menty naprawdę" pię- rekordu szybkości. W drodze 
„Konce1l" kompnz ftora polskie- k f l cl I 

T d C
„ W c-echorł0„,3c1- 1- -w Pra- 1 w.szyst o to twa. rz. a atmos erę I m e, o uźem napięciu drama- do Ameryki natrafia na górę o· 

go a eusza nsserna. Partię - ~ - I b p e wokalną wykona1a p. Ewa Ban- dze odbvł się k()ncert znanego me zawsze spr~·na iącą ezstron- · ~yc~ne.m, 1;1P· końco'"'.a scena u- ?ow~ i .tonie: eisson zna mort;. 
drowska-Tursk~. oianisty polskiego lgnace >o Fied- nemu wyborowi laureata. Dosko- 1 <opieoia się (samobó1stwo) Mak· 1 umie 1e opisywać. Strona op. 

Sala Jic„ąca J .OOO miejsc by- mana. l<rytyka przyjęła ~koncert ' !lale _przerlsta,~it. zakul.isy tych symili~!'.la i jego córki nieślubnej, sowa }est.te~ I}aj~iększą z:al~tą t:: 
ła przepełniona. Publiczność niezwykle przychylnie. nazywając mtryze~, ?loteK 1 swarow, znany Waleq~. ~dobre1 ks1ą,zk~, mepo.trzebme r , 
przyjmowała owacyjnie zarówno artystę jednym z na jleoszych in- ' komed1op1sarz Edwar~ Bourd~t Z pierwszym udatnym ulwo- kl~mowaneJ, 1a~o dzieło „francu 
śpiewaczkę naszą, i'ak i utwór terpretatorćw utworów Chopina Iw grane1 u nas w swoim czasie rem beletrystycznym p. t. „Krys- sk1ego Conrada • I 
Casserna. · w teatrze Polskim komedii p. t. tyna z Saigonu" (Christiaoe de Z innych głośnych powieśC 

P. Bandrowska-Turska zmu· ---- „Ostatnia nowość" (Vient de pa- Saigon. Grasset), wystąpił sław- przynajmniej wymienić naleta!o• 

b 
• •• ' raitre). ny dziennikarz i podróżnik, au· by: , Annę" (Anne, Grasset) M' 

szooa yła do kilkakrotnego IDO-lecie B)ornsona W roku bieżącym pomimo tor głośnych reportaży. Louis dre Therive'a, twórcy populizlJld 
śpiewania na bis. Opera antwer- dotkliwego kryzysu, wydawcy Roubaud. Fabuła „Krystyny z ,Podróż o świcie" (Voyage a~ 
pijska zaangażowała śpiewaczkę N~ uroczystości z okazji 100-ei rzucili na ry1;1ek wiele nowości, Sai!!onu" osnuta jest na tle życia bout de la nuit, Denoel et Stee: 
naszą na występy w styczniu roczmcy urodzin Bj. B1iirnsona kt h dt · b d 1 t del 
roku przyszłego. z?stal za~roszony cały szereg goś· o .. óryc użo się o ecnie mó· w omu pub icznym w Kochin- le) - interesujący debjut m o d 

- W antwerpii'ski'm Saloni'e ci zagranicznych Tak wl c m · wi 1 pisze. kinie francuskiej. Kieruje tern i nieznanej autorki, piszącej po 1 

· ę · m. Znaczny rozgłos zdobył młody przedsiębiorstwem, odwiedzanem pseudonimem Louis Ferdłnall" 
Sztuki otwarta została wystawa z Szwecji przybywa delegacja z literat, Guy Mareline, wielką przez europejczyków, Krystyna Celine, dalei" ,,Uszminkowa11• 
obrazów 2-ch malarzy ~olskich szwedzkim ministrem oświaty na 650 1 · · · W'l " 'Ile" 
z Krakowa: Sergjusza Korngol· czele, z Danji przybywa również . ·s romcową p_ow1eśc1ą „ 1 - przy pomocy sutenera marsylijs- kobietę (La femme inaqu1 • 
da i Artura Rennerta, ostatnio delegacja, do które1· należy m. in. ki" (Les loups. N. R. F.) Dłu~ie kiego, Vacognano. Powieść, po- Flamarion) Andre Billy, „Koniec 

· k 
1 

h p tł C powieści są obecnie modne i mło- mimo ubogiej intrygi, odznacza i początek" (Fin et commence• 
zamiesz a yc w aryżu. Wy- umacz • hlopów• Helge Rode. dzi autorzy nie zrażają się pię- się żywością i świetną obserwa- ment N. R. F.l Rene Tńntziuslll 
:!~~~a-:i~~udziła znaczne zainte- Pozatem przybyć mają z Niemiec t~ząc~mi się przed nimi ttudnoś- cją. Roubaud spędził dłuższy „Chabaane" (N. R. F.) Emila La· 

prof. Gustaw Neckel, z Francji - c1am1. Trudno powiedzieć w przeciąg czasu na dalekim Wscho- vie wreszcie pierwszy tom ,f?t' 
W Szwecji - w stolicy la Chesnais etc. Delegaci z Pol· chwili obecnej z całą stanow- dzie. ta Ganimeda" Jean Bicharda Dl0' 

ski nie zostali jeszcze wyznaczeni. · ·1 bi K • państwa - Sztokholmie zostały czośc1ą, 1 e w !em jest sno zmu siążka Edwarda Peisson a cha p. t. ,,Sybilla". 
wygłoszone 2 odczyty 0 Polsce. literackie!!o, a ile artystycznie i I 
Jeden odczyt w języku esperan- Bjiirnson a Polska ideowo uzasadnionej potrzeby J k G 
ckim wy~łosiła p. L. Zamenho- w nowym jubileuszowym RU- wypov.:ie~zenia się pragnienia za- a zaczął alsworth" 
fówna z Warszawy. merze norweskiego czasopisma czerpmęc1!1 szer~zego . od.dech!.!: ~ 

Drugi odczyt wygłosił Se· Edda, poświęconemu Bjiirnsonowi, uchwycema ro;i:p1ętoś~1 op~so~eJ, k • 1•t k 
kreta~z Towarzystw~ Szwecka~ ukazał się artykuł dr. Stanisława . "". każdyn;i razie,, z~a!e. się JUŻ swą ar1erę I erac ą. 
Pols~1ego. p. Fell_emus w salt Sawickiego o Bjiirnsonie i Polsce · me 1;1lef;ac wątphw~sci, ze. !!0 '?" Osobistością, zwracającą dziś szkole publicznej w Harrow i mó· 
Wrafialne1 kościoła Gustawa oraz artykuł mg. Rebekki Hanssen ! :;~sie ~era tury „~epoko1u J lik na siebie powszechną uwagę w wi chętnie o swej młodości. . e 

azy. . .. o stosunku Bjornsona do Si en kie- ; . znyc .wynu_rze .' samou ~ę. swiede _lit~rackim, jest znako·nity Zapytany o swe młodocian 1, 
Odczyt_,,P· t. „Pols~a 1 1e1

1 

wicza. Omówiona tu została m. f 1 autoanaliz, .da1e się zauwazyc pow1eśc1op1sarz a n gie Isk i, John ambicje literackie, Ga 1 s w or I h. 
e~otestanli t' Zgromi"dk~1ł człon- in. spra1va ataku Bjornsona na ~ ki:na re~kCJa, .z7~o~ do fk~ll}1'. Galsworthy, obdarzony swieżo ,1a· wskazał ze śmiechem kosz na P1 ~. w pose swa po s 1ego z po- Polskę "' .t.ourrier Europeen" I syczn~J P?W~e ci rancus ie1 i grodą Nobla, autor świetnego cy- piery, mówiąc: .Każdy młody ci,0c 
słem Roz~~d~wskim na czele, oraz odpowiedzi Si~nkiewicza w• tendenc:~1 epicki7h. . . . klu powieśc p. t .• Saga rodu For· wiek napisał w chwili słabo>,'. 
;>rzedstawicteh .T 0 ~ ~ r z Y st w a liście otwartym na atak Bjornsona. I Częsc. krytyki przy1ęła ks~ąz· sytów•, malującego plastycznie poemat miłos ny i opiewał k1V.1tną, 
Szwecka-Polskiego 1 mnych. j kę Marehne a wprost entuzias- s, 

Odczyt obecny był powtórze-\ tycznie, określając jej zalety w umysłowość, obyczaje, stosunki i cą wiosnę. Niektórzy du111n1 1 
niem odczytu wygłoszonego kil- I BIBLJOTECZKA JUTRA FRACY" I'. samych superlatywach. Krytycy pojęcia współczesnego spol~czeń· z tycl1 pierwocin, które pozostaJ;· 

cl · dt k " ! t · · · · d · Tl · • siwa angielskiego na przestrzeni jedynemi utworami 1v ich tyc1c' ~ 
•<a . m prze em w ościele św. ADAM SKWARCZYl'ISKI os rozmeisi w r~ zaiu lerive a ostatnich k lkudziesięciu lat. Ja ni·e byłem 11i'crdy z s\\•e', pra ·• 
Tró1cy. : (le Temps) czy Ja\oux (!es Nou- "' o 

W F 
-· - l ' k f Podstawy pracy w zespole ,. vel!e~ litteraires) pisali już. z Prasa zagraniczna przynosi sze- zadowolony i ufałem więcei ~u· 

~ . rancJ w sa 1 oo e- cena Zł. 0,50 mmeiszym zapałem, wykazuiąc reg wywiadów z nowym laureatem szowi niż mo .m przyjaciołom . . „ 
I~ocy1ne1 Towarzy~_twa Geogr~- JAN HOPPE w „Wilkach" chaotyczność akc- najszczytniejszej nagrody świata. zatem studiowałem prawo i pr"j1 
iczoego w _Mar.syl11 od~ył s1i; Samorząd Pracy I ji, dłużyzny, nieznajomość przed- John Galsworthy - jak pisze n~łem zostać dzielnym ad~oka~~a: 

pdzy zapełn~0?<;1 ~zczi;~1e _sah cena Zł. MO wojennych obyczajów„. Wszyscy jeden z dzienników wiedeńskich- me marząc wcale 0 stawie. nli~' 
„_ czyt. pow1esc1op1,sark1 1 ~z1en- K. GOLDE i J. HOPPE . jednak z{;!odzili się jednomyślnie jest w każdym calu gentlemanem, cując przez dziei\ w sądzie, 1e11• 
mkarki francuskie1 P· Ba11lha- Jutro pracy ' że „Wilkami" stanął Mareline w promieniejącym wysoką kulturą Iem wieczory wolne i zużyW~Jlliu 
che p 0 i:'ols<;e. . . . . rzędzie najwybitniejszych powieś- wewnętrzną, typem angielskiego ie na pisanie nowel. Po 

0 ctro· 
am Baillh~che pod_z1ehła się Inż. ,A. RINGMAN cena Zł. 0·50 ciopisarzów młodego pokolenia. arystokraty ducha, który zdobył latach 1tdalo mi się Jednll \VY ~s: 

r.~ s~uchaczami sweąu wr11:że- Swlałowe TłnzrobOCl·e Jest też Mareline bardzo powa- szlachectwo nie przez urodzenie, kować. Nie chcąc Jako adwgytf 
mal'!11 z. pobytu w Po!sce, lłu- li~ żnym kandydatem do nagrody ale wzniósł się ze skromnych wa- podsuwać krytykom rady,_ ,v)' 
1tru1ąc ie przezroczami. cena Zł. oso Goncourtów. runków do najwyższej międzyna- pozostał pt·zy moim zawodzie, 
,. Prezes .~owarzystwa. ~eo gra-

0
' "':;'~~.;.~:~~~~;~.~:~·~', „,.. • „ Wilki" są .• , :.ze jedną kro- rodowe i godności. Nie zapomniał siąpiłem pod pseudonimem". 

•czne~o P• ,ifacon, zaga1a1ąc ze- "~'m '""''"' '°"'„' d;ą rodzinną. Akcja powieści jednak =owych pogodnych lat w ~ 
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„FlorencJa północy"~ 

BARW A WILNA 
Wilno, w listopadzie. 

Podobno nazywają Wilno: .Flo­
rencją północy. W każdym bądź 
razie jedna wspólność i prawdopo­
dobn ie 1 rzyczyna tego porównania 
leży w ilości kościołów i charakte­
rze .antycznym• miasta. Samo po­
równanie, (jak inne w rodzaju: 

ie się panujący tu nastrój i od­
wdzięczając sympatię dla miasta. 

Samo zaś miasto sprawia dziw· 
ny nastrój swym charakterem, i 
dziwnie szybko wiąże z sobą wszy· 
stkich. Tu niema tuziemców i 
przybyszów - wszyscy są regjo­
nalnemi patrjotami Wilna. I zdaje 
się, :!e byłoby wszvstko w zupeł­
nym porządku, µ- dyby.„ nie małe 

,ale' - kwestja :!ydowska, W Wił 
nie jest 25 proc. :!ydów. co przy 
.obwiepolsko• anty-:!ydowskich na· 
.str~jach młodzieży umwersyt.eckiej 
ps111e harmonję. Harmonję miasta 
któremu ton i charakter nada 'e 
Uniwersytet i studenci. Jedynego 
miasta typowo uniwers)'teckiego w 
Polsce. 

z. Wer. 

------------------------------Patrjotyczno-kryminalny melanż 
Na bezdroźach polskiej produkcji filmowej. 

Lódt - polski Manchester") jest z 
gruntu fałszywe, a co naiwa:!nie1;ze 
zupełnie odsuwa na bok sam kolo­
ryt, codzienną barwę Wilna. Tro­
chę określa ten kolorytsłowo: ,pół­
nnc, • - ale lepi ei zastosować by 
Wypadło równorzędne ,pojęcie z ge­
ografji: - wschód. \\'schód -
nie w pojQciu kultury, lecz kolory-
tu, codziennej .barwy Wilna•. Przygotowują w Warszawie no-· ciążona dziedzicznie tym gratiso 

Kto przyjechał do Wilna, choć- wy polski film, ponoć cinly, sio- wym militaryzmem. 
~y na parę dni, spostrzeźe zaraz neczny, pełen swoistego uroku kra - W imię Sprawiedliwości trzeba 
Jllż przv wyjścm z dworca kolejo- jobrazu polskich gór, jedn em sio- przyznać, że niekiedy Io wojsko 
wego charaKtNystyczne „izwosz- wem coś, co prostotą swoją prze- spisało się najdzielniej z poś ród i11-
CZ!fki", konie z „duchami" przy mawia do serca i wyobraźni. nych wykonawcr w. Najlepszym te­
dys7.lach, Jadzi w czapach otulo- Nie będzie ani kokain)'. ani go przykładem jest "l<si~żna Ło­
nycb szczelnie na tle, surowem morfiny i domów rozp11sty, nie bę- wirka" a mówiąc wyraźniej pasiak 
pokrytych, >' omów, ulic. Jako cie- dzie policji, obnażonych niewiast i łowicki, utkany z akt~rskiego n1ed­
kawostkę trzeba zanotować fakt zaułków wielkomiejskich, nie bę- balstwa, nonsensów histbrycznych i 
(ku uwadze pp. dorożl<arzy m. Ło- dzie kozaków, kazamat ani tektu- błędów reżyserskich 
dzi!) te wszystkie dryndulki .cho- rowej apoteozy ojczyzny, nie bę- Każdy polski film patrjotyczny, 
dz11• na automobilach, pneumaty- dzie nawet wojska. to prawdziwa martyrologja dla nas 
cznych oponach, co w rezultacl e Czy podobna, żeby taki film żywych, którzy mu~imy te non· 
nawet na kocich łbach pozwala, polskiej produkcji , napraw~ę ~ow- sensy oglądać. Za co my cierpimy? 
uniknąć wstrząsów, sprawiając, że stał? Czy podobna wreszcie, zeby Naród nasz od pewnego czasu nie 
są one b. używanym środkiem Io- ' taki film, jeżeli p;o naprawde na- o bi ju ż .powstań". Zyje sobie lu­
kon.ocii. Jednak nie jedynym. Kur- kręce>no, móg.t powstac bez Jacha· dek spokojnie, pracuje i narzeka na 
siijq jeszc1.e .mieiskie" autnl>usy- wei" pomocy kilku „potentatów re- kryzys, a w mi a rę zaś czasu i pie­
nalet ące do tow. akc. szwaicarskich żyserskich " . którzy się j11ż sto raz_y niędzy lubi zajrzeć do kina. Tam 
kapitalistów. Du:!e, wygodne .Sau- skompromitowali, ale skomprom1: jednak nasi potentaci filmowi , zmu· 
rcry" - szybktt i wygodna komu- tują się jeszcze JOD razy,_ a swej szają nas do ustawicznego mart­
nil:a~ja. jnna sprawa, jak one je zagadkowej i zmonopolizowanej wienia się, przy oominają z jakąś 
:tdą. .A. właściwie gdzie one władzy z rąk nie wypuszczą . sadystyczną przyjemnością, najbar­
jeżdżą . Czasem na. typowei jakiejś A jednak film t~ki pow.staje i dziej przykre momenty z naszej hi­
uliczce wileńskiej mało .- że ta· wkrótce ma być jego premiera w storji i w rezultacie każdy zarzeka 
ki kolos. nie zaw;dza o rtomy z je- Warszawie. się, iż więcej na filmy polskie nie 
dn ej lub z drugiej strony, nie mó- jestem człowiekiem statecznym, pójdzie. 
'IViac ju:! o Jadziach, - którzy kry· lecz w dniu premjery takiego sio- Pojechali po koloryt do Afryki 
lą siEJ po bramncb. 11ecznego filmu polskiej produkcji, i powstał .Głos Pustyni" a właści-

Kto pamięta Wilno .z przed 20, upiję się z radosci na umór. Prze- wiej .Głos Pust~lpi" taką pustką i 
10-ciu, lub nawet pięciu lat, ten cież takie wydarzenie w historii na- dyletancką miernotą raził ten tak 
d 1 i ś byłby zdumiony postępem jaki szego filmu jest ' czemś nieslycha- szumnie rek lamowany .przebój". 
uczyniło jeśli chodzi o wrnląd ze - nem. Oczywiście, że i tam nie mogło 
wnetrzny. Prawda :!e samo miasto Wszelkie głosy w tej sp.rawie, I się obejśc bez wojska, wprawdzie, 
- zamarło. Że dziś mimo swych wszystko co mówiono i pisano, me można było zabrać naszych 
196 tysieoy mies , kańców zamarło było głosem na puszczy, wystar- dzielnych ułanów do Afryki, 10 bo­
"' !Jezrnchu. Kie sądzQ żeby to by- czyło kilka rosy1skich mundurów~ "'em nie opłacałoby sit;, _ale_dop_o: 
Io konsekwencj>J tylko kryzysu. już powstawał ftlm. Sc~naqusz. 11 mogli r_eahzato_rom. nasi al1anc1 1 

Kryzys dal się Wiłnowi pouąd wykonawcy, byli na drugim planie. dla odmiany u1rzehśmy czarnych 
llie we znaki przez zmniejszenie Mundurki i bezpłatny udzi ał woj- senegalczyków. 
się siły pokupnei i tak bardzo ubo- ska stanowiły w tym wypadku Zabłysla Jednak ponoć nowa 
giej ludności wiejskiej, no i w podstawę, na której budowano do- gwiazda na naszym horyzoncie fil-
pierwszym rz~dzie dworów. piero całość. mowym, znaleźli się podobno lu - . 

Teraz Wiluo śpi. Śpi pod wzglP,- Wojsl<O stało się symbolem każ- dzi e serca i dobrej woli i powslaje 
dem gospo 1arc?oym, je rty11 ie <lawn- dego nowego filmu, w tej czy in- z pros_la . bez spelunek apaszow· 
dobrą tradyc ię ma jeszcze życie kulą nej formie nasz szary żołnie· sk1ch 1 temu podobnych spec1ałów . 
t.nralne. Odbywają się stale .śro- rzyk m\lsiał się przyczynić do po- Może te.n no 11 y film. który będzie 
dy literackie" - będ~ce ogniskiem wstania niemal każdego obrazu. miał na1lepszych aktorów - Tatry 
tycia umysłowego "ilnian. Pracuje Scenarjusz bez wojska był nie do polskie wypowiedzą nareszcie pol­
trocbę młodzieZ. Walczy z prze- pomyślenia, nasza produkcja filmo- ską produkcję filmową na wla~ciwe 
ciwnośoiam1, w walce o zachowa- wa już od urodzenia została ob- tory. C 1 s· 
nie dobrego mienia. teatr. Jak w 
catej Polsce przygotowuje się i 
Wi1ei1ski teatr na Pohulance do 
Uczczenia ~ 5-ej rocznicy zgonu Wy­
Sptańsldego, wystawiając Jako pra­
Premjerq Zygmunta .Augusta. 

Tajemnica procesu Calmette' a 

ANTONI KASP~~ 

Mój 
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sł~ńda ~gn°istY k~ąg ~iedzi 
po niebie przepływa modrem, 
że księżyc wychodzi naprzeciw, 
owiany gwiazd złotym pudrem, 
że na zielonych ląk kapach, 
zmaczanych w miesięczne1 polewie 
cykają komki, że zapach 
to Wacek mói o tem nic me wie, 
że lasy, bory i morza, 
że góry i TJuszcze odwieczne, 
że lody co niebu wciąż grożą 
i kraje słoneczne, 
że miłość, szczęście i radość 
przepływa w wiosennym powiewie, 
że kwiaty - młodość -
to Wacek mói o tem me nie wie 1 

Bo Wacek wie tylko, że bieda, 
~e barlóg cuchnący, śmierć 1Jewna, 
ze twarz ma bielutką jak kreda 
i ręce wyschnięte ;ak drewna. 
Ze wyzysk, glód, nędza, że przedtem 
mm krzyknie „stra1k !" bliski towarzysz 
po1aw1ą się ostre bagnety, 
by mkt się stra;kować nie ważył. 
Bo cóż ma on wiedzieć, on garbus, 
co w workach pfuc żaru ma odór, 
On - co się tak w życiu uszargał 
i meraz TJrzymieral ;uż z głodu , . , 
Są dzieci szczęśliwe, bogate, 
są · dzieci co słodko czas wiodą 
mó1 Wacek 12 ma latek 
i musi umierać tak młodo. 
Wiec naTJisz mu wiel'szyk pachnący 
powiell'zem, kwiatami 1 niebem, 
dźwięczący mórz rykiem, gorący 
od słońca lrpcowei ulewy. 
Więc napisz, niech z oczu Izy otrz1 
o kiście wyschnięte; rączyny. 
Mó; Wacek kochany, najmłodszy, 
mó1 synek, na;milszy, jedyny! 

Wiersz piękny Wacko~i ~lo.żyi, ~ 
lecz kiedy go zamósl na trzeciak, 
on martwy iuż leżał na łożu 
1 całkiem o niczem nie wiedział. 
Bo cóż mial on wiedzieć, on garbus, 
co w workach płuc żaru mzal odór, 
on co się tak w życiu uszarga/ 
i meraz przymiera{ już z głodu. .._mn„„„„„„. 
szwagier i jego kobyła 
czyli propedeutyka lotnictwa. 

(Humoreska) 
Ten zbyt obszerny tytuł niech psychologją więc nie powiem w ja. 

wytłumaczy mój zamiar napisania ki sposób stało się, te kobyła nie 
na ten temat powieści lub, co naj- mogąc zostać własnością lot~ika 
mniej, noweli. Albowiem w tych postanowiła przynajmniej wykształ: 
czasach, w ~tó_rych poznałem s"'.e- cić na niego mego szwagra. 
go szwagra 1 1ego kobyłę, świat W każdym bądź razie, od tei 
był jeszcze nastrojony na majora- pory mój szwagrowski przeszedł 
"'.ą nutę i o w_szy~tkiem myślało wsz:chstronnie. wstępną szkołę pi· 
się w rzutach w1elk1ch, wspaniałych lotazu, która, 1ak wiadomo, polega 
ociel<a i ących tłuszczem i wonnością na planowaniu własnego ciała na 
codziennych ob adów i kolacyj płaszczyźnie ziemi, przyczem rolę 

Dopiero później skapcaniał 01orników grają z powodzeniem .. 

Po „remierze, która ma się od­
być I grudnia napiszemy o tern w 
"l•Pcjalne1 korespondencji. l'onie­
Waż sztuka została zakwalifikowa­
na do konkursu zorganizowanego z 
okn7.ji obchodów przez Minister­
stwo W- R. O. p, dyrekqa prZJ'­
kłada wsz1 slkich sta rań aby wy­
'1ad1a jaknajJepiej. Reżyseruje zna­
ny puhliczności łódzkiej Dr, Jerzy 
llon•rrl-Bu iański. 

świat i, choć ludzie generalnie za- nos „ i kolana 
Nie wiadomo, czy Io powtórny I poswięco~a. była jego naukowej c~ęli stosować r~dę owe~o. al~a:; j Trafi się po drodze wzgórze. 

przypadek, czy też, jak tego chce speqal11osc1. Resztę stanowiły I k1eg_o _ adwokata t . co m1eh zies~ I powiedzmy,. t~k na 50 metrów, 
wiele osób, diiałanie jakichś t. a- dzi_e ł a z zakresu historji sztuki I dz1s1a. 1. rozkładali ~a 3 - 6 dm, i klacz spoko1me ws!ępuje na jegc 
jem ~iczych sil. Dość, że od dłuż- 1 literatury. nikt się nie wzbo)(ac1ł lecz wszy- szczyt 1 zamm ktos krzyknąć zdo­
szego czasu śmierć czyha na każ· W ciągu ostatnich lat swei(o scy !!waltow111e .• zeszli na psy" .. ; lałby, już mój szwagier, wyleciaw­
dego, kto zabiera. się do wyśw1e- i:yci:1 dr. Much s i a ł się wyznawcą . 1-' sv ze swe1 stro~y coraz częs~. ''-Y z . siodła, wspaniałym łukiem 
tlenia słynne\ sprawy zatrucia w Buddhy 1 w mieszkan iu swem w J c1e1 zaczęły .• sch0 Jz1 c n1 kome ~ pl~nu1e w rosnących u stóp wzgó­
Lubece 76 niemowląt szczep10nk't Han.burgu miał kaplicę buddyjską.: (me, 111 e, o biegunie północnym Da-: rza 1erzy11ach. 

Szybki zgon sędziów. 

.Ja I< już pt salem , l11·yzys" - w 
Haszem pojP,ciu w Wilnie ni eistni e­
Je Nieistnie•e z I.ego powodu, ie 
nie rr.a tu fabryk - z których wy· 
~>.łyby na ulicę masy bezrobotnych. 

Z tej pr1yczyny, :!e jedynym 
11Przemysłem" Wilna jest Uni­
\\·ersytet titefana Bators.~ o. 

~r.ieruJSł je<lyny - także pod 
Wzg1ędern swego cbarakteru. Mimo, 
że _ sam U. S. B. jest i chyba br~­
dz:e (mimo pl'Ojektów p. ministra 
11:drze1„wicza 1 deficytowy, to jert­
~ak przez napływ mtodzleiy -daje 
zarobić w1lnianom na biednych stu­
/11tach parę 7.lotyrh. I to jest bo­
_ a1 naji>totnlf'Jszą pnyc7'yn" na­

•1aw1enia "ię ludności Wilna do 
,llhbe" - i siudenter1i. Daje i.p; 
l a wi~c trz , ua dhnć aby ona 
'Yla. 1\J10<.lz1e;. zaś w \llyśl od -
11•\Jtnej z11sacty .płacę więc wyma· 
gan," - czujQ się w Wiloir jak u 
~~bie_ w d omu. Zadomowiła się, 

"'i l czasem nczy. docenia 1 ac zda-

przeciwgruźltczą. , W r. _1919 z.os ta ł proJes0rem. · m1ętam , _ l~cz tam psy zastępu1 :1 ko- •. Wije się droga, dróźka i_ urywa 
z kilku sędziów, mających roz· Ludzkosc zawdzięcza mu calv sze· me, gdyz macze1 korne z_eszłyby na , ,tramo z 1edne1 strony. MóJ szwa­

strzygnąć klo by! winien okroonei reg ważnych szczepionek zap_obie· psy), wo~ec czeso kąme . zacz~ły • growski._ ja~ s~r~bą, ściska klacz 
śmierci 76-ga dzieci, w przeciągu gawcz~ch oraz odtrutek; między dochodz c do stoi~. Ze me. kazdy j kolanami .. Gdz1ez tam. Taka dosko­
roku, zmarło zagadkową śmier,1ą inneim powszechnie utywaną o- wtedy ie po_znaie, _ 10 1uz iest nala okaz1a do nauki ześlizgu na. 
czterech uczonych lekarzy, bakier· slat1110 w medycynie omnad}'.nę. osobt1we. szczęscte rzezników„. . s~rzydlo więc - jedna chwila _i 
jologów i fizyków. ~iele wynalazków zrobił on Ale me w tem _rzecz przec1ez. . mesz:zęsny uczeń pilotażu kreśli 

Obecnie, depesze doniosły, że wspol111e ze swym profesorem, Otóz, )Bk wy~1ka ~ wstępu 1 noskiem parabole w mulistem przy-
ten sam los spotkał piątego z po- Oeyckem. Gdy Deycke stał się tytułu, n_101 szwagier mrn! . kobyłę, droż ;1em bagnie. 
sród ekspertów: profesora Hansa gło_wnym oskarżonym w procesie któr~ miała ogromny pociąg do„. * * * 
Mucha. o sm1erć dzieci Iube,:kich, powo- lotmctwa. Ani owies, ani bat nie poma· 

Prof. Much, kierownik instytutu lano_ Mucha na eksperta. Wszyscy Gdy tylko ukazał się na niebie gał na te „fanaberje" kobyły. 
bakterjologicznego i hodowli stcze- sądzili,. że Much jako na1bhższy sam_olot lub _zaw~rczał prop~ler, I l'onieważ z .drugiej strony" mói 
pionek -.v Hamburgu - jeden z naj- przy1ac1_el sędziwego profesora, po· Kasia (tak dz1ewo1sko ~wała się szwagier był nader tępym uczniem 
wybitn iejszycl.t specjalistó"'. ł ~cz_e- otara . s_1ę . go jakoś . w}'.tlumaczyć. kobył~). wzno~1ła ogon 1 grz_ywę i i w ciągu kilku mies!ęc~ nie n~u­
nia gruźlicy na całym swiecie, Omylili się. Zezna.nie 1 _eksperty- roz~usciwszy 1ch włos . ~a w1_etr~e, czył. si_ę fruwać, kon 1 człowiek 
zmarł w wieku 52 lal. za. Mucha były na1 bardz1e1 obc1ą- g?mla z radosnym kw1k1em 1 rze- mus1eh się rozstać. 

Ow uczony o siwych włosach, żającym momentem dla Deyckego mem po. polach: [(oń trafił zapewne obecnie do 
okalających zndziwiająco młodą w c~lym ~recesie. l . A mec_h taki oczajdusza aero jatki. Mój s~wagrowski chodzi pie­
twarz był jednym z tych ludzi , Srrnerc przerwała Deyckemu osiadł gdzieś na pobliskiem wygo- szo po Piotrkowskiej. Jeśli go 
którzy mają oddanych ślep~ wiei- ważne doświadc_zen i a, maiące .na nie, n_iec~ :-VYSi~~ł z ~iego .latający s1;mt~ade, nie śmiejcie się przypad: 
bicieli oraz zaciętych wrogow. celu przenoszenie bakteryj gruźlicy człowiek 1 zbltzył się lub zagadał kiem z 1ego przedwczesne\ łysmy 1 

Byli tacy, któr~)'. nazywali go na roślinę_ i tą drogą zdobycie ro-
1 
do klaczy, _ kobyła, jak pann~ drż_eć czerwonego_ nosa. -' ami~ta_icie, że 

szarlatanem i mag11oem, ale zato s~tnnego srodka Ieczmcz_ego prze- zaczynała 1 gdyby włosów me m1 .. - to są skutki przymusowej 1 bole-
ioni 1iważali go za geujusza.. c1w tej. najokropniejszej z plag ła, zapewne rumieńcem od stóp do snej nauki pilotażu. 

Much zostawił po sobie 40 ludzkości. 1 głów spłonęłaby. l koń ma swoje humory. 
ksia:tek. z którvch Dołowa tvl!c::> _. I Nie zajmowałem sie końska '<ar-uszek. 
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KRONIKA 
Polska na niekoronowany król norwegu. arenie świata. 

Ył Argentynie - W XXV branie powitał przybyłego nie­
kongresie Amerykanistów w La dawno do Marsylii konsula pol­

w rocznicę urodzin Bjornstjerne Bjornsona. 
Plata, na który zjechali się u- skiego p. Obrębskiego, zapew· usmego grudnia uoływa 100 gan za najbardziej dodną uwagi, 
czeni niemal z całego j wiata niaiąc go o niezmiennej życzli- lat od urodzenia wielkiego poety propagował nacjonalistyczne idee 
bierze udział, na specjalne za- wości i sympatji, jakie całe spo- norweskiego, którego Ibsen na- skandynawskie, wychwalając jed­
proszenie argentyńskiego Mini- łeczeństwo francuskie żywi dla zwal Niekoronowanym królem Nor- nocześnie .pangermanizm" i . Pan­
sterstwa Spraw Zagranicznych swej sojuszniczki polskiej. wegii - Biiirnsona. B'o rnson nie europę". Wszelkie jednak jego 
i komisji or!!anizacyjnej kongre- Przemówienie to wywołało był nip;dy poetą czystego stylu poczynania były nacechowane głę­
su prof. dr. Kazimierz Stołyhwo. gorącą manifestację zebranych Nawet iego utwory liryczne, któ- baką wiarą w gabro istniejące na 

Dr. Kazimierz Stołyhwo wy- pod adresem Polski. Następnie re są najcenniejszą oo nim s9óś- świe c ie, a przeprowadzane z nie­
gło•ił na obecnym kongresie, przemawiał przezes Towarzy- cizną nie o osiadaią formalnie skry- zwyciężonym optymizmem czło­
poświęconym !!łównie zagadnie- stwa Polsko-F1aocuskiego pul- stalizowanego charakteru. wieka, który wierzy w swoje dzie 
oiom antropologicznym, 4 refe- kowoik Guillot oraz konsul Zdaniem zn a11 ego krytyka i u- Io. 0 '.Jok Ibsena, ktory reprezentu-
raty z zakresu przeprowadza- Obrębski. czo ·,1ego niemieckiego, Bra1idesa ie zimną stateczność ludzi pólno-
nvch adań w dziedzinie antro- 1 lj jeduoc;-;y on w souie dwie główne .;v B ornson iest drugim, może 
nn)o<5_.1'i, 2 w 1'ęz"lm francuskim, w ta i w teatrze ope -' ·· ' s C I N 1 Póstacie slare Norw t gi;; • Wodza" iaśn i e1szem i po:i;odniejszem wcie-
2 zaś w języku hiszpańskim. rowym anA ar 0 w eaoo u i Skalda " leniem norweskiego charakteru na· 

O przyJ· edzie uczone". 0 pol- staraniem kademjl Muzycznej " 1 ' • ·" N •·t · k' · cl I · ie 7ale~n ie od swych przeko- rodnll'ego. 
sl,ie«o do Ar«en!yny, i'ak rów· capo •! ans ·ie1 o by się przy ~ „ I · · 1· 1 I nai't ctę;w ~ r~sztą u l egających Pod ochro ;ą mchu nacjonalis-
nie7 o wy~{os;.onych przezeń wype moneJ są I <Oncert !!na- . . b I b 1 
na posiedn"Oiach kon"resu re- cef!o Paderewskiego. zm1a111e, y 1.awszę try unem u- tycznego wzras tała s!Jwa poetyka 

~ M' t ó ł du, du.:howym 1• rtew ódcą partyj i B 1 łirnsona, którego .Opowiad:i nie 
fe•atach zamieściła cala ptasa ts rz po~vt rzy_ tuta j pro- . lk ó ó I 
kra iowa szere!ł J'lolatek. !!ram rzymski, . złozony z ntwo- rwy1weac1111,·n amsy.wc:;, kt ry umia o- w e .s cie' i chlon•kie sielanki zy-

ó B h M t C'- · sk ałv niewiarygodną wprost po-
i r w ac a, ozar a, e·i ima, " 1 d · t -1 d · t · 

W Urugwaju - odbyła się Debussv i Liszta. rog q Y Jego s irnowt y z1w- czy nosc. 
wy~-awa f!rafiki polskiej w Mon• Publiczność przyjęła owacyj- ny konglomerat s -.rzecz.1oki, ł'(- W licznych dramatach bistory· 
tev1deo. Wystawę zorganizował ne wielkie~o pianistę . Krytyka cząc krańcowe i w zasadz ie wv- czmch przedstawiał poeta w lu­
p. Michał Makowski, działający nie szczedzi ?achwytów nad ie- kluczające rn .:n.1. Awięc apoteozo- do .- em i nieskomrlikowanem uję-
z ramienia Polskiego Instytutu !!o J!rą. - wal z iednei tt / chrvsfen izm, ciem postaci bohaterów norweskich. 

poruszył w całym cyklu dramató.Y• 
z których .Nowożeńcy" , , Rę .rnwt 
czka" a w późnieiszym czasie 
"Labo.-e•nus" i Storhove" zyska• 
ly największy rozgłos. W drainacie 
• Król" porusza poeta probJen1~· 
polityczne, podobnie jak w drama· 
cie .Ponad nasze siły" krystaJizu· 
je poglądy na sprawy religilne .. 

Ibsen, zawzięty w swoim czasie 
wróg B iirnsona, przyzna! mu jed· 
no z nJczelnych miejsc w Jiteratu· 
rze. Kiedy po roku 1882 nastąoił? 
zbliż n e obu poetów, Ibsen w lt· 
ście skierowym do Bjornsona pt· 
sze między innemi: .Jeżeli miał· 
bym umieścić napis na twoim na· 
11robim, wybrałbym te słowa: -
Twoi e życie było najlepszą tw~ 
poezją, -

Tym zdaniem wypowiedzial 
stary zamknięty w sobie Ibsen, 
poecie, który stanowił wręcz prze· 
dwny b1e11un twórczości literac· 
kiej swoje najwyższe uznanie. 

T. R· 
Piopaeandy Sztuki i Towarzy- uważając jedn , Jie religię po- ~westje SOCJalne i społeczne 
stwa szerzenia sztuki polskiej W Jugosławji -w dniu dzi- -~.'· ,-m-•••••••••••••m••••••••••llll••••••lll 
wśród obcych. siejszym nastąpi! w Białogro­

dzie otwarcie wystawy obrazów 
W Belgji - w dniach od znanego malarza polskie!!o Ed-

7 do 10 odbędzie się w Bruk- warda Okunia. 
seli kongres Międzynarodowej Okuń wystawia około 60 płó-
F e !eracji Koncertowej. cieo, poświęconych pejzażowi 

Modne powieści Paryża 
Jesienny deszcz nagród. Prezesem Federacji, mającej jugo,fowiańs1demu, głównie wy­

siedzibę w Rtymie, iest hr. San brzeżu ~drjatyckiemu w okoli- I 
Martina. W kongresie wezmą cy Dubro\<nika W miesiącach jesiennych fran-l toczy się w końcu ub. stulecia j ~Odjazd z Liverpoolu" (Patri dU 
ll~ział ~ele,iaci poszczeitóloych Czaso pismo ~tołeczne • Vreme" l cus_kie. życie literackie konc~n-

1 
w. Haw~ze, w .środowisk?. bo~a- Liverpool, Grasset) zwróciła u· 

l>1ur kra.i.owyc~, n:ileżącyca. do zamieszcza fel ieton iiteracki pióra t~u1e się do~oła czter~ch wie!: te1 rodzmy ~1eszczańsk1e.' Go~ wagę Akademii w trakcie nie• 
F.ederac11, m. in •. biura polskiego !rol. Kalim ca, poświęcony twór kich na~ród. Goocourtow, .Femt ?ourg?w-. Niema w „~tikach dawnej dyskusiinadprzyznaoiell;1 
medawno. zorgamzo':"aoego. czości Kazimierza Przerwy-Tetm a- 1 na, .Te?frasta . Reo";udota 1 Iote- , mtryg1 p1.~r~sz?planowe1, ró.woo· nał!rody powieściowej i chociaZ po biura rolsk1~go należą •era. w tvmże samym ·numerze I ralhe. Zdobycie ktore~oś z tych legie roz11a1ą się sprawyn~1 ~tar- została zdystansowana znaczllą 
m. ID; Stowar~ysze ,., 1e Kompo- znajduje się artykół poświęcony ~as~czytnych odzna~zen iest dą-1 ~zego Go?o~rga, Jl:la~sym1l1ai;ia, ilością głosów przez „Klarę„ 
zytorow P?lsk1~h, Stowar~ysze· Stanisławowi Wyspiański emn z o-1 ze01~m za1~wn? kazd~go młode- 1i;~o matki, z~ny, p1ęs1or.ga dzie; Chardonne'a, nie zaszkodziło to 
me Muzyki Wspólczesne1, Sto- kaiji 25-lecia jego śmierci !!o literata, iak 1 laosu1ące!!o wy-1 c1, wnuków 1 naturalne1 córki. w oiczem jej rozgłosowi. 
warzyszenie Miłośników Dawnej · dawcy, Określono niejednokrotnie koo· Powieściowy wątek „OdjazdO 
Muzyki, Towarzystwo Szerzenia ~ - W prasie cadzienniei Za- \ Polemiki w prasie cadzien- strukc ję „Wilków" iako balza- z Liverpoolu" osnuty jest na tle 
Sztuki Polskiej wśród ohcych, grzebia uka~al się szereg wzm1a· oej i ty~ocniowej, !!orączkowa I kowską, ale nie wydaje się to !!łośnej w swoim czasie katastr0• 
()rki.~stra Symfoniczna Filhar- nęk z okazji obchorlu 25-lecia pr~- , r~ldam'l., żądz~ se~sacii, wresz- ! słuszne; brak ,Wilkom' siły suge: fy „Titanika". W roku 1910 no· 
111on11, Towarzystwo „Harfa' cy naukowe\ Marj1 !:iłodowsk1ei- • cie konkurenc;a w1e!k1ch domów stywne1, która kaźe czytelnikowi wy angielski okręt transatlantvc· 
Tow. „Lutnia" etc. Curie ,Nowo<ci•, zamies1azając 1 wydawniczych (na naszym grun-1uwierzyć w orawdziwość i ko- ki „Gwiazda mórz" (l'Etoile-des· 

W Antwerpji sali foto~ rafję i~bilat K_i, podają. obs,er- cie ziaw!s~w zuoeloie nieznane) I n!ec~ność opisywanych osób i Mers) opuszcza po raz pierws~) 
w ny 1e1 życiorys 1 wyl1cz a1ą prace 1w rodza1u N. R. F. Grasseta, De- z1aw1sk. Są natomiast w Wił- Liwerpool z zamiarem pobicia 

Fill.~rmonji wvkonany został naukowe noela i St~ela czy Riedera ·- 1 kach" fral(menty naprawdę" pię- rekordu szybkości. W drodze 
„Konce1l" kompnz ftora polskie- k f l cl I 

T d C
„ W c-echorł0„,3c1- 1- -w Pra- 1 w.szyst o to twa. rz. a atmos erę I m e, o uźem napięciu drama- do Ameryki natrafia na górę o· 

go a eusza nsserna. Partię - ~ - I b p e wokalną wykona1a p. Ewa Ban- dze odbvł się k()ncert znanego me zawsze spr~·na iącą ezstron- · ~yc~ne.m, 1;1P· końco'"'.a scena u- ?ow~ i .tonie: eisson zna mort;. 
drowska-Tursk~. oianisty polskiego lgnace >o Fied- nemu wyborowi laureata. Dosko- 1 <opieoia się (samobó1stwo) Mak· 1 umie 1e opisywać. Strona op. 

Sala Jic„ąca J .OOO miejsc by- mana. l<rytyka przyjęła ~koncert ' !lale _przerlsta,~it. zakul.isy tych symili~!'.la i jego córki nieślubnej, sowa }est.te~ I}aj~iększą z:al~tą t:: 
ła przepełniona. Publiczność niezwykle przychylnie. nazywając mtryze~, ?loteK 1 swarow, znany Waleq~. ~dobre1 ks1ą,zk~, mepo.trzebme r , 
przyjmowała owacyjnie zarówno artystę jednym z na jleoszych in- ' komed1op1sarz Edwar~ Bourd~t Z pierwszym udatnym ulwo- kl~mowaneJ, 1a~o dzieło „francu 
śpiewaczkę naszą, i'ak i utwór terpretatorćw utworów Chopina Iw grane1 u nas w swoim czasie rem beletrystycznym p. t. „Krys- sk1ego Conrada • I 
Casserna. · w teatrze Polskim komedii p. t. tyna z Saigonu" (Christiaoe de Z innych głośnych powieśC 

P. Bandrowska-Turska zmu· ---- „Ostatnia nowość" (Vient de pa- Saigon. Grasset), wystąpił sław- przynajmniej wymienić naleta!o• 

b 
• •• ' raitre). ny dziennikarz i podróżnik, au· by: , Annę" (Anne, Grasset) M' 

szooa yła do kilkakrotnego IDO-lecie B)ornsona W roku bieżącym pomimo tor głośnych reportaży. Louis dre Therive'a, twórcy populizlJld 
śpiewania na bis. Opera antwer- dotkliwego kryzysu, wydawcy Roubaud. Fabuła „Krystyny z ,Podróż o świcie" (Voyage a~ 
pijska zaangażowała śpiewaczkę N~ uroczystości z okazji 100-ei rzucili na ry1;1ek wiele nowości, Sai!!onu" osnuta jest na tle życia bout de la nuit, Denoel et Stee: 
naszą na występy w styczniu roczmcy urodzin Bj. B1iirnsona kt h dt · b d 1 t del 
roku przyszłego. z?stal za~roszony cały szereg goś· o .. óryc użo się o ecnie mó· w omu pub icznym w Kochin- le) - interesujący debjut m o d 

- W antwerpii'ski'm Saloni'e ci zagranicznych Tak wl c m · wi 1 pisze. kinie francuskiej. Kieruje tern i nieznanej autorki, piszącej po 1 

· ę · m. Znaczny rozgłos zdobył młody przedsiębiorstwem, odwiedzanem pseudonimem Louis Ferdłnall" 
Sztuki otwarta została wystawa z Szwecji przybywa delegacja z literat, Guy Mareline, wielką przez europejczyków, Krystyna Celine, dalei" ,,Uszminkowa11• 
obrazów 2-ch malarzy ~olskich szwedzkim ministrem oświaty na 650 1 · · · W'l " 'Ile" 
z Krakowa: Sergjusza Korngol· czele, z Danji przybywa również . ·s romcową p_ow1eśc1ą „ 1 - przy pomocy sutenera marsylijs- kobietę (La femme inaqu1 • 
da i Artura Rennerta, ostatnio delegacja, do które1· należy m. in. ki" (Les loups. N. R. F.) Dłu~ie kiego, Vacognano. Powieść, po- Flamarion) Andre Billy, „Koniec 

· k 
1 

h p tł C powieści są obecnie modne i mło- mimo ubogiej intrygi, odznacza i początek" (Fin et commence• 
zamiesz a yc w aryżu. Wy- umacz • hlopów• Helge Rode. dzi autorzy nie zrażają się pię- się żywością i świetną obserwa- ment N. R. F.l Rene Tńntziuslll 
:!~~~a-:i~~udziła znaczne zainte- Pozatem przybyć mają z Niemiec t~ząc~mi się przed nimi ttudnoś- cją. Roubaud spędził dłuższy „Chabaane" (N. R. F.) Emila La· 

prof. Gustaw Neckel, z Francji - c1am1. Trudno powiedzieć w przeciąg czasu na dalekim Wscho- vie wreszcie pierwszy tom ,f?t' 
W Szwecji - w stolicy la Chesnais etc. Delegaci z Pol· chwili obecnej z całą stanow- dzie. ta Ganimeda" Jean Bicharda Dl0' 

ski nie zostali jeszcze wyznaczeni. · ·1 bi K • państwa - Sztokholmie zostały czośc1ą, 1 e w !em jest sno zmu siążka Edwarda Peisson a cha p. t. ,,Sybilla". 
wygłoszone 2 odczyty 0 Polsce. literackie!!o, a ile artystycznie i I 
Jeden odczyt w języku esperan- Bjiirnson a Polska ideowo uzasadnionej potrzeby J k G 
ckim wy~łosiła p. L. Zamenho- w nowym jubileuszowym RU- wypov.:ie~zenia się pragnienia za- a zaczął alsworth" 
fówna z Warszawy. merze norweskiego czasopisma czerpmęc1!1 szer~zego . od.dech!.!: ~ 

Drugi odczyt wygłosił Se· Edda, poświęconemu Bjiirnsonowi, uchwycema ro;i:p1ętoś~1 op~so~eJ, k • 1•t k 
kreta~z Towarzystw~ Szwecka~ ukazał się artykuł dr. Stanisława . "". każdyn;i razie,, z~a!e. się JUŻ swą ar1erę I erac ą. 
Pols~1ego. p. Fell_emus w salt Sawickiego o Bjiirnsonie i Polsce · me 1;1lef;ac wątphw~sci, ze. !!0 '?" Osobistością, zwracającą dziś szkole publicznej w Harrow i mó· 
Wrafialne1 kościoła Gustawa oraz artykuł mg. Rebekki Hanssen ! :;~sie ~era tury „~epoko1u J lik na siebie powszechną uwagę w wi chętnie o swej młodości. . e 

azy. . .. o stosunku Bjornsona do Si en kie- ; . znyc .wynu_rze .' samou ~ę. swiede _lit~rackim, jest znako·nity Zapytany o swe młodocian 1, 
Odczyt_,,P· t. „Pols~a 1 1e1

1 

wicza. Omówiona tu została m. f 1 autoanaliz, .da1e się zauwazyc pow1eśc1op1sarz a n gie Isk i, John ambicje literackie, Ga 1 s w or I h. 
e~otestanli t' Zgromi"dk~1ł człon- in. spra1va ataku Bjornsona na ~ ki:na re~kCJa, .z7~o~ do fk~ll}1'. Galsworthy, obdarzony swieżo ,1a· wskazał ze śmiechem kosz na P1 ~. w pose swa po s 1ego z po- Polskę "' .t.ourrier Europeen" I syczn~J P?W~e ci rancus ie1 i grodą Nobla, autor świetnego cy- piery, mówiąc: .Każdy młody ci,0c 
słem Roz~~d~wskim na czele, oraz odpowiedzi Si~nkiewicza w• tendenc:~1 epicki7h. . . . klu powieśc p. t .• Saga rodu For· wiek napisał w chwili słabo>,'. 
;>rzedstawicteh .T 0 ~ ~ r z Y st w a liście otwartym na atak Bjornsona. I Częsc. krytyki przy1ęła ks~ąz· sytów•, malującego plastycznie poemat miłos ny i opiewał k1V.1tną, 
Szwecka-Polskiego 1 mnych. j kę Marehne a wprost entuzias- s, 

Odczyt obecny był powtórze-\ tycznie, określając jej zalety w umysłowość, obyczaje, stosunki i cą wiosnę. Niektórzy du111n1 1 
niem odczytu wygłoszonego kil- I BIBLJOTECZKA JUTRA FRACY" I'. samych superlatywach. Krytycy pojęcia współczesnego spol~czeń· z tycl1 pierwocin, które pozostaJ;· 

cl · dt k " ! t · · · · d · Tl · • siwa angielskiego na przestrzeni jedynemi utworami 1v ich tyc1c' ~ 
•<a . m prze em w ościele św. ADAM SKWARCZYl'ISKI os rozmeisi w r~ zaiu lerive a ostatnich k lkudziesięciu lat. Ja ni·e byłem 11i'crdy z s\\•e', pra ·• 
Tró1cy. : (le Temps) czy Ja\oux (!es Nou- "' o 

W F 
-· - l ' k f Podstawy pracy w zespole ,. vel!e~ litteraires) pisali już. z Prasa zagraniczna przynosi sze- zadowolony i ufałem więcei ~u· 

~ . rancJ w sa 1 oo e- cena Zł. 0,50 mmeiszym zapałem, wykazuiąc reg wywiadów z nowym laureatem szowi niż mo .m przyjaciołom . . „ 
I~ocy1ne1 Towarzy~_twa Geogr~- JAN HOPPE w „Wilkach" chaotyczność akc- najszczytniejszej nagrody świata. zatem studiowałem prawo i pr"j1 
iczoego w _Mar.syl11 od~ył s1i; Samorząd Pracy I ji, dłużyzny, nieznajomość przed- John Galsworthy - jak pisze n~łem zostać dzielnym ad~oka~~a: 

pdzy zapełn~0?<;1 ~zczi;~1e _sah cena Zł. MO wojennych obyczajów„. Wszyscy jeden z dzienników wiedeńskich- me marząc wcale 0 stawie. nli~' 
„_ czyt. pow1esc1op1,sark1 1 ~z1en- K. GOLDE i J. HOPPE . jednak z{;!odzili się jednomyślnie jest w każdym calu gentlemanem, cując przez dziei\ w sądzie, 1e11• 
mkarki francuskie1 P· Ba11lha- Jutro pracy ' że „Wilkami" stanął Mareline w promieniejącym wysoką kulturą Iem wieczory wolne i zużyW~Jlliu 
che p 0 i:'ols<;e. . . . . rzędzie najwybitniejszych powieś- wewnętrzną, typem angielskiego ie na pisanie nowel. Po 

0 ctro· 
am Baillh~che pod_z1ehła się Inż. ,A. RINGMAN cena Zł. 0·50 ciopisarzów młodego pokolenia. arystokraty ducha, który zdobył latach 1tdalo mi się Jednll \VY ~s: 

r.~ s~uchaczami sweąu wr11:że- Swlałowe TłnzrobOCl·e Jest też Mareline bardzo powa- szlachectwo nie przez urodzenie, kować. Nie chcąc Jako adwgytf 
mal'!11 z. pobytu w Po!sce, lłu- li~ żnym kandydatem do nagrody ale wzniósł się ze skromnych wa- podsuwać krytykom rady,_ ,v)' 
1tru1ąc ie przezroczami. cena Zł. oso Goncourtów. runków do najwyższej międzyna- pozostał pt·zy moim zawodzie, 
,. Prezes .~owarzystwa. ~eo gra-

0
' "':;'~~.;.~:~~~~;~.~:~·~', „,.. • „ Wilki" są .• , :.ze jedną kro- rodowe i godności. Nie zapomniał siąpiłem pod pseudonimem". 

•czne~o P• ,ifacon, zaga1a1ąc ze- "~'m '""''"' '°"'„' d;ą rodzinną. Akcja powieści jednak =owych pogodnych lat w ~ 

Nr. 335. NOWY DZIE'.NNIK f.ODZKI - 4 J!rudsia t93Z r, ~tr .• 

„FlorencJa północy"~ 

BARW A WILNA 
Wilno, w listopadzie. 

Podobno nazywają Wilno: .Flo­
rencją północy. W każdym bądź 
razie jedna wspólność i prawdopo­
dobn ie 1 rzyczyna tego porównania 
leży w ilości kościołów i charakte­
rze .antycznym• miasta. Samo po­
równanie, (jak inne w rodzaju: 

ie się panujący tu nastrój i od­
wdzięczając sympatię dla miasta. 

Samo zaś miasto sprawia dziw· 
ny nastrój swym charakterem, i 
dziwnie szybko wiąże z sobą wszy· 
stkich. Tu niema tuziemców i 
przybyszów - wszyscy są regjo­
nalnemi patrjotami Wilna. I zdaje 
się, :!e byłoby wszvstko w zupeł­
nym porządku, µ- dyby.„ nie małe 

,ale' - kwestja :!ydowska, W Wił 
nie jest 25 proc. :!ydów. co przy 
.obwiepolsko• anty-:!ydowskich na· 
.str~jach młodzieży umwersyt.eckiej 
ps111e harmonję. Harmonję miasta 
któremu ton i charakter nada 'e 
Uniwersytet i studenci. Jedynego 
miasta typowo uniwers)'teckiego w 
Polsce. 

z. Wer. 

------------------------------Patrjotyczno-kryminalny melanż 
Na bezdroźach polskiej produkcji filmowej. 

Lódt - polski Manchester") jest z 
gruntu fałszywe, a co naiwa:!nie1;ze 
zupełnie odsuwa na bok sam kolo­
ryt, codzienną barwę Wilna. Tro­
chę określa ten kolorytsłowo: ,pół­
nnc, • - ale lepi ei zastosować by 
Wypadło równorzędne ,pojęcie z ge­
ografji: - wschód. \\'schód -
nie w pojQciu kultury, lecz kolory-
tu, codziennej .barwy Wilna•. Przygotowują w Warszawie no-· ciążona dziedzicznie tym gratiso 

Kto przyjechał do Wilna, choć- wy polski film, ponoć cinly, sio- wym militaryzmem. 
~y na parę dni, spostrzeźe zaraz neczny, pełen swoistego uroku kra - W imię Sprawiedliwości trzeba 
Jllż przv wyjścm z dworca kolejo- jobrazu polskich gór, jedn em sio- przyznać, że niekiedy Io wojsko 
wego charaKtNystyczne „izwosz- wem coś, co prostotą swoją prze- spisało się najdzielniej z poś ród i11-
CZ!fki", konie z „duchami" przy mawia do serca i wyobraźni. nych wykonawcr w. Najlepszym te­
dys7.lach, Jadzi w czapach otulo- Nie będzie ani kokain)'. ani go przykładem jest "l<si~żna Ło­
nycb szczelnie na tle, surowem morfiny i domów rozp11sty, nie bę- wirka" a mówiąc wyraźniej pasiak 
pokrytych, >' omów, ulic. Jako cie- dzie policji, obnażonych niewiast i łowicki, utkany z akt~rskiego n1ed­
kawostkę trzeba zanotować fakt zaułków wielkomiejskich, nie bę- balstwa, nonsensów histbrycznych i 
(ku uwadze pp. dorożl<arzy m. Ło- dzie kozaków, kazamat ani tektu- błędów reżyserskich 
dzi!) te wszystkie dryndulki .cho- rowej apoteozy ojczyzny, nie bę- Każdy polski film patrjotyczny, 
dz11• na automobilach, pneumaty- dzie nawet wojska. to prawdziwa martyrologja dla nas 
cznych oponach, co w rezultacl e Czy podobna, żeby taki film żywych, którzy mu~imy te non· 
nawet na kocich łbach pozwala, polskiej produkcji , napraw~ę ~ow- sensy oglądać. Za co my cierpimy? 
uniknąć wstrząsów, sprawiając, że stał? Czy podobna wreszcie, zeby Naród nasz od pewnego czasu nie 
są one b. używanym środkiem Io- ' taki film, jeżeli p;o naprawde na- o bi ju ż .powstań". Zyje sobie lu­
kon.ocii. Jednak nie jedynym. Kur- kręce>no, móg.t powstac bez Jacha· dek spokojnie, pracuje i narzeka na 
siijq jeszc1.e .mieiskie" autnl>usy- wei" pomocy kilku „potentatów re- kryzys, a w mi a rę zaś czasu i pie­
nalet ące do tow. akc. szwaicarskich żyserskich " . którzy się j11ż sto raz_y niędzy lubi zajrzeć do kina. Tam 
kapitalistów. Du:!e, wygodne .Sau- skompromitowali, ale skomprom1: jednak nasi potentaci filmowi , zmu· 
rcry" - szybktt i wygodna komu- tują się jeszcze JOD razy,_ a swej szają nas do ustawicznego mart­
nil:a~ja. jnna sprawa, jak one je zagadkowej i zmonopolizowanej wienia się, przy oominają z jakąś 
:tdą. .A. właściwie gdzie one władzy z rąk nie wypuszczą . sadystyczną przyjemnością, najbar­
jeżdżą . Czasem na. typowei jakiejś A jednak film t~ki pow.staje i dziej przykre momenty z naszej hi­
uliczce wileńskiej mało .- że ta· wkrótce ma być jego premiera w storji i w rezultacie każdy zarzeka 
ki kolos. nie zaw;dza o rtomy z je- Warszawie. się, iż więcej na filmy polskie nie 
dn ej lub z drugiej strony, nie mó- jestem człowiekiem statecznym, pójdzie. 
'IViac ju:! o Jadziach, - którzy kry· lecz w dniu premjery takiego sio- Pojechali po koloryt do Afryki 
lą siEJ po bramncb. 11ecznego filmu polskiej produkcji, i powstał .Głos Pustyni" a właści-

Kto pamięta Wilno .z przed 20, upiję się z radosci na umór. Prze- wiej .Głos Pust~lpi" taką pustką i 
10-ciu, lub nawet pięciu lat, ten cież takie wydarzenie w historii na- dyletancką miernotą raził ten tak 
d 1 i ś byłby zdumiony postępem jaki szego filmu jest ' czemś nieslycha- szumnie rek lamowany .przebój". 
uczyniło jeśli chodzi o wrnląd ze - nem. Oczywiście, że i tam nie mogło 
wnetrzny. Prawda :!e samo miasto Wszelkie głosy w tej sp.rawie, I się obejśc bez wojska, wprawdzie, 
- zamarło. Że dziś mimo swych wszystko co mówiono i pisano, me można było zabrać naszych 
196 tysieoy mies , kańców zamarło było głosem na puszczy, wystar- dzielnych ułanów do Afryki, 10 bo­
"' !Jezrnchu. Kie sądzQ żeby to by- czyło kilka rosy1skich mundurów~ "'em nie opłacałoby sit;, _ale_dop_o: 
Io konsekwencj>J tylko kryzysu. już powstawał ftlm. Sc~naqusz. 11 mogli r_eahzato_rom. nasi al1anc1 1 

Kryzys dal się Wiłnowi pouąd wykonawcy, byli na drugim planie. dla odmiany u1rzehśmy czarnych 
llie we znaki przez zmniejszenie Mundurki i bezpłatny udzi ał woj- senegalczyków. 
się siły pokupnei i tak bardzo ubo- ska stanowiły w tym wypadku Zabłysla Jednak ponoć nowa 
giej ludności wiejskiej, no i w podstawę, na której budowano do- gwiazda na naszym horyzoncie fil-
pierwszym rz~dzie dworów. piero całość. mowym, znaleźli się podobno lu - . 

Teraz Wiluo śpi. Śpi pod wzglP,- Wojsl<O stało się symbolem każ- dzi e serca i dobrej woli i powslaje 
dem gospo 1arc?oym, je rty11 ie <lawn- dego nowego filmu, w tej czy in- z pros_la . bez spelunek apaszow· 
dobrą tradyc ię ma jeszcze życie kulą nej formie nasz szary żołnie· sk1ch 1 temu podobnych spec1ałów . 
t.nralne. Odbywają się stale .śro- rzyk m\lsiał się przyczynić do po- Może te.n no 11 y film. który będzie 
dy literackie" - będ~ce ogniskiem wstania niemal każdego obrazu. miał na1lepszych aktorów - Tatry 
tycia umysłowego "ilnian. Pracuje Scenarjusz bez wojska był nie do polskie wypowiedzą nareszcie pol­
trocbę młodzieZ. Walczy z prze- pomyślenia, nasza produkcja filmo- ską produkcję filmową na wla~ciwe 
ciwnośoiam1, w walce o zachowa- wa już od urodzenia została ob- tory. C 1 s· 
nie dobrego mienia. teatr. Jak w 
catej Polsce przygotowuje się i 
Wi1ei1ski teatr na Pohulance do 
Uczczenia ~ 5-ej rocznicy zgonu Wy­
Sptańsldego, wystawiając Jako pra­
Premjerq Zygmunta .Augusta. 

Tajemnica procesu Calmette' a 

ANTONI KASP~~ 
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sł~ńda ~gn°istY k~ąg ~iedzi 
po niebie przepływa modrem, 
że księżyc wychodzi naprzeciw, 
owiany gwiazd złotym pudrem, 
że na zielonych ląk kapach, 
zmaczanych w miesięczne1 polewie 
cykają komki, że zapach 
to Wacek mói o tem nic me wie, 
że lasy, bory i morza, 
że góry i TJuszcze odwieczne, 
że lody co niebu wciąż grożą 
i kraje słoneczne, 
że miłość, szczęście i radość 
przepływa w wiosennym powiewie, 
że kwiaty - młodość -
to Wacek mói o tem me nie wie 1 

Bo Wacek wie tylko, że bieda, 
~e barlóg cuchnący, śmierć 1Jewna, 
ze twarz ma bielutką jak kreda 
i ręce wyschnięte ;ak drewna. 
Ze wyzysk, glód, nędza, że przedtem 
mm krzyknie „stra1k !" bliski towarzysz 
po1aw1ą się ostre bagnety, 
by mkt się stra;kować nie ważył. 
Bo cóż ma on wiedzieć, on garbus, 
co w workach pfuc żaru ma odór, 
On - co się tak w życiu uszargał 
i meraz TJrzymieral ;uż z głodu , . , 
Są dzieci szczęśliwe, bogate, 
są · dzieci co słodko czas wiodą 
mó1 Wacek 12 ma latek 
i musi umierać tak młodo. 
Wiec naTJisz mu wiel'szyk pachnący 
powiell'zem, kwiatami 1 niebem, 
dźwięczący mórz rykiem, gorący 
od słońca lrpcowei ulewy. 
Więc napisz, niech z oczu Izy otrz1 
o kiście wyschnięte; rączyny. 
Mó; Wacek kochany, najmłodszy, 
mó1 synek, na;milszy, jedyny! 

Wiersz piękny Wacko~i ~lo.żyi, ~ 
lecz kiedy go zamósl na trzeciak, 
on martwy iuż leżał na łożu 
1 całkiem o niczem nie wiedział. 
Bo cóż mial on wiedzieć, on garbus, 
co w workach płuc żaru mzal odór, 
on co się tak w życiu uszarga/ 
i meraz przymiera{ już z głodu. .._mn„„„„„„. 
szwagier i jego kobyła 
czyli propedeutyka lotnictwa. 

(Humoreska) 
Ten zbyt obszerny tytuł niech psychologją więc nie powiem w ja. 

wytłumaczy mój zamiar napisania ki sposób stało się, te kobyła nie 
na ten temat powieści lub, co naj- mogąc zostać własnością lot~ika 
mniej, noweli. Albowiem w tych postanowiła przynajmniej wykształ: 
czasach, w ~tó_rych poznałem s"'.e- cić na niego mego szwagra. 
go szwagra 1 1ego kobyłę, świat W każdym bądź razie, od tei 
był jeszcze nastrojony na majora- pory mój szwagrowski przeszedł 
"'.ą nutę i o w_szy~tkiem myślało wsz:chstronnie. wstępną szkołę pi· 
się w rzutach w1elk1ch, wspaniałych lotazu, która, 1ak wiadomo, polega 
ociel<a i ących tłuszczem i wonnością na planowaniu własnego ciała na 
codziennych ob adów i kolacyj płaszczyźnie ziemi, przyczem rolę 

Dopiero później skapcaniał 01orników grają z powodzeniem .. 

Po „remierze, która ma się od­
być I grudnia napiszemy o tern w 
"l•Pcjalne1 korespondencji. l'onie­
Waż sztuka została zakwalifikowa­
na do konkursu zorganizowanego z 
okn7.ji obchodów przez Minister­
stwo W- R. O. p, dyrekqa prZJ'­
kłada wsz1 slkich sta rań aby wy­
'1ad1a jaknajJepiej. Reżyseruje zna­
ny puhliczności łódzkiej Dr, Jerzy 
llon•rrl-Bu iański. 

świat i, choć ludzie generalnie za- nos „ i kolana 
Nie wiadomo, czy Io powtórny I poswięco~a. była jego naukowej c~ęli stosować r~dę owe~o. al~a:; j Trafi się po drodze wzgórze. 

przypadek, czy też, jak tego chce speqal11osc1. Resztę stanowiły I k1eg_o _ adwokata t . co m1eh zies~ I powiedzmy,. t~k na 50 metrów, 
wiele osób, diiałanie jakichś t. a- dzi_e ł a z zakresu historji sztuki I dz1s1a. 1. rozkładali ~a 3 - 6 dm, i klacz spoko1me ws!ępuje na jegc 
jem ~iczych sil. Dość, że od dłuż- 1 literatury. nikt się nie wzbo)(ac1ł lecz wszy- szczyt 1 zamm ktos krzyknąć zdo­
szego czasu śmierć czyha na każ· W ciągu ostatnich lat swei(o scy !!waltow111e .• zeszli na psy" .. ; lałby, już mój szwagier, wyleciaw­
dego, kto zabiera. się do wyśw1e- i:yci:1 dr. Much s i a ł się wyznawcą . 1-' sv ze swe1 stro~y coraz częs~. ''-Y z . siodła, wspaniałym łukiem 
tlenia słynne\ sprawy zatrucia w Buddhy 1 w mieszkan iu swem w J c1e1 zaczęły .• sch0 Jz1 c n1 kome ~ pl~nu1e w rosnących u stóp wzgó­
Lubece 76 niemowląt szczep10nk't Han.burgu miał kaplicę buddyjską.: (me, 111 e, o biegunie północnym Da-: rza 1erzy11ach. 

Szybki zgon sędziów. 

.Ja I< już pt salem , l11·yzys" - w 
Haszem pojP,ciu w Wilnie ni eistni e­
Je Nieistnie•e z I.ego powodu, ie 
nie rr.a tu fabryk - z których wy· 
~>.łyby na ulicę masy bezrobotnych. 

Z tej pr1yczyny, :!e jedynym 
11Przemysłem" Wilna jest Uni­
\\·ersytet titefana Bators.~ o. 

~r.ieruJSł je<lyny - także pod 
Wzg1ędern swego cbarakteru. Mimo, 
że _ sam U. S. B. jest i chyba br~­
dz:e (mimo pl'Ojektów p. ministra 
11:drze1„wicza 1 deficytowy, to jert­
~ak przez napływ mtodzleiy -daje 
zarobić w1lnianom na biednych stu­
/11tach parę 7.lotyrh. I to jest bo­
_ a1 naji>totnlf'Jszą pnyc7'yn" na­

•1aw1enia "ię ludności Wilna do 
,llhbe" - i siudenter1i. Daje i.p; 
l a wi~c trz , ua dhnć aby ona 
'Yla. 1\J10<.lz1e;. zaś w \llyśl od -
11•\Jtnej z11sacty .płacę więc wyma· 
gan," - czujQ się w Wiloir jak u 
~~bie_ w d omu. Zadomowiła się, 

"'i l czasem nczy. docenia 1 ac zda-

przeciwgruźltczą. , W r. _1919 z.os ta ł proJes0rem. · m1ętam , _ l~cz tam psy zastępu1 :1 ko- •. Wije się droga, dróźka i_ urywa 
z kilku sędziów, mających roz· Ludzkosc zawdzięcza mu calv sze· me, gdyz macze1 korne z_eszłyby na , ,tramo z 1edne1 strony. MóJ szwa­

strzygnąć klo by! winien okroonei reg ważnych szczepionek zap_obie· psy), wo~ec czeso kąme . zacz~ły • growski._ ja~ s~r~bą, ściska klacz 
śmierci 76-ga dzieci, w przeciągu gawcz~ch oraz odtrutek; między dochodz c do stoi~. Ze me. kazdy j kolanami .. Gdz1ez tam. Taka dosko­
roku, zmarło zagadkową śmier,1ą inneim powszechnie utywaną o- wtedy ie po_znaie, _ 10 1uz iest nala okaz1a do nauki ześlizgu na. 
czterech uczonych lekarzy, bakier· slat1110 w medycynie omnad}'.nę. osobt1we. szczęscte rzezników„. . s~rzydlo więc - jedna chwila _i 
jologów i fizyków. ~iele wynalazków zrobił on Ale me w tem _rzecz przec1ez. . mesz:zęsny uczeń pilotażu kreśli 

Obecnie, depesze doniosły, że wspol111e ze swym profesorem, Otóz, )Bk wy~1ka ~ wstępu 1 noskiem parabole w mulistem przy-
ten sam los spotkał piątego z po- Oeyckem. Gdy Deycke stał się tytułu, n_101 szwagier mrn! . kobyłę, droż ;1em bagnie. 
sród ekspertów: profesora Hansa gło_wnym oskarżonym w procesie któr~ miała ogromny pociąg do„. * * * 
Mucha. o sm1erć dzieci Iube,:kich, powo- lotmctwa. Ani owies, ani bat nie poma· 

Prof. Much, kierownik instytutu lano_ Mucha na eksperta. Wszyscy Gdy tylko ukazał się na niebie gał na te „fanaberje" kobyły. 
bakterjologicznego i hodowli stcze- sądzili,. że Much jako na1bhższy sam_olot lub _zaw~rczał prop~ler, I l'onieważ z .drugiej strony" mói 
pionek -.v Hamburgu - jeden z naj- przy1ac1_el sędziwego profesora, po· Kasia (tak dz1ewo1sko ~wała się szwagier był nader tępym uczniem 
wybitn iejszycl.t specjalistó"'. ł ~cz_e- otara . s_1ę . go jakoś . w}'.tlumaczyć. kobył~). wzno~1ła ogon 1 grz_ywę i i w ciągu kilku mies!ęc~ nie n~u­
nia gruźlicy na całym swiecie, Omylili się. Zezna.nie 1 _eksperty- roz~usciwszy 1ch włos . ~a w1_etr~e, czył. si_ę fruwać, kon 1 człowiek 
zmarł w wieku 52 lal. za. Mucha były na1 bardz1e1 obc1ą- g?mla z radosnym kw1k1em 1 rze- mus1eh się rozstać. 

Ow uczony o siwych włosach, żającym momentem dla Deyckego mem po. polach: [(oń trafił zapewne obecnie do 
okalających zndziwiająco młodą w c~lym ~recesie. l . A mec_h taki oczajdusza aero jatki. Mój s~wagrowski chodzi pie­
twarz był jednym z tych ludzi , Srrnerc przerwała Deyckemu osiadł gdzieś na pobliskiem wygo- szo po Piotrkowskiej. Jeśli go 
którzy mają oddanych ślep~ wiei- ważne doświadc_zen i a, maiące .na nie, n_iec~ :-VYSi~~ł z ~iego .latający s1;mt~ade, nie śmiejcie się przypad: 
bicieli oraz zaciętych wrogow. celu przenoszenie bakteryj gruźlicy człowiek 1 zbltzył się lub zagadał kiem z 1ego przedwczesne\ łysmy 1 

Byli tacy, któr~)'. nazywali go na roślinę_ i tą drogą zdobycie ro-
1 
do klaczy, _ kobyła, jak pann~ drż_eć czerwonego_ nosa. -' ami~ta_icie, że 

szarlatanem i mag11oem, ale zato s~tnnego srodka Ieczmcz_ego prze- zaczynała 1 gdyby włosów me m1 .. - to są skutki przymusowej 1 bole-
ioni 1iważali go za geujusza.. c1w tej. najokropniejszej z plag ła, zapewne rumieńcem od stóp do snej nauki pilotażu. 

Much zostawił po sobie 40 ludzkości. 1 głów spłonęłaby. l koń ma swoje humory. 
ksia:tek. z którvch Dołowa tvl!c::> _. I Nie zajmowałem sie końska '<ar-uszek. 
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Władysław Gacki 

r. 
E;, Tanie, niesforny, niepo­

ppwnv człeku doil!rasz się ty, 
doigra•z przecie! Biedoto sze­
ścio morgowa, co ci się to w 
!!łowie ubrd„ło , 7e niby książę 
Ud?ielny radbyś dogodzić bez­
pań•kiei swej oadi łowieckiej?! 
A ~nasz ty, Jan ie, odwieczne 
p0ńskie prawo łowieckie, na 
slrórze chłopskiej i w księl!ach 
"yrnkich urzędów pisane? Ei, 
Janie, nieprawy myśliwcze, do· 
igra<z sie ty wkońcu, doigrasz! 

Jan Cieślak, sześciomorgowy 
,!os ..... odarzł 11raubszyc11 z krwi 
i kości, innego był zdania. Chłop 
na<chwał rosły i muskularny, 
o iasnej czuprynie, wielkich za­
wiesistvch, płowych wąsach, 
ś rn i a ł o i o t w a r c i e spo­
glądał bystremi, zielonkawemi 
oczyma na świat szeroki, - nie­
ol!arniony teren łowiecki. W wy­
świechtanych porthach płócien­
nych, upstrzonych rdzawemi ola­
mami, w barchanowej ciemnej 
kamizeli z rękawami, w wytłu­
szczonym, zielonkawym kapelu­
szu z nieodłączną parą lotek 
kaczora; zimą - w krótkiej li­
siurce i przysadzistej czapie ze 
skórek zajęczych, - całym so­
bą, obliczem o rysach regular­
nych, szlachetnem, brózdami zo­
ranem, śladami przebytych tru­
dów, niewygód i niepokojów, 
ruchem pewnym i rozwa:tnym, 
•łowem krótkiem, dosadnem -
rekomendował aię na pierwszy 
rzut oka. 

Był zdania, że zwierz to 
czecz pospólna albo niczyja. To 
nie kołek w płocie, co tego jest 
na którego się gruncie znajduje. 
To nie bydlę, ani kot\! Chudobę 
jako część gospodarstwa, winno 
chronić święte prawo własności. 
Był Cieślak wrogiem zapamięta­
łym złodziejów, specjalnie ko­
niokradów i nieraz z własnej 
ochoty{ bez chęci zysku przy­
czynia aię dzielnie do ich wy­
krycfa. Insza sprawa - zwie­
rzyna! Zwierz jest tego, kto go 
umie podejść ł ubić. 
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strzelbę, ściśle mówiąc, dwie 
kurkowe dubeltówki, w skrytkach 
iemu tylko wiadomych. przeno­
sząc je nocami z miejsca na 
miejsce stosownie do potrzeby. 
W idywano go często tu i ów­
dzie, w polu i w borze, ale 
zawsze hez strzelby. Idzie so­
bie miedzą lub steczką, pogwi­
zdu jąc, podśpiewując zcicha lub 
legnie przy kopcu ~ranicznym, 
pod lasem; leży tak !!odzinami, 
roz!!ląda się i słucha, wypatruje, 
nasłuchuje , bada. 

Natknie się na gajowego, po­
wita go grzecznie, zagada. Toć 
gajowy, choć i słu~a oański, pro­
stak, ale też człowiek i prawo 
ludzkie zna. Leży chłop na mie­
dzy albo przy dróżce, we wrzo­
sowisku, na pięknej polanie, bez 
fuzji i patrzy orzed się. Czego 
się tu czepiać? Z oczu zawsze 
mu kieosko patrzy, zwyczajnie 
jak raubszycowi. Ale to jeszcze 
mało, aby za kark brać. Aliści 
trzeba mu coś przyl!adeć, niech 
władzę zna, niech wie jucha, :te 
władza nie śpi, że czuwa. 

- Oj, Cieślak, świerzbi was, 
widzę, znów skóra? Koziołka 
się wam zachciewa? 

- Albo nie? Mało tu je ich? 
Chodzą se, jak barany - odci­
na się wesoło Cieślak. 

- A mote kozy? 

- Jak się koza trafi, trudno, 
lepszy zawdy koziołek. Tu jest 
w czem wybierać. 

- Oj, Cieślak, mówię wam 
sumiennie, pilnujcie się, bo te­
raz będzie źle, jak się dacie 
zdybać ze strzelbą, - będzie 
kryminał, jak Bóg na niebie! 

- Moiściewy, a komu to 
kryminałem grozić, a czy to ja 
dzieciak? - rzeknie, weźmie się 
pod boki i śmieje się do rozpu· 
ku, at się echo po borze roz· 
chodzi. 

Szkic myśliwski 

lub na kotlinę; puszczał kota na 
strzał i tłukł n1 40 - 50 kro ków. 
W gęstych krzak~ch tward:i jesienią 
młode lisy strzelał na pomyka. 

Ili. 

padł głos. Pi~rzchnęla myśl uciecz· - Trzylatek, panie dziedzic:; 
ki. Zabrzmiała trąbkJ. Nadbiegł Całą wiosnę 1 lato chadza! ·. 
drugi gajowy. Obstąpili raubszyca. z paroma wyschniętemt koza1111· 
Błysnęły znów ostre światła Jata- marnował się dalibóg. . .. 
rek. O ucieczce aie było co my- - Więc to z litości łupn~J1sc1 ~ 
śleć. mu w łeb, aby się nie marnował.-

- A gadałem wam przecie Ucieszny z was chłopi - dziedt1' 
sumiennie, wybijcie sobie z głowy z śmiał się wesoło. „ 

Lafa szlv, Cieślak gospodarzył, oolówkę. Teraz będzie z tego - Tego nie powiadam, pani i 
kłusował. Dzieciska rosły, córka i kryminał. dziedzicu. Miśliwiec nie z Jito .~; 
dwuch svnów. Nie lgnął sercem do Pozna ł raubszyc znajomy glos strzela do zwierza, ale z !uh05 

żadnego z nich Niby to własne, Stonki. Wielka złość nim ogarnę· do strzału. 
wciąż na oczach, a jakieś obce, nie h na siebie samego. Tak s:ę clać - Słuchajcie, Cieślak, co tani 
takie, iakby się chciało w! zieć . wziąć, iak baran - sromota I Cze- długo mówić. Albo skieruię spr\ 
Niebardzo się udały we własnych mu nie zabrał Wawrzka, abv czatv wę do sądu , albo... Potrzebny i 
oczach rodzica, w żad nem nie wi- odorawia ł? J Do te~rn jedyny I gajowy, od zaraz, od św Micha~. 
dział ani źdźbła z siebie. Chłopcy A chło p ak tak prosił, tak się na- Kozuba zwolniony, chłop 1en: 
żadne~o pociągu nie mieli do po- pierał, . aby go zabrać.. A niech l stwie.rd~'.ln '• że kradł drze~o_. Ob1~. 
la! ani do polówki Rwali się do was p10rn~v I Wywinę się - ~mec ie 1ego_ o~ręg~ na1bhż~t. po je 
m.1a<ta. Wy

1
slal ·Ich !eż, gdy P?dro: I mruknął 11.mewnie pod wąsem. I zony wasze1. s1~dz1by~ . abysc1e ~-· 

śh, na nau <ę rzemiosła. Do1rzell, Pó" d . . . C" śl k potrzehowah się z me1 ruszać. ·. 
wywędrowali w świat i słuch o nich ' -:-- . .1 ziecte z nami, ie a ' 'dynarji pewnie nie zechcecie, ,~y. 
z 3gf11ął. Córkę wydał zamąż jednej zamesiecie tego kozia do ~woru. starczają wam pewnie własne zb10 

jesieni, zimą w tymte roku odu . Jednym_ za~chem zrzucił z ra- ry. Mogę wam dodać kawałek łąki 
marła go żona mion na z1em1ę swą zdobvcz. . w· k ótko· b ordynarii bet 

· - Was dwuch. to wam lżeJ !ęc r . · ez . ' da1I 
Ci śl k ~ I ł "po••pnlał b•dzie-rzekł wyniośle - A mnie m1eszkama, ~o macie .własn:. •O 

e a ros a sam. D~ ~ • wam podwó1ną pens1ę ga1owe, 
stracił humor I apetyt. Nie to. te- sf_ę czepi•ć, b~ wai:n się .tywym i 0 ał Jeden warunek oczywiście· 
by z talu po nieboszczce: kobieta me d~m I Zna1dzlec1e mme bez zło~ycie tvlko uroczyste przyrze· 
była szpetna I swarliwa. ~hłop był kłoootu, gdv wam będę potrzebny. czenie wobec mnie, czy pana ad: 

w sile wieku, cniło mu su: w pu- Ot~rł rękawem _zalane potem ministratora, że porzucicie kłusa~. 
stce I samotni. Był markotny t nie czoło 1 poszedł swoią drogą. nictwo. Strzelbę otrzymacie i ad 
kwapił się do niczego. Krząta~ się ministracji, dla obrony własnej, dl3 

w gospodarstwie: wiosną nagw1zdy- tępienia wron, srok, jastrzębi! z'. 
wał szpak~m, w1eczora!'ll pilnował IV. to też trochę grosza mote s1e u. 
~omu. Umilkły w okolicy nlepoko- zbierać. Ubranie slużbowe - ie 

Jące strzały kłusownicze. Nazajutrz przysłano po niego dno na rok. Rozumie się. odP0 

- A to go wzięło! - gadali ze dworu. Dziedzic, pan możny, wiednie odszkodowanie za legalni 
sąsiedzi zdumieni. myśliwy, nietyle z zamiłowania, strzały„. Zgadzacie się? I 

ile dla parady i reprezentacji, dba- Cieślak tego się nie spodz_iew_ak· 
Ku jesi1mi zaczął się z domu jący o zwierzostan, sam zaintere- Przybladł: aby ukryć dygotanie r•

0
. 

wyrywać, co niedzielę i częściej. sowa! się sprawą. Naradził się wbił swe graby w kolana. ProP .. 
Włosy podstrzygł krótko, wąsiska z rządcą i UEnał, te dobrze było- zycja bvła tak nagła, niespodi1e_ 
podkręcił, ubierał się odświętnie by pozyskać starego kłusownika wana, ż~ poczuł się oszołom1on11J i gdziesik w dalekie jeździł strony, na gaiowego. Wprzód mocno na· Opuściła go zdradziecko zwy> 
at z pierwszym śniegiem przywiózł straszyć, a polem zachęcić do pewność siebie . ·J 
do swego domu młodą tonę, rosłą, sl11żby. - Już dwie strzelby mu _ Czy to łaskawość dziedzic • 
urodziwą i białą, jak maślanka. od0 brano, wykręcił się od kary, • ć? 
Ożywił si" Cieślak, powes•lał, o- bo nacz~lnik powiatu, myśliwy, czy panska przebie "łoś ··· . ·-~ 

~ < Spojrza r na pana: oj, me ras• 
krutnie się w swej Nastce rozmi- też miał do niego słabość. Wpraw- ść · 1 
łowawsiy. Z tem wi0kszą zapal- dzie tym razem fuz1'i przy nim nie wo spoziera a mu z oczu. b>J 

" - Decyzja musi być szY .. 
czywością począł kłusować, aby znaleziono. Będzie się wykrecał, św. Michał za pasem. Aibo sprJ 
grosza więcej do domu napędzić. że kozia znalazł. Słyszano jed- wę skieruję natychmiast do sądu 
Jakoż trafiło się ~zczęśliwie: pierw- nakże rankiem dwa strzaly ' są dorzucił dziedzic. 

11 
szej zaraz zimy dwie wydry ubił. świadkowie. Można tak sprawę Zaczął więc Cieślak szybkO a 

- I o co to się swarzyć, pa- Dobrze skórki sprzedał, nakUDił ookierować, aby był kryminał. myślach robić porządek, przekl 
nie Sionka? Przysiądicie się, po- kobiecie perkalików, paciorków W każdym razie możRa nastraszyć„. d ć b" k lk 1 ć 
Palimy! . t tkó N b t I b łb . I hl a so ie, a u owa : ·e· 

1 s a w kuchennych, aby gosr-o· ' a Y e c Y Y ni ezy: c op rze- - Kłusowników w okoli~Y n1e
1
. 

Skręcili papierosy z Cieślako- cfarstwo odmłodzić. A tot to była teiny, gałązki z lasu nie wyniesie; wielu, nie będzie z nimi w1elk~ 
Tej zuadzie wiemy był nie- wej paczki, popa1111 rzetelnie, gęsto radość, gdy w pierwszych dniach ambitny, jetell się służby podej· mitręgi, ale kradzieży leśnych <Y 

:domnie. Kłuaował lata całe po plując. Gajowy odchodzi, kontent, września, na św. Wawrzyńca po- mie, kłusować przestanie. To już wbród. Zacząć z nimi, to całą .• 
polach i w borze, niemałe stra- te trafił na sąsiadkę Cieślaka. Cza- wiła Nasika chłopaka! Nazwano znaczna korzyść dla zwierzostanu. k r b d ;esi·· 
ty czyniąc w zwierzostanie, zu· tował, pilnował, przez trzy doby z go Wawrzkiem. A pozatem, zna tereny na obsza· 1 ° icę t prze~iwko bso i~ po ń;kie~O 
chwały, szybki, nieuchwytny dla d Cl śl k I śl d o rze kilku powiatów, boda1· 1·ak nikt. czy 0 war 0 w 0 rome pa d0 

olic'i i strat le•ne' rz~ u. e a a a~ . a u.„ owia - W Cieślaku zbudziła się tądza W boru?! I wyrzec się s•rzałóW i 

P l Y • l· duje się potem, ze Jednego z tych I dorobku. z akr z ą tną ł się koło szak pamięta, nieraz bywało, zwierza ?I Rany boskie I„. Ale k11 
Wnyków nie stawiał, wie- dni, nad ranem padły dwa strzały, pszczół: kupił model ula, sporzą- podchodził. oczywiście bez strzel· wał łąki, której mu brak i OP'o'. 

rz.vł tylko ~ strzały i życie tra-1 ale hen, dalek? od miejsca ostat- dzil kilka, dostał parę rojów. Po by, do myśliwych, podczas dorocz- i kilka ~elek złolych rocznie ''.riu· 

wił, czyha1ąc na ten moment nleg~ spotka.ma z_ raubsz_ycem, ~ latach kilku doczekał się pasiek:, nego polowania. Szepnie pnrę sza gotowego. Wprawdzie z k. 1 

szczęśliwy: sposobność niechyb- całkiem l~ne1 oko!icy, gdzie go się dającej dochód niezgorszy. Roz- słów lowc:emu, odniechcenia, boć sownictwa może być i więce'. ~;-
nego strzału. całkiem me spodziewanp. kladał gaiki na lisy i z dobrym nie proszony: jak zakłady obłożyć, o zwierza grubszego coraz trudnltel 

P t ł · ł b' I Nicpoń chłop był i ladaco, zwo- skutkiem, choć dawniej się tern lak prowadzić _nagankę,. które mlioh- a tu - chleb spokojny! Lata ••J· 
oza em ora ' s1a ' z !eta ; dził ludzi i śmiał się im prosto w nie parał. Potę~niejąca namięt- y 1 si pewned _1 czećgo się dw. nkc idą, dzieciak jeszcze miody I d''zil 

wypasał dwie krowy i konia na ść d N tk· . 1 t . na e Y spo ziewa ; pora z1ć o- stka... Jakże 1-e,· nie oszcze 
codzem, jak inni. Miał też i gęby; śmiał się pono jeszcze głoś- no 0 as 1 ·1 sen ymen °t· muś, na kim dziedzicowi specjał- ? 

swoje dziwactwa: krowy sam niej za plecnmi, gdy mocno na- cowski czyniły go coraz żądniej· nie zależy, prawdziwie ~ościnne sromoty. . 1il 

doił, sporządzał smakowite sery; broił. szym zysku, przebieglejszym w stanowi:;ko, na którem strzały by- Dziedzic wytrzvmał dłu ~1e n dt' 

sam rozczyniał mąkę, miesił i - Ej, Janie, ucieszny cudaku, szukaniu jego źródeł. łyby pewne - przy odoowiedniem czenie, aby dać winowajcy cza> ,~ 
piekł chleb, gdyż, iak twierdził, igrasz tv z losem. A djabeł nie śpi! A Wawrzek rósł, nie przymie- pokierowaniu naganką. Okazało namysłu. Bacznie wpatrywa~ 51 ęJrl 
jest to robota specjalna, wyma- rzając, jak byczek. Płowy, 0 jas· się, że wskazówki kłusownika by- skzłlachet~ąk zorkaną_ brló~dami 1~1 ,,1· 
"a wielkie1' pieczy 1' czystos·c1·,· Myśliwiec to był zatarty, zapa- h h k" · k ł d ly zawsze ńiesłychanie trafne , rady usowm a, s amien a ą w oll· 
"' nyc oczac , krzep 1 Ja m o y wvższem nap ięciu myśli 1 IV 
nie każda ręka jest do niej przy- miętały .. Cierpliwy, wyt~zymały na niedźwiadek, wesoły, zdatny do niezawodnie skuteczne. Zresztą, 
daina. Chałupę i obejście utrzy- trudy, m~wygody, roz_m1ło~any W wszystkiego - był synem nieod- gdyby go ubrać odpowiednio, dać Wreszcie rzucił pytanie: Ct• 
mywa! schludnie. Lubował się p~zygodz!e· ~ hazardzie ~yc1a, ,Pr~e- rodnym Jana, kłusownika. w si ód· strzelbę na ramię - toć z postawy, - Jakże hędzie, Cieślak? 
w kwtatach, siał malwy w obfi- biegał w1elk1e przes~rzeme. zmka1ąc mym roku ~ycia rwał się do pola i miny, i swady, i każdego gie· zgadzacie się? . ,, 

tości. Zakładał, gdzie się dało 'Iz domu na parę- dm z rzędu. I wra- i boru, aby na zwierza spojrzeć; stu - wyzierał pierwszorzędny Jako myśliwiec był wdroi~;i. 
skrzynki na gniazda dla szpa- cal w biały dzień, zadowolony z wybierał na moczarach mendlami łowczy· Nabytek rzadki i cenny ! do szvbkich decyzyj. Wobe~. Wel!V 

ków, jako że wczesną wiosną siebie, wesoły jakby nic. Tylko jaja kacze, walił kamieniami do, Wpuszczono Cieślaka do pań- by krimlnalu nie widział inn · 

gromadnie obsiadały w pięknej świeże, niezatarte ślady krwi na wron i gawronów, niszczył im skiej kancelarji. Skłonił się grze- wyjścia. . . " 
dolinie rzeki Skrwy. spodniach świadczyły, ~e wyprawa gniazda, wybierał młode, drapiąc cznie. Przystaję, panie dz1edzi.u rv· 

II. 

nie była próżna. się po drzewach, jak szympans. - Jakże to można, Cieślak I - I powstając z miejsca, rzekł u 

A wiele to trzeba było sprytu, Mó' . k krzyknął dziedzic na wstępie, nie czyście: ~~ 
przebiegłości, aby zdobycz ukryć, - I syn, mo1a rew - ma- odpowiadając na powitanie. - Czy - I ślubuję pilnie oboWią~s; 
oporządzić, potajemnie spieniężyć. wiał sobie Cieślak, śmiejącemi się nie ostrzegali was moi gajowi? Ja dozoru leśnego pełnić i na ~va· 

Cieślak nie dorabiał się, był oczyma spozierając na zmyślne tego płazem nie puszczę! - Czy służby mojej wyrzec się klu50 dO' 

wolny od żądzy z bogacenia się. Polował bez psa, posiadając w sztuczki i figi~ Wawrzka, świad- wiecie, że czeka was kryminał?! ni a. Tak ml męko jezusowa 
Żył na swój sposób dostatnio. sobie pierwotny instynkt łowiecki, czące wyr.tnie, że chłopak pój· ó · 1 

"ś I · h I I d · ślad am· d i - Panie dziedzicu, wyznaję I pom z . 01ar' 
Na świat patrzył z góry, nie iak 1 c e psi węc • n eomy ne czucie zie 1 ro z ca. szczerze: moja wina. Mógłbym pró· Przysiadł i pot perlisty 
kupiec, ale i'ak rozrzutny nabyw· bliskości zwierza. Była 1·es1"eń. C1'eślak kłusował, ł 

bować kłamstwa, że niby koziołka wielką chustką z czo a. •
8
do· 

ca. Tajemne dochody z kłusow- Chadzał swoiście, dziwacznie: uganiając się za grubszą zwierzy. znalazłem. Mówię rzetelnie: moja Dziedzic uśmiechnął się, 
2
•
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nictwa obracał na opędzenie ko· nie było to zwykłe kroczenie my- ną . Przedzierał się nocą przez wina. Jak pan dziedzić uważa, tak wolony, iż niezły interes 

nicznych wydatków swego pro- śliwca, polującego na pomyka, wol- gąszcz krzewów, dtwigając na ba- ze mną postąpi. ubity. ter· 

ceąeru. Gdy zabrano mu jedną ne, miarowe, rozważne i oględne, rach zastrzelonego wczesnym ran. Dziedzic usiadł przy biurku, po- To w porządku. co d~e 5;, 

fuz1ę, w lat parę - drugą, Cie- uporczywe deptanie. Wyprostowany klem kozła. Wydostał się szczę· tern rządca; Ceślak choć niepro- minu warunków porozurnieC1 

ślak zmądrzał. Częste i najści- z twarzą Wciąż naprzód podaną. śliwie na drńżkę leśną, gdy nagle szony, przysiadł się też na najbliź- z panem rządcą. . ·I~ u· 

ślejsze rewizje w domu i w ca- jakby węszył, kroczył szybko, l1 rzed os terii go ostry błysk elektrycznej szem krześle, nawprost dziedzica. Cieślak powstał, skłonił > ' 

Iem obejściu nie dawały spo- siebie. Nagle zbacza ł, przyśpieszał latark. - A to piękny koziołek, wi- słyszał za sobą: 
dzlewane110 wyniku. Cieślak krył I kroku, włazi! worost na ~t11do kur I - Wolnego, panie Cieślak - działem 11.0 rzekł dziedzic _ Bywajcie zdrowi l 

i:>tr. 9 

V. I Gromił syna, kuk<ańców nie I P~dł~ sporo ;vszelkieg? zwinza 1 CC?ny, duszo be? pańska pasją ło- 1 wkońcu boru, 1 zginąć w 1 . k 
Cie~lak rozpoczął służbę i wcią- szczędząc. .Pad.ł Wawrzek ~o nóg, L1c~me zebram J!1Yślłw1 wlnszo- w1ecką o~ętana, dvć opamiętaj się! 

1 
to już nieraz bywało. n m, 1a 

~nąl się do obowiązku. Gdy wdział kolana obe1mu1e I zawodzi przez wah. gospodarzowi zwierzostanu I A gdzie tam! Znów strzelby wv- _ Jezu kochany ab . 

na się ubiór gajusa, szary z zielo- łzy: . I leśm~zego. . wędrowały _w dalekie skrytki taje- zdążyć! ' Y Jeno 

nem; wypustkami. odmłodniał, j_ak- -:- A czemuśc1e, tato, śl u bo- I C1eś]ak struty wrócił do. domu mne. Wróciły znów setne dni, noc- Se:ce bije młotem. A tu świat 

by wypiękniał i Nasika aż zapiała wah? . . , po skonczon~ch łowa~h. Wazył c~ś ne wypr~wy, mordercze przygody cały, Jakby oszalał z wesela zie-
z radości tak się jej w onej chwili -· Nie two1a sprawa, trza było długo w sobie. Zaśmiał się wkon- kłusowmczych strzałów, z bijącem mia, zalana ciepłem rozpylo e 

udał ' i ba~ta! To ci ~yłoby milej mieć cu ochoczo, jakby powziął jakąś sercem i zaJ:'.artvm tchem. . złotem - rozśpir~ane, rozl~g~ 
Wawrzek wyczuł obcość ojco- rodzica w kryminale? radosną decyz(ę. . . . . Kłusowali teraz we dwóch, 01: w~dy wiosenne! I dzwony kościelne 

Wego przeł>rania, nasrożył sie, spoj- - Bez ~o, t~to? • • Po~zął_ zamedby~ c się w słuz~ ciec _z synem, z ~oczątku w dalsze1 he1nał radosny głoszą światu .. 
rzał z poddba i bąknął gniewnie: - Bo ~1e wiesz? A dyc przez b1e, w1ęce1. domu pilnował, włas_ne1 ok_ohcy, aby rozs1~rdzone~~ dzie· Biegną wciąż zadyszani. Waw-

- 1 i za •0 bylo tacie? Nielepiej tego ostatme~C? kozia, cośmy go to gosJodark1, w boru się pokazu1ąc, ~z1co~I z~~t się me _narazac. Szło , rzek o parę kroków przed ojcem, 

to było r GJw nemu? razem ustrzehh„. aby tylko zbyć. 1m razme1 1 składniej we dwóch, gdy stary potknąwszy się 0 korzeń 

Gdv pewnej nocy Cieślak w to- . - . L_ab<;>ga, już ~le będę, tato, ~astała znów zima. Zbl.iżał ~ię czy czaty. o~prawiać, czy zwierza pada na ~ały wzgórek. w lei sa~ 
Worzy<iwie syna wydobył ze skry- 1ak m• zvc1e. m!łe, me będę! 

1 
termin dor~cznego polowama. Cie- podchodzi~ 1. zdobycz nncką prze- mej chwili _ strzał! 

lek swnie strzelby, przyn i ósł je . - Utrap1eme z tym chłopa· ł ślak oęścieJ zaczął byw~ć w bo- mycać chy1k1_em ~o skrytek. Wa~-1 ~o ~pali~a cieśla~owa fuzja 7 

chyłkiem do domu i ukrył we k1eml i rze, markotny, posępny, 1akby O· rzek był czu1nv, Jak pies, przeb1e- odw1edz1onem1 kurkami godząc w 

Wła nem obejściu, Wawrzek zady- Cieślak przestał sie gniewać. I barczony ciężką troską, Jedną my- gły ja~ lis_. wylrzy~ały na chłód i I Wawrzka w sam tył gł~wy, poniżej 
gotał Chwycił ojca za ręce, patrząc Oporządził kota, aby skórkę u- 1 ślą, dla uja~.nlenla które] napróżno głód, 1ak 1ego rodzi~. . . • kości potylicowej. Zatrzepotał rę· 
mu „r<'sto w oczy: kryć. . . . . . ! szukał okaz11, Szły znów sk~rg1, rew1z1e Pil : koma ... Stary dopadł syna, ujął w 

_ A jak wam, tato, zabiorą ?.„ . O~ te1 chw!h cor.az bardz1e1 C<;>ś się działo, ~ego nigdy nie nowali się, sprz~1alo ~m też szczę- I dłonie jego głnwę: kilka drohny.- h 

To z polówki nic? m.1erziła g_o słuzba pa~ska .. Obo· · dośw1a~czał, kłusu_Jąc. prze~ I ta. ście Truchlało 1edn_akze serce mat- drgawek w końcach raków, śmier. 
_ Trudna rada Już polówki w1ą1ku p1łnowa~,. robił słuzbowe Oawmet, bywało, w1elez to się mu- czyne. Nasika 11ros1ła, os rzegała. teina mgła źrenic gasnących _ i 

ni• będzie. Teraz ~ie zabiorą. p0 • obchody, zlodz!e!ów leśnych ś~I- siał nacho~zić, aby zwie~za wyśle- Stawali prre~ nią, pod boki sie skon. 
leża se tam bezpieczn·e. p;ał, coraz bardz1e_1 przykrzą.c sobie dzlć, st~op1ć. Teraz, gdzie s!ąpni~, ul~wszy I _śmiali się ochoczo: lati- 1 _$tary podniósł_ się. Spojrzał w 

Wawrzek zapłakał, aż się ści· tę pracę, narzeka1ąc w sobie i:ou- to włazi na zwierzę. Gdy 1e1. nie m1. ta~ róz~•· a postawą, calem słonce, l_akby mierząc się 0 ro. 

snęło z żalu serce ojcowskie. ko na los. . szukał, la~ła sa~a za q1m az do wz1ę 1e1!1 s1~ - obadwa1, kubek w mem swe1 rozpaczy z potęgą jego 

Wyrostek rwał się do strzału, _Klusow~1ctwo przy_clchło. Snać uprzykrzema. Za1ące pomyka ą mu kubek, 1_ak 1eden! . blasku .. ~ah~~zały pod czaszką pio-

.lako pańgki gajowy, z legitymacją, zm1a~kowah okoliczm rau~szyce, z. pod n_ó~, to wdepnie na stado z w1osov przez lato pracowali runy mena"'.1sc1. Wyrwały się z po­

z , biletem• na broń paradujący że me dadzą rady, skoro na1plerw- c1etrzew1; mnego dma, nad ranem razem w pniu, przy domu; zawraz I nurych głębi ducha nawałnicą bez 

ze 'str7elbą, przewiesz~ną przez ra- sz_y z nich,_ znakon:iity na cały po- na~zedł wprost na kozła. w. parę jesie11ią i zimą kłusowali. miary_ i granic, niby siła obca, do-

ITli ~ , dał się niekiedy synowi u pro- wiat, dał się wkoncu ugiąć I skre-
1 
dm po~em, w samo połudme na- Buchnęła wcze na w10sna. tąd nieznana, a własna, z krwi i 

Sić 0 strzał. Podeszli raz wrony wił. . . . tknął s!ę na warchlaka I Kłusu1ąc od .s~arego_ rank~ na rze~i, z serca rozdartego zrodzo-
z za stodółki; podał synowi . Nadeszł~ zima. Zarządził dz1_e· 1 Pas10 _go tedy uniosła ~awró· pomyka, zapędzili się _mebaczme za na, 1ak żywioł, cal~ świat cieślako-
strzelbę dz1c wielkie_ doroczne_ polow~me. clł, prz~h1e~ł szybko parę k1łome- kotem-oostrzalk1em, az hen za gó- wy so.bą chłonąca 1 całą treść nie-

Bacz svnu aby nigdy prochu Przyb ano Cieślaka w c1emnoz1elo- lrów, k1eru1ąc się do dworu. Szedł rę, pod sam dwór dz1edz1ca. Padł spokojnego żywuta w siebie za-

nie psuĆ. Moc~o do ramienia przy. ny, lepszy kostj_um z r<;>go~emi do dworu ~zedł śmiało Dz edzic strzał. c; eśla_k dobiegł'. kota . pod· brała. . 
tknc ć i prawą ręką przytrzymać. guza~i, z. sutem1 wyszyc1am1 na ~tal na kamiennych schodkach pod· niósł, za•zuc1ł n• ram11:. Sto1ąc . na . - A śc1.erwy, slugusy, pogany, 

Bacz, Wawrzek, że lewa re ;astrze- kołmerzu. 1 rękawach. Kazano ca- 1azdu. Pauważył zdysza„ego ga1u ' a wzgórzu, ~rzez ogołoc<?ne z ll~cf me~oczekame wasze! To przy tych 

la, nie prawa. Lewą kleruiesz lufę, lej . służbie tytułować go panem I - A co tam, ~1eśtak no _ego_? drzewa miał ot~.arty widok na b1a- świętych dzwonach .. -. obławę u-

aby chycić na muszkę. Złóż się leśniczym. . . . -;-- _A to meldu1e panu dz~ed~1'. ły dwór, w ~loncu skąpany_ Na ta- ~ządzać na chrześc11amna.„ Ścigać 

dobrze! Masz na mu1Zce? Pal!... Sam dz1edz1c był łowczvm,_ Cie- co":'1, ze 1ut _mam . do~ć pansk_1e1 rasie stał dz1edz c, wypatru1ą". dłu- 1ak P.sa wśclekłe~o„. I takle nlesz-
z t• 

1 
ł k dł ml ślak pomocni .Iem. Zaraz przy p1erw- 1 słuzbv, te m1 od me1 zycle omie- Igą lunetą. Poznał kłusowm •ów. częśc1e na mo111 starą głowę!.., 

I Pa a .zepo a .a. wrona s rzył a si sz1 m zakładzie dziedzic szepnął rzlo, jako to. Dał jakiś znak. Cieślak krzyknął Niech te ta krew niewinna na wa-

Wawdła k n~ 1:1 1 e(~cu Zatod~ . ę mu na boku, aby nie strzelał. Zdjął fuzię z ramienia, trzasnął na svna, zawrócił bez namysłu. sze spadnie sumienia, zbiry, słu-
rze • I~ P1Ja~y, z ra 0 ci. Wściekłość w my~łiwcu zagrala: z rozm c~em o kamienne schodki, f'oczęli szybko się cofać Zbiegli gusyl..„ 

- Będzie z ciebie strzelec! - targnąć psią ob·ożą na karku - at drzazgi z kolby s i ę posypały; ze wzgórza. Oheirzeli się, czy wy- Szaleństwo miał w oczach, pia· 

~z~kł Cieślak z dumą .i l~kko trzep· spluRąć, rzucić strzelbę pod nogi 1 1ufę odrzucił precz od si ~bie. słano pości!!. Za nimi szła obława: nę wściekłości na ustach. Ukląkł 
ą chłopaka po ramieniu. i odejść sobie precz - miał jedną 1 - To drabie, tak dziękujesz za cala służb• folwarczna, z kijami z przeżegnał sie z namaszczeniem, 

Uproszone strzały próbne po- tylko odpowie1ź: służbę; - ryknął dziedzic z wście- fuzjami, chłopów kilkunastu. Na 1-'owstał szybko, chwycił strzelbę, 

w_tar,ały się co dni kilka. Wawrzek I jakże to ? Takie polowanie kłością. starym kłusowniku ścierpła skóra. wstąpił na wzgórek, na którym sie 

nie chybiał: miał zdatność, oko do przygotować - tyle dni trudu, mi· \ - I za ~lubowanie też, bo mi 
1
• Zaczęli biec z całych sił, aby s ę potknął, oparł kolbę mocno o zie­

strzału na podziwi . tięgil Do tego w;zak się nie go- ono kamieniem u szyi.. wyrwać z okala • ącej ich obręczy mię, poniżej; otworzył długi sprę-
. Raz, korzystając z drzemki OJ.a, dziłl.. I strzału przy takiej okaz1i 1 - Pasy z ciebie drze~ będę, j~k przed jej zamknięciem. żynowy noż, rozstawił szeroko no-

~dJął strzelbę 2ajusa z nad łóżka zakazać?!.. ml wpadniesz w ręce, ja cię chamie - A to ścierwy, niedoczekanie gi, nachylił nisko prawą skroń nad 
1 wy~wał się w pole. Nie mm~ła Wbił w głąb serca doznaną znie- ł ~sami w1·szczu1e! wasze! - klął stary siarczyście, wy- wylotem luf, nacisnął ostrzem noża 
~Odzina, przywlókł do domu wiei· wagę, stłumił w sobie gotujący się I - Sam pójdę, kędy moja dro- ciągając nogi. kurek i wypalił niechybnie. 

iego kota, w sam łek trafionego. bunt. ga. Przebiegli jedno wzgórze i dru- Zwabiona dwoma strzałami słut· 

. Gajowy przetarł oczy. Zerwał Zrywał piersi, biegał jak mło- 1 Cieślak oddalił się szparki~ gie, kieru jąc s·ę przez rozmokłe ba, przyśpieszyła pościg. Ody pier· 

się przerażony z posłania. kos, wydawał rozkazy gajowym, krokie~, żując _spienione. zł<?śc1ą nieuźyt <f, ~~rłowatym jałowce'? si obławnicy nadbiegli! Jan Cieślak, 
. - Wawrzek, rany Boskie, có- nagance; dziedzicowi, jako n!bY przekl_enstwo. Dz1edz1c zaciął się w 

1 

por<?słe~ przecięte płytkleml rozw1- stary kł~sownlk,. myśliwiec z krwi 
Z~ś ty na lepszego zrobił? Wara łowczemu, naszeptywał, co I 1ak gmewre. dleniam1 S~rwy :-- ~o g~stych za- I kości, 1ut nie tył. 

t1 Od strzelby, łajdaku! To ty karę 1 ma zarządzić. Rzetelnie spełnił,, ga1ów, gdzie byliby JUŻ, Jak w do-
Bożą chcesz na moi ą głowę śclą- czego się podjął. VI. m_u: strzelby_ byłoby gdzie ukryć w 
gnąć za ślubowanie złamane? Polowanie udało się świetnie. - Ej, Janie, myśliwcze zatra- wiadomych 1m norach 1 dopaść w 

.... ................................................ ~.„.-„ ....... .... 

Pod herbem v~·arszawy do Czarnego Lądu Sobowtóry filmowe 
Nieznani odtwórcy najdramatyczniejszych 

scen. Pierwsza polska wyprawa naukowa do Afryki 
. W bieżącym roku przypada 

Pk)ćdziesięciolecie pierwszei poi· 
s. iej wyprawy naukowej do Afry· 
ki .• która wyruszyła dnia 13 grud· 
n1a 1882 do brzegow środkowo -
zachodniej Afryki na własnym 
~łatku .Łucja Małgorzata". ,Ex pe· 
1ton Rogoziński', - taki był ter­

Uii~ techniczny tej ekspedycji w 
:w 'c ie naukowym, - podjęta w 
1.Udnych warunkach czasu niewoli 
niosła sztandar polski w głąb nie­
zn~nych terytorjów Kamerunu, 
~tory polem wzięła w posiadan~e 
zesza Niemiecka, a który dZ!ś 

~tanowi kolonję mandatową Fran· 
Jl 1 Anglii. 

Inicjatorem i realizatorem wy· 
rka1~y był oficer marynarki rosyj-

1e1, kaliszanin Stefan Szolc-Ro· 
~ozinski, towarzyszami jego inży­
ii'er Klemens Tomczak z Trzemesz· 
.,,a, k~óry zmarł na kameruńskiej 
,/sp1e Mondoleh w r. 1883 i et­
ta0taf Leopold Janikowski, sie· 
/,\ Zanin, żyjący dziś dyrektor 
\V Uzeum Przemysłu i Handlu w 
w·arszawie. W kwietniu 1883 za· 
1i 1Uąl stu ton nowy statek polski z 
n agą warszawskiej syreny na głów· 
n YITJ 'llaszcie do brz_egó":" Kameru­
c~ ~~ zatoki b1afry1sk1ei. będącej 
11 ęsc1ą zatoki gwinejskiej. Tu sta­
oi~szy na wyspie Mondoleh, na­
ka a wyprawa od miejscowego 
w cyka teren, na którym zbudo­
n~no _stację morską, będącą rów­
ne czesnie schroniskiem i magazy-

ITI załogi. 
rz ~ląd członkowie ekspedycji u­
kr~· zali wyprawy badawcze w gląb 
~ Ju. W czasie trzy Jata trwają 
1:c1i_ ek:;ploracyj. wyprawa zbnda-

i<ory kameruńskie. .zclieła ich 

mapę, którą Akademja Umięjetno­
ści opublikowała, zbadała kraje 
Bakundu, których nie tknęła dotąd 
stopa europejczyka, odkryła jezio­
ro M'bu czyli Słoniowe i źródła 
Rio-del Rey, poszukiwane oddaw­
na bezskutecznie, zbadała język 
i obyczaje ludów, zamies1kujących 
stoki gór Kame•uńskichj t. j. ple· 
mion Bakwiri, o których narzeczu 
Akademja Umiejętności ,opubliko· 
wała rozprawę Rogozińskiego. Bo· 
gale kolekcje etnograficzne, antro· 
pologiczne i przyrodnicze Rago· 
zińskiego i Janikowskiego wzbo· 
gaciły zbiory Akademji Umiejęt­
ności, Muzeum Baranieckiego i 
Muzeum Przemysłu i Handlu. 

W połowie !883 r. ekspedycja 
Rogozińskiego wmieszana została 
w wir wypadków politycznych, 
natknąwszy na zaborcze zapędy 
Rz ~ szy Niemieckiej. szukającej 
wówczas po całym świecie tere 
nów kolonjalnych. Okupując rze· 
kę kameruńską i jej dorzecze, 
Niemcy poczęli posuwać się na 
zachód ku bogatym skłonom gór 
Kameruń1kich, stanowiących naj· 
lepszy teren Kamerunu. Zapedy 
niemiecKie krzyżowały plany eks· 
pedycji polskiej, były dla niej nie· 
pożądane i niebezpieczne. Polacy 
bowiem w krótkim czasie zdołali 
do tego stopnia zaskarbić sobie 
zaufanie i przyjaźń krajowców, te 
kacykowie murzyńscy coraz czę· 
ściej zjawiali się na stacji Mon­
doleb, prosząc naszych rodaków 
o rozstrzyganie ich sporów, wresz­
cie główny kacyk z Boty, a za· 
nim pomniejsi kacykowie, złożyli 
rządy nad swojemi klanami w ręce 
Polaków. Ro;mziiiili n.abvl wów-

czas na własność owe klany i w Jest ich cala amia. Nie zna:ją konia w szalonym galopie, ab„ 
ten sposób bezoaństwowa Polska upojenia sławy, obce im są za· pospieszyć z ratunkiem swojej 
wzięła w posiadanie ziemię i ob· szczyty. Pozostają zawsze bezi- narzeczonej, reżyser zaczął się 
jęła rządy nad częścią kraju ka- mienni. Jedyną rekompensatą za wściekać. Scena wypadła blado, 
meruńskiego. poniesione wysiłki, za narażenie nikt nawet z dobrych jeidtców 

Ostatecznie jednak Rogoziński życia często, są pieniądze. Bo nie mógł zrobić tego efektownie, 
i Janikowski wobec bezwzgl~dne- wynagrodzenie ich jest bardzo Wtedy to ja wystąpiłem z tłumu 
'1,"0 parcia Niemców na zachód, poważne, często nie mniejsze niż i zaofiarowałem swoje usługi, 
widząc beznadziejność oooru prze· znanej gwiazdy pierwszej wiei· Powiodło mi się znakomicie. A• 
ciwko bagnetom niemieckim i kości. mant, oglądając później film, był 
działom kanonierek niemieckich, Nic dziwnego, Ileż razy życie zdumiony „swoim" wyczynem na 
oddali swój kraj pod opiekę Wiei- sobowtóra wisi na włosku, kiedy koniu, ja zaś utwierdziłem się w 
kiej Brytanji. Ponadto dnia28-go w szalonym wirażu nad przepaś- szeregu dublerów. 
sierpnia 1889 roku po i pisany zo- cią pędząc samochodem 100 km. Są, oczywiście między nami 
stał traktat między rządem Wiei- na' godzinę, ryzykuje rozstrzas- i kobiety. Ale w pewnych wy­
kiej Bryfanji i Rogozińskim z jed· kanie się na miazgę? Ileż razy padkach nie każda kobieta może 
nej a królem i kacykiem Boty z struchlały widz przymyka ze się ważyć na szaleńcze wyczy­
drugiej strony, na mocy którego zgrozy oczy, czekając na śmierć ny. Tak np. w filmie „Kochaj 
kacyko vie, zachęceni przez Ro· niechybną cow-boya, którego po- mnie dziś" z Chevalier i Jeanet· 
gozińskiego i Janikowskiego, od· niósł rozszalały koń! te Mac Donald, w scenie, kiedy 
dali swoje kraje pod protektorat Jeden z najsławniejszych „du- Jeanette dosiada szalonego wierz­
angielski. Niestety Ang!] a, za jeta blerów" Hollywood, Josuah Sheld chowca, początkowo zastępowa­
na pólnocnym wschodzie Afryki, opowiada ciekawe szczegóły ze ła ją kobieta, wkońcu jednak i 
nie umiała przeciwstawić dosta· swojej karjery filmowej. ta „dublerka" nie mogła dać so­
tecznej siły dążeniom niemiecki1111 Urodziłem się w cyrku węd- bie rady i trzeba było przebrać 
i ustąpiła z terenu potądań nie· rownym w jednym z zachodnich za Jeanette młodego i zgrabne· 
mieckich. W ten sposób ~ały stanów. Od dziecka pamiętam go cowboya, który świetnie wy­
Kamerun stal się kolonj'\ niemtec· pochylone nad sobą twarze ko- Qlądał w blond peruce i ama· 
ką, którą pozostał aż do traktatu micznie pomalowane i wykrzy- zonce. 
wersalskiego. Ziemie odkryte 1 wione. Matka moja była komicz- W filmie „Dr. Jekyl i Mr. 
zbadane przez polskich badaczv ką ekscentryczna, ojciec klow- Hyde" pamiętamy wszyscy ostat· 
dostały się pod panowanie Niem- nem, a wój - ~złowiekiem-szkie· nią scenę, kiedy Hyde skacze, 
ców. Jetem. W tak1em towarzystwie wybijając oszklone drzwi. Reży­

KTO 
pożyczy na I numer 
hipoteki trzy tysiące zło· 
tych. - Łaskawe oferty 
składać prosz~ pod .A 
W. 3000" dn 6d111 •• N. 
Dziennika Łódzkie1rn " 

wzrastałem. Było to w czasie, kie- ser zaangażował do tej sceny a­
dv kino robiło coraz poważniejszą krobatę, chcąc przytem zastąpić 
konkurencję wszelkim innym wi- szkło podobną substancją żela­
dowiskom. Interesy cyrku szły tynową, nie mogącą skaleczyć 
coraz gorzej. Wkońcu trzeba by- aktora. Akrobata jednak odmó­
ło rozwiązać trupę i każdy pró· wił, kazał tylko wyjąć szkło w 
bował szczęścia na własną rękę. jednym z trzydziestu kwadratów 

Udało mi się dotrzeć do Hol· drzwi i skoczył tak zgrabnie, że 
lywood i statystować w filmie j trafił głową właśnie w ten pusty 
cowboyskim. W scenie, kiedy kwadrat, tłukąc resztę, ale nie 
sławny amant musi skoczyć na robia.c sobie żadn~ ~ywdy. 



Stt. 8 

Władysław Gacki 

r. 
E;, Tanie, niesforny, niepo­

ppwnv człeku doil!rasz się ty, 
doigra•z przecie! Biedoto sze­
ścio morgowa, co ci się to w 
!!łowie ubrd„ło , 7e niby książę 
Ud?ielny radbyś dogodzić bez­
pań•kiei swej oadi łowieckiej?! 
A ~nasz ty, Jan ie, odwieczne 
p0ńskie prawo łowieckie, na 
slrórze chłopskiej i w księl!ach 
"yrnkich urzędów pisane? Ei, 
Janie, nieprawy myśliwcze, do· 
igra<z sie ty wkońcu, doigrasz! 

Jan Cieślak, sześciomorgowy 
,!os ..... odarzł 11raubszyc11 z krwi 
i kości, innego był zdania. Chłop 
na<chwał rosły i muskularny, 
o iasnej czuprynie, wielkich za­
wiesistvch, płowych wąsach, 
ś rn i a ł o i o t w a r c i e spo­
glądał bystremi, zielonkawemi 
oczyma na świat szeroki, - nie­
ol!arniony teren łowiecki. W wy­
świechtanych porthach płócien­
nych, upstrzonych rdzawemi ola­
mami, w barchanowej ciemnej 
kamizeli z rękawami, w wytłu­
szczonym, zielonkawym kapelu­
szu z nieodłączną parą lotek 
kaczora; zimą - w krótkiej li­
siurce i przysadzistej czapie ze 
skórek zajęczych, - całym so­
bą, obliczem o rysach regular­
nych, szlachetnem, brózdami zo­
ranem, śladami przebytych tru­
dów, niewygód i niepokojów, 
ruchem pewnym i rozwa:tnym, 
•łowem krótkiem, dosadnem -
rekomendował aię na pierwszy 
rzut oka. 

Był zdania, że zwierz to 
czecz pospólna albo niczyja. To 
nie kołek w płocie, co tego jest 
na którego się gruncie znajduje. 
To nie bydlę, ani kot\! Chudobę 
jako część gospodarstwa, winno 
chronić święte prawo własności. 
Był Cieślak wrogiem zapamięta­
łym złodziejów, specjalnie ko­
niokradów i nieraz z własnej 
ochoty{ bez chęci zysku przy­
czynia aię dzielnie do ich wy­
krycfa. Insza sprawa - zwie­
rzyna! Zwierz jest tego, kto go 
umie podejść ł ubić. 
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OBŁAWA 

strzelbę, ściśle mówiąc, dwie 
kurkowe dubeltówki, w skrytkach 
iemu tylko wiadomych. przeno­
sząc je nocami z miejsca na 
miejsce stosownie do potrzeby. 
W idywano go często tu i ów­
dzie, w polu i w borze, ale 
zawsze hez strzelby. Idzie so­
bie miedzą lub steczką, pogwi­
zdu jąc, podśpiewując zcicha lub 
legnie przy kopcu ~ranicznym, 
pod lasem; leży tak !!odzinami, 
roz!!ląda się i słucha, wypatruje, 
nasłuchuje , bada. 

Natknie się na gajowego, po­
wita go grzecznie, zagada. Toć 
gajowy, choć i słu~a oański, pro­
stak, ale też człowiek i prawo 
ludzkie zna. Leży chłop na mie­
dzy albo przy dróżce, we wrzo­
sowisku, na pięknej polanie, bez 
fuzji i patrzy orzed się. Czego 
się tu czepiać? Z oczu zawsze 
mu kieosko patrzy, zwyczajnie 
jak raubszycowi. Ale to jeszcze 
mało, aby za kark brać. Aliści 
trzeba mu coś przyl!adeć, niech 
władzę zna, niech wie jucha, :te 
władza nie śpi, że czuwa. 

- Oj, Cieślak, świerzbi was, 
widzę, znów skóra? Koziołka 
się wam zachciewa? 

- Albo nie? Mało tu je ich? 
Chodzą se, jak barany - odci­
na się wesoło Cieślak. 

- A mote kozy? 

- Jak się koza trafi, trudno, 
lepszy zawdy koziołek. Tu jest 
w czem wybierać. 

- Oj, Cieślak, mówię wam 
sumiennie, pilnujcie się, bo te­
raz będzie źle, jak się dacie 
zdybać ze strzelbą, - będzie 
kryminał, jak Bóg na niebie! 

- Moiściewy, a komu to 
kryminałem grozić, a czy to ja 
dzieciak? - rzeknie, weźmie się 
pod boki i śmieje się do rozpu· 
ku, at się echo po borze roz· 
chodzi. 

Szkic myśliwski 

lub na kotlinę; puszczał kota na 
strzał i tłukł n1 40 - 50 kro ków. 
W gęstych krzak~ch tward:i jesienią 
młode lisy strzelał na pomyka. 

Ili. 

padł głos. Pi~rzchnęla myśl uciecz· - Trzylatek, panie dziedzic:; 
ki. Zabrzmiała trąbkJ. Nadbiegł Całą wiosnę 1 lato chadza! ·. 
drugi gajowy. Obstąpili raubszyca. z paroma wyschniętemt koza1111· 
Błysnęły znów ostre światła Jata- marnował się dalibóg. . .. 
rek. O ucieczce aie było co my- - Więc to z litości łupn~J1sc1 ~ 
śleć. mu w łeb, aby się nie marnował.-

- A gadałem wam przecie Ucieszny z was chłopi - dziedt1' 
sumiennie, wybijcie sobie z głowy z śmiał się wesoło. „ 

Lafa szlv, Cieślak gospodarzył, oolówkę. Teraz będzie z tego - Tego nie powiadam, pani i 
kłusował. Dzieciska rosły, córka i kryminał. dziedzicu. Miśliwiec nie z Jito .~; 
dwuch svnów. Nie lgnął sercem do Pozna ł raubszyc znajomy glos strzela do zwierza, ale z !uh05 

żadnego z nich Niby to własne, Stonki. Wielka złość nim ogarnę· do strzału. 
wciąż na oczach, a jakieś obce, nie h na siebie samego. Tak s:ę clać - Słuchajcie, Cieślak, co tani 
takie, iakby się chciało w! zieć . wziąć, iak baran - sromota I Cze- długo mówić. Albo skieruię spr\ 
Niebardzo się udały we własnych mu nie zabrał Wawrzka, abv czatv wę do sądu , albo... Potrzebny i 
oczach rodzica, w żad nem nie wi- odorawia ł? J Do te~rn jedyny I gajowy, od zaraz, od św Micha~. 
dział ani źdźbła z siebie. Chłopcy A chło p ak tak prosił, tak się na- Kozuba zwolniony, chłop 1en: 
żadne~o pociągu nie mieli do po- pierał, . aby go zabrać.. A niech l stwie.rd~'.ln '• że kradł drze~o_. Ob1~. 
la! ani do polówki Rwali się do was p10rn~v I Wywinę się - ~mec ie 1ego_ o~ręg~ na1bhż~t. po je 
m.1a<ta. Wy

1
slal ·Ich !eż, gdy P?dro: I mruknął 11.mewnie pod wąsem. I zony wasze1. s1~dz1by~ . abysc1e ~-· 

śh, na nau <ę rzemiosła. Do1rzell, Pó" d . . . C" śl k potrzehowah się z me1 ruszać. ·. 
wywędrowali w świat i słuch o nich ' -:-- . .1 ziecte z nami, ie a ' 'dynarji pewnie nie zechcecie, ,~y. 
z 3gf11ął. Córkę wydał zamąż jednej zamesiecie tego kozia do ~woru. starczają wam pewnie własne zb10 

jesieni, zimą w tymte roku odu . Jednym_ za~chem zrzucił z ra- ry. Mogę wam dodać kawałek łąki 
marła go żona mion na z1em1ę swą zdobvcz. . w· k ótko· b ordynarii bet 

· - Was dwuch. to wam lżeJ !ęc r . · ez . ' da1I 
Ci śl k ~ I ł "po••pnlał b•dzie-rzekł wyniośle - A mnie m1eszkama, ~o macie .własn:. •O 

e a ros a sam. D~ ~ • wam podwó1ną pens1ę ga1owe, 
stracił humor I apetyt. Nie to. te- sf_ę czepi•ć, b~ wai:n się .tywym i 0 ał Jeden warunek oczywiście· 
by z talu po nieboszczce: kobieta me d~m I Zna1dzlec1e mme bez zło~ycie tvlko uroczyste przyrze· 
była szpetna I swarliwa. ~hłop był kłoootu, gdv wam będę potrzebny. czenie wobec mnie, czy pana ad: 

w sile wieku, cniło mu su: w pu- Ot~rł rękawem _zalane potem ministratora, że porzucicie kłusa~. 
stce I samotni. Był markotny t nie czoło 1 poszedł swoią drogą. nictwo. Strzelbę otrzymacie i ad 
kwapił się do niczego. Krząta~ się ministracji, dla obrony własnej, dl3 

w gospodarstwie: wiosną nagw1zdy- tępienia wron, srok, jastrzębi! z'. 
wał szpak~m, w1eczora!'ll pilnował IV. to też trochę grosza mote s1e u. 
~omu. Umilkły w okolicy nlepoko- zbierać. Ubranie slużbowe - ie 

Jące strzały kłusownicze. Nazajutrz przysłano po niego dno na rok. Rozumie się. odP0 

- A to go wzięło! - gadali ze dworu. Dziedzic, pan możny, wiednie odszkodowanie za legalni 
sąsiedzi zdumieni. myśliwy, nietyle z zamiłowania, strzały„. Zgadzacie się? I 

ile dla parady i reprezentacji, dba- Cieślak tego się nie spodz_iew_ak· 
Ku jesi1mi zaczął się z domu jący o zwierzostan, sam zaintere- Przybladł: aby ukryć dygotanie r•

0
. 

wyrywać, co niedzielę i częściej. sowa! się sprawą. Naradził się wbił swe graby w kolana. ProP .. 
Włosy podstrzygł krótko, wąsiska z rządcą i UEnał, te dobrze było- zycja bvła tak nagła, niespodi1e_ 
podkręcił, ubierał się odświętnie by pozyskać starego kłusownika wana, ż~ poczuł się oszołom1on11J i gdziesik w dalekie jeździł strony, na gaiowego. Wprzód mocno na· Opuściła go zdradziecko zwy> 
at z pierwszym śniegiem przywiózł straszyć, a polem zachęcić do pewność siebie . ·J 
do swego domu młodą tonę, rosłą, sl11żby. - Już dwie strzelby mu _ Czy to łaskawość dziedzic • 
urodziwą i białą, jak maślanka. od0 brano, wykręcił się od kary, • ć? 
Ożywił si" Cieślak, powes•lał, o- bo nacz~lnik powiatu, myśliwy, czy panska przebie "łoś ··· . ·-~ 

~ < Spojrza r na pana: oj, me ras• 
krutnie się w swej Nastce rozmi- też miał do niego słabość. Wpraw- ść · 1 
łowawsiy. Z tem wi0kszą zapal- dzie tym razem fuz1'i przy nim nie wo spoziera a mu z oczu. b>J 

" - Decyzja musi być szY .. 
czywością począł kłusować, aby znaleziono. Będzie się wykrecał, św. Michał za pasem. Aibo sprJ 
grosza więcej do domu napędzić. że kozia znalazł. Słyszano jed- wę skieruję natychmiast do sądu 
Jakoż trafiło się ~zczęśliwie: pierw- nakże rankiem dwa strzaly ' są dorzucił dziedzic. 

11 
szej zaraz zimy dwie wydry ubił. świadkowie. Można tak sprawę Zaczął więc Cieślak szybkO a 

- I o co to się swarzyć, pa- Dobrze skórki sprzedał, nakUDił ookierować, aby był kryminał. myślach robić porządek, przekl 
nie Sionka? Przysiądicie się, po- kobiecie perkalików, paciorków W każdym razie możRa nastraszyć„. d ć b" k lk 1 ć 
Palimy! . t tkó N b t I b łb . I hl a so ie, a u owa : ·e· 

1 s a w kuchennych, aby gosr-o· ' a Y e c Y Y ni ezy: c op rze- - Kłusowników w okoli~Y n1e
1
. 

Skręcili papierosy z Cieślako- cfarstwo odmłodzić. A tot to była teiny, gałązki z lasu nie wyniesie; wielu, nie będzie z nimi w1elk~ 
Tej zuadzie wiemy był nie- wej paczki, popa1111 rzetelnie, gęsto radość, gdy w pierwszych dniach ambitny, jetell się służby podej· mitręgi, ale kradzieży leśnych <Y 

:domnie. Kłuaował lata całe po plując. Gajowy odchodzi, kontent, września, na św. Wawrzyńca po- mie, kłusować przestanie. To już wbród. Zacząć z nimi, to całą .• 
polach i w borze, niemałe stra- te trafił na sąsiadkę Cieślaka. Cza- wiła Nasika chłopaka! Nazwano znaczna korzyść dla zwierzostanu. k r b d ;esi·· 
ty czyniąc w zwierzostanie, zu· tował, pilnował, przez trzy doby z go Wawrzkiem. A pozatem, zna tereny na obsza· 1 ° icę t prze~iwko bso i~ po ń;kie~O 
chwały, szybki, nieuchwytny dla d Cl śl k I śl d o rze kilku powiatów, boda1· 1·ak nikt. czy 0 war 0 w 0 rome pa d0 

olic'i i strat le•ne' rz~ u. e a a a~ . a u.„ owia - W Cieślaku zbudziła się tądza W boru?! I wyrzec się s•rzałóW i 

P l Y • l· duje się potem, ze Jednego z tych I dorobku. z akr z ą tną ł się koło szak pamięta, nieraz bywało, zwierza ?I Rany boskie I„. Ale k11 
Wnyków nie stawiał, wie- dni, nad ranem padły dwa strzały, pszczół: kupił model ula, sporzą- podchodził. oczywiście bez strzel· wał łąki, której mu brak i OP'o'. 

rz.vł tylko ~ strzały i życie tra-1 ale hen, dalek? od miejsca ostat- dzil kilka, dostał parę rojów. Po by, do myśliwych, podczas dorocz- i kilka ~elek złolych rocznie ''.riu· 

wił, czyha1ąc na ten moment nleg~ spotka.ma z_ raubsz_ycem, ~ latach kilku doczekał się pasiek:, nego polowania. Szepnie pnrę sza gotowego. Wprawdzie z k. 1 

szczęśliwy: sposobność niechyb- całkiem l~ne1 oko!icy, gdzie go się dającej dochód niezgorszy. Roz- słów lowc:emu, odniechcenia, boć sownictwa może być i więce'. ~;-
nego strzału. całkiem me spodziewanp. kladał gaiki na lisy i z dobrym nie proszony: jak zakłady obłożyć, o zwierza grubszego coraz trudnltel 

P t ł · ł b' I Nicpoń chłop był i ladaco, zwo- skutkiem, choć dawniej się tern lak prowadzić _nagankę,. które mlioh- a tu - chleb spokojny! Lata ••J· 
oza em ora ' s1a ' z !eta ; dził ludzi i śmiał się im prosto w nie parał. Potę~niejąca namięt- y 1 si pewned _1 czećgo się dw. nkc idą, dzieciak jeszcze miody I d''zil 

wypasał dwie krowy i konia na ść d N tk· . 1 t . na e Y spo ziewa ; pora z1ć o- stka... Jakże 1-e,· nie oszcze 
codzem, jak inni. Miał też i gęby; śmiał się pono jeszcze głoś- no 0 as 1 ·1 sen ymen °t· muś, na kim dziedzicowi specjał- ? 

swoje dziwactwa: krowy sam niej za plecnmi, gdy mocno na- cowski czyniły go coraz żądniej· nie zależy, prawdziwie ~ościnne sromoty. . 1il 

doił, sporządzał smakowite sery; broił. szym zysku, przebieglejszym w stanowi:;ko, na którem strzały by- Dziedzic wytrzvmał dłu ~1e n dt' 

sam rozczyniał mąkę, miesił i - Ej, Janie, ucieszny cudaku, szukaniu jego źródeł. łyby pewne - przy odoowiedniem czenie, aby dać winowajcy cza> ,~ 
piekł chleb, gdyż, iak twierdził, igrasz tv z losem. A djabeł nie śpi! A Wawrzek rósł, nie przymie- pokierowaniu naganką. Okazało namysłu. Bacznie wpatrywa~ 51 ęJrl 
jest to robota specjalna, wyma- rzając, jak byczek. Płowy, 0 jas· się, że wskazówki kłusownika by- skzłlachet~ąk zorkaną_ brló~dami 1~1 ,,1· 
"a wielkie1' pieczy 1' czystos·c1·,· Myśliwiec to był zatarty, zapa- h h k" · k ł d ly zawsze ńiesłychanie trafne , rady usowm a, s amien a ą w oll· 
"' nyc oczac , krzep 1 Ja m o y wvższem nap ięciu myśli 1 IV 
nie każda ręka jest do niej przy- miętały .. Cierpliwy, wyt~zymały na niedźwiadek, wesoły, zdatny do niezawodnie skuteczne. Zresztą, 
daina. Chałupę i obejście utrzy- trudy, m~wygody, roz_m1ło~any W wszystkiego - był synem nieod- gdyby go ubrać odpowiednio, dać Wreszcie rzucił pytanie: Ct• 
mywa! schludnie. Lubował się p~zygodz!e· ~ hazardzie ~yc1a, ,Pr~e- rodnym Jana, kłusownika. w si ód· strzelbę na ramię - toć z postawy, - Jakże hędzie, Cieślak? 
w kwtatach, siał malwy w obfi- biegał w1elk1e przes~rzeme. zmka1ąc mym roku ~ycia rwał się do pola i miny, i swady, i każdego gie· zgadzacie się? . ,, 

tości. Zakładał, gdzie się dało 'Iz domu na parę- dm z rzędu. I wra- i boru, aby na zwierza spojrzeć; stu - wyzierał pierwszorzędny Jako myśliwiec był wdroi~;i. 
skrzynki na gniazda dla szpa- cal w biały dzień, zadowolony z wybierał na moczarach mendlami łowczy· Nabytek rzadki i cenny ! do szvbkich decyzyj. Wobe~. Wel!V 

ków, jako że wczesną wiosną siebie, wesoły jakby nic. Tylko jaja kacze, walił kamieniami do, Wpuszczono Cieślaka do pań- by krimlnalu nie widział inn · 

gromadnie obsiadały w pięknej świeże, niezatarte ślady krwi na wron i gawronów, niszczył im skiej kancelarji. Skłonił się grze- wyjścia. . . " 
dolinie rzeki Skrwy. spodniach świadczyły, ~e wyprawa gniazda, wybierał młode, drapiąc cznie. Przystaję, panie dz1edzi.u rv· 

II. 

nie była próżna. się po drzewach, jak szympans. - Jakże to można, Cieślak I - I powstając z miejsca, rzekł u 

A wiele to trzeba było sprytu, Mó' . k krzyknął dziedzic na wstępie, nie czyście: ~~ 
przebiegłości, aby zdobycz ukryć, - I syn, mo1a rew - ma- odpowiadając na powitanie. - Czy - I ślubuję pilnie oboWią~s; 
oporządzić, potajemnie spieniężyć. wiał sobie Cieślak, śmiejącemi się nie ostrzegali was moi gajowi? Ja dozoru leśnego pełnić i na ~va· 

Cieślak nie dorabiał się, był oczyma spozierając na zmyślne tego płazem nie puszczę! - Czy służby mojej wyrzec się klu50 dO' 

wolny od żądzy z bogacenia się. Polował bez psa, posiadając w sztuczki i figi~ Wawrzka, świad- wiecie, że czeka was kryminał?! ni a. Tak ml męko jezusowa 
Żył na swój sposób dostatnio. sobie pierwotny instynkt łowiecki, czące wyr.tnie, że chłopak pój· ó · 1 

"ś I · h I I d · ślad am· d i - Panie dziedzicu, wyznaję I pom z . 01ar' 
Na świat patrzył z góry, nie iak 1 c e psi węc • n eomy ne czucie zie 1 ro z ca. szczerze: moja wina. Mógłbym pró· Przysiadł i pot perlisty 
kupiec, ale i'ak rozrzutny nabyw· bliskości zwierza. Była 1·es1"eń. C1'eślak kłusował, ł 

bować kłamstwa, że niby koziołka wielką chustką z czo a. •
8
do· 

ca. Tajemne dochody z kłusow- Chadzał swoiście, dziwacznie: uganiając się za grubszą zwierzy. znalazłem. Mówię rzetelnie: moja Dziedzic uśmiechnął się, 
2
•
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nictwa obracał na opędzenie ko· nie było to zwykłe kroczenie my- ną . Przedzierał się nocą przez wina. Jak pan dziedzić uważa, tak wolony, iż niezły interes 

nicznych wydatków swego pro- śliwca, polującego na pomyka, wol- gąszcz krzewów, dtwigając na ba- ze mną postąpi. ubity. ter· 

ceąeru. Gdy zabrano mu jedną ne, miarowe, rozważne i oględne, rach zastrzelonego wczesnym ran. Dziedzic usiadł przy biurku, po- To w porządku. co d~e 5;, 

fuz1ę, w lat parę - drugą, Cie- uporczywe deptanie. Wyprostowany klem kozła. Wydostał się szczę· tern rządca; Ceślak choć niepro- minu warunków porozurnieC1 

ślak zmądrzał. Częste i najści- z twarzą Wciąż naprzód podaną. śliwie na drńżkę leśną, gdy nagle szony, przysiadł się też na najbliź- z panem rządcą. . ·I~ u· 

ślejsze rewizje w domu i w ca- jakby węszył, kroczył szybko, l1 rzed os terii go ostry błysk elektrycznej szem krześle, nawprost dziedzica. Cieślak powstał, skłonił > ' 

Iem obejściu nie dawały spo- siebie. Nagle zbacza ł, przyśpieszał latark. - A to piękny koziołek, wi- słyszał za sobą: 
dzlewane110 wyniku. Cieślak krył I kroku, włazi! worost na ~t11do kur I - Wolnego, panie Cieślak - działem 11.0 rzekł dziedzic _ Bywajcie zdrowi l 

i:>tr. 9 

V. I Gromił syna, kuk<ańców nie I P~dł~ sporo ;vszelkieg? zwinza 1 CC?ny, duszo be? pańska pasją ło- 1 wkońcu boru, 1 zginąć w 1 . k 
Cie~lak rozpoczął służbę i wcią- szczędząc. .Pad.ł Wawrzek ~o nóg, L1c~me zebram J!1Yślłw1 wlnszo- w1ecką o~ętana, dvć opamiętaj się! 

1 
to już nieraz bywało. n m, 1a 

~nąl się do obowiązku. Gdy wdział kolana obe1mu1e I zawodzi przez wah. gospodarzowi zwierzostanu I A gdzie tam! Znów strzelby wv- _ Jezu kochany ab . 

na się ubiór gajusa, szary z zielo- łzy: . I leśm~zego. . wędrowały _w dalekie skrytki taje- zdążyć! ' Y Jeno 

nem; wypustkami. odmłodniał, j_ak- -:- A czemuśc1e, tato, śl u bo- I C1eś]ak struty wrócił do. domu mne. Wróciły znów setne dni, noc- Se:ce bije młotem. A tu świat 

by wypiękniał i Nasika aż zapiała wah? . . , po skonczon~ch łowa~h. Wazył c~ś ne wypr~wy, mordercze przygody cały, Jakby oszalał z wesela zie-
z radości tak się jej w onej chwili -· Nie two1a sprawa, trza było długo w sobie. Zaśmiał się wkon- kłusowmczych strzałów, z bijącem mia, zalana ciepłem rozpylo e 

udał ' i ba~ta! To ci ~yłoby milej mieć cu ochoczo, jakby powziął jakąś sercem i zaJ:'.artvm tchem. . złotem - rozśpir~ane, rozl~g~ 
Wawrzek wyczuł obcość ojco- rodzica w kryminale? radosną decyz(ę. . . . . Kłusowali teraz we dwóch, 01: w~dy wiosenne! I dzwony kościelne 

Wego przeł>rania, nasrożył sie, spoj- - Bez ~o, t~to? • • Po~zął_ zamedby~ c się w słuz~ ciec _z synem, z ~oczątku w dalsze1 he1nał radosny głoszą światu .. 
rzał z poddba i bąknął gniewnie: - Bo ~1e wiesz? A dyc przez b1e, w1ęce1. domu pilnował, włas_ne1 ok_ohcy, aby rozs1~rdzone~~ dzie· Biegną wciąż zadyszani. Waw-

- 1 i za •0 bylo tacie? Nielepiej tego ostatme~C? kozia, cośmy go to gosJodark1, w boru się pokazu1ąc, ~z1co~I z~~t się me _narazac. Szło , rzek o parę kroków przed ojcem, 

to było r GJw nemu? razem ustrzehh„. aby tylko zbyć. 1m razme1 1 składniej we dwóch, gdy stary potknąwszy się 0 korzeń 

Gdv pewnej nocy Cieślak w to- . - . L_ab<;>ga, już ~le będę, tato, ~astała znów zima. Zbl.iżał ~ię czy czaty. o~prawiać, czy zwierza pada na ~ały wzgórek. w lei sa~ 
Worzy<iwie syna wydobył ze skry- 1ak m• zvc1e. m!łe, me będę! 

1 
termin dor~cznego polowama. Cie- podchodzi~ 1. zdobycz nncką prze- mej chwili _ strzał! 

lek swnie strzelby, przyn i ósł je . - Utrap1eme z tym chłopa· ł ślak oęścieJ zaczął byw~ć w bo- mycać chy1k1_em ~o skrytek. Wa~-1 ~o ~pali~a cieśla~owa fuzja 7 

chyłkiem do domu i ukrył we k1eml i rze, markotny, posępny, 1akby O· rzek był czu1nv, Jak pies, przeb1e- odw1edz1onem1 kurkami godząc w 

Wła nem obejściu, Wawrzek zady- Cieślak przestał sie gniewać. I barczony ciężką troską, Jedną my- gły ja~ lis_. wylrzy~ały na chłód i I Wawrzka w sam tył gł~wy, poniżej 
gotał Chwycił ojca za ręce, patrząc Oporządził kota, aby skórkę u- 1 ślą, dla uja~.nlenla które] napróżno głód, 1ak 1ego rodzi~. . . • kości potylicowej. Zatrzepotał rę· 
mu „r<'sto w oczy: kryć. . . . . . ! szukał okaz11, Szły znów sk~rg1, rew1z1e Pil : koma ... Stary dopadł syna, ujął w 

_ A jak wam, tato, zabiorą ?.„ . O~ te1 chw!h cor.az bardz1e1 C<;>ś się działo, ~ego nigdy nie nowali się, sprz~1alo ~m też szczę- I dłonie jego głnwę: kilka drohny.- h 

To z polówki nic? m.1erziła g_o słuzba pa~ska .. Obo· · dośw1a~czał, kłusu_Jąc. prze~ I ta. ście Truchlało 1edn_akze serce mat- drgawek w końcach raków, śmier. 
_ Trudna rada Już polówki w1ą1ku p1łnowa~,. robił słuzbowe Oawmet, bywało, w1elez to się mu- czyne. Nasika 11ros1ła, os rzegała. teina mgła źrenic gasnących _ i 

ni• będzie. Teraz ~ie zabiorą. p0 • obchody, zlodz!e!ów leśnych ś~I- siał nacho~zić, aby zwie~za wyśle- Stawali prre~ nią, pod boki sie skon. 
leża se tam bezpieczn·e. p;ał, coraz bardz1e_1 przykrzą.c sobie dzlć, st~op1ć. Teraz, gdzie s!ąpni~, ul~wszy I _śmiali się ochoczo: lati- 1 _$tary podniósł_ się. Spojrzał w 

Wawrzek zapłakał, aż się ści· tę pracę, narzeka1ąc w sobie i:ou- to włazi na zwierzę. Gdy 1e1. nie m1. ta~ róz~•· a postawą, calem słonce, l_akby mierząc się 0 ro. 

snęło z żalu serce ojcowskie. ko na los. . szukał, la~ła sa~a za q1m az do wz1ę 1e1!1 s1~ - obadwa1, kubek w mem swe1 rozpaczy z potęgą jego 

Wyrostek rwał się do strzału, _Klusow~1ctwo przy_clchło. Snać uprzykrzema. Za1ące pomyka ą mu kubek, 1_ak 1eden! . blasku .. ~ah~~zały pod czaszką pio-

.lako pańgki gajowy, z legitymacją, zm1a~kowah okoliczm rau~szyce, z. pod n_ó~, to wdepnie na stado z w1osov przez lato pracowali runy mena"'.1sc1. Wyrwały się z po­

z , biletem• na broń paradujący że me dadzą rady, skoro na1plerw- c1etrzew1; mnego dma, nad ranem razem w pniu, przy domu; zawraz I nurych głębi ducha nawałnicą bez 

ze 'str7elbą, przewiesz~ną przez ra- sz_y z nich,_ znakon:iity na cały po- na~zedł wprost na kozła. w. parę jesie11ią i zimą kłusowali. miary_ i granic, niby siła obca, do-

ITli ~ , dał się niekiedy synowi u pro- wiat, dał się wkoncu ugiąć I skre-
1 
dm po~em, w samo połudme na- Buchnęła wcze na w10sna. tąd nieznana, a własna, z krwi i 

Sić 0 strzał. Podeszli raz wrony wił. . . . tknął s!ę na warchlaka I Kłusu1ąc od .s~arego_ rank~ na rze~i, z serca rozdartego zrodzo-
z za stodółki; podał synowi . Nadeszł~ zima. Zarządził dz1_e· 1 Pas10 _go tedy uniosła ~awró· pomyka, zapędzili się _mebaczme za na, 1ak żywioł, cal~ świat cieślako-
strzelbę dz1c wielkie_ doroczne_ polow~me. clł, prz~h1e~ł szybko parę k1łome- kotem-oostrzalk1em, az hen za gó- wy so.bą chłonąca 1 całą treść nie-

Bacz svnu aby nigdy prochu Przyb ano Cieślaka w c1emnoz1elo- lrów, k1eru1ąc się do dworu. Szedł rę, pod sam dwór dz1edz1ca. Padł spokojnego żywuta w siebie za-

nie psuĆ. Moc~o do ramienia przy. ny, lepszy kostj_um z r<;>go~emi do dworu ~zedł śmiało Dz edzic strzał. c; eśla_k dobiegł'. kota . pod· brała. . 
tknc ć i prawą ręką przytrzymać. guza~i, z. sutem1 wyszyc1am1 na ~tal na kamiennych schodkach pod· niósł, za•zuc1ł n• ram11:. Sto1ąc . na . - A śc1.erwy, slugusy, pogany, 

Bacz, Wawrzek, że lewa re ;astrze- kołmerzu. 1 rękawach. Kazano ca- 1azdu. Pauważył zdysza„ego ga1u ' a wzgórzu, ~rzez ogołoc<?ne z ll~cf me~oczekame wasze! To przy tych 

la, nie prawa. Lewą kleruiesz lufę, lej . służbie tytułować go panem I - A co tam, ~1eśtak no _ego_? drzewa miał ot~.arty widok na b1a- świętych dzwonach .. -. obławę u-

aby chycić na muszkę. Złóż się leśniczym. . . . -;-- _A to meldu1e panu dz~ed~1'. ły dwór, w ~loncu skąpany_ Na ta- ~ządzać na chrześc11amna.„ Ścigać 

dobrze! Masz na mu1Zce? Pal!... Sam dz1edz1c był łowczvm,_ Cie- co":'1, ze 1ut _mam . do~ć pansk_1e1 rasie stał dz1edz c, wypatru1ą". dłu- 1ak P.sa wśclekłe~o„. I takle nlesz-
z t• 

1 
ł k dł ml ślak pomocni .Iem. Zaraz przy p1erw- 1 słuzbv, te m1 od me1 zycle omie- Igą lunetą. Poznał kłusowm •ów. częśc1e na mo111 starą głowę!.., 

I Pa a .zepo a .a. wrona s rzył a si sz1 m zakładzie dziedzic szepnął rzlo, jako to. Dał jakiś znak. Cieślak krzyknął Niech te ta krew niewinna na wa-

Wawdła k n~ 1:1 1 e(~cu Zatod~ . ę mu na boku, aby nie strzelał. Zdjął fuzię z ramienia, trzasnął na svna, zawrócił bez namysłu. sze spadnie sumienia, zbiry, słu-
rze • I~ P1Ja~y, z ra 0 ci. Wściekłość w my~łiwcu zagrala: z rozm c~em o kamienne schodki, f'oczęli szybko się cofać Zbiegli gusyl..„ 

- Będzie z ciebie strzelec! - targnąć psią ob·ożą na karku - at drzazgi z kolby s i ę posypały; ze wzgórza. Oheirzeli się, czy wy- Szaleństwo miał w oczach, pia· 

~z~kł Cieślak z dumą .i l~kko trzep· spluRąć, rzucić strzelbę pod nogi 1 1ufę odrzucił precz od si ~bie. słano pości!!. Za nimi szła obława: nę wściekłości na ustach. Ukląkł 
ą chłopaka po ramieniu. i odejść sobie precz - miał jedną 1 - To drabie, tak dziękujesz za cala służb• folwarczna, z kijami z przeżegnał sie z namaszczeniem, 

Uproszone strzały próbne po- tylko odpowie1ź: służbę; - ryknął dziedzic z wście- fuzjami, chłopów kilkunastu. Na 1-'owstał szybko, chwycił strzelbę, 

w_tar,ały się co dni kilka. Wawrzek I jakże to ? Takie polowanie kłością. starym kłusowniku ścierpła skóra. wstąpił na wzgórek, na którym sie 

nie chybiał: miał zdatność, oko do przygotować - tyle dni trudu, mi· \ - I za ~lubowanie też, bo mi 
1
• Zaczęli biec z całych sił, aby s ę potknął, oparł kolbę mocno o zie­

strzału na podziwi . tięgil Do tego w;zak się nie go- ono kamieniem u szyi.. wyrwać z okala • ącej ich obręczy mię, poniżej; otworzył długi sprę-
. Raz, korzystając z drzemki OJ.a, dziłl.. I strzału przy takiej okaz1i 1 - Pasy z ciebie drze~ będę, j~k przed jej zamknięciem. żynowy noż, rozstawił szeroko no-

~dJął strzelbę 2ajusa z nad łóżka zakazać?!.. ml wpadniesz w ręce, ja cię chamie - A to ścierwy, niedoczekanie gi, nachylił nisko prawą skroń nad 
1 wy~wał się w pole. Nie mm~ła Wbił w głąb serca doznaną znie- ł ~sami w1·szczu1e! wasze! - klął stary siarczyście, wy- wylotem luf, nacisnął ostrzem noża 
~Odzina, przywlókł do domu wiei· wagę, stłumił w sobie gotujący się I - Sam pójdę, kędy moja dro- ciągając nogi. kurek i wypalił niechybnie. 

iego kota, w sam łek trafionego. bunt. ga. Przebiegli jedno wzgórze i dru- Zwabiona dwoma strzałami słut· 

. Gajowy przetarł oczy. Zerwał Zrywał piersi, biegał jak mło- 1 Cieślak oddalił się szparki~ gie, kieru jąc s·ę przez rozmokłe ba, przyśpieszyła pościg. Ody pier· 

się przerażony z posłania. kos, wydawał rozkazy gajowym, krokie~, żując _spienione. zł<?śc1ą nieuźyt <f, ~~rłowatym jałowce'? si obławnicy nadbiegli! Jan Cieślak, 
. - Wawrzek, rany Boskie, có- nagance; dziedzicowi, jako n!bY przekl_enstwo. Dz1edz1c zaciął się w 

1 

por<?słe~ przecięte płytkleml rozw1- stary kł~sownlk,. myśliwiec z krwi 
Z~ś ty na lepszego zrobił? Wara łowczemu, naszeptywał, co I 1ak gmewre. dleniam1 S~rwy :-- ~o g~stych za- I kości, 1ut nie tył. 

t1 Od strzelby, łajdaku! To ty karę 1 ma zarządzić. Rzetelnie spełnił,, ga1ów, gdzie byliby JUŻ, Jak w do-
Bożą chcesz na moi ą głowę śclą- czego się podjął. VI. m_u: strzelby_ byłoby gdzie ukryć w 
gnąć za ślubowanie złamane? Polowanie udało się świetnie. - Ej, Janie, myśliwcze zatra- wiadomych 1m norach 1 dopaść w 

.... ................................................ ~.„.-„ ....... .... 

Pod herbem v~·arszawy do Czarnego Lądu Sobowtóry filmowe 
Nieznani odtwórcy najdramatyczniejszych 

scen. Pierwsza polska wyprawa naukowa do Afryki 
. W bieżącym roku przypada 

Pk)ćdziesięciolecie pierwszei poi· 
s. iej wyprawy naukowej do Afry· 
ki .• która wyruszyła dnia 13 grud· 
n1a 1882 do brzegow środkowo -
zachodniej Afryki na własnym 
~łatku .Łucja Małgorzata". ,Ex pe· 
1ton Rogoziński', - taki był ter­

Uii~ techniczny tej ekspedycji w 
:w 'c ie naukowym, - podjęta w 
1.Udnych warunkach czasu niewoli 
niosła sztandar polski w głąb nie­
zn~nych terytorjów Kamerunu, 
~tory polem wzięła w posiadan~e 
zesza Niemiecka, a który dZ!ś 

~tanowi kolonję mandatową Fran· 
Jl 1 Anglii. 

Inicjatorem i realizatorem wy· 
rka1~y był oficer marynarki rosyj-

1e1, kaliszanin Stefan Szolc-Ro· 
~ozinski, towarzyszami jego inży­
ii'er Klemens Tomczak z Trzemesz· 
.,,a, k~óry zmarł na kameruńskiej 
,/sp1e Mondoleh w r. 1883 i et­
ta0taf Leopold Janikowski, sie· 
/,\ Zanin, żyjący dziś dyrektor 
\V Uzeum Przemysłu i Handlu w 
w·arszawie. W kwietniu 1883 za· 
1i 1Uąl stu ton nowy statek polski z 
n agą warszawskiej syreny na głów· 
n YITJ 'llaszcie do brz_egó":" Kameru­
c~ ~~ zatoki b1afry1sk1ei. będącej 
11 ęsc1ą zatoki gwinejskiej. Tu sta­
oi~szy na wyspie Mondoleh, na­
ka a wyprawa od miejscowego 
w cyka teren, na którym zbudo­
n~no _stację morską, będącą rów­
ne czesnie schroniskiem i magazy-

ITI załogi. 
rz ~ląd członkowie ekspedycji u­
kr~· zali wyprawy badawcze w gląb 
~ Ju. W czasie trzy Jata trwają 
1:c1i_ ek:;ploracyj. wyprawa zbnda-

i<ory kameruńskie. .zclieła ich 

mapę, którą Akademja Umięjetno­
ści opublikowała, zbadała kraje 
Bakundu, których nie tknęła dotąd 
stopa europejczyka, odkryła jezio­
ro M'bu czyli Słoniowe i źródła 
Rio-del Rey, poszukiwane oddaw­
na bezskutecznie, zbadała język 
i obyczaje ludów, zamies1kujących 
stoki gór Kame•uńskichj t. j. ple· 
mion Bakwiri, o których narzeczu 
Akademja Umiejętności ,opubliko· 
wała rozprawę Rogozińskiego. Bo· 
gale kolekcje etnograficzne, antro· 
pologiczne i przyrodnicze Rago· 
zińskiego i Janikowskiego wzbo· 
gaciły zbiory Akademji Umiejęt­
ności, Muzeum Baranieckiego i 
Muzeum Przemysłu i Handlu. 

W połowie !883 r. ekspedycja 
Rogozińskiego wmieszana została 
w wir wypadków politycznych, 
natknąwszy na zaborcze zapędy 
Rz ~ szy Niemieckiej. szukającej 
wówczas po całym świecie tere 
nów kolonjalnych. Okupując rze· 
kę kameruńską i jej dorzecze, 
Niemcy poczęli posuwać się na 
zachód ku bogatym skłonom gór 
Kameruń1kich, stanowiących naj· 
lepszy teren Kamerunu. Zapedy 
niemiecKie krzyżowały plany eks· 
pedycji polskiej, były dla niej nie· 
pożądane i niebezpieczne. Polacy 
bowiem w krótkim czasie zdołali 
do tego stopnia zaskarbić sobie 
zaufanie i przyjaźń krajowców, te 
kacykowie murzyńscy coraz czę· 
ściej zjawiali się na stacji Mon­
doleb, prosząc naszych rodaków 
o rozstrzyganie ich sporów, wresz­
cie główny kacyk z Boty, a za· 
nim pomniejsi kacykowie, złożyli 
rządy nad swojemi klanami w ręce 
Polaków. Ro;mziiiili n.abvl wów-

czas na własność owe klany i w Jest ich cala amia. Nie zna:ją konia w szalonym galopie, ab„ 
ten sposób bezoaństwowa Polska upojenia sławy, obce im są za· pospieszyć z ratunkiem swojej 
wzięła w posiadanie ziemię i ob· szczyty. Pozostają zawsze bezi- narzeczonej, reżyser zaczął się 
jęła rządy nad częścią kraju ka- mienni. Jedyną rekompensatą za wściekać. Scena wypadła blado, 
meruńskiego. poniesione wysiłki, za narażenie nikt nawet z dobrych jeidtców 

Ostatecznie jednak Rogoziński życia często, są pieniądze. Bo nie mógł zrobić tego efektownie, 
i Janikowski wobec bezwzgl~dne- wynagrodzenie ich jest bardzo Wtedy to ja wystąpiłem z tłumu 
'1,"0 parcia Niemców na zachód, poważne, często nie mniejsze niż i zaofiarowałem swoje usługi, 
widząc beznadziejność oooru prze· znanej gwiazdy pierwszej wiei· Powiodło mi się znakomicie. A• 
ciwko bagnetom niemieckim i kości. mant, oglądając później film, był 
działom kanonierek niemieckich, Nic dziwnego, Ileż razy życie zdumiony „swoim" wyczynem na 
oddali swój kraj pod opiekę Wiei- sobowtóra wisi na włosku, kiedy koniu, ja zaś utwierdziłem się w 
kiej Brytanji. Ponadto dnia28-go w szalonym wirażu nad przepaś- szeregu dublerów. 
sierpnia 1889 roku po i pisany zo- cią pędząc samochodem 100 km. Są, oczywiście między nami 
stał traktat między rządem Wiei- na' godzinę, ryzykuje rozstrzas- i kobiety. Ale w pewnych wy­
kiej Bryfanji i Rogozińskim z jed· kanie się na miazgę? Ileż razy padkach nie każda kobieta może 
nej a królem i kacykiem Boty z struchlały widz przymyka ze się ważyć na szaleńcze wyczy­
drugiej strony, na mocy którego zgrozy oczy, czekając na śmierć ny. Tak np. w filmie „Kochaj 
kacyko vie, zachęceni przez Ro· niechybną cow-boya, którego po- mnie dziś" z Chevalier i Jeanet· 
gozińskiego i Janikowskiego, od· niósł rozszalały koń! te Mac Donald, w scenie, kiedy 
dali swoje kraje pod protektorat Jeden z najsławniejszych „du- Jeanette dosiada szalonego wierz­
angielski. Niestety Ang!] a, za jeta blerów" Hollywood, Josuah Sheld chowca, początkowo zastępowa­
na pólnocnym wschodzie Afryki, opowiada ciekawe szczegóły ze ła ją kobieta, wkońcu jednak i 
nie umiała przeciwstawić dosta· swojej karjery filmowej. ta „dublerka" nie mogła dać so­
tecznej siły dążeniom niemiecki1111 Urodziłem się w cyrku węd- bie rady i trzeba było przebrać 
i ustąpiła z terenu potądań nie· rownym w jednym z zachodnich za Jeanette młodego i zgrabne· 
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pożyczy na I numer 
hipoteki trzy tysiące zło· 
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składać prosz~ pod .A 
W. 3000" dn 6d111 •• N. 
Dziennika Łódzkie1rn " 
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POLSKA w HOLDZIE ST. WYSPIAŃSKIEMU 

Z pośród wszystkich miast polskich najbar­
dziej uroczyście święcił 25-tą rocznicę zgonu 
wielkiego wieszcza narodowego Stanisława 
Wyspiańskiego, gród podwawelski, w którym 
autor „Wesela" ujrzał światło dzienne i w 

którym spędził niemal całe życie. 
Ilustracja nasza przedstawia fragment z uro­
czystości odsłonięcia tablicy pamiątkowej na 
dornu przy Rynku Głównym, w którym 
p r .ez szereg lat genjalny poeta mieszkał i 

pracował. 

Teatr Narodowy 
w Warszawie 

w dniu 25-ej rocznicy śmier­
ci Wielkiego Pisarza i Pa· 
trjoty wystawił z wielkim 
pietyzmem jeden z naj­
celniejszych jego utworów 

„Wesele". 
Na zdjęciu naszem widzi­
my scenę zbiorową z ostat­
niego aktu: goście weselni 
i wezwani przez pana mło­
dego chłopi trwają w bez· 
ruchu, zasłuchani w ten-

tent koni. 

Do niezliczonych tłumów przedstawicieli 
wszystkich sfer krakowskiego społeczeństwa 
i delegatów miast i wsi całej Polski, wygł~­
sza podniosłe przemówienie prof. Pietrzycki· 
Pamiątkowa tablica, wykonana z jednej plY' 
ty chęcińskiego marmuru, jest jeszcze za· 

kryta zasłoną o narodowych barwach. 
Umieszczony na płycie napis głosi wiekopo!ll 

ne zasługi mistrza słowa polskiego. 

Rolę Panny Młodej kreowała utalentowana odtwórczyni Joanny d'Arc, p. Marja Malicka. Jej partnerem w roli Pana. Młode~o był. ac 
Jerzy Leszczyński. Oboje mogą zaliczyć swe kreacje w „Weselu" do najpiękniejszych sukcesów scenicznych. Powyżej MarjaMalicka 1 JerzyLeszczynS ' 

W takt „Warszawianki'' 

Jak przed 102 laty przez most króla Jana Sobieskiego w warszaw-
skich Łazienkach maszeruje pluton podchorążych. 

Otacza go zwartym łukiem tłum zaciekawionych przechodniów, 
podziwiających wspaniałe mundury Wojska Polskiego z roku 1830. 
Zmiana warunków walk wojennych zmusiła armje wszystkich państw 

do przystosowania mundurów do tła ziemi i roślin. 

mmmamuum1mm -------

Zanim zima nałoży okowy lodowe 

W porcie gdyń~kim w.re jeszcze gorączkowa praca. Przy pogłębia' 
niu basenów portowych pracują bez przerwy wielkie dra~i. 

Ilustracja nasza przedstawia je_dną z takich pogłębiarek, sprowa· 
dzoną z Danji. • 

Pracując przy pbmocy napędu parowego, po!!łębiarka ta wydobY 
wa w ciągu j!odziny 500 ton piasku i mułu. Całkowita jej obsług~ 
składa się zaledwie z 1'-ilku ludzi. Wydobyty przez nią z dna inor 

skiego piasek służy do wyrównania powierzchni mola. 

~l. 335. 

Kiedy .M.ussoląii był redaktorem. 

W Rzymie otwarto przed kilku dniami . ":'ystawą pamiątek 
rewolucii fllszystowsk1ei. . 

Wśrórl wielu ciekawych i przyc1ąga111cy~h tłumy w1dzó_w 
pami11tek, największą frekwencją zwledza1~oych cieszy s1_ą 
przedstawiony na powytszej ilustracji_ ~okóJ, w którym ~z1-
~iejszy d. ktator Italji, Benito ~!Hssolm1, praco.wal. P!zez sze· 

reg lat, jako redaktor p1s"?a .Popolo d Itaha · 
Uwagę widzów pociąga szczeRóln1e trupia ~·•.szk•, wyba_lto­
'IVana na czarnym atłasie, zawieszona _na śm.am~ nad b1~rkiem 
redaktorskiem na wspaniałym dywame, za1mn1ąoym meomal 

' całą ścianll. 

.••••••••••••••••• „ •••• „ •• 

Przygotowania do wszechświatowej 
wystawy w Chicago (U. S. A.) 

W roku 1938 odbądzio sfQ w Chicago wueoMwiatowa w~ 
stawa. Przygotowania do nie! trwaią iut od kilku lat. Na 
terenie wystawy zbudowano jut setki pawilonów, w których 
ina!d11 pemleszczenfe eksponaty wszv~tkic:h niemsl pa~•tw 
ĄwJ ata. Na zdjęciu jeden z tych pawilonów, nadzwyczaJ po-

mysłowo i efektownie skonstruowany. 

Idylla w w,__!szawskim ZOO 

.lrunatnn niedźwiediica otrzymała staranną edukację. Jest 
'rze rzna i posluszna i zwraca się z calem zaufaniem do 
. , swerto opiekuna. 
·iy~ to nii' w<lziQczny obrazek: niema .rozmowa• zwierzę. 

oia z człowiekiem? 

NOWY DZIENNIK ł.ODZKI '- ł 1trudnia 193!? r, Str. tt 

Nowe monety 5-cio 
złotowe 

M•- 0111ea oai1stwowa w \\ars za\\ 1e przy· 
gotowała już n owe monety 5-rio zlot ,. 
we, które w naj blits 1.yoh rlniach zosta­
ną p n s z c z o n e w nbfe Monety 
te ma j ą rysunek i oklai 1de , ticzny, 
.i•k monetv 10-oio 1 Z-zlotowe i są od· 
pov·iednin m11i jsie od i na ;<lu ących 
się w obH•gu monet dzies 1ęoiozlotowych 

44444444444.444444444444 • ••••••••••••••••••••••• 

Dzieło sztuki wydarte grobowcowj 
z lawy 

Mussolini cbc• nietylko -tworzyć wiP.!k1 Rzym, chre ró ;v n;et 
wydohyó na pow 1enchn1ą ziemi dawny Rzym 

Obok prac wy kopaliskowych w Tizy 111 ie najwiere1 uwagi pu­
~w1Qca on odkopanm zalanego lawą Wezu,vjusza miasta 

Pomoei. 
Cale dzielnice BI\ już wydobyte na światło dzienne. W oca­
l ałych od zniszczenia domach znaleziono bezcenne wprost 

arcydzieła m2larstwa i r.fźby. ' 
Na zdjeciu nagzem widzimy rz~źbę, znalezioną w domu I.ar­
cio Tikenino. Rzeźba. poch rdz: c" z I-go wieku naszej ery 

przedstawia psa, trzymającego za słucby zająca . 

Uroczystości ku czci świętego Mikołaja w Holandjł 

• 

.Mikołajki" w Polscę nie maią terto ch•rakteru i nie odbywaią sią w tyoh ror.­
mlaraoh fak w całym szeregu innych haiów, w których stają s ię one powszech-

, nem świ~tem radości. 
Powyts7R iluAlracia przrdstawia święto przyjaciela dzieci, ilw. Mlkolajn. w Am~! 0 r­
damie. Otoczonv tlumem dzieci I doroslvch, wśrM wesołych okrr.yków i pieini 

.św. Mikołaj" konno przejeMła przez ulice miastu. 

Technika i nauka 

Na powytszej ilustracji widzimy lekc.jQ w szkole morskiej \V Portsmoutn 
(Anglja). W wielkim stalowym basenie wypełnionym wodą, pozosta­
jącą pod ciśnieniem równem temu, w jakiem przebywa nurek na dnie 

morski em, odbywa aią pokaz Jego praą • 
Kandydaci na nurków przez mocne szyby, umieszczone w ścianach sta· 
!owej komory, w poglądowy sposób zapo1111ają al~ 1 przyszł, swą praeą 
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ZABIEGI O OBNIŻENIE KOMORNEGO'Walka sarnob~jcy 
.. z lekarzem pogotowia 

W kOIOn)I Z. U. P. U. Biała gorączka pijaka 

P t t • ko YZY5k0W"I Upraw·1anemu przez Oneidaiszej nocy w mieszkaniu gotowia dopiero po dłuż>zej wa!'' ro es przeciw w I własnem przy ul. Brzezińskiej 40, zdołała przy pomocy sąsiadów K~· 
gazown.IA usiłował pozbawić się życia przez neck!ego, <?bezwładnić szale~ 

"'C przecięcie sobie l(ardła brzytwą ca 1 założyc mu onatrune · 

W lecie r. b. mieszkańcy kplo­
nji z U.P.U. 1uJ Bednarska, Zół­
kiewskiego i Nowo-Pahjanicka) u­
tworzvli własną organizację pod 
n zwą Stowarzyszenie Lokatorów 

Ponadto Stowarzyszenie skiero-1 wysoka rajmu je coraz poważ~iejszą 2ó-letni Józef Kanecki, notoryczny Stwierdzając jedynie powierzchow·t 
'd k · b d · · pijak i awanturnik. ne rany szyi, lekarz pozos~a.wt 

wało za pośrednictwem Io z iego pozyqę w u zecie pracowniczym. Kanecki w dniu onegda;szym niezwykłego pacjenta na m1e1scu 
inspektoratu do Z.U.PU. w War- Stowarzyszenie zwraca się o 
szawie wniosek o zrewidowanie możliwie rychłe rozpatrzenie tej '~i.eczor~m przybył do mies~kania pod opieką rodziny. 

Domów Z.U.P.U. 
lb •. iirawy. P.11anv. 1 po spr.zecz_ce .z r. odztną u- Jak stwierdzono, Kanecki po obecnych stawe'r komornego, a o- , · ł d · k b ł noto· 

.'est Pra\'•dopodobne, z·e ko-• siłował pozb.aw1ć się zy_cra. . mrmo m o ego wie u y 

Wspomniana organizac1a wy­
stąpiła obecnie w szeregu kwestyj, 
które interesują nietylko świat pra­
cowniczy, ale wszystkie warstwy 

wiem 1·est fakte_m stwierdzonym, iż ·· k" · t I d upJV· 
n] orne IV domacll Zup u. bodzie Do_m. ow_ mcy wezwalt. don leka- rycznym ntJa iem 1 s a e po '' · 

na przestrzeni ostatniego roku pta- ' k lk h 1 d ł dornu 
Obn·1z·.o ne z U\"ag1· na precedens w rza m1e1sk1e"O pogo. tow1.a ratun o- wem a o o u urzą za w 

ce pracownicze zmniejszyły się od • "' h d b t Sk tk" w1 · 

Oblll·z·enr·u czynsz.u komorni·anego w wego. Gdy samobó1ca u1rz_ał w. c o- po o ne awan ury. u iem 
kilkunastu do kilkudziesięciu pr J - 1 k t s a mówek ze strony rodziny, Kaneck' 

ludn ości naszego miasta. 
cent, wobec czego suma czynszu ko onji ZUPU. we Lwowie. ' dzącego e arza ora~ sam aqu .' ' chwyci"! brzytwo 

1
· usi'łował pozba 

rzucił się na nich, b11ąc 1 kopiąc. , 
komornianego już ~rzed rokiem Poturbowana obsługa karetki po- wić się życia. 

Stowarzyszenie lokatorów ZUPU 
złożyło onegdaj w dyrekcji gazo­
wni miejsk ie] obszerny memorjał, 

protestu jący przeciw nigdzie nie­
praktykowanym systemom oblicza· 
n a należności za gaz i ściągania 
opłat bez uzasadnionej podstawy. 

....... „ ... „„„„ ... „ 

jak wskazuje memorjal-dzler­
tawa gazomierzy )est stanow­
czo zbyt wygórowana. Po u­
pl} wie lat kilku każdy odbiorca 
gazu mógłby za wypłacone za 
dzierż<wę pieniądze nabyć trzy ga­
zomierze na wł• sność. Memorjał 
podkreśla, iż gdy Elektrownia liczy 
za dzierżawę licznik a 50 gr. mie­
sięcznie, co jest sumą zbyt wysoką, 
oplata jednego złotego miesięcznie 
z 1y1ułu dzierżawy gazomierza za­
krawa na zdzierstwo. 

Ar~usowe oczy wywiadowców Na drutach kolczastych 
Tragiczna przygoda złodzieja Schwytanie włamywaczy na gorącyl1l 

Do komórek oriy ul. Stawie· Skok był niezbyt udatny, al· uczynku 
kiej 5 zakradł się jakiś osobnik, bowiem uciekaj ącv zawadził bro· · 
który zamierzał wykraść kury dą o wystające k~lce drutu i głę· 1 Onet!dajszego wiec~oru usiło· wolności. Wywiadowcy podejrze· 

I b k d ł b . · · · dl d k · I d skle wali' , z·e rabus1·e wyszli na „ro' i gołębie, należące do gnaces<o o o roz ar so te m1ęsnie ~ar a wano o onac w amanta o • 
Hofmana. R k ł . 27 I tn' pu jubilerskiego Sz. Erlicha przy bolę", obserwowali ich przeto· 

Szmery zaalarnwwaly w!aści- K . annym ? a~a . się b • e 1 ul. Zielonej 1. Po pewnym czasie wywiadowc1 
ciela, który wyszedł na podwó· aztmi".r~ Miszkte':"icz, ~z s~- Dwaj wywiadowcy policji, idąc spostrzegli, iż włamywacze wei 
rze. Złodziej, widząc nadchodzą· łe!lo . m~eisca zamieszkama. 0 ulicą Zieloną, zauważyli dwóch szli do piwnicy domu przy li 

. . k _ nałozcntu opatrunku przeprowa- znan eh włamywaczy : Chaima Zielonej 1. Gdy wkrótce potel11 
ce!(o, ratował się uc1ecz ą, przy dzono go do are'Ztu. y . . G d wywiadowcy znaleźli si<> róW" 
czem skoczył przez parkan dru- · Kałuszynera 1 A1zyka elbar a, " <a 
ciany. I od niedawna przebywających na nież w piwnicy wspomniane~ 

domu stwierdzili, iż włamvwa· 

Dalej protestuje Stowarzyszenie Ł , d , 
przeciwko. liczeniu opłat za czyn- No wy Jork -- o z 
nośc1 admmlstracyine. 

Mianowicie bez względu na i-

1 

cze przystąpili do wykonanie 
otworu w suficie piwnicy, za 
mierzając przebić następnie bo~· 
wór w podłodze do składu ju 1• 
!erskiego. 

!ość zużytego gazu, którego cena Ne kl 
)est równlet za wysoka, abo- 1ezwy a 
nent l(azowni mu~i płacić oddzi~l- afera czekowa Złoczyńców obezwładniono 

i odstawiono do wydziału śled· 
czego, skąd - po wstępnem pr~e· 
słuchaniu - odesłano ich do w1ę 
zienia przy ul. Kopernika . 

me za sprawdzame stanu gazomie-
1 

, • 

rza przez jed~ego z urzędn_ików, a Fałszerz w podrozy po Europie 
za inkasowa me należności przez j 
innego urzędnika. W ten sposób W sw1ecie bankowym Łodzi 
wytwarzają się paradoksalne sytu- ostatnio wielkie wrażen ie zrobiła 
acje, iż w miesiącach _letnich, ~iedy afera, jaką ujawniono z czeklmi 
z gazu nie korzysta się w związku podróżniczemi, któremi oosługują 
z pobytem rodziny abonenta na się przeważnie emigranci z Ame­
letnisku, płaci się Jednak za czyn- ryki. Czeki lego rodzaju znane 
ności adminislracyjne, t. j. za U· sa we wszystkich bankach i ho­
stalenle, lt gazowni nic się norowane są przez te banki, które 
nie ,nal~ty._ . potrącają sobie pewne odsetki za 

I odpt~am po~ memc;:iriałem do- dyskonto czeku i wypłacają oka· 
maga1ą się zrew1dowama systemu zicielowi należność. 
ohliczeń, uważając, ~e opłaty za Czeki podróżnicze , tak zwane 
pracę urzędm~ów wm~y. by~ za- .lraveller - chek", odróżniają się 
war~e _w _opiacie z~ g_az 1 ze mema tern od zwvklych czeków, że są 
na sw1ec1e przeds1ęb1orstwa (nota w ustalonych odcinkach po 5, IL, 
bene prowadzonego przez samo- 20 50 1 OO dolarów itd. przyczern 
rząd), któreby doliczało . do ceny ro'siad~cz konta oodoi;u ie pierw­
sprzedanego to~aru speC]alne do- szy raz każdy czek już przy od­
płaty na urzędników. biorze książeczki czekowej. Przy 

O ile wystąpienie powyższe nie realizowaniu czeku w banku od. 
Ddni~sie n a leż~!ych skutków-mie- biorca, którym musi być' bez­
s1kancv k<?lon11 ZUPU. solidarnie względnie posiadacz konta, lub 
zrezygnu1ą z dostawy gazu. jego cedant podr>i~uie czek po raz 

-----------• wtóry. 
Muzeum archeologicz­

ne w Warszawie 

Ostat1110 do kilku banków łódz-
kich wpłynęłv dla zrealizowania 
podobne .lraveiler-chek•, wysła­
wione na Ameritau Exoress Com­
oany, Której centrala mieści s'ę w 
Nowym Jorku . 

1 
Czeki te puszcz.Jne były na 

giełdzie, gdzie pośrednicy giełdo­
wi nabyli ie od posiadacza konta, 
który µrzy takiej tranzakcii w ich 
obecności musiat złożyć swój dru­
gi codo:s. 

,\\1ęc1'.y iu„y.1 1< podobne 
1 

czeki na sumę 90 dolai·ów 
otrzymał do dyskonta od 
pośredn:ka g I ełd owe, go 
Bank Spółdzielczy Hand· 
Iowo Przemysłowy l.'wwo­
miejska •). 

GJy przy,tąprouo do wycofa \ 
nia należności z American Express 
Company, czeki zwrócono bez za­
płacenia, wyjaśma1ąc, i ż właściciel 
konta, niejaki Szczygieł, emigrant 
polski, zamiE'>zkały w Brazyl:i, po­
czyni! już oddawa zcstrzeżenie. 
Mianowicie drugi jego towa· 
rzysz na emigracji, pll"zed 
powrotem do kraju skradł 

~' me przed kilku dniami w War- mu książeczkę czekową, 
sza11.ie w Pałacu Staszica Muzeum przyczem w mistr owsid sposóh 
Archeologiczne cieszy się wielkiem podrobił drugi jego oodpis na 
zainteresowaniem ze względu na „traveller-chek„cn• i podejmo• 
znajdujące się w niem ccnn~ zbiory. wał ró~ne kwnty 2ar,wric 
Na zdjęciu naszem widzimy u góry w bankach na te1•;:;mie Pel·· i 
podobizny pierwszych mieszkańców ski, jak również w ban• 
ludzkich kuli ziemskiej „Australo- kach we Francji, Niemczech 
pithecus• i .Neanderthalesis•, u do- itd. 
lu zaś w szafie odlewy z czaszek 'i Poszkodowane banki zwróciły 

tyc;h ludzi- sic w związku z tem do wlad, "·-· 

licyjnych. Niezwłocznie zarządza-I szkodowane zostały r6w• 
no energiczne dochodzenie i sko nlet banki w Poznani.!', 
munikowano się z policją w War· Warszawie I Lwowie, gdzie 
szaw1e, Poznaniu, Lwowie i in- oszust operował przed 
nych miastach w kraju, tudzież z przybyciem na grunt łódz· 
n olicją zagraniczną. Jednocześnie ki. 
American Express Compa· Również w Paryżu, Strasburgu, 
ny delegowała specjalne• B~rli nie i innych miastach .nie­
go przedstawiciela, który m1ecl<1ch, gdzie oszust bawił w 
czu1vać ma nad zabezpieczeniem czasie przejazdu, poszkodowanych 
innych banków przed oodobnem zostało kilkanaście b~nków. 
portejściem oraz wspóldzralać w Dalsze dochodzenie prowactJ:o-
ujęciu fałszerza. ne w nader energr~znem t~m!l1e, 

Narazie nre ustalono jeszcze ile za równo .n a !ereme_ Polski, J~~ 
banków padło ofiarą oszusta, w i na te~en1e. Ameryki Pó_ł_no~ne1 1 
każdvm razie w samej tylko Południowej oraz Franc11 1 ~1e­
Łodzi kilka banków przy• mlec, w'każe czy fatszerz działa 
jęło sfałszowane czeki do sam, czy też dobierał sobie do po­
dyskonta, ponadto zaś po• mocy innych. mElll!IE!ll __________ ..... ____________ __ 

• „„„„„„„.-
Sezon zimowy 
w Truskawcu. 
I-ego grudnia b. r. rozpoczął 

się w Truskawcu czwarty jut sez0·1 

zimowy. 
Wybitnie dodatnie warunki le­

czenia w sezoRie zimowym przY 
bardzo umiarkowanych cenach -
umożliwia najszersz1m sferom k~: 
rzystanie ze znakomitych kąpie 1 

mineralnych, siarcKanych i sola~· 
kowych w łazienkach centralnte 
ogrzewaRyah, a leczenie słynllet111 

wodami truskawieckiemi, z nieoce· 
nioną .N1ftusią• na czele - przY' 
niesie pomoc i ulgę tym, którzz 
w sezonie zimowym mają woln, 
czas na przeprowadzenie kuracJ1· 

St I d I go I 
Pijalnia wód mineralnych -rza Y O Po owe restauracja zakładowa - lokale 

klubu towarzyskiego zaopatrzone 
Salwa zamiast wylegitymowania się w centralne ogrzewanie - zapew; 

. . . niają wygodne i mile miejsce li 
. Anto~t Kozłowsk i, polowy _ma-1 go rowu 1 o~dał do Kozłowskiego zebrania towarzyskie. 
Jątku Ostek Malv, gminy Budz1sła- szereg strzał?w karabin 1wych_. . Wspaniate parki zakładowe. 
wice powiatu kl!lsk ie~o, po_dczas Koz_łowsk1. rz.uc1~ się na z1em1ę, pełne słońca, są stałem miejscelfl 
o l>c hodu pól natk nął się na. 1a~1e- aby_ umk11ąć sm1erc1, został 1e~nak przechadzek _ w czasie picia wó0 

goś mężczyzn ę, którv mu się wy· trah?ny kula ."'. !warz t w ramię. koncerty megafonowe. 
dal 1•ode1rzany. ::iprawca z~iegl. . Dla zwolenników sportu -

Kozłowski "' ezw_ał obceg_o do Polowy, mimo powa.zneg.o oka- znakomite tereny narciarskie ~ 
za trzymania i. wyleg1tymowan1a się. leczenia dotarł do na1bhższe1 chaty dalszych i bliższych wycieczek , 

W odpowiedzi _n1 !o wezwa nie dokąd zawezwano lekarza 1. p~ na-. przewiduje się kursy dla początku 
dodejrzany osobmk rzucił si~ do łożeniu Oj)atrunku przew1ez10no jących narciarzy i liczne impre_z! 
ucieczki, ws~oczył do ptzydrożne · rannego do szpitala. sportowe; myśliwi mogą brać udz1•1 

mall!ll•••••••••• - w grem1alnvch polowa111ach. _, 
IV hotelu zakłalowym .Fary> 

HENRYK RYGIER 

IZBY PRACY 
Samorząd gospodarczo•społeczny świata 

pracy. 
Nakład S11ółki );a11r1.yc1elskiej Po lsk~ Składnica Pomocy Szkolnych 

,,OTUS'' Warszawa, Nowy Swiat 33. 

Cena zł. 3 gr. 50. 

pokoje z centralnem ogrzewan1en:
1
·1 

ciepią i zimną wodą - w innY'( 
budynkach za~ładowych wygJdn

0
. 

pomieszczenia po nader umiark . 
wanych cenach .. Restau~acja :~0 
kladowa prowadzi kuchmę 1ar• ·e 
i dj etetyczną, tamże codzienn•. 
koncert orkiestry salonowej i. dan) 
cingi. Do dyspozycji kuraci_us~ 
Czytelnia Klubu Towarzyskteg 
zaopatrzona w dzienniki i czasc 
pisma i bibljoteka zakładowa. ta 

Wszelkich informacy1 udziela 
rząd Zdrojowy w Truskawcu. 
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HRWAWE ZAJSCIA RONIH. A - D zl ś: 
Grudzień r1.·k : BArł'Ąry 
---- L"lfi)"··: Bratumiły 

ewang. R~rbary 
~r. k.: Wowed Pr. 

,Jut r o: 
rz.-k.: Fraciszk:a 4 

---- słow.: Unlm 1erza 

przed fabryką Scheiblera 
Robotnicy na ławie oskarżonych Niedziela ewnng.: I< 11s_111na 

......._ gr.·lrnt.: Prokła 
~loncP: wsch. 7 25, zach. 15 '26 
Księtye: • 11 ~7, . 21.44 

b Stuletni knłt>nr1ari; do 9·ej zimno 
c murao nlekledy mgllsto. 

Hoene dytury aptek. 
. 'ocy dzisiejsze1 <1yżuru 1ą nas r ę­

PUJąoe apteki: S. Jankielewioza, Sta-
1,Y Rrnek 9. B. Głuchowskiego, 
~ rutowieza 6. St. Hambnr:ra i S-ki, k'ó 11 na 50. L. Pa11łowskiego, Piotr-

11ska 307. A. Piotrowskie ~o, 
' m r•ka 91. L. Steckla, Lima 

no"" rego 37. 

Związek Spółdzlelnl 
..,leczarskich I JaJczarsklch 

łlJe ceny detallczne" sklepach 

1 Miód prawdziwy 
i ij 111ny i jasny w słoikach i kub· 
: 1ch oraz na kl~. po 1f 2.60 
~ Sprzedaż hurtowa: 
4 Al. Kohluszkl 29 

Oe 5 klg po at. 2.80 za klg. 
~kt;.ynka 25 klg. po z!. 2.10 za klg. 

Osobiste 

8 
W dn;u wczorajszym pobłogo­

lawrony został związek małżeński 
~ 1ędzy p. Ireną Wasilewską, urzęd­
Ątczką łódzkiego oddz iału Polskiej 

gencji Telegraficznej, i p. Kazi­
; 11 erzem Korcellim, współpracowni­
;'em naszej Tedakcji. Młodej µarze 
-asyłamy serdeczne: . szczęść Boże". 

k Elegancki kapelusz męski tyl­
l? U M. Kapelusznika, ul. 11-go 

tstopada Nr. 8 

Komisje 
Rady MieJskieJ 

dn·W poniedziałek, dnia 5 !!ru­
dz~a rb., o godzinie 20-ej, odbę· 
k •e się posiedzenie radzieckiej 
d~!D~sji pracy. Tegoż dnia, o go· 
•ie'"1e 19 i pół, odbędzie się po· 
nl':_enie komisji do spraw ogól-

0 We wtorek, dnia 6 grudnia rb„ 
•i godzinie 19-ej i pół, odbędzie 
11i1 .Po.siedzenie radziecki~j ko· 

811 f1nansowo·budżetowe1. 

b~•ay niedostatecznej fankcJI 
ioJ •wod11 pokarmowego, katarze 
l,~~dk• i kiszek, opuchlinie i stenach 
?111> 

1~11 Ycb kiszki Q:rubel, skłonności do 
łorik e11fa ślepej kłszkf, naturalna woda 
"•1i-w • „Franclazka-J6zefa" Hybko 
br•a • obf•wy zaotofnowe i bóle w pod· 

••a. Żędać w aptekach I drot1erłacb. 

Wczoraj znalazła się na sesji 
8 g cl · sprawa firmy .L. i Z: Dykstein".w 

ru nia przedmiocie ogłoszema upadłości. 
Otwarcie „Wesołego Mia· Dykstein wraz z żoną prowadzą 

steczka. przedsiębiorstwo sprzedaży towa~ów 
l. . . jedwabnych przy ulicy Nowom1e1-

j~1 !~ow1ed~1ana od szeregu tygo· skiei 19. . 
l)Pi k tel ka impreza To"1'.arzystwa 

1 
Swiadeclwo handlowe wykup1_0-

~r~Pil nad Dzieckiem 1 Matką ne zostało na imię żony, zobowi~­
'itcz a. Mle~a· wkrótce stanie się · zania zaś podpisywał mąż. Obo1e 
Io• Yw1stośc1ą „Wesołe Miastecz- 1 natomiast kupowali i sprzedawali 
'liieszk~~ewr~e swe bra~y przed towary. l.Jstatnio zakupił Dykstein 
~~ia ncam1 Łodzi w dntU 8 gru- znaczną ilość towarów w szeregu 

1 1~· b. . . . . lfirm, wystawiając weksle na prze-
0kaiuPreza m1eśc1ć st~ będzie w szło 20.0~0 złotych, które dopusz­
~trn Po b~łem ~uratoriu~ ~zkol- t czał do protestu. w ten sposób 

Przy ulicy P1otrkowsk1e1 104. Dyksteinowie opróżniali skład,. u­
krywając towary przed w1erzyc1ela 
mi tak, że obecnie skład jest pra· 
wie pusty. 

o • 
Ci ~araz do wynaj~ 
~ duży, słoneczny, 

~.okój z kuchnią 
•au 

Sąd ogłosił upadłość Lajbte i 
Zysli Dyksteinom, chwilę otwarcia 
upadłości oznaczył na dzień 19 li· 
stopada r. b., tymtzasowo. 

W stosunku do Zysłi Dykslein 
Sąd zastosował przymus osobisty, 
Lajba Dyksteina oddal Sąd pod do 
zór policji z obowiązkiem meldo· 
wania ~tę r;:z w tygodn~u. 

~I~~ 0 elektryczne, I-sze piętro 
Ąl(OWSKIEGO 70, m. s. W połowie października r. b 

odbyło się zebranie wierzycieli nad 
zoru >'!dowe~(\ firmy „A. l<•ntor 

"'llllłlllllllptjjiit(jQlilil~:if- Spadkobierc) ", P10trkow~ka Nr 72 
ll1Wllll!lll 1:11"- iu!lilerskil 

Pamiętajcie 
o inwalidach 

wo jennych! 

Potrącony 
przez tramwaj 
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ZABIEGI O OBNIŻENIE KOMORNEGO'Walka sarnob~jcy 
.. z lekarzem pogotowia 

W kOIOn)I Z. U. P. U. Biała gorączka pijaka 

P t t • ko YZY5k0W"I Upraw·1anemu przez Oneidaiszej nocy w mieszkaniu gotowia dopiero po dłuż>zej wa!'' ro es przeciw w I własnem przy ul. Brzezińskiej 40, zdołała przy pomocy sąsiadów K~· 
gazown.IA usiłował pozbawić się życia przez neck!ego, <?bezwładnić szale~ 

"'C przecięcie sobie l(ardła brzytwą ca 1 założyc mu onatrune · 

W lecie r. b. mieszkańcy kplo­
nji z U.P.U. 1uJ Bednarska, Zół­
kiewskiego i Nowo-Pahjanicka) u­
tworzvli własną organizację pod 
n zwą Stowarzyszenie Lokatorów 

Ponadto Stowarzyszenie skiero-1 wysoka rajmu je coraz poważ~iejszą 2ó-letni Józef Kanecki, notoryczny Stwierdzając jedynie powierzchow·t 
'd k · b d · · pijak i awanturnik. ne rany szyi, lekarz pozos~a.wt 

wało za pośrednictwem Io z iego pozyqę w u zecie pracowniczym. Kanecki w dniu onegda;szym niezwykłego pacjenta na m1e1scu 
inspektoratu do Z.U.PU. w War- Stowarzyszenie zwraca się o 
szawie wniosek o zrewidowanie możliwie rychłe rozpatrzenie tej '~i.eczor~m przybył do mies~kania pod opieką rodziny. 

Domów Z.U.P.U. 
lb •. iirawy. P.11anv. 1 po spr.zecz_ce .z r. odztną u- Jak stwierdzono, Kanecki po obecnych stawe'r komornego, a o- , · ł d · k b ł noto· 

.'est Pra\'•dopodobne, z·e ko-• siłował pozb.aw1ć się zy_cra. . mrmo m o ego wie u y 

Wspomniana organizac1a wy­
stąpiła obecnie w szeregu kwestyj, 
które interesują nietylko świat pra­
cowniczy, ale wszystkie warstwy 

wiem 1·est fakte_m stwierdzonym, iż ·· k" · t I d upJV· 
n] orne IV domacll Zup u. bodzie Do_m. ow_ mcy wezwalt. don leka- rycznym ntJa iem 1 s a e po '' · 

na przestrzeni ostatniego roku pta- ' k lk h 1 d ł dornu 
Obn·1z·.o ne z U\"ag1· na precedens w rza m1e1sk1e"O pogo. tow1.a ratun o- wem a o o u urzą za w 

ce pracownicze zmniejszyły się od • "' h d b t Sk tk" w1 · 

Oblll·z·enr·u czynsz.u komorni·anego w wego. Gdy samobó1ca u1rz_ał w. c o- po o ne awan ury. u iem 
kilkunastu do kilkudziesięciu pr J - 1 k t s a mówek ze strony rodziny, Kaneck' 

ludn ości naszego miasta. 
cent, wobec czego suma czynszu ko onji ZUPU. we Lwowie. ' dzącego e arza ora~ sam aqu .' ' chwyci"! brzytwo 

1
· usi'łował pozba 

rzucił się na nich, b11ąc 1 kopiąc. , 
komornianego już ~rzed rokiem Poturbowana obsługa karetki po- wić się życia. 

Stowarzyszenie lokatorów ZUPU 
złożyło onegdaj w dyrekcji gazo­
wni miejsk ie] obszerny memorjał, 

protestu jący przeciw nigdzie nie­
praktykowanym systemom oblicza· 
n a należności za gaz i ściągania 
opłat bez uzasadnionej podstawy. 

....... „ ... „„„„ ... „ 

jak wskazuje memorjal-dzler­
tawa gazomierzy )est stanow­
czo zbyt wygórowana. Po u­
pl} wie lat kilku każdy odbiorca 
gazu mógłby za wypłacone za 
dzierż<wę pieniądze nabyć trzy ga­
zomierze na wł• sność. Memorjał 
podkreśla, iż gdy Elektrownia liczy 
za dzierżawę licznik a 50 gr. mie­
sięcznie, co jest sumą zbyt wysoką, 
oplata jednego złotego miesięcznie 
z 1y1ułu dzierżawy gazomierza za­
krawa na zdzierstwo. 

Ar~usowe oczy wywiadowców Na drutach kolczastych 
Tragiczna przygoda złodzieja Schwytanie włamywaczy na gorącyl1l 

Do komórek oriy ul. Stawie· Skok był niezbyt udatny, al· uczynku 
kiej 5 zakradł się jakiś osobnik, bowiem uciekaj ącv zawadził bro· · 
który zamierzał wykraść kury dą o wystające k~lce drutu i głę· 1 Onet!dajszego wiec~oru usiło· wolności. Wywiadowcy podejrze· 

I b k d ł b . · · · dl d k · I d skle wali' , z·e rabus1·e wyszli na „ro' i gołębie, należące do gnaces<o o o roz ar so te m1ęsnie ~ar a wano o onac w amanta o • 
Hofmana. R k ł . 27 I tn' pu jubilerskiego Sz. Erlicha przy bolę", obserwowali ich przeto· 

Szmery zaalarnwwaly w!aści- K . annym ? a~a . się b • e 1 ul. Zielonej 1. Po pewnym czasie wywiadowc1 
ciela, który wyszedł na podwó· aztmi".r~ Miszkte':"icz, ~z s~- Dwaj wywiadowcy policji, idąc spostrzegli, iż włamywacze wei 
rze. Złodziej, widząc nadchodzą· łe!lo . m~eisca zamieszkama. 0 ulicą Zieloną, zauważyli dwóch szli do piwnicy domu przy li 

. . k _ nałozcntu opatrunku przeprowa- znan eh włamywaczy : Chaima Zielonej 1. Gdy wkrótce potel11 
ce!(o, ratował się uc1ecz ą, przy dzono go do are'Ztu. y . . G d wywiadowcy znaleźli si<> róW" 
czem skoczył przez parkan dru- · Kałuszynera 1 A1zyka elbar a, " <a 
ciany. I od niedawna przebywających na nież w piwnicy wspomniane~ 

domu stwierdzili, iż włamvwa· 

Dalej protestuje Stowarzyszenie Ł , d , 
przeciwko. liczeniu opłat za czyn- No wy Jork -- o z 
nośc1 admmlstracyine. 

Mianowicie bez względu na i-

1 

cze przystąpili do wykonanie 
otworu w suficie piwnicy, za 
mierzając przebić następnie bo~· 
wór w podłodze do składu ju 1• 
!erskiego. 

!ość zużytego gazu, którego cena Ne kl 
)est równlet za wysoka, abo- 1ezwy a 
nent l(azowni mu~i płacić oddzi~l- afera czekowa Złoczyńców obezwładniono 

i odstawiono do wydziału śled· 
czego, skąd - po wstępnem pr~e· 
słuchaniu - odesłano ich do w1ę 
zienia przy ul. Kopernika . 

me za sprawdzame stanu gazomie-
1 

, • 

rza przez jed~ego z urzędn_ików, a Fałszerz w podrozy po Europie 
za inkasowa me należności przez j 
innego urzędnika. W ten sposób W sw1ecie bankowym Łodzi 
wytwarzają się paradoksalne sytu- ostatnio wielkie wrażen ie zrobiła 
acje, iż w miesiącach _letnich, ~iedy afera, jaką ujawniono z czeklmi 
z gazu nie korzysta się w związku podróżniczemi, któremi oosługują 
z pobytem rodziny abonenta na się przeważnie emigranci z Ame­
letnisku, płaci się Jednak za czyn- ryki. Czeki lego rodzaju znane 
ności adminislracyjne, t. j. za U· sa we wszystkich bankach i ho­
stalenle, lt gazowni nic się norowane są przez te banki, które 
nie ,nal~ty._ . potrącają sobie pewne odsetki za 

I odpt~am po~ memc;:iriałem do- dyskonto czeku i wypłacają oka· 
maga1ą się zrew1dowama systemu zicielowi należność. 
ohliczeń, uważając, ~e opłaty za Czeki podróżnicze , tak zwane 
pracę urzędm~ów wm~y. by~ za- .lraveller - chek", odróżniają się 
war~e _w _opiacie z~ g_az 1 ze mema tern od zwvklych czeków, że są 
na sw1ec1e przeds1ęb1orstwa (nota w ustalonych odcinkach po 5, IL, 
bene prowadzonego przez samo- 20 50 1 OO dolarów itd. przyczern 
rząd), któreby doliczało . do ceny ro'siad~cz konta oodoi;u ie pierw­
sprzedanego to~aru speC]alne do- szy raz każdy czek już przy od­
płaty na urzędników. biorze książeczki czekowej. Przy 

O ile wystąpienie powyższe nie realizowaniu czeku w banku od. 
Ddni~sie n a leż~!ych skutków-mie- biorca, którym musi być' bez­
s1kancv k<?lon11 ZUPU. solidarnie względnie posiadacz konta, lub 
zrezygnu1ą z dostawy gazu. jego cedant podr>i~uie czek po raz 

-----------• wtóry. 
Muzeum archeologicz­

ne w Warszawie 

Ostat1110 do kilku banków łódz-
kich wpłynęłv dla zrealizowania 
podobne .lraveiler-chek•, wysła­
wione na Ameritau Exoress Com­
oany, Której centrala mieści s'ę w 
Nowym Jorku . 

1 
Czeki te puszcz.Jne były na 

giełdzie, gdzie pośrednicy giełdo­
wi nabyli ie od posiadacza konta, 
który µrzy takiej tranzakcii w ich 
obecności musiat złożyć swój dru­
gi codo:s. 

,\\1ęc1'.y iu„y.1 1< podobne 
1 

czeki na sumę 90 dolai·ów 
otrzymał do dyskonta od 
pośredn:ka g I ełd owe, go 
Bank Spółdzielczy Hand· 
Iowo Przemysłowy l.'wwo­
miejska •). 

GJy przy,tąprouo do wycofa \ 
nia należności z American Express 
Company, czeki zwrócono bez za­
płacenia, wyjaśma1ąc, i ż właściciel 
konta, niejaki Szczygieł, emigrant 
polski, zamiE'>zkały w Brazyl:i, po­
czyni! już oddawa zcstrzeżenie. 
Mianowicie drugi jego towa· 
rzysz na emigracji, pll"zed 
powrotem do kraju skradł 

~' me przed kilku dniami w War- mu książeczkę czekową, 
sza11.ie w Pałacu Staszica Muzeum przyczem w mistr owsid sposóh 
Archeologiczne cieszy się wielkiem podrobił drugi jego oodpis na 
zainteresowaniem ze względu na „traveller-chek„cn• i podejmo• 
znajdujące się w niem ccnn~ zbiory. wał ró~ne kwnty 2ar,wric 
Na zdjęciu naszem widzimy u góry w bankach na te1•;:;mie Pel·· i 
podobizny pierwszych mieszkańców ski, jak również w ban• 
ludzkich kuli ziemskiej „Australo- kach we Francji, Niemczech 
pithecus• i .Neanderthalesis•, u do- itd. 
lu zaś w szafie odlewy z czaszek 'i Poszkodowane banki zwróciły 

tyc;h ludzi- sic w związku z tem do wlad, "·-· 

licyjnych. Niezwłocznie zarządza-I szkodowane zostały r6w• 
no energiczne dochodzenie i sko nlet banki w Poznani.!', 
munikowano się z policją w War· Warszawie I Lwowie, gdzie 
szaw1e, Poznaniu, Lwowie i in- oszust operował przed 
nych miastach w kraju, tudzież z przybyciem na grunt łódz· 
n olicją zagraniczną. Jednocześnie ki. 
American Express Compa· Również w Paryżu, Strasburgu, 
ny delegowała specjalne• B~rli nie i innych miastach .nie­
go przedstawiciela, który m1ecl<1ch, gdzie oszust bawił w 
czu1vać ma nad zabezpieczeniem czasie przejazdu, poszkodowanych 
innych banków przed oodobnem zostało kilkanaście b~nków. 
portejściem oraz wspóldzralać w Dalsze dochodzenie prowactJ:o-
ujęciu fałszerza. ne w nader energr~znem t~m!l1e, 

Narazie nre ustalono jeszcze ile za równo .n a !ereme_ Polski, J~~ 
banków padło ofiarą oszusta, w i na te~en1e. Ameryki Pó_ł_no~ne1 1 
każdvm razie w samej tylko Południowej oraz Franc11 1 ~1e­
Łodzi kilka banków przy• mlec, w'każe czy fatszerz działa 
jęło sfałszowane czeki do sam, czy też dobierał sobie do po­
dyskonta, ponadto zaś po• mocy innych. mElll!IE!ll __________ ..... ____________ __ 

• „„„„„„„.-
Sezon zimowy 
w Truskawcu. 
I-ego grudnia b. r. rozpoczął 

się w Truskawcu czwarty jut sez0·1 

zimowy. 
Wybitnie dodatnie warunki le­

czenia w sezoRie zimowym przY 
bardzo umiarkowanych cenach -
umożliwia najszersz1m sferom k~: 
rzystanie ze znakomitych kąpie 1 

mineralnych, siarcKanych i sola~· 
kowych w łazienkach centralnte 
ogrzewaRyah, a leczenie słynllet111 

wodami truskawieckiemi, z nieoce· 
nioną .N1ftusią• na czele - przY' 
niesie pomoc i ulgę tym, którzz 
w sezonie zimowym mają woln, 
czas na przeprowadzenie kuracJ1· 

St I d I go I 
Pijalnia wód mineralnych -rza Y O Po owe restauracja zakładowa - lokale 

klubu towarzyskiego zaopatrzone 
Salwa zamiast wylegitymowania się w centralne ogrzewanie - zapew; 

. . . niają wygodne i mile miejsce li 
. Anto~t Kozłowsk i, polowy _ma-1 go rowu 1 o~dał do Kozłowskiego zebrania towarzyskie. 
Jątku Ostek Malv, gminy Budz1sła- szereg strzał?w karabin 1wych_. . Wspaniate parki zakładowe. 
wice powiatu kl!lsk ie~o, po_dczas Koz_łowsk1. rz.uc1~ się na z1em1ę, pełne słońca, są stałem miejscelfl 
o l>c hodu pól natk nął się na. 1a~1e- aby_ umk11ąć sm1erc1, został 1e~nak przechadzek _ w czasie picia wó0 

goś mężczyzn ę, którv mu się wy· trah?ny kula ."'. !warz t w ramię. koncerty megafonowe. 
dal 1•ode1rzany. ::iprawca z~iegl. . Dla zwolenników sportu -

Kozłowski "' ezw_ał obceg_o do Polowy, mimo powa.zneg.o oka- znakomite tereny narciarskie ~ 
za trzymania i. wyleg1tymowan1a się. leczenia dotarł do na1bhższe1 chaty dalszych i bliższych wycieczek , 

W odpowiedzi _n1 !o wezwa nie dokąd zawezwano lekarza 1. p~ na-. przewiduje się kursy dla początku 
dodejrzany osobmk rzucił si~ do łożeniu Oj)atrunku przew1ez10no jących narciarzy i liczne impre_z! 
ucieczki, ws~oczył do ptzydrożne · rannego do szpitala. sportowe; myśliwi mogą brać udz1•1 

mall!ll•••••••••• - w grem1alnvch polowa111ach. _, 
IV hotelu zakłalowym .Fary> 

HENRYK RYGIER 

IZBY PRACY 
Samorząd gospodarczo•społeczny świata 

pracy. 
Nakład S11ółki );a11r1.yc1elskiej Po lsk~ Składnica Pomocy Szkolnych 

,,OTUS'' Warszawa, Nowy Swiat 33. 

Cena zł. 3 gr. 50. 

pokoje z centralnem ogrzewan1en:
1
·1 

ciepią i zimną wodą - w innY'( 
budynkach za~ładowych wygJdn

0
. 

pomieszczenia po nader umiark . 
wanych cenach .. Restau~acja :~0 
kladowa prowadzi kuchmę 1ar• ·e 
i dj etetyczną, tamże codzienn•. 
koncert orkiestry salonowej i. dan) 
cingi. Do dyspozycji kuraci_us~ 
Czytelnia Klubu Towarzyskteg 
zaopatrzona w dzienniki i czasc 
pisma i bibljoteka zakładowa. ta 

Wszelkich informacy1 udziela 
rząd Zdrojowy w Truskawcu. 
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HRWAWE ZAJSCIA RONIH. A - D zl ś: 
Grudzień r1.·k : BArł'Ąry 
---- L"lfi)"··: Bratumiły 

ewang. R~rbary 
~r. k.: Wowed Pr. 

,Jut r o: 
rz.-k.: Fraciszk:a 4 

---- słow.: Unlm 1erza 

przed fabryką Scheiblera 
Robotnicy na ławie oskarżonych Niedziela ewnng.: I< 11s_111na 

......._ gr.·lrnt.: Prokła 
~loncP: wsch. 7 25, zach. 15 '26 
Księtye: • 11 ~7, . 21.44 

b Stuletni knłt>nr1ari; do 9·ej zimno 
c murao nlekledy mgllsto. 

Hoene dytury aptek. 
. 'ocy dzisiejsze1 <1yżuru 1ą nas r ę­

PUJąoe apteki: S. Jankielewioza, Sta-
1,Y Rrnek 9. B. Głuchowskiego, 
~ rutowieza 6. St. Hambnr:ra i S-ki, k'ó 11 na 50. L. Pa11łowskiego, Piotr-

11ska 307. A. Piotrowskie ~o, 
' m r•ka 91. L. Steckla, Lima 

no"" rego 37. 

Związek Spółdzlelnl 
..,leczarskich I JaJczarsklch 

łlJe ceny detallczne" sklepach 

1 Miód prawdziwy 
i ij 111ny i jasny w słoikach i kub· 
: 1ch oraz na kl~. po 1f 2.60 
~ Sprzedaż hurtowa: 
4 Al. Kohluszkl 29 

Oe 5 klg po at. 2.80 za klg. 
~kt;.ynka 25 klg. po z!. 2.10 za klg. 

Osobiste 

8 
W dn;u wczorajszym pobłogo­

lawrony został związek małżeński 
~ 1ędzy p. Ireną Wasilewską, urzęd­
Ątczką łódzkiego oddz iału Polskiej 

gencji Telegraficznej, i p. Kazi­
; 11 erzem Korcellim, współpracowni­
;'em naszej Tedakcji. Młodej µarze 
-asyłamy serdeczne: . szczęść Boże". 

k Elegancki kapelusz męski tyl­
l? U M. Kapelusznika, ul. 11-go 

tstopada Nr. 8 

Komisje 
Rady MieJskieJ 

dn·W poniedziałek, dnia 5 !!ru­
dz~a rb., o godzinie 20-ej, odbę· 
k •e się posiedzenie radzieckiej 
d~!D~sji pracy. Tegoż dnia, o go· 
•ie'"1e 19 i pół, odbędzie się po· 
nl':_enie komisji do spraw ogól-

0 We wtorek, dnia 6 grudnia rb„ 
•i godzinie 19-ej i pół, odbędzie 
11i1 .Po.siedzenie radziecki~j ko· 

811 f1nansowo·budżetowe1. 

b~•ay niedostatecznej fankcJI 
ioJ •wod11 pokarmowego, katarze 
l,~~dk• i kiszek, opuchlinie i stenach 
?111> 

1~11 Ycb kiszki Q:rubel, skłonności do 
łorik e11fa ślepej kłszkf, naturalna woda 
"•1i-w • „Franclazka-J6zefa" Hybko 
br•a • obf•wy zaotofnowe i bóle w pod· 

••a. Żędać w aptekach I drot1erłacb. 

Wczoraj znalazła się na sesji 
8 g cl · sprawa firmy .L. i Z: Dykstein".w 

ru nia przedmiocie ogłoszema upadłości. 
Otwarcie „Wesołego Mia· Dykstein wraz z żoną prowadzą 

steczka. przedsiębiorstwo sprzedaży towa~ów 
l. . . jedwabnych przy ulicy Nowom1e1-

j~1 !~ow1ed~1ana od szeregu tygo· skiei 19. . 
l)Pi k tel ka impreza To"1'.arzystwa 

1 
Swiadeclwo handlowe wykup1_0-

~r~Pil nad Dzieckiem 1 Matką ne zostało na imię żony, zobowi~­
'itcz a. Mle~a· wkrótce stanie się · zania zaś podpisywał mąż. Obo1e 
Io• Yw1stośc1ą „Wesołe Miastecz- 1 natomiast kupowali i sprzedawali 
'liieszk~~ewr~e swe bra~y przed towary. l.Jstatnio zakupił Dykstein 
~~ia ncam1 Łodzi w dntU 8 gru- znaczną ilość towarów w szeregu 

1 1~· b. . . . . lfirm, wystawiając weksle na prze-
0kaiuPreza m1eśc1ć st~ będzie w szło 20.0~0 złotych, które dopusz­
~trn Po b~łem ~uratoriu~ ~zkol- t czał do protestu. w ten sposób 

Przy ulicy P1otrkowsk1e1 104. Dyksteinowie opróżniali skład,. u­
krywając towary przed w1erzyc1ela 
mi tak, że obecnie skład jest pra· 
wie pusty. 

o • 
Ci ~araz do wynaj~ 
~ duży, słoneczny, 

~.okój z kuchnią 
•au 

Sąd ogłosił upadłość Lajbte i 
Zysli Dyksteinom, chwilę otwarcia 
upadłości oznaczył na dzień 19 li· 
stopada r. b., tymtzasowo. 

W stosunku do Zysłi Dykslein 
Sąd zastosował przymus osobisty, 
Lajba Dyksteina oddal Sąd pod do 
zór policji z obowiązkiem meldo· 
wania ~tę r;:z w tygodn~u. 

~I~~ 0 elektryczne, I-sze piętro 
Ąl(OWSKIEGO 70, m. s. W połowie października r. b 

odbyło się zebranie wierzycieli nad 
zoru >'!dowe~(\ firmy „A. l<•ntor 

"'llllłlllllllptjjiit(jQlilil~:if- Spadkobierc) ", P10trkow~ka Nr 72 
ll1Wllll!lll 1:11"- iu!lilerskil 

Pamiętajcie 
o inwalidach 

wo jennych! 

Potrącony 
przez tramwaj 
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Konsum 
nadchodzące 
święta 
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Nr. 3łL 

Rozkład Stronnictwa ludowego Komunikaty I z · '' Dziś o godz. 12-ej otwarte zo- I " • a~~an1ca 
Działacze ludowi o sobie 

Święta zbliżają się szybkiemi 
kr.oka!11i· Dyrekcja jedynego w . Prasa Stronnictwa Ludowego' przysiężcami i lalszei~t.va te i zlo­
m1eśc1e naszem domu towarowego usiłowała zaprzeczyć wiadomości dz:ejstwa nawzajem sobie wyty­
Konsum przy Widzewskiej Manu- o rozłamie, jaki nastąpił na terenie ka1ą. Pan Kulerski _degr~duje" 
fakturze (Rokicińska 54, dojazd I Pomorza, nazywając roztam ten pp. Wasilewskiego, Zielińskiego i 
tramwajami IO i 16) stojąca na "sporem w rońzinie". Wprawdzie in„ c1 zaś razem p. f\ulerskiecro 
straży interesów swoich konsumen- naczelnv komitet wykonawczy Str. od'?awiaiąc. s_obie nawzaiem g;J'd~ 
tów, urządza tani tydzień podarun- j Ludowego zabronit omawiania tych nosc1 ludzk1e1 1 obywatelskiej, nie 
ków na gwiazdkę, na które składa spraw na wiecach i zebrnniach pod bacząc na to. że niejeden z wio· 
się bielizna stołowa, pościelowa, I pozorem poddania ich kompetencii dących ,spór w rodzinie" piastuje 
damska. męska i dziecięca, w wiei-li sądu ""rtyjnego. niemniej jednak mandat senatorsln czy poselski. 
kim wyborze i najwyższej jakości zarząd wojewódzki na Pomorzu To jest właśnie n e rozłam a 
jak również skarpetki, pończochy; został rozwiązany (.Gaz. Gm- ~omplet~y _rozkład moralny 'po­
chustki do nosa w najnowszych dziądz :1 n" z dn. 5. XI. r. b. sród p1ht}'.kow._ którzy dzisiaj już 
wzorach. Szczególnie dobrym i prak- Nr. 1271 kłócą s1~ 1edyme o to, kto ile 
tycznym podarunkiem na gwiazdkę I Rozlam - rozłamem. Nie sh- komu zapłaci!. kto ile ukradł, kto 
~ą. pullowery i swetry - wełniane , nowi o_n w naszem życiu poli!ycz- kogo oszukał .. . 
t Jedwabne w dużym asortymencie, nem większego ewenementu. Pro- . Pr~y tej o_kazji dostaje się coś 
oraz wszelkiego rodzaju fartuchy w ces ten rozpoczął się w obozie nieco.; ró .vmeż endeqi Bo oto 
dużym wyborze. Wszelkie te towa- rzekomo zjednoczonej opozyqi po wymyslając .od ostalnich" swoi~ 
ry sprzedaje Konsum przy Widz.' przewrocie majowym, kiedy to do!ychcz~sowym towarzyszom Ga­
Manuf. po niebywale niskich ce-lspołeczeristwo _stanęło wobec no- zeta Grudziądzka" (Nr. 12.l 'z'' dn. 
nach. • wego zagadnre111a; komecznośc i 25. X. b. r.) dodaje: • W czasie 

staną Targi Przedświąteczne, przyJezdza do naS•" 
urzą?zane przez Związek Strzelecki Do licznych zmian, jakie aa· 
Łódz: I stępują w naszem życiu obecr.e!ll. 

Pierwszorzędny punkt - Piotr- należy i ta, te oodróżu'emy cors! 
kowsk~ 74 - obok Grand_ Hote~u ·rzadziej. Pieniędzv brak, pasz· 
da moz_ność w~zy_stk1m zwtedzen~a li port zagra1 iczny nfemoż!iwie drJ 
targó~ 1 pocz~n.1eme zakupów choc- gi, bilety kolejowe coraz dro! 
by na1skromme1szych. sze ... 

* * • Ale - na wielką pociechę __.. 
Sekcja opieki nad dzieckiem I ·zagranica• przyjeżdża do aaS· 

przy .Rodzinie Wojskowej" w Ło- Z szybkością niezrównaną, co· 
dzi urządza tradycyjną zabawę św. 1 dziennie, co chwilę i - wielo!lla 
Mikołaja , któr~ odbędzie się. we j drog~mi: p_rz_ez _prasę, p_rze_z ekran: 
wto~ek 6 grudnia r. b. o godzmie : a .na1~zybcie1, meustanntc 1 błysk~. 
16-eJ w salach Ogniska Ofic~r- w1czme - przez radjo. Wsiys 
skiei?o. przy ul. św. Jerzego N!? 2, kie kraje, cały świat przybywa do 
dla dzieci wojskowych i sprow:i- nas - niosąc o sobie niezliczone 
dzonych gości. wieści ze wszystkich dziedzin s~eh 

_Program zabawy wielce uroz- go życia. Informuje nas o s~otC. 
ma1cony. Każde dziecko otrzyma 

1 
sprawach gospodarczych, poittyct 

bezptatny podarek z rąk św. Mi- nych, społecznych, mówi o s1vo1c 
kolaja . obyczajach, o literaturze, nauC•• 

Wstęp dla dzieci I >.ł„ dla do- sztuce. e 
rosłych 50 gr. Można tedy powiedzieć, . 

1 

Konsum poleca także resztki,, skonsolidowania całego sp ołeczeń- oslat11ich wyborów, gdy to miała 
br~k1, sekunda wyrobów Widzew- siwa. Stąd - olbrzymia więk· panować zasada wzajemne"'o nie­
sktei Manufaktury, oraz znane ze j szość, i•ką w wyborach do izb zwakzauia się stronnichv ~ opozy­
swe' wysokiej jakości towarv marki 

1 
ustawod"wczych uzyskał obóz po- cyjnych, agitatorzy endeccy na Po-

0 l\, które sprzedaje Konsum po · majowy. morzu udawali słodziutkich jak 
cenach ściśle fabrycznvch. Konsum ' Stąd !et - rozłam za rozłamem lisv, a zza płota rlucali nawet na 
uskutecznia także wysyłkę paczek w stronnictwach opozycji, którą najbardziej zasłutonych dla Polski 
do Z: S. R. R. - Rosji. . charakteryzuje jedynie dążenie do działaczy stronnictwa Ludowego 

Niezawodnie ~i~~ ~szystkie prze- j ponow_nef;lo objęcia steru rządó'v najpodlejsze obelgi, najpotworniej­
torne gosp_odyme 1uz od ponie- 1 bez bhte1 określonego celu; a po- sze insynuacje" •.. 

* >' chocia~ nie od_wiedzamy zagrantC~ 
W dniu 2 b. m. w lokalu zw. zagrnmca przy1et~ża do nas. "l~­

Rezerwistów m. Łodzi przy ul. Na- pon1e_w_a~ „pr~y.Jeżd~a. c1ąi"k:~ 
rutowicza 45, odbyło się zebranie częśct~J i szyb_c1e1, _mż wszY~ron· 
nowowybranych członków zarządu po~1ą111_. pozna_1emy Ją wszechd ię~I 
grodzkiego przv udziale prezesów mei, n~ż mogltbyśmy poznać z pO' 
wszystkich kół z. R. Na zebraniu w_Jasnet p~dróży. . C~y _motnaob li 
dokonano wyboru prezydjum w rownać ~tedzę o ~w1ec1e, zd t Yf/ 
składzie następującym: pp. Karol I ?rz.ez k1lk~tygod01owy P?bY011JO" 
Rimler-prezes, mjr. Merkel-Wielo- 1a~1~ś kra1u, z tą su"?ą w1ad wa· 
zierski _ I wice-prezes, nacz W śct, 1aką . o t~m św1ec1e zdobY rol 
Nowakowski - li wice-prezes: Ja; my codz enm_c, przez "!krągłyza·ąc 
Fil-sekretarz, Bronisław Borucki- , dwgą fal _radiowych, me rus I 
skarbnik, insp. O>kar Kotula _I się z m·eisca. . dról 
kierownik działu kult.-oświat. Człon J_est to me1ako nowa . p_o ro· 
kowie zarządu: dyr. państw fabr czł~w1~ka, m~znana dawmel •i· 
wyr tyton w Łod ·-G"ż • k: B · dza1ow1 ludzkiemu. tzlow1ek. 1 

działku spieszyć będą po zakupy 
1 
zatem -- komoletna bezideowość, Dodajemy jeszcze do tego, że 

do Konsumu przy Widzewskiej Ma- chaos, marazm. Witos wogóle .gwizdnął" na wa-
nufakturze. Jednym z jaskrawych dowodów lący się gmach l. zw. Stronnictwa 
• takiego stanu rzeczy jest charakter Ludowego, zasiadł w Małopolsce 

rozłamu obecnego w Stronnictwie Zachodniej i tam amacnia swe 

GDZIE SZUKAC ROZRYWKI
? Ludowem 11a Pomorzu. Większość wpływy, innemi słowy, zapomocą 
. zarządu wojewód2kiego wyłamała wieców i agitacji :hałupnkzej na-

TIJATR Mll!JSKI· 
1 

d , się i, porzuci•vszy dotychczasowy wraca na łono swego obrządku 
. . zt 1 yns 1, o- d · ł . · . w1ęce 

leslaw Gralak. Komis 'a rewiz 'na· z1, s yszy mepom1er01e sil' 
„lim i lill;. po po n '"u 1 wtocz. 1organ .Gazetę Grudziądzką", wy- kilka powiatów. 

TRATR KAldBRALNY: po poi. ,Rom- I d~ła nowe pismo tegoż stron: Oto obrazki z życia .potęż-

Karol Kahl - przewodniczący YŚte~ t11ż mu_ na to pozwalały z~Y o· 
fan Krzysztofiak i K J g d .• _ wzroku .1 _słuch u. Na_ tern te PjU' 
ski _ członkowie. az. a 0 zm le~a naJW!ęlcsze zwycięstw~ gen,,. 

hrandt no •przedai" wlecz. „lfou I ntctwa: ,Głos Ludowy•, .Głos Wst nych ongiś stronnictw, które są-
TF:AT~·P~PULARNY w SALI GEYBRA ' i Os~dy" i ~Głos Chełmżyński". dziły, że kryzys gospodarczy be-

I szu ludzkiego. Aparat radjoWY d 
I to cudowny znak zwycięstwa "'r· 

„Sznkamy ojca" Nie bę?z1emy, rzecz 1asna, cy- dzie ich sojusznikiem i zwróci im 
TBATR POPULA.R'iY, .Lady Chlc". !ować wza1emnych wymysłów, ja władzę. Stało się inaczej. Kry-

Przy .Legjonie Młodych" po- czasem i przestrzenią. To oł'll3 .. 
wst~ł referat dl~ spraw kobiecych . cie wrot, poprzez które świat prz~. 
Pa me, którym tdeolo <> ja .Legjonu bywa do nas. To światło o 'Ili !Il 
Młodych" jest obca i

0 

które prag- dzy o wszystkiem. To zaraze3• 

nęłyby współpracować z Legjonem nO\ve żródło wrażeń, bogacące 11 e. 
proszone są . o łaskawe zgłaszanie sze życie umysłowe i ducho"'1e 
się w cel~ch informacyjnych do Io- Można bez przesady stwferdztĆ! !Il 
kału „Legionu Młodych" przy ul. dtięki radju zmienia się poi

10 ~ 
N~rutow1cza 45 codziennie w go- intelektualny wielomiljono"1c. 
dzinach od 17 do 20-ej. rzesz. Rozszerza się bowiem nie~ 

J.Ą R: .,HIP·hlp-huro kiemi się obrzucaią obydwa od- zys Iem dobitniej przemówił do 
łamy Str. Lud01vego (obydwa zo- spolecze1istwa o konieczności ze­
staią "wierne• sztandarowi stron- spolenia wszystkich twórczych sił 
nictwa). Jesli o lem wspominamy, dla umocnienia gospodarczego i po­
lo tylko dlatego, by wskazać nie- lityr.znego Polski pod przewodem 
tylko na rozłam, ile na kompletny obozu, który jest czynnikiem ładu 
rozktad moralny w tym obozie. W wobec politycznego chaosu 

A DRJA: .Cobn I Kelly w Hollywood" 
CASINO „ Blond VenUs• 
CAPITOL: ,'Zwyclęslwo„ 
CZARY: I , z..,.Yetęska horda Indian•· 

Il „l(apłtJt.n marynarki"' 
CORSO: I „Be~linlenni Rohaterowle" 

li Pod wójn& ~rs. 
DOM LUDOWY· • Trójka" Orygin•lny 

chór rosy)eki. · 
GRA.NO-KIN"O: .Komenda serc• 
LUNA: .i{ról - to ja". 
MŚITT'RO: .Oobn I Kelly w Hollywoo•I" 
O WIATOWY· I ,Triumf miłości 

11 _W tajemniczym •11· 
wozie 

PA1<1: .Dwa serca bill! w walc& takt• 
.Kat11te 0.raculs" 

PALACE: 0 S1atan ia1roścl" 
PRZBDWIOŚNIB .Ułnbtoniec bogów• 
MIMOZA.: .Najetdźcy" 
RAKlllTA: .Kochanka z Tahiti" 
SPLENDID: .Blękltns Rapsodjs" 
STYLOWY: .r.llłośt! 1 zemsta doilsklego 

koliska• 
SZTUl<A: ,Kurjer syberyjski" 
ZACHĘTA .Slertant X• 

T-tr Miejski 
Marfa Modzelewska wystąpi jut 

tylko d•lś l .Jutro wieczorem w ko· 
med11 muz.ycznej ullm ł nuu. W nle• 
dzielę o ł ef po pQf .• Jim Jill" po ce­
nach znltonyeb. 

Znakomity re!vser I... 8z'11ler prz:v­
gotownj<! dla teatru M!elskiego ęłośn11 
sztukę 'fret1akowa „Krzvczr.1e Chiny'-. 

Teatr Kameralny 
Dziś o 5 po poł po raz ostatnl ar 

eyweeoły "Rembrand& na sprzedaż• 
Oeay snltone. · 
Przebój sezonu .Hau-Hau„ 1 grany 

będzie dzis I jutro wlecz 
_ W .~rodę wlecv.. prem1era !:omedjl 
~;„, h1edrtyńskieqo .Szczęsuie od JU· 

Teatr Popularny. 
Oi:rodowa 18. 

Dz.hS o ~odz. 4.15 po poł. i 8.15 w. 
2 przeds1.tiw1enta wesołej operetki La· 
dy Cb1c" w a aktach muz. \V. Coli~. 

Bilety naby.wac moina już w kasie 
tamawłań w brnrze „Orbis" Piotrl(ow„ 
•ka 67, tel 101-vl codziennie od go~z. 
P-4 po pni. w hasie Teatru od godz. 
11-2 I od 4-1 ' wlecz. W niedziele w 
eoboiy i SwJęta od 10 r. do 10 wt~ct. 
bez pi•zerwy 

Przedstawienie dla dzieci 
Lzls, w ołedzlulę o godz 12 w r-01. \\ 

/eatrze PopuJaroyrn (Ogrodowa i8} -
pr~epiękna baśu tautas1.yczo.a w 6 ob„ 
razaoh „Królewna-Śnleżk:a i 7 karłów• 

Bilety do nati_rcla w kaeie teatru. 

"Teatr Popularny 
. . w sali Cieyera. 

l,;J P1otd.iow~ka :l!>5. 
'I!, w niedil~I~ dn. 4 b, m 0 gotl.L 

-ł.l.J 1 8.15 wlecz. pc.wtórztnJe farsy · 
3 c.b aktach .szukamy Ojca"" \\ 

Oen7 od 60 gr. ao 2 •ł-

całej tej walce niema bowiem ani zycji. opo-
~łowa o różnicach programowych, M. B. 
ideowych czy choćby taktycznych. ••••••••••••• 
Popr~s~u jedni drugich nazywają 
zlodz1e1am1, fałszerzami, krzywo-

ustannie horyzont ich mvśli, bO 0 
* ich świadomości rośnie i bO~Ji 

.Legjon Młodvch" zawiadamia 'ię obraz świata. Wi~cej wie 0; 

wszystkich ka 1dydatów, że w śro 1 dlatego mądrzejszy, gł~bszY t!1+ 
dę, dnia 7 b. m. o godz. _19.30 od- gą mieć sąd 0 tyciu i o wszY~~ 
będzie się egzamin kwaltf1kacy1ny ~iem co się dzieje na obydw~ 
w związku ze ślubowaniem wyzna- nótk~łach. 

Z GIEŁDY. 
• 

PROGRAM RAOJOWY. 
Urzędowa ceduła giełdy 

warszawskie I 
z dn. 3 gr•dnla 1932 r. czonem na czwartek, dnia 8 b. m. m ••••••••••-,,,,,." 

CJ.:f<]Kf. o godz 10.30 w lokalu .Legionu IP 
Belgia t23.60 Młojych". . . amięła)• cie 
Gdańsk 173.40 Obecnosć wszystkich kandyda- , ~ 

t.6d:f. 

Niedziel• dn. 4 grudnia 

10.~-i~!~rrsnsmlsi• Nabotenstws Rolsn lja 358.80 tów obowiązkowa. . o Funduszu Po1110C1 
ll.Są-1~.05 Sygnał ozasu •Warszawy. Lonrl vn 28.37 28 40 * B b t 1!! ~~\!'1~1 " Wle?.:v Marjacktef w Kra· ~: ~~~~ ~z:~~I 8s~#7 Łódzki Komltet krzewienia o-· B ezro O :.-
120;-12.10 Odozytaule programu na Pary~ 34.89 szczędności w szkole na posiedze- Z Instytutu Propaga"d~ 

.tzteń bieżący Szwajcaria 171.60 niu W dniu 26 listopada r. b. roz- " 
12.:i~~-12.1• Komunikat meteoroloę!c•- Berlin 21 1.QS strzygnąl konkurs na utwór lite- Sztuki 
1
2.15-ll.CO Por2nek svmfonlczny z FI!- racki O ciułactwie. Nagroda za n~i- • 11ie· 

harmonil Warsz. Wykonawey: Ork. A l\C.Jlł:. lepszy utwór wynosiła zł. 300. Na 
Filh. W.rs-.. pod dyr. Br. Wolfst&ta Bank Polski 88.- konkurs w terminie od 1 pażdzier-
i ~!lec,ysław Fllederbaum Iskrz) - Ostrowieckie seri·a B ntka r. b. wpłynęło 8 prac. Nie na-
\V pnerwie pOl;'Sdanlra dla sfer 1 d pracufąoycb p. t .• co to sa ośrodki be~ kuponu za 1931 / 32 gro zono żadnej pracy. 

1 
yróżnio-

•dro"i• I na czem pole2a tell dzls Khsze 25.- no dwa utwory opattzone godłami 
lalnosć" - wyo:I. dr. r,ubczyilekt PAPIERY PANSTIVOWE · LISl'Y ~~szystko dla przyszłości" i .Przy-

14 00-t~ OO Przerwa 
1 

J Cl I d · ·• t 1500-rnoo Koncert or<iestry salono- ZASTAWNE. a e zteci Z zas rzeżeniem po-

Nieodwołalnie przedostatnia du· 
dziela ciekawej, cieszacei się ri• 
żem powodzeniem, wystawy Pe" 
arlys1y malarza Stefana Mr01, 
skiego oraz wystawy dyleta.ntó~·0. 

Instytut (park Sienkiewicza) 
twarty codziennie od g. 11-11· 

W•l kąwisrnl Loors6a pod kler. He- 4°/o inwestycyjna 98.50 czynienia W nich zmian w myśl 
l•ny A~ameklel GrossmanoweJ 40/0 inivest. ser. 105.- wskazówek komitetu. Wobec po- , 

16 oo-rn.~5 Program dla mlodzlety: 50/o konwersyjna tl OO wyższe110 nagrodę zł. 300 oostano- ·D ·, 12 tudflle 
a) ~:,~~~~!godni Ir .co się d•leje n• 60/o dolarowa 57 __ · 55.50 w1on;_i ~ozdzielić . na 2 części po I ZlS O W po 1; 
h) .Grl7.IP się podziały wszystkie .J.P/o dolarowa 51 .75 51.65 zł. l:>O 1 wy~ła~ic _autorom. tych I Dziś, punktualnie o ~odz··di 
owarlV" - po~awędka prof. St. Sa 7°/o qtabilizacyj<1a 53.6:3 53.iS 53.50 prac z. zastrzezemem 1ak wyże1. Po w południe, cala kulturalna Ldo f 
mlliokie~o 54 75 ~4.63 otwarciu kopert przez przewodni- I S[>Otka się na milem rell e fi' 

IH 25-16 45 Płyty grsmolonow„ 4•/20;0 ziemskie zł 36 75 c~ące!\o d-ra _Stanisława Skalskiego, ' vous" z pt"er•vszvm •.. .0 ker13e0• 
'6 •~-17 OO „Kącik językowy" - pre· 1 0 ' · u1nwmon lJ legent nrof. Stantalaw Słomiński. ~I• Io m.IV»rSZ•\Wy 44.00 . O, ze a torem utworu o- Polskiego Radia Tadeu ze!ll zo· 
17.f0-17.5:> Koncert popotudolowy.Wy. oo/om. Wars,„w1• !7.50 jpatrzonego godłem ,Wszystko dla cheńskim Marią Mokrzvckąf ~-

konawoy: Cecyll• lz~i<ryn '•P•·l - 301o m. 1Vars1. y 5575 57 ~6.- ,prz~szł_ości" jest p. Stanisław Gar- fją Tern~ Mieczysławem ~-, 
i{amo ~orska 1sopr) Arkadiusz Bu· · • czynskt ze Lwowa, a drugiego, o- giem Tadeuszem Łuczaie!ll :e· 

~\~S~;~:i1 i,"~~~l'~ 1t~.t~i!~~~t%;;~) GIEŁDA ZBOlOWA P.1!,trzonego i?odłem „Prz~jaciel dzie_- prof.' Ludwikiem Urstei!J.e~ '"iei· 
17.5~-IS.00 Orio<ytanl• pro~"""" na Cl -p .. Wł~dysław Gacki z Łodzi; atrze „Scala". przy ul. srodfil 

rlzl•n ""'tępny. poznańska Prace nienagrodzone mogą byc skiei. ~u 
l•.<J0-19.00 ~uzyka lekka • kswl•rn • z dn. 3 :;r.udnla 1932 r. ~debrane w ~vrekcji Robotni~zego Całkowity dochód z pora;0• 

t9.Ł~\·~~~·~~:~m•ito~ol. Ceny tran ,oyjne. panku Spółdztelczego w. Łodzi, ul artystów radjowych przezoa 
19 20-19.24 Wiadomości s:iorlowe Zyto obroty J05 lon zł. 14.40 u:itrkowska ~61 do dnia 31 gru- ny iest na akcję Ł. R. R. . ~a· 

• Łod1J Ceny orjeot~cqae. ldma - r. h. Nieodebrane do tego Ostatnie już bilety rnotfl,~as'' 
19.25-19.55 Słucbowlsko p. t. „Pan żvto Żł. 14.10 _ 14_30 termmu w my~I wai:unków kon- być w l!odz. rannych w ~ 

O 
Bennet" Fredry. p"zeiit"ea • Zł.OO _ 22_00 kursu ulegną zmszczemu. teatru ,,Scala". _......-1 

~ .OQ-:!Q •. 5!i Konctrt pornlarny. Wyko- 0 

na\\ley: Orkiestra P. R. pod dyr. J. J•Czmień A 13 13 5 l I_,. --
zo if,~z::;~l~:;~~;.;,;~t::o:::,::jo: owi~; bro;!arowy ~ ~!.~ ~ i!:~~, Prawdziwym przy1· acielem 
21 .u~-2~ 00 Koncert r.omeralny w wyk. mqkatytnia M 21.50 - 22.50, ' •e 

Pawia HlnriomitM (altówka I viola mqk ps en 33 50 35 50 • • „, 
d'amor•) ' I..udwlk Urs teina (forl) t' 8b • zt ?8 7 7 - 8. I pisma Jest ten, kto regular•· •• 

"2-' 0-2"2 ~5 l\lu,yk• lek kh z• Lwow~. n r~ y •Y nte ff • 
6 - oo I opl p en t • • d ..,„ 

:!'2:'a- ~~.1..0 Urzęd. i{umun. t:'allatw. otręby pszenne 7.75 - S.75 aca r umera ę I Je na 
Inst. !le:eor. I komun polloyjny. otręby psz. gr. ; 8. 75 - 9.75 nowych czytelników. 

.23.00-2,.00 Muzyka lol<l<a a ~ Qęee""911b ...... .........,. 

NOWY DZIENNIK LODZKl - 4 !!rudnia t9B7 r, Str. fl\ 

l':'!..,,..!ll!!!::.'Ott,C:Zll•1------------------------------źwi.ękowyKino-Teatr I Od czwartku .dnia 1 ~rudnia i dni następnych! 

s~ rzedwiośnie" I Emil Janing;ie\~;n~woi;ą ~ze.chową Ulubi· en1· ee bogo' w' 
I w 100 proc. mówionym filmie P• t. t I 
I 

Nad program• akiualności filmowe i wesoła komedja kreskowa 

Początek seansów w dni powsz. o godz. 4 P· p. w niedziele I Ś\Vłęrn o nd!, ) p. p. Ostatni i::.eans o riorlz 1) w~; c~1l'I n1 eJSc: 1-l.0 J, lt-9J gr. 
111-45 ~r. 11l~owe vo 70 sir. ważne codziennie w nte1zie1e , ś 1vięt t do ~!'. 1c.c . N1 1 seans wszvst. miejsoe po 45 11r I Następny program: „TRACiEDJA AMERYKAŃSKA" reź. Sternberga~"""';..,;,;..,;,;;.... _____ _ 

-s- • Kupon'1 uh1 we rio 70 !Jr '"ażne 1rn v..i~ .q, e 1 v 1 • • I ; .v • • 1 e t l 1 , I ' l·ej. 
'eromskiego 74·76. I UWAGA: Pasae•parlout I bilety wolne30 welłci• w nledzlolę I łwlęla nie wa~n~. 

róg Kopern.ika UWAGA! W sobotę dnia 10 grudnia o g. 12 r, 1 w nie tzielę li b. m. o god.z. ll r&nowyświetlane są porani(i dla dzieci i mlv1ziety. 

~------------ Ceny miejsc dla dzieci po 20 gr. dla dorosłych po 45 gr. - -- -• ••• „ •••• „.1 Dfwiękowe kino-teatry f He8~9889•8988S•••••••p,~~ ... 'lll•:!ll 

Klno-Tęatr Dtwli=kowy 

MIMOZA 
ul. Kilińskiego 178 

Poraz l•&zy w Łodzi! Dziś najweselsza komedja wszystkich czasów I 
COHN i KELLY w HOLLYWOOD i 

Najzabawniejsza para a torów baw' publiezność w najnowszej korne ljt 
Bomby Humoru! Smiech do łez! Arcykomiczne sy~•1c;cje! : 

• F Wszyscy bez wyjątku do „METRA i ADRJI" ! 
Nad program farsa p. t.: „COBY BYŁO GDYBY„." i OŁOWNA 1• .•• „ •••••••••..••••.••••.•••••• 

I Dzi6 ! 
Wielkie a cy izielo dźwiękowe przewyższajqoe sw~ ho;atą treśc•ą ftlm 0'łll Zacllo:lzle bez zmian" 

NAJcz-' DZ .... CY (Czwórka piechurów) 

.IJ Front Zachodni 1918 roku. 

W rolach głównych: Gustaw Diessl, Fritz Kampers, Jan Moebis 
i Jackie Mormier. 

Nad program: lgraazki z pieniędzmi. 1\fastępny program: X z PawiaQ, 

Wkrótce 
??? 
Wkrótce 

' ' ~ ' . ' • ' : •( „ ·„ :':::J, - , " . ~ • . . , ~„Y~· 

---------------------------------KINO-TEATR DZISI • , ;z:uszający dramat osnuty na tle;nanego.romaosu .cichy·szeroki Don• Szołochowa P· ~ oz:; I 
STYLOWY „M1łosc 1 z..msta donsk1egn kozaka" „Cichy Don 1 

Film przepojony kozacką pieśnią. obi· ,zu' ący Knza'<a na wojnie, surowego w rodzinie. slabea;o jai( pylek w milo~ci, szalonego n~ zabawie ~ 
d~wniej ,,RESURSA" W rol. ~I A. Abrykosow, E, Maksymowa, H. Podgornyj i Puznaja ~ 

Następny program: „DEMON MILOSCI" w roli głównej BRYGIDA HEŁM. ·= 
ul Kilińskiego 1231 UWAGA: Na pie1•wszy seans wszystkie miejsca PD 49 gr. A~aratura dtwiękowa ,Philipsa" -

' Tel. 
112

_
00

. na pozostałe Reanse bilety ulgqwe i wolnego 1ve1śch prJcz uczędowych, d 1 p'>modzialka rln, 5 p m. nieważne S 
--11-llllMM ___ - Początek seansó1': w soboty, niedziele i święta od godz. 3-ej po poludniu, w dni poW$zednie od godz. 5-ej po południu. Il§ 

~ ... „„„„„„„„„„.-„„„„„„„„„„„ ...... „„„„„„„„ ... „„„„„ 
• 'O akt, Nr. 2959 19.}1 r. 

l( Oglo•zenie. 
di1 °tnormk ~11du Urodz' ego • Ło ­
Pri rew, 7-gn zamieszK al 'li Łodol 
ltty 

1
uJ, liluńskłego 93-• na zasadzie 

dol~ Oil() U, P, C, oglasza, że w 
Qo "\6-~o grudnia 1952 r. o 1 q. 10 ra· 
•db dzi przy ul. KUińskiego 13 
b1 t ie s· ę sprzedaż z przetargu pLl· 

o ruchomości naletący"h do 
a Vogla I sktafa.J~cych się z 
nu, oszaoowenego na sumę zl. 

todt, dnia 25 listopada 1932 r, 
Komornik S. GÓRSKI 

J·> ~ r ·~91 HHJ r 

to Ogłoszenie. 
'•~; lllnrnik sadu Gro1zkieqo w Ł.odzi 
Ul ;,u 10, zainieszkaly w Lodzi przy 
IOiQ 0zeiazd 40, na zasadzie artykułu. 
rud . · P. C ogłasza że w dniu 15-go 
lad~,,~ 19.:L r. od g. 10 rano _w 
ę 1 Przy u Brzezińskiej 72 odbędzie 

r;t(:1t'Prled : przetargu .>o.1t. l1czneJu 
8tą Otnośc! naietących do f1.t1 1ł Y 

Oo akt Nr. K 809 1932 
Ogłoszenie. 

Komornik: S~du Grodzkiego .., Tu 
szynie zamieszkały w Tuozynl• nn 
zas11dzie art. 1030 U. P. O, ogłasza, żf' 
w dniu 29 grudnln 1931 r. od godz. 
1 J rano w Kru57.»IV1e odbędzie się 
snrzedat z prze ra ·qu publlozn ego ru 
chornolłci, należ \oyoh do Masy Upa„ 
dtości "Helena Kooańska Zaklady 
Przemys111we• w Kruszn\IJte i s'dajają 
cych się z 5'.000 [pięćdziesiąt tysięcy) 
ce~ly ma&zynowe1 wypalane. nowe1 
oszacowanych nasumQ zł, 2000 (dwa 
tysiące zlotyeb) 

Tuazyn, dnia t grudnia l932 r. 
lfomornik J. PIE:CZSWSKI. 

Dr. med. 

M. mraińs: a-Goldblu Tiowa 

Choroby skórne, wenery• 
czne i moczopłciowe. 

UL. POLUDNIOWA 28. 
Tel. 201-98. 

Przyjmuje od B-1 l rano i od 5-8 
w. w niedziele I święta od 9-1, 

ARTYSTYCZNA CEROWNIA 
(aztopernl•) uszkod„onyhc 
UBIORóWIDYWANóW 

M. KLE BER, Łódt 
Południowa Na 20. 

II brama U piętro. 

.. . .... 

Ol -~:~„f .'{,.,. :-J . 

Doktór 

LlrtDBR 
Specjallsta inrć 1 > wenerycznych 

skórnych I włosów 
(Porady sek•u•lne) 

ANDRZEJA 2 1 Tel. 132-28 
Przyimuie od Y-11 l od 5-'i v ni.?~ 

1tziele i Swięte od IO - ' 

PORADNIA 
WENEP 1LOGICZNA 

Lekarzy specjalistów 
ZAWĄDZKA 1 

OKAZYJNIE 
do sprzedania tanio 

PO KOJ 
stołowy, syoialny, urządzenie kuch· 
ni i czQściowe urządzenie biura 
Oferty do administracji .Dziennika• 

sub „ W. Ch," ·----„ 
KUCHENNE 

· Szela Za1de1• 1 sklsdaiacych się z 
lt1ęYn stolarskich, oszacolllanych na 

Z(, 3 ,5 
ł.~ctt, dn. ~4 listopada 1982 r. 

Komornik i.,· HOLLA~. 

Chor. kobiece I akuszerja 
przyjmnie od 3-5. Tel. 11~-65 

ul. Pll•udskiego 69 
ród Nsrutowioza. ~Dr. NADEL 

Akuszerja, 
choroby kobiece. 

czynna od .... rano do tJ wieczór od 
11-12 i 2-5 przyjmuje kobieta-lekarz 

w niedziele i święta od 9-2 
Lec1cnie choróll 

WENERYCZNYCH I $KORNYCH 
PORADA 3 zł. 

meble nowoczeone. KORYTA· 
RZE i POKOJE DZIECINNE 
poleca po cenach niskich 

znana firma 

SZ. DZIĘCIARSKI 
16 Piotrkowska 16 

w podwórzu. W firmie 

E. WASILEWSKI 
Piotrkowska 152 

są nnjle 1sze towary: na palt a, 
ubrania m~ski>, suknie, ookrycia 

fułer 1 resztki 

Ceny fabryczne. 

---'--.-~~·~-,_____~~-- Doktór I 
I ~o~y ~rn~•~ca~ i moczopłciowe. 
I CEGIELNIANA 15, tel. 149-07 

; r.:) 1:n: \' ,, ::, -11 r 110 t •>d ·I -.: w 

I w :11etlt.. 1 thV11'rn od ~-l 
-·~-..E,?.., ____ .-i_llii Dla DJ01„otD\'Ch cenv lec1!'„i„ 

Godz. przyjęć od :-i-~ 1 od 7-8 w 
Pomorska 7. Tel. 127·84 

·. 
FABHYK~ tomi 

i WVIWóRHlł ł1EBLI 
J. Kukliński 

t. ÓD Ż, 

Zachodnia 22 
telefon 171-11. 

p•l•c• po oaac~ aałti.i~ 
uycb lutra, trema, łt1a• 
lety: jaaac, ci••n• w 

df)'iioalaycla ra•tcb, uu:.tinaia lll•­
blowa a.aiaewuycb. 1tylów, oraz meble 
pej•d.yilcn lałl 41.rderoby, krodeaay. 
ateły, knuła. otom••r wrhłełaae, 

Ztkład tapicer.ski •• miel1a:a. 
Sprzedał: Dll raty I .„ sot6wk~. 

I Dr. med. 

1F. Turyn -
choroby wewnętrJ!ne LUSTRA 

I 
Spec. narządów trawienia 
ul. Przejazd 19 (Kil1ńskie~93 

Tel. 133-0S. ~ 

Dr. med. 

Z. TURYNOV1 A 
I 

Choroby dzieci 
ul. Przejazd 19 (Kilińskiego 93) 

toaletowe od zł. 2.7\ł 
ścienne „ „ 9. -

lustra i szkła szlifowane wszelkie!-. 
fasonów do mebli, budowli, samo­
chodów, tacki niklowe z dw.111u 
szkłami do wlotenla robótek poi""" 
FABRYKA LUSTER 

OSKAR KAHLERT 
ul. W6lczal\•ka 109, 

tel. 2t0-08. 

1 

Tel. 133-0li. 

··---rr'll--1 



Str. 14 

na 
Konsum 
nadchodzące 
święta 

NOWY DZIENNIK tODZKI 4 ~rudnia 1932 r. 
-"'--~~;.;..;;..;'"-""~~~~~~~~~~ 

Nr. 3łL 

Rozkład Stronnictwa ludowego Komunikaty I z · '' Dziś o godz. 12-ej otwarte zo- I " • a~~an1ca 
Działacze ludowi o sobie 

Święta zbliżają się szybkiemi 
kr.oka!11i· Dyrekcja jedynego w . Prasa Stronnictwa Ludowego' przysiężcami i lalszei~t.va te i zlo­
m1eśc1e naszem domu towarowego usiłowała zaprzeczyć wiadomości dz:ejstwa nawzajem sobie wyty­
Konsum przy Widzewskiej Manu- o rozłamie, jaki nastąpił na terenie ka1ą. Pan Kulerski _degr~duje" 
fakturze (Rokicińska 54, dojazd I Pomorza, nazywając roztam ten pp. Wasilewskiego, Zielińskiego i 
tramwajami IO i 16) stojąca na "sporem w rońzinie". Wprawdzie in„ c1 zaś razem p. f\ulerskiecro 
straży interesów swoich konsumen- naczelnv komitet wykonawczy Str. od'?awiaiąc. s_obie nawzaiem g;J'd~ 
tów, urządza tani tydzień podarun- j Ludowego zabronit omawiania tych nosc1 ludzk1e1 1 obywatelskiej, nie 
ków na gwiazdkę, na które składa spraw na wiecach i zebrnniach pod bacząc na to. że niejeden z wio· 
się bielizna stołowa, pościelowa, I pozorem poddania ich kompetencii dących ,spór w rodzinie" piastuje 
damska. męska i dziecięca, w wiei-li sądu ""rtyjnego. niemniej jednak mandat senatorsln czy poselski. 
kim wyborze i najwyższej jakości zarząd wojewódzki na Pomorzu To jest właśnie n e rozłam a 
jak również skarpetki, pończochy; został rozwiązany (.Gaz. Gm- ~omplet~y _rozkład moralny 'po­
chustki do nosa w najnowszych dziądz :1 n" z dn. 5. XI. r. b. sród p1ht}'.kow._ którzy dzisiaj już 
wzorach. Szczególnie dobrym i prak- Nr. 1271 kłócą s1~ 1edyme o to, kto ile 
tycznym podarunkiem na gwiazdkę I Rozlam - rozłamem. Nie sh- komu zapłaci!. kto ile ukradł, kto 
~ą. pullowery i swetry - wełniane , nowi o_n w naszem życiu poli!ycz- kogo oszukał .. . 
t Jedwabne w dużym asortymencie, nem większego ewenementu. Pro- . Pr~y tej o_kazji dostaje się coś 
oraz wszelkiego rodzaju fartuchy w ces ten rozpoczął się w obozie nieco.; ró .vmeż endeqi Bo oto 
dużym wyborze. Wszelkie te towa- rzekomo zjednoczonej opozyqi po wymyslając .od ostalnich" swoi~ 
ry sprzedaje Konsum przy Widz.' przewrocie majowym, kiedy to do!ychcz~sowym towarzyszom Ga­
Manuf. po niebywale niskich ce-lspołeczeristwo _stanęło wobec no- zeta Grudziądzka" (Nr. 12.l 'z'' dn. 
nach. • wego zagadnre111a; komecznośc i 25. X. b. r.) dodaje: • W czasie 

staną Targi Przedświąteczne, przyJezdza do naS•" 
urzą?zane przez Związek Strzelecki Do licznych zmian, jakie aa· 
Łódz: I stępują w naszem życiu obecr.e!ll. 

Pierwszorzędny punkt - Piotr- należy i ta, te oodróżu'emy cors! 
kowsk~ 74 - obok Grand_ Hote~u ·rzadziej. Pieniędzv brak, pasz· 
da moz_ność w~zy_stk1m zwtedzen~a li port zagra1 iczny nfemoż!iwie drJ 
targó~ 1 pocz~n.1eme zakupów choc- gi, bilety kolejowe coraz dro! 
by na1skromme1szych. sze ... 

* * • Ale - na wielką pociechę __.. 
Sekcja opieki nad dzieckiem I ·zagranica• przyjeżdża do aaS· 

przy .Rodzinie Wojskowej" w Ło- Z szybkością niezrównaną, co· 
dzi urządza tradycyjną zabawę św. 1 dziennie, co chwilę i - wielo!lla 
Mikołaja , któr~ odbędzie się. we j drog~mi: p_rz_ez _prasę, p_rze_z ekran: 
wto~ek 6 grudnia r. b. o godzmie : a .na1~zybcie1, meustanntc 1 błysk~. 
16-eJ w salach Ogniska Ofic~r- w1czme - przez radjo. Wsiys 
skiei?o. przy ul. św. Jerzego N!? 2, kie kraje, cały świat przybywa do 
dla dzieci wojskowych i sprow:i- nas - niosąc o sobie niezliczone 
dzonych gości. wieści ze wszystkich dziedzin s~eh 

_Program zabawy wielce uroz- go życia. Informuje nas o s~otC. 
ma1cony. Każde dziecko otrzyma 

1 
sprawach gospodarczych, poittyct 

bezptatny podarek z rąk św. Mi- nych, społecznych, mówi o s1vo1c 
kolaja . obyczajach, o literaturze, nauC•• 

Wstęp dla dzieci I >.ł„ dla do- sztuce. e 
rosłych 50 gr. Można tedy powiedzieć, . 

1 

Konsum poleca także resztki,, skonsolidowania całego sp ołeczeń- oslat11ich wyborów, gdy to miała 
br~k1, sekunda wyrobów Widzew- siwa. Stąd - olbrzymia więk· panować zasada wzajemne"'o nie­
sktei Manufaktury, oraz znane ze j szość, i•ką w wyborach do izb zwakzauia się stronnichv ~ opozy­
swe' wysokiej jakości towarv marki 

1 
ustawod"wczych uzyskał obóz po- cyjnych, agitatorzy endeccy na Po-

0 l\, które sprzedaje Konsum po · majowy. morzu udawali słodziutkich jak 
cenach ściśle fabrycznvch. Konsum ' Stąd !et - rozłam za rozłamem lisv, a zza płota rlucali nawet na 
uskutecznia także wysyłkę paczek w stronnictwach opozycji, którą najbardziej zasłutonych dla Polski 
do Z: S. R. R. - Rosji. . charakteryzuje jedynie dążenie do działaczy stronnictwa Ludowego 

Niezawodnie ~i~~ ~szystkie prze- j ponow_nef;lo objęcia steru rządó'v najpodlejsze obelgi, najpotworniej­
torne gosp_odyme 1uz od ponie- 1 bez bhte1 określonego celu; a po- sze insynuacje" •.. 

* >' chocia~ nie od_wiedzamy zagrantC~ 
W dniu 2 b. m. w lokalu zw. zagrnmca przy1et~ża do nas. "l~­

Rezerwistów m. Łodzi przy ul. Na- pon1e_w_a~ „pr~y.Jeżd~a. c1ąi"k:~ 
rutowicza 45, odbyło się zebranie częśct~J i szyb_c1e1, _mż wszY~ron· 
nowowybranych członków zarządu po~1ą111_. pozna_1emy Ją wszechd ię~I 
grodzkiego przv udziale prezesów mei, n~ż mogltbyśmy poznać z pO' 
wszystkich kół z. R. Na zebraniu w_Jasnet p~dróży. . C~y _motnaob li 
dokonano wyboru prezydjum w rownać ~tedzę o ~w1ec1e, zd t Yf/ 
składzie następującym: pp. Karol I ?rz.ez k1lk~tygod01owy P?bY011JO" 
Rimler-prezes, mjr. Merkel-Wielo- 1a~1~ś kra1u, z tą su"?ą w1ad wa· 
zierski _ I wice-prezes, nacz W śct, 1aką . o t~m św1ec1e zdobY rol 
Nowakowski - li wice-prezes: Ja; my codz enm_c, przez "!krągłyza·ąc 
Fil-sekretarz, Bronisław Borucki- , dwgą fal _radiowych, me rus I 
skarbnik, insp. O>kar Kotula _I się z m·eisca. . dról 
kierownik działu kult.-oświat. Człon J_est to me1ako nowa . p_o ro· 
kowie zarządu: dyr. państw fabr czł~w1~ka, m~znana dawmel •i· 
wyr tyton w Łod ·-G"ż • k: B · dza1ow1 ludzkiemu. tzlow1ek. 1 

działku spieszyć będą po zakupy 
1 
zatem -- komoletna bezideowość, Dodajemy jeszcze do tego, że 

do Konsumu przy Widzewskiej Ma- chaos, marazm. Witos wogóle .gwizdnął" na wa-
nufakturze. Jednym z jaskrawych dowodów lący się gmach l. zw. Stronnictwa 
• takiego stanu rzeczy jest charakter Ludowego, zasiadł w Małopolsce 

rozłamu obecnego w Stronnictwie Zachodniej i tam amacnia swe 

GDZIE SZUKAC ROZRYWKI
? Ludowem 11a Pomorzu. Większość wpływy, innemi słowy, zapomocą 
. zarządu wojewód2kiego wyłamała wieców i agitacji :hałupnkzej na-

TIJATR Mll!JSKI· 
1 

d , się i, porzuci•vszy dotychczasowy wraca na łono swego obrządku 
. . zt 1 yns 1, o- d · ł . · . w1ęce 

leslaw Gralak. Komis 'a rewiz 'na· z1, s yszy mepom1er01e sil' 
„lim i lill;. po po n '"u 1 wtocz. 1organ .Gazetę Grudziądzką", wy- kilka powiatów. 

TRATR KAldBRALNY: po poi. ,Rom- I d~ła nowe pismo tegoż stron: Oto obrazki z życia .potęż-

Karol Kahl - przewodniczący YŚte~ t11ż mu_ na to pozwalały z~Y o· 
fan Krzysztofiak i K J g d .• _ wzroku .1 _słuch u. Na_ tern te PjU' 
ski _ członkowie. az. a 0 zm le~a naJW!ęlcsze zwycięstw~ gen,,. 

hrandt no •przedai" wlecz. „lfou I ntctwa: ,Głos Ludowy•, .Głos Wst nych ongiś stronnictw, które są-
TF:AT~·P~PULARNY w SALI GEYBRA ' i Os~dy" i ~Głos Chełmżyński". dziły, że kryzys gospodarczy be-

I szu ludzkiego. Aparat radjoWY d 
I to cudowny znak zwycięstwa "'r· 

„Sznkamy ojca" Nie bę?z1emy, rzecz 1asna, cy- dzie ich sojusznikiem i zwróci im 
TBATR POPULA.R'iY, .Lady Chlc". !ować wza1emnych wymysłów, ja władzę. Stało się inaczej. Kry-

Przy .Legjonie Młodych" po- czasem i przestrzenią. To oł'll3 .. 
wst~ł referat dl~ spraw kobiecych . cie wrot, poprzez które świat prz~. 
Pa me, którym tdeolo <> ja .Legjonu bywa do nas. To światło o 'Ili !Il 
Młodych" jest obca i

0 

które prag- dzy o wszystkiem. To zaraze3• 

nęłyby współpracować z Legjonem nO\ve żródło wrażeń, bogacące 11 e. 
proszone są . o łaskawe zgłaszanie sze życie umysłowe i ducho"'1e 
się w cel~ch informacyjnych do Io- Można bez przesady stwferdztĆ! !Il 
kału „Legionu Młodych" przy ul. dtięki radju zmienia się poi

10 ~ 
N~rutow1cza 45 codziennie w go- intelektualny wielomiljono"1c. 
dzinach od 17 do 20-ej. rzesz. Rozszerza się bowiem nie~ 

J.Ą R: .,HIP·hlp-huro kiemi się obrzucaią obydwa od- zys Iem dobitniej przemówił do 
łamy Str. Lud01vego (obydwa zo- spolecze1istwa o konieczności ze­
staią "wierne• sztandarowi stron- spolenia wszystkich twórczych sił 
nictwa). Jesli o lem wspominamy, dla umocnienia gospodarczego i po­
lo tylko dlatego, by wskazać nie- lityr.znego Polski pod przewodem 
tylko na rozłam, ile na kompletny obozu, który jest czynnikiem ładu 
rozktad moralny w tym obozie. W wobec politycznego chaosu 

A DRJA: .Cobn I Kelly w Hollywood" 
CASINO „ Blond VenUs• 
CAPITOL: ,'Zwyclęslwo„ 
CZARY: I , z..,.Yetęska horda Indian•· 

Il „l(apłtJt.n marynarki"' 
CORSO: I „Be~linlenni Rohaterowle" 

li Pod wójn& ~rs. 
DOM LUDOWY· • Trójka" Orygin•lny 

chór rosy)eki. · 
GRA.NO-KIN"O: .Komenda serc• 
LUNA: .i{ról - to ja". 
MŚITT'RO: .Oobn I Kelly w Hollywoo•I" 
O WIATOWY· I ,Triumf miłości 

11 _W tajemniczym •11· 
wozie 

PA1<1: .Dwa serca bill! w walc& takt• 
.Kat11te 0.raculs" 

PALACE: 0 S1atan ia1roścl" 
PRZBDWIOŚNIB .Ułnbtoniec bogów• 
MIMOZA.: .Najetdźcy" 
RAKlllTA: .Kochanka z Tahiti" 
SPLENDID: .Blękltns Rapsodjs" 
STYLOWY: .r.llłośt! 1 zemsta doilsklego 

koliska• 
SZTUl<A: ,Kurjer syberyjski" 
ZACHĘTA .Slertant X• 

T-tr Miejski 
Marfa Modzelewska wystąpi jut 

tylko d•lś l .Jutro wieczorem w ko· 
med11 muz.ycznej ullm ł nuu. W nle• 
dzielę o ł ef po pQf .• Jim Jill" po ce­
nach znltonyeb. 

Znakomity re!vser I... 8z'11ler prz:v­
gotownj<! dla teatru M!elskiego ęłośn11 
sztukę 'fret1akowa „Krzvczr.1e Chiny'-. 

Teatr Kameralny 
Dziś o 5 po poł po raz ostatnl ar 

eyweeoły "Rembrand& na sprzedaż• 
Oeay snltone. · 
Przebój sezonu .Hau-Hau„ 1 grany 

będzie dzis I jutro wlecz 
_ W .~rodę wlecv.. prem1era !:omedjl 
~;„, h1edrtyńskieqo .Szczęsuie od JU· 

Teatr Popularny. 
Oi:rodowa 18. 

Dz.hS o ~odz. 4.15 po poł. i 8.15 w. 
2 przeds1.tiw1enta wesołej operetki La· 
dy Cb1c" w a aktach muz. \V. Coli~. 

Bilety naby.wac moina już w kasie 
tamawłań w brnrze „Orbis" Piotrl(ow„ 
•ka 67, tel 101-vl codziennie od go~z. 
P-4 po pni. w hasie Teatru od godz. 
11-2 I od 4-1 ' wlecz. W niedziele w 
eoboiy i SwJęta od 10 r. do 10 wt~ct. 
bez pi•zerwy 

Przedstawienie dla dzieci 
Lzls, w ołedzlulę o godz 12 w r-01. \\ 

/eatrze PopuJaroyrn (Ogrodowa i8} -
pr~epiękna baśu tautas1.yczo.a w 6 ob„ 
razaoh „Królewna-Śnleżk:a i 7 karłów• 

Bilety do nati_rcla w kaeie teatru. 

"Teatr Popularny 
. . w sali Cieyera. 

l,;J P1otd.iow~ka :l!>5. 
'I!, w niedil~I~ dn. 4 b, m 0 gotl.L 

-ł.l.J 1 8.15 wlecz. pc.wtórztnJe farsy · 
3 c.b aktach .szukamy Ojca"" \\ 

Oen7 od 60 gr. ao 2 •ł-

całej tej walce niema bowiem ani zycji. opo-
~łowa o różnicach programowych, M. B. 
ideowych czy choćby taktycznych. ••••••••••••• 
Popr~s~u jedni drugich nazywają 
zlodz1e1am1, fałszerzami, krzywo-

ustannie horyzont ich mvśli, bO 0 
* ich świadomości rośnie i bO~Ji 

.Legjon Młodvch" zawiadamia 'ię obraz świata. Wi~cej wie 0; 

wszystkich ka 1dydatów, że w śro 1 dlatego mądrzejszy, gł~bszY t!1+ 
dę, dnia 7 b. m. o godz. _19.30 od- gą mieć sąd 0 tyciu i o wszY~~ 
będzie się egzamin kwaltf1kacy1ny ~iem co się dzieje na obydw~ 
w związku ze ślubowaniem wyzna- nótk~łach. 

Z GIEŁDY. 
• 

PROGRAM RAOJOWY. 
Urzędowa ceduła giełdy 

warszawskie I 
z dn. 3 gr•dnla 1932 r. czonem na czwartek, dnia 8 b. m. m ••••••••••-,,,,,." 

CJ.:f<]Kf. o godz 10.30 w lokalu .Legionu IP 
Belgia t23.60 Młojych". . . amięła)• cie 
Gdańsk 173.40 Obecnosć wszystkich kandyda- , ~ 

t.6d:f. 

Niedziel• dn. 4 grudnia 

10.~-i~!~rrsnsmlsi• Nabotenstws Rolsn lja 358.80 tów obowiązkowa. . o Funduszu Po1110C1 
ll.Są-1~.05 Sygnał ozasu •Warszawy. Lonrl vn 28.37 28 40 * B b t 1!! ~~\!'1~1 " Wle?.:v Marjacktef w Kra· ~: ~~~~ ~z:~~I 8s~#7 Łódzki Komltet krzewienia o-· B ezro O :.-
120;-12.10 Odozytaule programu na Pary~ 34.89 szczędności w szkole na posiedze- Z Instytutu Propaga"d~ 

.tzteń bieżący Szwajcaria 171.60 niu W dniu 26 listopada r. b. roz- " 
12.:i~~-12.1• Komunikat meteoroloę!c•- Berlin 21 1.QS strzygnąl konkurs na utwór lite- Sztuki 
1
2.15-ll.CO Por2nek svmfonlczny z FI!- racki O ciułactwie. Nagroda za n~i- • 11ie· 

harmonil Warsz. Wykonawey: Ork. A l\C.Jlł:. lepszy utwór wynosiła zł. 300. Na 
Filh. W.rs-.. pod dyr. Br. Wolfst&ta Bank Polski 88.- konkurs w terminie od 1 pażdzier-
i ~!lec,ysław Fllederbaum Iskrz) - Ostrowieckie seri·a B ntka r. b. wpłynęło 8 prac. Nie na-
\V pnerwie pOl;'Sdanlra dla sfer 1 d pracufąoycb p. t .• co to sa ośrodki be~ kuponu za 1931 / 32 gro zono żadnej pracy. 

1 
yróżnio-

•dro"i• I na czem pole2a tell dzls Khsze 25.- no dwa utwory opattzone godłami 
lalnosć" - wyo:I. dr. r,ubczyilekt PAPIERY PANSTIVOWE · LISl'Y ~~szystko dla przyszłości" i .Przy-

14 00-t~ OO Przerwa 
1 

J Cl I d · ·• t 1500-rnoo Koncert or<iestry salono- ZASTAWNE. a e zteci Z zas rzeżeniem po-

Nieodwołalnie przedostatnia du· 
dziela ciekawej, cieszacei się ri• 
żem powodzeniem, wystawy Pe" 
arlys1y malarza Stefana Mr01, 
skiego oraz wystawy dyleta.ntó~·0. 

Instytut (park Sienkiewicza) 
twarty codziennie od g. 11-11· 

W•l kąwisrnl Loors6a pod kler. He- 4°/o inwestycyjna 98.50 czynienia W nich zmian w myśl 
l•ny A~ameklel GrossmanoweJ 40/0 inivest. ser. 105.- wskazówek komitetu. Wobec po- , 

16 oo-rn.~5 Program dla mlodzlety: 50/o konwersyjna tl OO wyższe110 nagrodę zł. 300 oostano- ·D ·, 12 tudflle 
a) ~:,~~~~!godni Ir .co się d•leje n• 60/o dolarowa 57 __ · 55.50 w1on;_i ~ozdzielić . na 2 części po I ZlS O W po 1; 
h) .Grl7.IP się podziały wszystkie .J.P/o dolarowa 51 .75 51.65 zł. l:>O 1 wy~ła~ic _autorom. tych I Dziś, punktualnie o ~odz··di 
owarlV" - po~awędka prof. St. Sa 7°/o qtabilizacyj<1a 53.6:3 53.iS 53.50 prac z. zastrzezemem 1ak wyże1. Po w południe, cala kulturalna Ldo f 
mlliokie~o 54 75 ~4.63 otwarciu kopert przez przewodni- I S[>Otka się na milem rell e fi' 

IH 25-16 45 Płyty grsmolonow„ 4•/20;0 ziemskie zł 36 75 c~ące!\o d-ra _Stanisława Skalskiego, ' vous" z pt"er•vszvm •.. .0 ker13e0• 
'6 •~-17 OO „Kącik językowy" - pre· 1 0 ' · u1nwmon lJ legent nrof. Stantalaw Słomiński. ~I• Io m.IV»rSZ•\Wy 44.00 . O, ze a torem utworu o- Polskiego Radia Tadeu ze!ll zo· 
17.f0-17.5:> Koncert popotudolowy.Wy. oo/om. Wars,„w1• !7.50 jpatrzonego godłem ,Wszystko dla cheńskim Marią Mokrzvckąf ~-

konawoy: Cecyll• lz~i<ryn '•P•·l - 301o m. 1Vars1. y 5575 57 ~6.- ,prz~szł_ości" jest p. Stanisław Gar- fją Tern~ Mieczysławem ~-, 
i{amo ~orska 1sopr) Arkadiusz Bu· · • czynskt ze Lwowa, a drugiego, o- giem Tadeuszem Łuczaie!ll :e· 

~\~S~;~:i1 i,"~~~l'~ 1t~.t~i!~~~t%;;~) GIEŁDA ZBOlOWA P.1!,trzonego i?odłem „Prz~jaciel dzie_- prof.' Ludwikiem Urstei!J.e~ '"iei· 
17.5~-IS.00 Orio<ytanl• pro~"""" na Cl -p .. Wł~dysław Gacki z Łodzi; atrze „Scala". przy ul. srodfil 

rlzl•n ""'tępny. poznańska Prace nienagrodzone mogą byc skiei. ~u 
l•.<J0-19.00 ~uzyka lekka • kswl•rn • z dn. 3 :;r.udnla 1932 r. ~debrane w ~vrekcji Robotni~zego Całkowity dochód z pora;0• 

t9.Ł~\·~~~·~~:~m•ito~ol. Ceny tran ,oyjne. panku Spółdztelczego w. Łodzi, ul artystów radjowych przezoa 
19 20-19.24 Wiadomości s:iorlowe Zyto obroty J05 lon zł. 14.40 u:itrkowska ~61 do dnia 31 gru- ny iest na akcję Ł. R. R. . ~a· 

• Łod1J Ceny orjeot~cqae. ldma - r. h. Nieodebrane do tego Ostatnie już bilety rnotfl,~as'' 
19.25-19.55 Słucbowlsko p. t. „Pan żvto Żł. 14.10 _ 14_30 termmu w my~I wai:unków kon- być w l!odz. rannych w ~ 

O 
Bennet" Fredry. p"zeiit"ea • Zł.OO _ 22_00 kursu ulegną zmszczemu. teatru ,,Scala". _......-1 

~ .OQ-:!Q •. 5!i Konctrt pornlarny. Wyko- 0 

na\\ley: Orkiestra P. R. pod dyr. J. J•Czmień A 13 13 5 l I_,. --
zo if,~z::;~l~:;~~;.;,;~t::o:::,::jo: owi~; bro;!arowy ~ ~!.~ ~ i!:~~, Prawdziwym przy1· acielem 
21 .u~-2~ 00 Koncert r.omeralny w wyk. mqkatytnia M 21.50 - 22.50, ' •e 

Pawia HlnriomitM (altówka I viola mqk ps en 33 50 35 50 • • „, 
d'amor•) ' I..udwlk Urs teina (forl) t' 8b • zt ?8 7 7 - 8. I pisma Jest ten, kto regular•· •• 

"2-' 0-2"2 ~5 l\lu,yk• lek kh z• Lwow~. n r~ y •Y nte ff • 
6 - oo I opl p en t • • d ..,„ 

:!'2:'a- ~~.1..0 Urzęd. i{umun. t:'allatw. otręby pszenne 7.75 - S.75 aca r umera ę I Je na 
Inst. !le:eor. I komun polloyjny. otręby psz. gr. ; 8. 75 - 9.75 nowych czytelników. 

.23.00-2,.00 Muzyka lol<l<a a ~ Qęee""911b ...... .........,. 

NOWY DZIENNIK LODZKl - 4 !!rudnia t9B7 r, Str. fl\ 

l':'!..,,..!ll!!!::.'Ott,C:Zll•1------------------------------źwi.ękowyKino-Teatr I Od czwartku .dnia 1 ~rudnia i dni następnych! 

s~ rzedwiośnie" I Emil Janing;ie\~;n~woi;ą ~ze.chową Ulubi· en1· ee bogo' w' 
I w 100 proc. mówionym filmie P• t. t I 
I 

Nad program• akiualności filmowe i wesoła komedja kreskowa 

Początek seansów w dni powsz. o godz. 4 P· p. w niedziele I Ś\Vłęrn o nd!, ) p. p. Ostatni i::.eans o riorlz 1) w~; c~1l'I n1 eJSc: 1-l.0 J, lt-9J gr. 
111-45 ~r. 11l~owe vo 70 sir. ważne codziennie w nte1zie1e , ś 1vięt t do ~!'. 1c.c . N1 1 seans wszvst. miejsoe po 45 11r I Następny program: „TRACiEDJA AMERYKAŃSKA" reź. Sternberga~"""';..,;,;..,;,;;.... _____ _ 

-s- • Kupon'1 uh1 we rio 70 !Jr '"ażne 1rn v..i~ .q, e 1 v 1 • • I ; .v • • 1 e t l 1 , I ' l·ej. 
'eromskiego 74·76. I UWAGA: Pasae•parlout I bilety wolne30 welłci• w nledzlolę I łwlęla nie wa~n~. 

róg Kopern.ika UWAGA! W sobotę dnia 10 grudnia o g. 12 r, 1 w nie tzielę li b. m. o god.z. ll r&nowyświetlane są porani(i dla dzieci i mlv1ziety. 

~------------ Ceny miejsc dla dzieci po 20 gr. dla dorosłych po 45 gr. - -- -• ••• „ •••• „.1 Dfwiękowe kino-teatry f He8~9889•8988S•••••••p,~~ ... 'lll•:!ll 

Klno-Tęatr Dtwli=kowy 

MIMOZA 
ul. Kilińskiego 178 

Poraz l•&zy w Łodzi! Dziś najweselsza komedja wszystkich czasów I 
COHN i KELLY w HOLLYWOOD i 

Najzabawniejsza para a torów baw' publiezność w najnowszej korne ljt 
Bomby Humoru! Smiech do łez! Arcykomiczne sy~•1c;cje! : 

• F Wszyscy bez wyjątku do „METRA i ADRJI" ! 
Nad program farsa p. t.: „COBY BYŁO GDYBY„." i OŁOWNA 1• .•• „ •••••••••..••••.••••.•••••• 

I Dzi6 ! 
Wielkie a cy izielo dźwiękowe przewyższajqoe sw~ ho;atą treśc•ą ftlm 0'łll Zacllo:lzle bez zmian" 

NAJcz-' DZ .... CY (Czwórka piechurów) 

.IJ Front Zachodni 1918 roku. 

W rolach głównych: Gustaw Diessl, Fritz Kampers, Jan Moebis 
i Jackie Mormier. 

Nad program: lgraazki z pieniędzmi. 1\fastępny program: X z PawiaQ, 

Wkrótce 
??? 
Wkrótce 

' ' ~ ' . ' • ' : •( „ ·„ :':::J, - , " . ~ • . . , ~„Y~· 

---------------------------------KINO-TEATR DZISI • , ;z:uszający dramat osnuty na tle;nanego.romaosu .cichy·szeroki Don• Szołochowa P· ~ oz:; I 
STYLOWY „M1łosc 1 z..msta donsk1egn kozaka" „Cichy Don 1 

Film przepojony kozacką pieśnią. obi· ,zu' ący Knza'<a na wojnie, surowego w rodzinie. slabea;o jai( pylek w milo~ci, szalonego n~ zabawie ~ 
d~wniej ,,RESURSA" W rol. ~I A. Abrykosow, E, Maksymowa, H. Podgornyj i Puznaja ~ 

Następny program: „DEMON MILOSCI" w roli głównej BRYGIDA HEŁM. ·= 
ul Kilińskiego 1231 UWAGA: Na pie1•wszy seans wszystkie miejsca PD 49 gr. A~aratura dtwiękowa ,Philipsa" -

' Tel. 
112

_
00

. na pozostałe Reanse bilety ulgqwe i wolnego 1ve1śch prJcz uczędowych, d 1 p'>modzialka rln, 5 p m. nieważne S 
--11-llllMM ___ - Początek seansó1': w soboty, niedziele i święta od godz. 3-ej po poludniu, w dni poW$zednie od godz. 5-ej po południu. Il§ 

~ ... „„„„„„„„„„.-„„„„„„„„„„„ ...... „„„„„„„„ ... „„„„„ 
• 'O akt, Nr. 2959 19.}1 r. 

l( Oglo•zenie. 
di1 °tnormk ~11du Urodz' ego • Ło ­
Pri rew, 7-gn zamieszK al 'li Łodol 
ltty 

1
uJ, liluńskłego 93-• na zasadzie 

dol~ Oil() U, P, C, oglasza, że w 
Qo "\6-~o grudnia 1952 r. o 1 q. 10 ra· 
•db dzi przy ul. KUińskiego 13 
b1 t ie s· ę sprzedaż z przetargu pLl· 

o ruchomości naletący"h do 
a Vogla I sktafa.J~cych się z 
nu, oszaoowenego na sumę zl. 

todt, dnia 25 listopada 1932 r, 
Komornik S. GÓRSKI 

J·> ~ r ·~91 HHJ r 

to Ogłoszenie. 
'•~; lllnrnik sadu Gro1zkieqo w Ł.odzi 
Ul ;,u 10, zainieszkaly w Lodzi przy 
IOiQ 0zeiazd 40, na zasadzie artykułu. 
rud . · P. C ogłasza że w dniu 15-go 
lad~,,~ 19.:L r. od g. 10 rano _w 
ę 1 Przy u Brzezińskiej 72 odbędzie 

r;t(:1t'Prled : przetargu .>o.1t. l1czneJu 
8tą Otnośc! naietących do f1.t1 1ł Y 

Oo akt Nr. K 809 1932 
Ogłoszenie. 

Komornik: S~du Grodzkiego .., Tu 
szynie zamieszkały w Tuozynl• nn 
zas11dzie art. 1030 U. P. O, ogłasza, żf' 
w dniu 29 grudnln 1931 r. od godz. 
1 J rano w Kru57.»IV1e odbędzie się 
snrzedat z prze ra ·qu publlozn ego ru 
chornolłci, należ \oyoh do Masy Upa„ 
dtości "Helena Kooańska Zaklady 
Przemys111we• w Kruszn\IJte i s'dajają 
cych się z 5'.000 [pięćdziesiąt tysięcy) 
ce~ly ma&zynowe1 wypalane. nowe1 
oszacowanych nasumQ zł, 2000 (dwa 
tysiące zlotyeb) 

Tuazyn, dnia t grudnia l932 r. 
lfomornik J. PIE:CZSWSKI. 

Dr. med. 

M. mraińs: a-Goldblu Tiowa 

Choroby skórne, wenery• 
czne i moczopłciowe. 

UL. POLUDNIOWA 28. 
Tel. 201-98. 

Przyjmuje od B-1 l rano i od 5-8 
w. w niedziele I święta od 9-1, 

ARTYSTYCZNA CEROWNIA 
(aztopernl•) uszkod„onyhc 
UBIORóWIDYWANóW 

M. KLE BER, Łódt 
Południowa Na 20. 

II brama U piętro. 

.. . .... 

Ol -~:~„f .'{,.,. :-J . 

Doktór 

LlrtDBR 
Specjallsta inrć 1 > wenerycznych 

skórnych I włosów 
(Porady sek•u•lne) 

ANDRZEJA 2 1 Tel. 132-28 
Przyimuie od Y-11 l od 5-'i v ni.?~ 

1tziele i Swięte od IO - ' 

PORADNIA 
WENEP 1LOGICZNA 

Lekarzy specjalistów 
ZAWĄDZKA 1 

OKAZYJNIE 
do sprzedania tanio 

PO KOJ 
stołowy, syoialny, urządzenie kuch· 
ni i czQściowe urządzenie biura 
Oferty do administracji .Dziennika• 

sub „ W. Ch," ·----„ 
KUCHENNE 

· Szela Za1de1• 1 sklsdaiacych się z 
lt1ęYn stolarskich, oszacolllanych na 

Z(, 3 ,5 
ł.~ctt, dn. ~4 listopada 1982 r. 

Komornik i.,· HOLLA~. 

Chor. kobiece I akuszerja 
przyjmnie od 3-5. Tel. 11~-65 

ul. Pll•udskiego 69 
ród Nsrutowioza. ~Dr. NADEL 

Akuszerja, 
choroby kobiece. 

czynna od .... rano do tJ wieczór od 
11-12 i 2-5 przyjmuje kobieta-lekarz 

w niedziele i święta od 9-2 
Lec1cnie choróll 

WENERYCZNYCH I $KORNYCH 
PORADA 3 zł. 

meble nowoczeone. KORYTA· 
RZE i POKOJE DZIECINNE 
poleca po cenach niskich 

znana firma 

SZ. DZIĘCIARSKI 
16 Piotrkowska 16 

w podwórzu. W firmie 

E. WASILEWSKI 
Piotrkowska 152 

są nnjle 1sze towary: na palt a, 
ubrania m~ski>, suknie, ookrycia 

fułer 1 resztki 

Ceny fabryczne. 

---'--.-~~·~-,_____~~-- Doktór I 
I ~o~y ~rn~•~ca~ i moczopłciowe. 
I CEGIELNIANA 15, tel. 149-07 

; r.:) 1:n: \' ,, ::, -11 r 110 t •>d ·I -.: w 

I w :11etlt.. 1 thV11'rn od ~-l 
-·~-..E,?.., ____ .-i_llii Dla DJ01„otD\'Ch cenv lec1!'„i„ 

Godz. przyjęć od :-i-~ 1 od 7-8 w 
Pomorska 7. Tel. 127·84 

·. 
FABHYK~ tomi 

i WVIWóRHlł ł1EBLI 
J. Kukliński 

t. ÓD Ż, 

Zachodnia 22 
telefon 171-11. 

p•l•c• po oaac~ aałti.i~ 
uycb lutra, trema, łt1a• 
lety: jaaac, ci••n• w 

df)'iioalaycla ra•tcb, uu:.tinaia lll•­
blowa a.aiaewuycb. 1tylów, oraz meble 
pej•d.yilcn lałl 41.rderoby, krodeaay. 
ateły, knuła. otom••r wrhłełaae, 

Ztkład tapicer.ski •• miel1a:a. 
Sprzedał: Dll raty I .„ sot6wk~. 

I Dr. med. 

1F. Turyn -
choroby wewnętrJ!ne LUSTRA 

I 
Spec. narządów trawienia 
ul. Przejazd 19 (Kil1ńskie~93 

Tel. 133-0S. ~ 

Dr. med. 

Z. TURYNOV1 A 
I 

Choroby dzieci 
ul. Przejazd 19 (Kilińskiego 93) 

toaletowe od zł. 2.7\ł 
ścienne „ „ 9. -

lustra i szkła szlifowane wszelkie!-. 
fasonów do mebli, budowli, samo­
chodów, tacki niklowe z dw.111u 
szkłami do wlotenla robótek poi""" 
FABRYKA LUSTER 

OSKAR KAHLERT 
ul. W6lczal\•ka 109, 

tel. 2t0-08. 

1 

Tel. 133-0li. 

··---rr'll--1 



Str. 18. 

GWIAZDKA się zbliża urządzamy więc 
~--iiAl~ga!1DllllllD:• 

Ta n i Tydzień następujących artykułów: 
BIELIZIA ITO&OWA BIELlil:IA i'@ŚCiELOWA 

w najwytszym gatunku w wjelkim wyborze 

BlllLIZIA DAAIKA BIE~~ZIA A•IKA BlllLIZIA D~IECl.CA 
wszelkiego rodzaju, najnowsze mGd e le wielki wybór koszul, pyjam, kołnierzyków 1 chustek wieika rozmaitość wzorów i wielkości 

IKAlłP~TKI POllCZO~HY 
wielki wybór wzorów wielki wybór gatuo!,6..v 

CHUSTKI DO IOIA FAlłTUCHY PULLOWEllłY I SWETRf 
damskie, m~skie i dziec111ne najnowsze wzory 

Wyłączna sprzedaż 
Widzewskich Brak, 

i Resztek 

towarów 
Sekunda 

lekarskie i gospodarskie w wielkim wyborze 

Uskuteczniamy wysyłki paczek 
do Rosji na podst a wie umowy 
z przedstawicielstwem Z.S.R.R. 

PORCELANA T.t~NI TYDZIE~ 
TEA 

p o 

wełniane 1 jedwabne w du?.ym asortymencie -Polecamy nasze gatunki 
OK 

T „„„„„ ... „„ ...... „„„„„„„„„„„„-.i„„„~„„ •• „„„llll:ICPililllllll ...... „„„„~ 

I Magazyn Skórzanej Galanterji I ZABAWKI 
Jerzego Langnera •••••.,.w bogatym wyborze Łódź, Andrzeja 14 

Poleca na GWIAZDKĘ 1 I W 8« dę dn. 7 grudnia o godz. 8.30 wiecz. 

po eonach ,„... R. HERL T 
fabrycznych 
poleca ••111.,. 48 Główna 48 
-~- ~I WŁ. MESSINGA 

-Ogłoszenia 
drobne. 

O tomany skrzy n 
kowe, łapcza• 

nv. letski, krzesls 
dębowe. robot• so 
lldna, warunki do 
godne ceny niskie 
Killńokiago 100,­
Przetdzieckl 

I• tk -·
1 

B :ura 11 a kO' 
znajomo•~l9 

111 
reapondenc11 hac~ 
dlowej i pi•'.;,· 
biegle na IDaj;,i< 
nie - poszn 

8
„ 

posad7 od zer ~. 
Zgłoszenia df;,'di· 
Dziennika ~dol· 
kiego" pod .P 

na• ~ I 
Torebki damskie, portfel•, 11ortmonetki, papie~n- W SALI FILHARMONJI 
i.nice, paski d"mskie i męskie, kufry, walizy. db d • · 
roilki. parasolki, koRZyczkt do śniadań, plecaki, teez- 0 ę Zie Się 

ki i tornistry pn 1·enaoh prz~stępnycb. seans eksperymentalny ______ .____ 

1elepety i psychologa światowej stawy 

Bilety sprzede1e k8'sa F11fiermoo1i 1 01uro 
• Orbis• Piotrkowska 65 w cen e od 75 gr.do 

5 zl. fO sir. 
Pr<ybląJ<at el d0 

pias, VJyt .,,;: 
odebrani& za '). 
nagrodzenlenl of/' 
Motyl, OrelfO 

Hallo! 
1000 

MILE PANIE 
POLECAM 

RESZTEK 

W r. 1902 wynalazłem przeciw 
Astmie, Grutlicy i Suchotom 
POWIDŁA ZIOŁOWE 

Zakłady Rad)otechnlczne 

„ERPE" 
ł.6d;f;.::: ;;9~~~~d 48. 

P zyjmuje zawówłenie vJ za­
kresie radjoteohnikt. Specfalność' 
najnowsze aoaraty sieciowe. od­
biornikł włeluiamDovJe ora~ rere­
racje i przeróbki starych aparatów 

B ez odstępnego 
mieszkanta, lo· 

kale handlowe, fa. 
bryczne, sklepy, 
pokoje z klatki 
schodowej, poleca 
Biuro .ł'ołruch•\ 
Al. Kościuszki ZT, 
tel, 141-01. 

ska 52 --: 
--- dO 
A~enl6W(tek~1, sprzedatf si• 
dla na raty 0°1'1 ... 
kufe firma . • li 
elor·, zglosi6 1~5, P1otrkoW11k• 8 0d 
li p. front ni. 1 ód 
goda. I0-13 
15-18. 

ZŁIJC.:ZCen 

nJ lilur,eclki, sukienki, szlafroczki i piżamy 

M. BRYL, Piotrkowska 58 

SZEWCY -
Najhniej n••·)C SKORY w k•żdej 

można ilości 

w SPÓŁCE SZEWCOW 
PIOTRKOWSKA 79. - Al. KOSCIUSZKI 22. 

Telefon 158·38. 
~peciA/ność: 
rl.-tąlirzna apr-zedat. zelówek trwałych ua wo·łę. -

Wynalezione przeze mnie powidła ziołowe, s, fedy„ 
nym środkiem którym można zapobiec tym choro­
bom I stosowane '' przeciw: zapaleniom płuc 
i oskrzeli, astmie rodzinnej, r6i:nego ro­
dzaju astmie z własnych zazlęblełi, kasz• p lu, kokluszu I t. p. chorobom. 3000 listów 

1 &§ dziękczynnych otrzymanych z Polski i zagranicy od 

I ~ wyleczonych mojemi powidłami ziołowemł, które •łł I do przejrzenia, śwładcza„ o łeb skutecz~oścf. 

L STANISLA W SLIW ANSKI 
(Wynalazca Powideł Ziołowych) 

Sprzedaje wyłęcznies 
Wytwórnia Powideł Ziołowych 

Stanisława -llwałisklego. 
LODt1 ut. Brzezińska ll. 

Kto pierze bieliznę? •••••1 

n~.":::;anle akum11lałor6w. swni~k!, ~~~~~~~ 
------•J•ferach ul uow-

•••„~ w .... s!lfEl.•••• • • • Ha blqro luh pracow· • 
nię oddam 1 I 

względn e -1. pokoje front 1-e 

piętr.> blisko wojeŁwóódzdkzt1 ew~a0 •i • izby skarbowei. Oferty pod 
„ Tan o• do adminlstraci 1„No· 

• weg1J Dzieun1J.;a 

=···~I ... : 

borczyków 53 m. 
3 li podW6ne par 
rer A. Bartczako· 
wa (dawn. julju 
sza). 

D wupo<ojowy lo­
lrnl dla Związ• 

lców, Stowarzy­
szel'I, biuro lub 1n 
teres handlowy na 
P1orrkowr:1k1e1 a.o 
wyna!ęcrn. .Via· 
domość telefonio~ 
nie '.łllJ. lij 

___ ........,.,,, .... 
„11 k•d 

zagin11l k d•"~ 
cyiny W'f „~i! 

przez Elell:łrOIJJllf 
t.ódzk~ na 40 
Kazimierza J it' 
!<owskiego %B~ ol· 
szkalego or<1 

Wysokiej 1~ 

rie· 

Ma~le .'10 •P"a~· 
danta i K1e 

sztuty s10Lars I"' 
Wlodztmlersk• ' 

·r. •{ „ . . • . , · • ... -:... • • · ~:: ~ ... 
I Tracisz wiele 1eżeli ni~ robi Ci tego I 
• najstarsza p o ł oż o n a wśródmieściu • 

Kino-aparat 
w dobrym stuuie dla celów sr,Kolnych 

lub towarzvst1v oświatow~cb. ·---m PRALNIA • 

R I = ,J. GO LINSKIE GO = e per a CYJ ny I= - - - przy al, Piotrkowskiej 112 - - - = ••••••••••••n••••••••••••••••• 
'arsztat Oferty pod .KINO• skłarl 1ć do A.dm 

N. D. Ł. Reklama 
to maszyn do pisania, liczenia, 

kas kontrolnych „NATIONAL" 
oraz wszelkich maszyn DRU· 
KARSKICH i litograficznych 

; =- siic&O'Oiiiś-·~ „TRUSKA~~gN·~?!c?Jy t1 
~ or.namentowe. surow~, matowe oraz ukJenle budowlJ. ! ,,fi 1 grudn;n ao t 01arctt. ~ tęga ~ D1ame 1ty do rż111~cia szkla polera po cenach niskich !li ~ KĄPIELE MINERALNE· oolankowe s arczane ~ pO • 

P· u MECHANIK" JlJI Lód• I Głó 14 T I 130 O~ • Wody m1neraloe z „N Ar fU:,IĄ na czele-w piialnt 
! J, OLEJNI CZAI\ ~ ' . Oitlady~·bor?~l.~o~~••owę~lowe. · 1 
!ft z, u • wna • e • • • ~ . centr~ln1e ot;inewanef. I 

w ŁODZI, I K li UWAGA: Szkło in~pektowe w \Vi!llkirn wvborze. • Wszelkleh.1nformac>i u.lzrela zamówienianamiesz- • U • iłińskiego J2 j n111 __ m:m••••••••lllliillll••n'•m•iłnn knnta przy101u1e tylko Zarząd Zdrojowy-Truskaw:ec - .... .., ......... ilł'ti'bm„„.„„ 

CE.„ OG&o••Elł •. Za wiersz milimetrowy 1-ła·n. (strona 5 ł·v11.) ;lrl.eJ t1~:ot ! 11 w r~·ci! . .! tJ • •• !!r. za tekstem i komunikatv 50 ~r .. nercrol 1t1 - 2-) ~r .. l.·VJ . .;t. 11·1 ! 1.1 
1 wiersz milłm. (~rrona 10 łamów) 11 ~r. •>.?ł1->7.eu t ·lr<>n-~ Ił·?: t.1 

WARUNKI :' REl'IUMERATY. teJI" 
Prenumerah wynosr 1111es1ecu1. ·: 11J L 1dz;i z.ł. ; !r .. j J (\\I' 

11! lm\\Bllimlm!lmillmlB\1\1111!1 wyraz, na1mniersze zl I.OJ dla posz11kui'lcych pracy 5 9~·· naj-. _ mniejsze ogłoszenie SO $.!r. - O t >"Zenia ~:im1e1:;..: )1ve o .:.J 1 · 1.: 
droxe1 •. ł!rm zag_~anil'znsch o 100 rroc. droiei . ZA tetmino\\y <lruk ogłoszeń, komuntkatów i ofiar administracja nie odpaw.aJa. 
Omyllo, k\óre me z.m1eniaia zasadniczo tre~ct o~ł~2enio, nie obowlazują wydawniccwa do powtórzenia tei;?o O!{fosteni'J lu, 

V r<> 111 zaplA tV axr C1:J:X (X:X::CCXXXJCXXlJCXXXJCXXXJ(:X:XXJl:X:XXJ::x:x:ioCXXXJCX:X:OCXX::O:X:X:OCOX) XXX> :XXXl() ;coo 

ar. 40 za odnoszenie do domu) na pro•Vi1101l zł. 4 ~r. 80. · oi 
Vrenum~ratę należy opłacać _z.-~ór\o· po.111ęJz;y 111 "'i katde,:o m1e5t!e~ 

Administracja przyjmu1e z~roszenia o przerwaniu pre:n 111
1„ 

raty tyłk.o ort potowv lub ostatnie~o d,1ia mie$ ąca nasti;p1.1.1il'"'" 
po z~ł!>~zeniu. · 

Konto P. K. O. Nr. 143039. 

.Red. odp Tado11az Rozborakl ~~~~~~~~~~~~~~~~-~ ~ 

Drati. J>raaowo• S•6łkl Pracownic&•' .s- .z o. o. ul. Piotrkowaka Hl 86, Wydawca Iw,~ ~iłs. ~kl ł'r•c.1 - Karol w. Plotrulalc. 
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Poniedziałek , dn. 5 grudnia 1932 r. 

• 
11enn1 

--------------.-.-.-.-:R:e:"d:'a'.."':'.:k:':to:'.r:"":n'.'::a'.'::c:'.:z:'.:e':':1n:".y~J;:e:r:zy~H:=o:::rz::e:':'..1skl przyjmuje codziennie od 12-ej do 1-ej. 
N'! 336 I . . :-: Adres redakcii i administracji: Łódi, ul. Piotrkowska .Nil 86. -~01·99. 

Cena !5 

Dostawcy woienni i obrońcy ~i~z~zny ~~:!~1n. ~~~~~i:!.ic~~!~~~,1!!! 
Znamienne rezolucje Zjazdu leg1on1stow BERLIN, 4.12 (Pat). Gabinet I Papena. „Vossische Zeitung" pod· 

Schleichera przyjęła prasa nao- ł kreśl a zaniedbanie przez rzad 
WARSZAWA 

4•12. (PAT). Zjazd stwierdza, że kry~ys szcze- nictwu warunków pozwalających na gól przychv~nie. „Deutsch~ Ta-. Papena stosunków z Z. S. S. R 
Wczorai· rano r'ozpoczęły się lgólnie cięiko dotknął rol~1ctwo. bę- utrzymanie tak waż·,ych dla Rze· geszeitung" zaznacza, że rzad Dziennik podkre<la, że odpręże­obrady walne"o zi'azdu lej!joni- dące podstawą egzyste~c!i prz~wa- czypospolitej placówek. Walny zjazd Schleichera daje polityce nie· nie na "ranicy wschodniej Pol· stów. " żają ej liczby obywateli 1 uznaje ~a delegatów, nawi:pui1c do 1ja7.du le- mieckiei trwałą podstawę pozwa- ski zmusza do 1ewizji niemiec-

p . ł k 1·eczne aby rząd 1 spoleczen· gjonistów w Gdyni, stwierdza, że laiąc min. Neurathowi w Gene- ko-pol~!dch stosunków przynajm· rzed połudmem obradowa Y on • . · · d b 1 d Jk „ d · d " d · komisje ogniskujące i<łówne pra- stwo, podjęło ak~·ę zm!erza1ącą o byt mocarstwowv n szego pat!sL,va wie na ezwz <> ną wa ą o su- me , w zie z1me gospo arcze1. ce zjazdu. Obrady zjazdu zagaił podniesieni.a rolnictwa iako podwa- wymaga posiadania <;il te' flotv han- wer~nność zbrv.eń Rzeszy. „Bo- „Vorwa1 tz" w artykule Loebego Przewodniczący poseł Gwiżdż. liny rozwoiu narodowe~o. d . d dlowe1 i wojennej 1 wzywa społe· 1 ersen Zeitung" pisze, że rząd zapow;a fa bezwz~ledną walkę z p d . I k . . Zjazd wzywa rząd i o powie czeństwo do współpracy w real:zo· Schleichera będzie trzymał się na- gabinetem Schleichera. o ~praw~z am~c 1 0 1,1'1sY1 . y d dostarczenia osad- waniu tych idei. oJ!ół i<ranic wytyczonych przez te!!ulammowe1, wmoskowe1, re- me czynni 1 0 
BERLIN, 4.12 (Pat). Bie.lącv 

"'1zyjnej, gospodarczej i ogólnej, tydzień polityczny staje pod zna-za~rał głos płk. Belina-Prażmow- ki em otwarcia Reichstagu. W dniu 
siu, który przedłożył kandydatu- o • h y M c A jutrzejszym odbędą s;ę narady 
ry władz związku. twa r c I p n l we go gm ac u frakcji parlamentarnych. Rząd St Przez aklamację wybrano płk. 1 • • • • chciałby doprowadzić do zgody awka prezesem związku. Do partii na odtoczenie Reichstagu zarządu głównego wybrani zo- • 

1 
t 1 1 t 1• niezwłocznie po wyborze prezy. 

~~~·a~i' ~~~~k~w~kfękA~=t~~~~ Podn1os a uroczys osc w s o 1cy ~~~~ra~o~~fło~::~l~rzade~~hi~L 
der Tomaszewicz, Wład. Dzia- i chera 
F
dosz, Andrzej Galica, Gwiżdż WARSZAWA 4. 12. (PAT) -1 ,~astęonie profesor Paszkowski I obecnych osób zwiedził szcze.i;ó- w' pewnych kołach panuje 

eliks, Henisz Emil, min. Jan Wczoraj w połud'nie nastąpiła pod· udzielił wyjaśnień co do budowy Iowo urządzenia wewnętrzn~ wspa- przekonanie, że rząd w swych lędrzejewicz, Łukociński Tadeusz niosła uroczrstość otwarcia nowe- nowego gmachu. Pr~m1er Prystor niałeJ<o gmachu. , planach natrafi na opór frakcji l'l.tzewski Stanisław, Starzak go gmachu wlasnezo .Polskiej udekorował dyr. ogmska warsz .. 0 : . Nowy gmach Y. M. c .. ~·. est narodowo - socjalistycznej, która 'Władysław, St~ojek Ludwik. Sv- Y.M C.A.• Obszerna sala gim nas- Cummingsa oraz prezesa komis11 dziełem archi te< la Jaw~rmc,oego, odbędzie jutro decydujące posie­llek Edward, Zyborski Wacław. tyczna nowego gmachu .została bu.dowy gmac.hu prof. Paszkow.- wybudowany ;v~dłu.{ na1nowszych dzenie pod przewodnictwem Hi-
Po wyberach zarządu głów- przybrana zielenią i flagami o bar- sk1ego Złotemi Krzyża'?'' zasługi, wzorów techmk1. Koszt dotych~za- tlera przybyle~o dziś do Berlina. n.ego i komisji rewizyjnej wygło· h narodo.vych. Na uroczystość poczem przeciął symboliczną wstę- sowy budowy wynoo;1 3.20) tysięcy ~f krótkie przemówienie prezes ;:z~byli przedstawiciele władz cy- gę, dokonyw.ując otw~rcia gmachu. zł. z czego 2 600.~00 przypada na BERLIN, 4.12 (Pat) '11 dniu 

a wek, poczem przewodniczący wilnych i wojskowych, świata nau- Po tym ak~1e premier Prystor w fundusz z Ameryki. • dzisiejszym prezydent H1nden· 
llose! Gwiżdż zamknął obrady. kowego i gospodarcz.ego, organ i• towarzystwie człon kow rządu oraz - lburg podpisał dekrety zatwiet• 
Zebrani na zakończenie odśpie- zacyj społecznych, związków spor dzaiące na dotychczasowych sta• 
'YaJi „Pierwszą Brygadę". !owych i prasy. . Przed walną rozprawą Genewi·e nowiskach min. go~podark.i d~ru z· WARSZAWA, 4.12. !PAT).- Przybyli również przedstaw1c1e- W , Warnbolda ora?: mm. wvzyw1e· 

Jazd delegatów związku le~jo- le rządu, pan premJer. ~rysto~. m~n. nia i rolnictwa Brauna. Tern sa· 111st6w w Warszawie przyjął Jędrzejewicz, Hub1ck1.1 Ludktewicz BERLIN, 4. Xll (PAT.) -Mini· ne do narad P!ęciu moca~s~w •. któ- mem lista siabinetu generała Szereg rezolucyj. posłowie 1 senatorowie z w1c~mar- ster spraw zagranicznych Rzeszy re rozpoczną się po przy1ezdz1e do I Schleichera została skompleto· Ziazd delegatów stwierdza, szałkiem sejmu dr. Połak1ew1czem von Neurath wyjechał dziś do Oe- Genewy min. Neuratha, oczekiwa- wana 
<e obóz legjonowy, który pod na czele członkowie ambasady newy. . nel!o w Genewie jutro po polu- • • Wodzą Komendanta Piłsudskiego amerykań~kiej, generał'lwie . Jar· GENEWA, 4. X!l. (PAT.) - W dniu. 
tbrojną ręką dźwignął sztand~r nuszldewicz i Kołątai·Srzedm~ck1, dniu dzisiejszym mimo niedzieli Dziś odbyła się między innem1 sów antvżydowskich. O godz. 10 llt~podległości, uważa za swo1ą b. marsz. senatu Szymański, b prowadzono dalsze.rozmowy wstęp- rozmowa premjera Heriota z Nor- rano w kościele katedralnym od-~isję dziejową utrwalenie potę- min. Kilhn, :rnrnisarz rządu Jaro· . m manem D.aviese.m. Rozmowa jed- było się nahożeństwo żałobne za 
~' mocarstwowej Rzeczypospo- szewicz i w.ielu inn.vch .. W im1en1ulA t tudencki'e nak, 1a1< się zda1e, do wspólnego 1spokój duszy tragicznie zmarłego tle . Y. M. C. A , zagaił z1azd prezes wan ury S punktu widzenia miedzy przedsta-, studenta Gotkowskiego. Po nabo-

Zja.zd. przesył": b~f!tnie. po- inż. Pooikiewski, który powitał 1 we Wiedniu wicielami Francji i Stanów Zjed n. żeńslwie uformował się na jednej ~dtow1eme orj!anizac11 zw111zku premjera Prystora oraz przedsta- nie doprowadzi. Nastrój przed kon- z bocznych ulic pochód złożony strzeleckiego, widząc w iel!olwicieli władz cywilnyc11 i wojsko-i WIE~~ .• 4. 1?. (PAT) Po de- ferencją pięciu mocarstw pozostaje z około 400 osób. Pochód ten z Pracy, kontynuowanie przez mło- wych. Kończąc przemówienie mów- monstraq1 Ja~a m.tała m1e!sce. z PO: bardzo pesymistyczny. okrzykami antyżydowskiemi prze. <l~ pokolenie tradycyj strzelec- ca imieniem rady krajowej prze wodu. otw~rc1a ziazd.u. memieckie1 szedł do zbiegu ulic Anny Marji I kich z okresu przedwojennego. kazał gmach ognisku warszaw- orga~1zac11 st~denck1e1 dos7.łO do Al. Wolności, gdzie zastąpił mu 
• Związek zdając sobie sprawę skiemu. z kolet przemawiat pr?t starcia . pomiędzy poszc~eg~lnemi Udaremn1·en1·e eksce- drogę si ny oddział policji. Po nie­. ~ryzysu gospod":rczego or'!z Edward Wittig, prezes pols~1e1 grupami studentów. Organ~zaqa stu- waż tłum nie usłuchał wezwania stwierdzając, że me "'.szystk1e y .M. c. A. Następnie przemo.w1ł dentów ka~oltków ur1ądz1ła. na u SÓW antyżydowskich do rozejścia się pol·cja rozpędZJla "'~rstwy biorą równomierny u- min. Jędrzejewicz, podkreślając, ~1wersytec1e mamfest .qę prvtestu- tłum używając pałek gumowych. dział w walce z kryzysem, te że w dzisiejszych ciężkich czasach, iąc'.l,. przycz~m ponowme n:1stąpilo W Częstochowie Aresztow;·no szereg osób, między tzęsc społeczeflst. m.otna przy- niezbyt często święcimy uroczys s.tarc1~ pomiędzy studentami .kato· CZĘST 'CHOWA. 4 Xll. (PAT) innemi redaklora miejscowego ty. t6wnac do obroflcow frontu tość oddania do użytku publiczne- li.ka.mi a stud.enta~t narodov.o·SO- godnika niejakiego Rutkowskiego. c 6 oJen I ty Wielu studentów ka Dziś w godzinach rannych powtó-1'1 zęśC do dostawc w w • go nowego gmachu, przeznaczo· CJB is c7 nym.i . · rzyły się próby urządzenia eksce-

Yth. nego 11a cele kulturalno - wycho· tolików pobito do krwi. -:imm•o:lllm•mmmmmm•lill•m•••••• Stwierdza że ciężar kryzysu wawcze. -
rusi być rozłożony na wszyst- Minister wspomniał o roli. opie-
te wa;stwy społeczeń.stwa. kuńczei y M.C.A. nad żołnierz.em 

,1 .Pos1ad~1ąc dane, ze pewna polskim w ciężkich czasach ;vo1ny 
"'~se lu~.z1 bo~atych przechowy- Dziś mamy JUŻ do cz~n. me z a­
l\ częsc ma1ątk1_1 narod~w~go merykańską orgamzaqą ale z . or· 
d bankach za!!r~1cznvch, ,twie~- eanizac 1 ą czysto pol&ką. N1erb 
c,za, ~': ten . obiaw w o~resie Y.M C.A. przyimie od nas życze 
siębl<1~1 walki ~ospodarcze1, mu- nia jak najpomyślniejszego rozwo· 
st Yc poczytywany za zdradę •u. 
P <nu i wzywa społeczeństwo .do; ma•••••••••••-Osf~wienia osobników takich' 
~0·1 prę!lierz powszechnej po· 
'•td 
o· li~zd przesyła wszystkim lu­
\\ llom pracy braterskie pozdro-

en ie. 

a:.twiękowy Kino-Teatr 

t ZACHĘTA • 

Uroczystości legjono­
we w Lucku 

ŁUCK, 4. 12. (PAT) Staran em 
związku legjonistów odbyła się w 
sali teatru miejskiego niezwykle 
podniosła uroczystość ku czci ś. p. 
płk. Lisa Kuli, poległego w wal· 
kach legjonowych pod Tor~zynem. 

• Iwan l\1ozżuchin • 
ł · i1,„ i Japończycy atakują 
t ,,Sierżant X" :1 c1c1KAR, 4 x11. (PAT). - sa­• ! moloty 1apońskie, występuiące w 
• z ~uzy I ernun "'1 akcji przeciwko Supingwenowi, 

t• Wk . . : 1 zbombardowały mia~to Kai Lail, 
rohoe + 1 iezące na linii Charbin- Władywo-• N • „d „ n + slok. Piechota japofiska przygoto-j t „ a1ez zcy : wuje się do wkroczenia iutro do 

•••••••••••••••••• 1'ltiasta. 

Wykopaliska z jeziora Nemi 

w tych dniach wydobyto z dna jeziora Nemi spoczywającą tam od kilkunastu wieków drugą galer~ 
cezara Ka ligu li. 

Na zdjeciu nas1e'lt widzimy 011 pierwizym nł2ol~ wv.dobyta galerę W głebi iuioro Nemi • 


